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NICKO I SNORRI 

T r w a j a r m a r k przy D r o d z e Czarodziejów. 

D z i e w c z y n a i c h ł o p a k za t rzymują się 

przy s t raganie z m a r y n o w a n y m i śle- / 

dz iami. J a s n e k r ę c o n e włosy chłopa­

ka są zaplecione w warkoczyki, zgod­

n i e z m o d ą , k t ó r a z a p a n u j e w ś r ó d 

żeglarzy w odległe j przyszłośc i . Je­

go z i e l o n e oczy mają p o w a ż n y , n ie­

m a l s m u t n y wyraz, gdy n a m a w i a dziew­

czynę, by pozwol iła mu kupić dla niej 

śledzie. 

W ł o s y dz iewczyny też są 

j a s n e , n i e m a l b iałe . P r o s t e 

i dług ie , z w i ą z a n e s k ó r z a n ą 



opaską, charakterys tyczną d la k u p c ó w z P ó ł n o c y . J a s n o n i e ­

b i e s k i m i o c z a m i w p a t r u j e się w c h ł o p a k a . 

- N i e - o d p o w i a d a . - N i e m o g ę ich jeść. Za b a r d z o przy­

p o m i n a ł y b y m i d o m . 

- Przecież uwie lb iasz ś ledzie - on na t o . 

W ł a ś c i c i e l k a s t r a g a n u , s t a r s z a k o b i e t a o o c z a c h r ó w n i e 

b l a d o n i e b i e s k i c h , j ak u d z i e w c z y n y , p r z e z cały r a n e k n i e 

s p r z e d a ł a an i j e d n e g o ś l e d z i a . Z a ż a d n e s k a r b y n i e c h c e 

p r z e p u ś c i ć takie j okazji . 

- Jeś l i u w i e l b i a s z ś ledzie, m u s i s z s k o s z t o w a ć - o d z y w a 

się do dz iewczyny. - Są z r o b i o n e , jak na leży . W ł a ś n i e t a k 

p o w i n n o się m a r y n o w a ć ś ledzie . 

O d c i n a kawałek, po czym wbija w e ń mały, z a o s t r z o n y pa­

tyczek i podaje dziewczynie . 

- Dalej , Snorr i - m ó w i c h ł o p a k n i e m a l b ł a g a l n y m t o n e m . 

- Spróbu j . P r o s z ę . 

- D o b r e ? - p y t a sprzedawczyni . 

- D o b r e , S tara M a t k o - o d p o w i a d a Snorr i . - B a r d z o do­

bre . 

N i c k o myśl i . Myśli o t y m , że właścic ie lka s t r a g a n u wyglą­

da j ak Snorr i . Ma taki s a m melody jny a k c e n t i n ie p o s ł u g u j e 

się k o n s t r u k c j a m i dawne j m o w y , do które j przywykli p r z e z 

ki lka miesięcy, s p ę d z o n y c h j u ż w t y m Czas ie . 

- P r z e p r a s z a m - o d z y w a się. - Skąd p a n i p o c h o d z i ? 

W oczach s ta ruszk i pojawia się t ę s k n e spojrzenie . 

- N i e z r o z u m i a ł b y ś - m ó w i . 

N i c k o n ie daje za wygraną. 

- Ale n i e j e s t p a n i s t ą d - nac i ska . - Pozna ję , bo m ó w i 

p a n i jak Snorr i . - O b e j m u j e d z i e w c z y n ę r a m i e n i e m , a ta się 

czerwieni . 

K o b i e t a w z r u s z a r a m i o n a m i . 
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- To p r a w d a , że n ie p o c h o d z ę stąd. Mój ojciec z o s t a ł tak 

da leko, że n ie zdołac ie t e g o n a w e t sobie wyobraz ić . 

T e r a z także Snorr i przygląda się s t a r u s z c e i nag le z w r a c a 

się do niej w d z i w n y m języku, języku w ł a s n e g o C z a s u . 

O c z y k o b i e t y jaśnieją, gdy słyszy m o w ę , k tórą p o s ł u g i w a ­

ła się w d z i e c i ń s t w i e . 

- T a k - o d p o w i a d a na n i e ś m i a ł e p y t a n i e dziewczyny. - Je­

s t e m Ells. Ells L a r u s d o t t i r . 

S n o r r i z n o w u zadaje p y t a n i e , a k o b i e t a o s t r o ż n i e o d p o ­

w i a d a : 

- Tak, m a m , a raczej m i a ł a m , s ios t rę o i m i e n i u H e r d i s . 

Skąd wiesz? J e s t e ś j e d n ą z tych, co to przechwytu ją myśl i? 

Snorr i kręci głową. 

- N i e - zaprzecza, ciągle w s w o i m języku. - Ale j e s t e m D u -

chowidzącą. T a k jak moja babka, H e r d i s Larusdot t i r . I moja 

m a t k a , Alfrun, k t ó r a jeszcze się nie urodziła, gdy m o j a pra-

ciotka Ells z n i k n ę ł a w Zwierciadle . 

N i c k o z a s t a n a w i a się, co t a k i e g o p o w i e d z i a ł a Snorr i , że 

s t a r u s z k a chwyciła się r o z c h w i e r u t a n e g o s t o ł u tak m o c ­

n o , aż pobie lały jej kłykcie. Chociaż dz iewczyna uczyła go 

swojego języka, r o z m a w i a ł a ze s taruszką znacznie szybciej, 

niż do t e g o przywykł, i t e raz zdołał r o z p o z n a ć ty lko j e d n o 

s ł o w o : „ m a t k a " . 

* * * 

A z a t e m p r a c i o t k a Ells zabiera Nicka i Snorr i do swojego 

wysokiego, w ą s k i e g o d o m u przy m u r a c h Z a m k u , w r z u c a 

szczapę d r e w n a do kaflowego pieca i o p o w i a d a im swoją 

h i s tor ię . W i e l e godzin późnie j Snorr i i N i c k o wychodzą 

z jej d o m u , nasyceni m a r y n o w a n y m i śledziami, przepełnieni 



nadzieją. A co najważniejsze, mają m a p ę , pokazującą drogę 

do D o m u Foryksów, miejsca Połączenia Wszys tk ich Czasów. 

T e g o wieczoru Snorri sporządza dwie kopie m a p y i jedną 

daje Marcel lusowi Pye'owi, Alchemikowi, u k tórego miesz­

kają. Przez kilka n a s t ę p n y c h tygodni snują plany i szykują się 

do podróży w n i e z n a n e . 

J e s t szary, d e s z c z o w y dz ień, gdy Marce l lus Pye, zamyś lo­

ny i g ł ę b o k o przejęty, s to i na z a m k o w y m n a b r z e ż u , m a c h a ­

jąc ich łodzi na p o ż e g n a n i e . 



UWOLNIENIE NICKA 

J a n n i t M a a r t e n , zajmująca się b u d o ­

wą łodzi , z m i e r z a ł a do Pałacu. 

T a szczupła, s k r o m n a k o b i e t a 

0 z d e c y d o w a n y c h r u c h a c h , z w ł o ­

s a m i z w i ą z a n y m i z tyłu j ak 

u żeglarza, w najśmiel­

szych snach nie przy­

puszczałaby, że p e w n e ­

g o d n i a z a c u m u j e ł ó d ź 

p r z y W ę ż o w e j P o c h y l n i 

1 r u s z y ku Pałacowej B r a m i e . 

Ale o t o s t a n ę ł a u jej p o d n ó ż a , 

p e ł n a obaw, w t e n szary i dżdży­

sty, w i o s e n n y d z i e ń . 
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Kilka m i n u t później Hildegarda, Podczarodziejka, pełnią­

ca s łużbę przy drzwiach Pałacu, p o d n i o s ł a w z r o k z n a d swo­

jej rozprawki do szkoły wieczorowej, zatytułowanej „Metody, 

zasady i praktyka t ransformacj i " . Ujrzała Janni t , z w a h a n i e m 

przechodzącą przez szeroki m o s t z desek, p r z e r z u c o n y n a d 

o z d o b n ą fosą i wiodący do pałacowych w r ó t . Z u ś m i e c h e m 

skoczyła na r ó w n e nogi . 

- D z i e ń dobry, p a n n o M a a r t e n . C z y m m o g ę służyć? 

- Wiesz , jak się n a z y w a m ! - s twierdz iła ze z d u m i e n i e m 

J a n n i t . 

H i l d e g a r d a n ie p r z y z n a ł a się, że s tara się z n a ć nazwi­

ska wszys tk ich. Z a m i a s t t e g o p o w i e d z i a ł a : - Oczywiście, 

że w i e m , p a n n o M a a r t e n . W z e s z ł y m r o k u p a n i w a r s z t a t 

n a p r a w i ł ł ó d ź moje j s iostry . Była b a r d z o z a d o w o l o n a 

z u s ł u g i . 

J a n n i t n ie m i a ł a pojęcia, k i m t e ż m o g ł a być s ios t ra 

Podczarodzie jk i , ale m i m o w o l n i e zaczęła się zas tanawiać , 

o którą ł ó d ź c h o d z i . P a m i ę t a ł a ł o d z i e . U ś m i e c h n ę ł a się 

n i e ś m i a ł o i zdjęła s fatygowany żeglarski k a p e l u s z , który 

w ł o ż y ł a specjalnie na wizytę w P a ł a c u - s t a n o w i ł dla niej 

o d p o w i e d n i k s u k n i balowej i d i a d e m u . 

- D a m y n ie m u s z ą z d e j m o w a ć nakrycia g ł o w y - oznaj­

m i ł a H i l d e g a r d a . 

- O? - zdz iwiła się J a n n i t , zas tanawia jąc się, co ta zasada 

ma z nią w s p ó l n e g o . N i e myś lała o sobie j a k o o d a m i e . 

- Czy chce pani kogoś widzieć? - spytała Podczarodziejka, 

n a w y k ł a do gości, k tórzy z a p o m i n a l i języka w gębie. 

J a n n i t o b r a c a ł a k a p e l u s z w d ł o n i a c h . 

- Sarę H e a p - ozna jmiła . - P r o s z ę . 

- W y ś l ę p o s ł a ń c a . Czy m o g ę jej p rzekazać, w jakiej spra­

w i e chce się z nią p a n i spotkać? 



Po dłuższe j chwil i k o b i e t a w k o ń c u o d p o w i e d z i a ł a . 

- N i c k o H e a p - wyjaśniła, wpat ru jąc się w k a p e l u s z . 

- A. P r o s z ę na chwi lę spocząć. Z a r a z znajdę kogoś , k t o 

panią d o niej z a p r o w a d z i . 

Dzies ięć m i n u t późnie j Sara H e a p , c h u d s z a n iż kiedyś, 

ale wciąż w p o s i a d a n i u znaczne j i lości s ł o m i a n y c h loków, 

typowych dla H e a p ó w , s iedziała przy n i e w i e l k i m s to le 

w s w o i m sa loniku . P a t r z y ł a na J a n n i t p e ł n y m i n i e p o k o j u 

z ie lonymi o c z a m i . 

J a n n i t p r z y c u p n ę ł a na skraju szerokiej sofy. Chociaż 

c z u ł a się n ieswojo, wcale n ie d l a t e g o s iedziała na k r a w ę d z i . 

Po p r o s t u na sofie z o s t a ł o ty lko tyle mie j sca - r e s z t ę za jmo­

w a ł y rupiecie , k t ó r e z d a w a ł y się podążać w s z ę d z i e za Sarą 

H e a p . P o d c z a s gdy p a r ę roś l in d o n i c z k o w y c h wbi jało jej 

s ię w plecy, a chwie jna s t e r t a r ę c z n i k ó w o p i e r a ł a się o nią 

r o z k o s z n i e , J a n n i t s iedziała w y p r o s t o w a n a i o m a l n ie ze­

skoczyła, gdy ze s t o s u u b r a ń przy k o m i n k u r o z l e g ł o się ci­

c h e k w a k a n i e . K u jej z d u m i e n i u s p o m i ę d z y u b r a ń w y ł o n i ł a 

się p o r o ś n i ę t a szczeciną k a c z k a o różowej skórze, n o s z ą c a 

wie lobarwną, z r o b i o n ą n a szydełku k a m i z e l k ę . Kaczka p o ­

człapała w jej s t r o n ę i u s a d o w i ł a się u jej s t ó p . 

Sara p s t r y k n ę ł a p a l c a m i . 

- C h o d ź t u , E t h e l - p o w i e d z i a ł a do kaczki, a ta p o d n i o ­

sła się i p o d e s z ł a do Sary, k t ó r a wzięła ją i p o s a d z i ł a sobie 

na ko lanach. - J e d n o ze s t w o r z e ń J e n n y - wyjaśniła z u ś m i e ­

c h e m . - N i g d y n ie m a r z y ł a o zwierzątkach d o m o w y c h , a te­

raz m a nagle dwa. D z i w n e . N i e w i e m , skąd j e wzięła. 

J a n n i t u ś m i e c h n ę ł a się u p r z e j m i e , n i e p e w n a , o d czego 

zacząć t o , c o m i a ł a d o p o w i e d z e n i a . Z a p a d ł o n i e z r ę c z n e 

m i l c z e n i e . 



- H m m . N o . . . - w y d u s i ł a w k o ń c u . - D u ż y d o m . 

- O, tak. Bardzo d u ż y - p r z y z n a ł a Sara. 

- W s p a n i a ł y dla l icznej r o d z i n y - d o d a ł a J a n n i t i od razu 

p o ż a ł o w a ł a tych słów. 

- Gdyby ta r o d z i n a chciała w n i m m i e s z k a ć - o d p a r ł a 

gorzko Sara. - Ale n ie wtedy, gdy c z w ó r k a m o i c h dzieci 

p o s t a n a w i a żyć w lesie ze z b o r e m w i e d ź m i n ie chce przy­

chodzić do d o m u , n a w e t w odwiedz iny . No i , oczywiście, 

j e s t jeszcze S i m o n . W i e m , że postąpił źle, ale to wciąż mój 

p i e r w o r o d n y . Bardzo z a n i m t ę s k n i ę . C h c i a ł a b y m , żeby t u 

m i e s z k a ł . Pora, żeby się u s t a t k o w a ł . Mógł wybrać k o g o ś 

gorszego niż Lucy Gr inge, czego by o niej n ie m ó w i ł jego oj­

ciec. Tu jes t m n ó s t w o miejsca dla n i c h wszys tk ich i jeszcze 

dla w n u k ó w . Jes t p o z a t y m mój m a ł y S e p t i m u s . Przez tyle 

lat byl i śmy rozdzie leni , a teraz on tkwi na szczycie Wieży 

Czarodzie jów z n a d ę t ą Marc ia Over s t r a n d , k t ó r a przy każdej 

okazji bezczelnie pyta, czy cieszę się, że tak c z ę s t o widuję 

S e p t i m u s a . P e w n i e uważa, ż e t o pyszny żart, b o o b e c n i e tak 

n a p r a w d ę wcale go n ie widuję, właśc iwie o d k ą d N i c k o . . . 

- A - o d e z w a ł a się J a n n i t , chwytając okazję. - N i c k o . 

W ł a ś n i e p o t o . . . n o , p e w n i e się p a n i d o m y ś l a , p o c o przy­

s z ł a m . 

- N i e - o d p a r ł a Sara, k t ó r a m o g ł a się domyś l ić , ale n ie 

chciała. 

- Aha. - J a n n i t s p u ś c i ł a w z r o k na swój kape lusz , po czym 

p o ł o ż y ł a go na jakiejś s terc ie za sobą t a k i m r u c h e m , jakby 

o d p o c z ą t k u z a m i e r z a ł a t o zrobić. M i a ł a d u s z ę n a r a m i e n i u . 

Wiedz iała , co się święci. 

O d c h r z ą k n ę ł a i zaczęła m ó w i ć . 

- J a k p a n i wie, N i c k o z n i k n ą ł już p ó ł r o k u t e m u i o ile mi 

w i a d o m o , n i k t n ie ma pojęcia, gdzie j e s t i k iedy. . . a raczej 
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czy w ogóle w r ó c i . W ł a ś c i w i e , b a r d z o p r z y k r o mi to m ó w i ć , 

słyszałam, że n ie . 

Sara aż się z a c h ł y s n ę ł a . D o t ą d n i k t n i e o d w a ż y ł się p o ­

wiedzieć jej t e g o w twarz . 

- Bardzo mi przykro, że m u s i a ł a m tu przyjść, p a n i H e a p , 

a le . . . 

- O, m a m n a i m i ę Sara. P r o s z ę , m ó w m i Sara. 

- Sara. Saro, przykro mi, ale nie m o ż e m y już dłuże j radzić 

sobie bez N i c k a . Zbl iża się s e z o n letni , k iedy jeszcze więcej 

d u r n y c h r y z y k a n t ó w w y r u s z y w m o r z e , żeby z ł o w i ć p a r ę 

ś ledzi. W s z y s c y chcą m i e ć g o t o w e łodzie , a do t e g o p o r t o ­

w a b a r k a z n ó w j e s t w n a p r a w i e p o o s t a t n i c h s z t o r m a c h . . . 

M a m y te raz najwięcej r o b o t y . Przykro, ale d o p ó k i N i c k o 

u m n i e t e r m i n u j e , to z g o d n i e z r e g u l a m i n e m Z r z e s z e n i a 

S z k u t n i k ó w (który j e s t p e ł e n p u ł a p e k , ale i t a k m u s z ę się 

d o n i e g o s t o s o w a ć ) , n ie m o g ę przyjąć n i k o g o i n n e g o . Pi lnie 

p o t r z e b u j ę n o w e g o ucznia, zwłaszcza ż e R u p e r t G r i n g e nie­

d ł u g o z a k o ń c z y t e r m i n . 

Sara H e a p m o c n o z w a r ł a d ł o n i e i J a n n i t zauważyła, że jej 

p a z n o k c i e są z u p e ł n i e p o o b g r y z a n e . Przez ki lka chwil Sara 

t rzęsła się, n ie m ó w i ą c ani słowa. P o t e m , gdy J a n n i t j u ż 

myślała, ż e t o o n a b ę d z i e m u s i a ł a p r z e r w a ć mi lczenie , go­

spodyni o d e z w a ł a się: - On wróci . N i e wierzę, że cofnęli się 

w Czas ie . N i k t n ie m o ż e t e g o d o k o n a ć . J e n n a i S e p t i m u s 

ty lko myślą, że im się u d a ł o . To był jak iś nadzwyczaj pa­

s k u d n y czar. Ciągle p r o s z ę Marcie , żeby go r o z p r a c o w a ł a . 

M o g ł a b y o d n a l e ź ć Nicka, w i e m , że by m o g ł a , ale n ie z rob iła 

n ic . Nic . To z u p e ł n y k o s z m a r ! - Sara z rozpaczy p o d 

g ł o s . 

- Bardzo mi p r z y k r o - m r u k n ę ł a J a n n i t . - Napr; 

Sara w z i ę ł a g ł ę b o k i w d e c h i p r ó b o w a ł a się u s p 



- To nie twoja wina, J a n n i t . Byłaś dla N i c k a b a r d z o d o b r a . 

Uwie lb iał dla ciebie p r a c o w a ć . Ale oczywiście m u s i s z zna­

leźć n o w e g o ucznia, chociaż chciałabym cię pros ić o j e d n o . 

- Oczywiście - o d p a r ł a J a n n i t . 

- Kiedy N i c k o wróci , o d n o w i s z mu t e r m i n ? 

- Z największą przy jemnością. - J a n n i t u ś m i e c h n ę ł a się 

z z a d o w o l e n i e m . Tę p r o ś b ę m o g ł a c h ę t n i e spełnić . - N a w e t 

jeśli b ę d ę m i a ł a i n n e g o ucznia , N i c k o o d razu zajmie mie j­

sce R u p e r t a i z o s t a n i e m o i m s t a r s z y m u c z n i e m , czyli cze­

l a d n i k i e m , jak to m ó w i m y w warsz tac ie . 

- Byłoby c u d o w n i e . - Sara u ś m i e c h n ę ł a się t ę s k n i e . 

- A teraz - J a n n i t p r z e s z ł a do sprawy, k t ó r a b u d z i ł a w niej 

największy lęk - m u s z ę cię n i e s t e t y p r o s i ć o p o d p i s a n i e 

zwolnienia . - W s t a ł a , by z k ieszeni płaszcza wyciągnąć zwi­

tek p e r g a m i n u , a p o z b a w i o n a p o d p a r c i a s t e r t a r ę c z n i k ó w 

p r z e w r ó c i ł a się i zajęła jej miejsce. 

J a n n i t z r o b i ł a miejsce n a s tole, n a s t ę p n i e r o z w i n ę ł a d ł u ­

g i zwój, n a k t ó r y m s p i s a n o u m o w ę t e r m i n a t o r s k ą Nicka . 

Obciążyła górę i dół d o k u m e n t u tym, co w p a d ł o jej w ręce: 

s fatygowaną powieścią p o d t y t u ł e m „Miłość n a p e ł n y m m o ­

r z u " oraz dużą torbą ciastek. 

- A c h - w e s t c h n ę ł a Sara na w i d o k p e ł n e g o zawi jasów 

p o d p i s u Nicka, widnie jącego u d o ł u o b o k d w ó c h innych, 

n a k r e ś l o n y c h ręką J a n n i t i jej samej . 

J a n n i t p o s p i e s z n i e p o ł o ż y ł a n a s y g n a t u r a c h z w o l n i e n i e 

- m a ł y k a w a ł e k p e r g a m i n u . 

- Saro, j a k o że je s teś j e d n ą ze s t ron, k t ó r e p o d p i s a ł y u m o ­

wę, m u s z ę cię pros ić o parafowanie zwolnienia . M a m pióro, 

gdybyś. . . gdybyś nie m o g ł a znaleźć. 

Sara n ie m o g ł a znaleźć. W z i ę ł a p i ó r o i kałamarzyk, k t ó r e 

J a n n i t wyjęła z drugiej kieszeni płaszcza, zamoczyła końców-



kc w a t r a m e n c i e , po czym - czując się tak, jakby o d b i e r a ł a 

N i c k o w i życie - p o d p i s a ł a świstek. Łza s p a d ł a na a t r a m e n t 

i r o z m a z a ł a go. O b i e kobiety udały, że t e g o nie widzą. 

J a n n i t złożyła swój p o d p i s o b o k p o d p i s u m a t k i Nicka . 

P o t e m z p r z e p a s t n e j k ieszeni wyciągnęła igłę oraz m o c n ą 

żeglarską nić i naszyła z w o l n i e n i e na wcześnie jsze podpisy . 

N i c k o H e a p n ie t e r m i n o w a ł j u ż u J a n n i t M a a r t e n . 

J a n n i t z ł a p a ł a k a p e l u s z balansujący n a szczycie s t e r t y 

za jej p l e c a m i i uc iekła . D o p i e r o na łodzi z o r i e n t o w a ł a się, 

że wzięła ogrodniczy kape lusz Sary, lecz, n ie zważając na t o , 

n a s u n ę ł a go na g ł o w ę i p o w o l i p o w i o s ł o w a ł a z p o w r o t e m 

d o swojego w a r s z t a t u . 

Silas H e a p i M a k s i o , p ies rasy wilczarz, zasta l i Sarę w jej 

o g r ó d k u z z i o ł a m i . Z jak iegoś n i e z r o z u m i a ł e g o p o w o d u 

m i a ł a na głowie żeglarski k a p e l u s z . M i a ł a też ze sobą kacz­

kę J e n n y . Silas za kaczką n ie p r z e p a d a ł - w i d o k jej szczeci­

ny przyprawiał go o gęsią s k ó r k ę , a k a m i z e l k a świadczyła 

jego z d a n i e m o t y m , że Sara zaczyna t r o c h ę w a r i o w a ć . 

- A, tu j e s t e ś - powiedz iał , idąc przez ł a d n i e u t r z y m a n y 

t r a w n i c z e k w s t r o n ę p o l e t k a mięty , w które j k o b i e t a grze­

b a ł a od n i e c h c e n i a motyką . - W s z ę d z i e cię s z u k a ł e m . 

Sara w o d p o w i e d z i u ś m i e c h n ę ł a się słabo, a gdy Silas 

i M a k s i o zaczęli b r n ą ć przez b e z b r o n n ą m i ę t ę , n a w e t n ie 

z a p r o t e s t o w a ł a . Silas, p o d o b n i e jak ona, w y d a w a ł się za­

t r o s k a n y . J e g o w ł o s y o b a r w i e s ł o m y przyprószyła o s t a t n i o 

s iwizna, n i e b i e s k i e szaty Czarodz ie ja Zwycza jnego wis iały 

na n i m l u ź n o , a s r e b r n y p a s zapię ty był o d z i u r k ę czy d w i e 

ciaśniej n i ż zwykle. W o b ł o k u uderzającej do g ł o w y w o n i 

m i a ż d ż o n e j m i ę t y Silas zbliżył się do Sary i od r a z u r o z p o ­

czął p r z y g o t o w a n ą z a w c z a s u p r z e m o w ę . 



- N i e s p o d o b a ci się to - zaczął - ale p o d j ą ł e m decyzję. 

M a k s i o i ja p ó j d z i e m y do Puszczy i n ie w r ó c i m y , d o p ó k i go 

n ie zna jdziemy. 

Sara p o d n i o s ł a kaczkę i m o c n o ją przytu l i ła . S t w o r z e n i e 

w y d a ł o z s iebie s t ł u m i o n e kwaknięc ie . 

- G ł u p i e c z ciebie - p o w i e d z i a ł a . - Ile razy ci p o w t a ­

r z a ł a m , że gdybyś s k ł o n i ł Marc ie do z r o b i e n i a czegoś 

w sprawie M r o c z n e j Magii , k t ó r a gdzieś u w i ę z i ł a Nicka, to 

wróc iłby w jedne j chwil i . Ale n ic z tego . Ciągle o p o w i a d a s z 

o tej głupie j Puszczy . . . 

Silas w e s t c h n ą ł . 

- M ó w i ł e m ci, M a r c i a twierdzi , że to n i e M r o c z n a Magia. 

N i e ma s e n s u ciągle ją o to pytać. - Z g r o m i ł a go w z r o k i e m , 

więc z m i e n i ł podejśc ie . - Słuchaj , Saro, n ie m o g ę s iedzieć 

z z a ł o ż o n y m i r ę k a m i , d o p r o w a d z a m n i e t o d o szału. 

M i n ę ł o już pół roku, o d k ą d J e n n a i S e p t i m u s wróci l i bez 

Nicka, i n ie z a m i e r z a m dłuże j czekać. M i a ł a ś t e n s a m sen, 

co ja. Wiesz , że to coś znaczy. 

Sara p a m i ę t a ł a , co p r z y ś n i ł o jej s ię k i lka m i e s i ę c y 

po z n i k n i ę c i u Nicka . Szedł przez las, w g ł ę b o k i m śniegu. 

Z a p a d a ł z m r o k i ż ó ł t e ś w i a t ł o p r z e s ą c z a ł o się p r z e z d r z e w a 

p r z e d n i m . O b o k szła dz iewczyna, z d a w a ł o się, ż e t r o c h ę 

s tar sza od n i e g o . M i a ł a dług ie , b a r d z o j a s n e w ł o s y i by­

ła o w i n i ę t a wilczą skórą. W s k a z y w a ł a ś w i a t ł o z p r z o d u . 

W t y m m o m e n c i e Silas zaczął c h r a p a ć i Sara g w a ł t o w n i e 

się p r z e b u d z i ł a . N a s t ę p n e g o r a n k a Silas z z a p a ł e m o p o w i e ­

dział swój s e n o N i c k u . Ku z d u m i e n i u Sary o k a z a ł się on 

identyczny, jak jej. 

Silas n a b r a ł p r z e k o n a n i a , że N i c k o j e s t w Puszczy i p o ­

s t a n o w i ł go szukać . Ale Sara się n ie zgodziła. Powiedziała, 

ż e las z e s n u t o n ie była P u s z c z a w o k ó ł Z a m k u . Wyglądał 



inaczej, m i a ł a p e w n o ś ć . Z t y m z kolei n ie zgodził się Silas. 

Stwierdził, że z n a P u s z c z ę i na p e w n o się n ie myli . 

Podczas przeżytych w s p ó l n i e lat m a ł ż o n k o w i e nie zawsze 

się zgadzali, ale szybko rozwiązywal i spory, przy czym Silas 

częs to p r z y n o s i ł ż o n i e b u k i e c i k p o l n y c h k w i a t ó w a lbo ziół 

na z n a k poko ju . Ale t y m r a z e m n i e było o t y m m o w y . Ich 

k ł ó t n i e o las s tawały się coraz bardziej gorzkie i w k r ó t c e 

stracili z o c z u p r a w d z i w ą przyczynę swojego nieszczęścia : 

zn iknięc ie N i c k a . 

Ale t y m r a z e m Silas w p a d ł w ł a ś n i e n a wychodzącą J a n n i t 

M a a r t e n , k t ó r a n i o s ł a a n u l o w a n ą u m o w ę t e r m i n a t o r s k ą . 

Podjął decyzję. P o s t a n o w i ł iść do Puszczy, by znaleźć N i c k a 

i n i k t n i e m ó g ł go z a t r z y m a ć , a zwłaszcza Sara. 



WOLNY 

N a k a r m M a g o g i , n i e tykaj 

Szpicla i n i e b u s z u j w m o ­

jej k o m n a c i e . Z r o z u m i a n o ? 

- m ó w i ł S i m o n H e a p 

d o swojego n a c h m u ­

r z o n e g o p o m o c n i k a , 

M e r r i n a M e r e d i t h a . 

- Tak, tak - odrzekł 

n a d ą s a n y M e r r i n , 

k tóry s iedział apa­

tycznie w j e d y n y m 

w y g o d n y m fotelu 

w O b s e r w a t o r i u m . 

C i e m n e w ł o s y zwie-
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szały m u się n a twarz, zasłaniając d u ż y pryszcz n a ś r o d k u 

czoła, k tóry wyskoczył nocą. 

- Z r o z u m i a n o ? - p o w t ó r z y ł S i m o n ze złością. 

- C h y b a p o w i e d z i a ł e m „ t a k " , p r a w d a ? - m r u k n ą ł M e r r i n , 

machając d ł u g i m i , p a t y k o w a t y m i n o g a m i , tak ż e s t o p y u d e ­

rzały o fotel z drażniącą regularnością . 

- I lepiej u t r z y m u j tu czys tość - polec iła Lucy G r i n g e . 

- N i e chcę zas tać b a ł a g a n u po p o w r o c i e . 

M e r r i n z e r w a ł się na nogi i z drwiną u k ł o n i ł się Lucy. 

- T a k jest, w a s z a w y s o k o ś ć . M o g ę zrobić coś jeszcze, 

w a s z a wysokość? 

Lucy G r i n g e z a c h i c h o t a ł a . 

S i m o n H e a p zmarszczył brwi . 

- C h o d ź , Lucy - powiedział z irytacją w głosie. - Jeśli oczy­

wiście chcesz dot rzeć do P o r t u przed z a p a d n i ę c i e m nocy. 

- Chwi leczkę , m u s z ę jeszcze zna leźć . . . 

- M a m twoją t o r b ę i płaszcz . C h o d ź , Lucy. - S i m o n ru­

szył p r z e z O b s e r w a t o r i u m , a j ego kroki r o z b r z m i e w a ł y głu­

c h o n a czarnych ł u p k a c h . P o chwili z n i k n ą ł z a g r a n i t o w y m , 

ł u k o w a t y m prze j śc iem, w i o d ą c y m n a schody. 

- Aha, M e r r i n i e , n ie r ó b n i c z e g o głupiego . - G ł o s S i m o n a 

p o n i ó s ł się e c h e m p o s c h o d a c h . 

M e r r i n ze złością kopnął fotel, aż w górę wzbił się t u m a n 

k u r z u i z d e z o r i e n t o w a n y c h c iem. Nie był głupi . N i e był, nie 

był, nie był głupi . Przez p ierwsze dziesięć lat jego życia głup­

c e m nazywał g o p o p r z e d n i mis t rz , D o m D a n i e l , M e r r i n miał 

więc tego dosyć. Przez te wszystkie lata u w a ż a n o go omył­

k o w o za S e p t i m u s a Heapa, ale choć b a r d z o się starał, był 

kiepską imitacją p r a w d z i w e g o S e p t i m u s a . D o m D a n i e l nigdy 

n i e z o r i e n t o w a ł się w p o m y ł c e i n ie domyśl ił się, dlaczego 

j ego n i e s z c z ę s n e m u Uczniowi nic nigdy nie wychodzi . 



Krzywiąc się, M e r r i n o p a d ł z p o w r o t e m na stary fotel. 

Patrzył, jak Lucy Gringe, powiewając w a r k o c z y k a m i i wstąż­

kami, m i o t a się pospiesznie , zbierając w ostatnie j chwili 

jakieś drobiazgi . 

W k o ń c u była gotowa. Z ł a p a ł a w i e l o b a r w n y szal, k tóry 

zrobiła dla S i m o n a n a d r u t a c h p o d c z a s dług ich z imowych 

w i e c z o r ó w w P o r t o w y m Sklepie z Plackami, i wybiegła 

za n i m . Gdy znikała w m r o c z n y m , ł u k o w a t y m przejściu, 

n i e ś m i a ł o p o m a c h a ł a M e r r i n o w i . C h ł o p a k przes tał się dąsać 

i o d m a c h a ł w o d p o w i e d z i . Lucy zawsze potrafiła wywołać 

u ś m i e c h n a jego twarzy. 

Lucy, szczęśliwa, że opuszcza miejsce, k t ó r e u w a ż a ł a 

za najokropniejsze na świecie, n ie zaprzątała sobie więcej 

głowy M e r r i n e m , tylko s łuchała g ł u c h e g o o d g ł o s u swoich 

b u t ó w , gdy rozpoczynała długie zejście do z imne j , wilgotnej, 

pełnej ś luzu N o r y Robala, w której S i m o n t r z y m a ł swojego 

konia, G r o m a . 

Gdy dźwięk k r o k ó w Lucy oddalił się i zastąpiła go cisza, 

M e r r i n przystąpił do działania. Chwycił długą tyczkę i zaczął 

szybko opuszczać czarne rolety, zasłaniające o k n o na szczy­

cie pomieszczenia , k t ó r e w y s t a w a ł o p o n a d szors tką t r a w ę 

i skalne występy na wysokim, ł u p k o w y m u r w i s k u i było je­

dyną widoczną z zewnąt rz częścią O b s e r w a t o r i u m . W m i a r ę 

jak c h ł o p a k zaciągał ro le tę za roletą, o g r o m n e p o m i e s z c z e n i e 

s t o p n i o w o c iemniało, aż z a p a n o w a ł w n i m p ó ł m r o k . 

Podszedł do C a m e r a O b s c u r a - dużego, wklęsłego dysku, 

znajdującego się p o ś r o d k u - i zaczął się w s k u p i e n i u przy­

patrywać. Dysk, który w p o r a n n y c h p r o m i e n i a c h słońca, 

sączących się z góry, wyglądał jak biały talerz, teraz uległ 

p r z e m i a n i e . W e w n ą t r z ukazał się plastyczny, b a r w n y widok. 

Z a u r o c z o n y M e r r i n patrzył na rząd owiec, kroczących powoli 



W O L N Y 25 

wzdłuż krawędzi urwiska, i na r ó ż o w e od w s c h o d u słońca 

chmury, płynące niespiesznie za n i m i . 

M e r r i n wyciągnął rękę, złapał d ł u g ą tyczkę, wiszącą 

p o ś r o d k u o k n a , i zaczął ją obracać . R o z l e g ł o się o b u r z o n e 

skrzypienie niewielkie j ramy, k t ó r a u t r z y m y w a ł a soczewkę, 

przekazującą o b r a z n a dysk poniże j . G d y c h ł o p a k p o w o l i 

obracał s o c z e w k ę , o b r a z p r z e d j ego o c z a m i z m i e n i a ł się, 

ukazując milczącą p a n o r a m ę z e w n ę t r z n e g o świata . M e r r i n 

dla zabawy w y k o n a ł o b r ó t o p e ł n e 3 6 0 s t o p n i , a d o p i e r o 

p o t e m w y s z u k a ł miejsce, k t ó r e chciał o b s e r w o w a ć . Puścił 

tyczkę i skrzypienie u s t a ł o . Odgarnia jąc z oczu r o z w i c h r z o ­

ne, c z a r n e włosy, pochyl ił się n a p r z ó d i wbił u w a ż n e spoj­

rzenie w s c e n ę p r z e d sobą. 

Na dysku pojawił się długi , krę ty szlak, k tóry wił się 

między w y s t ę p a m i ska lnymi. P o jego prawej s t r o n i e w i d n i a ł 

głęboki wąwóz, a po lewej - p i o n o w e ściany ł u p k ó w , p o p r z e ­

rywane tu i ó w d z i e s k a l n y m albo ż w i r o w y m o s u w i s k i e m . 

M e r r i n czekał cierpliwie, aż w k o ń c u jego o c z o m ukazał się 

G r o m . Koń f legmatycznie człapał sz lakiem, p r o w a d z o n y 

o s t r o ż n i e przez swojego p a n a , okrytego c z a r n y m p ł a s z c z e m 

dla o s ł o n y p r z e d p o r a n n y m c h ł o d e m . S i m o n był też o p a t u ­

lony sza lem Lucy, k t ó r e g o drug i koniec dz iewczyna o w i n ę ł a 

w o k ó ł w ł a s n e j szyi. Siedziała za S i m o n e m w s w o i m c e n n y m 

n i e b i e s k i m p ł a s z c z u i m o c n o t r z y m a ł a go w pas ie . 

M e r r i n z u ś m i e c h e m patrzył, jak k o ń w ciszy p r z e m i e r z a 

dysk. P o w i e d z i a ł sobie w d u c h u , że o d p r o w a d z a p o d r ó ż ­

nych. O b s e r w u j ą c p o w o l n ą w ę d r ó w k ę G r o m a , p o g r a t u l o ­

w a ł sobie, ż e t o w s z y s t k o z a p l a n o w a ł . O d chwil i , gdy p a r ę 

t y g o d n i t e m u pojawiła się Lucy G r i n g e - w t o w a r z y s t w i e 

nadzwycza j i rytującego szczura, k t ó r e g o p o ż e g n a ł c e l n y m 

k o p n i a k i e m - M e r r i n zaczął s n u ć plany. Okazja n a d a r z y ł a 



się szybciej, niż się s p o d z i e w a ł . Lucy chciała p ier śc ionka, 

i to n ie byle jakiego. P i e r ś c i o n k a z d i a m e n t e m . 

M e r r i n był zaskoczony, że S i m o n t a k szybko przysta­

je na s p o s ó b m y ś l e n i a Lucy w wie lu s p r a w a c h - n a w e t 

w kwest i i p i e r ś c i o n k ó w z d i a m e n t a m i . Korzystając z okazji, 

z a p r o p o n o w a ł , ż e przypi lnuje O b s e r w a t o r i u m , p o d c z a s gdy 

S i m o n zabierze Lucy do P o r t u w p o s z u k i w a n i u p i e r ś c i o n k a . 

S i m o n się zgodził, j a k o że myślał o o d w i e d z e n i u m a g a z y n u 

D r a g o Millsa, gdzie o d b y w a ł a się w y p r z e d a ż , o które j wie le 

o p o w i a d a ł szczur . Z a c z ę ł a się t y d z i e ń wcześnie j , z p o w o d u 

śmierc i właścicie la m a g a z y n u i p o d o b n o n i e b r a k o w a ł o 

na niej zdumiewa jących okazji. Lucy G r i n g e m i a ł a j e d n a k 

o d m i e n n e z d a n i e . W y b r a ł a j u ż idea lny p i e r ś c i o n e k z dia­

m e n t e m i z całą p e w n o ś c i ą nie p o c h o d z i ł on z w y p r z e d a ż y 

w m a g a z y n i e D r a g o Mil lsa. 

W k o ń c u c ierpl iwość M e r r i n a z o s t a ł a n a g r o d z o n a i G r o m 

w y n i ó s ł oboje j e ź d ź c ó w p o z a k r a w ę d ź dysku. G d y o g o n ko­

nia z n i k n ą ł z po la w i d z e n i a , c h ł o p a k wydał g ł o ś n y okrzyk 

radości . W k o ń c u - po t y m , jak p r z e z całe życie k t o ś inny 

m ó w i ł m u , co ma robić - był wolny ! 



Z kryjówki p o d swo­

i m m a t e r a c e m M e r r i n wy­

ciągnął chudą, p o m i ę t ą , 

o p r a w n ą w s k ó r ę książkę, 

n a które j wyblakłe, c z a r n e 

l i tery u k ł a d a ł y się w ty­

t u ł „ M r o c z n y L e k s y k o n " . 

U ś m i e c h n ą ł się. N a r e s z c i e 

m ó g ł to poczytać, nie ukry­

wając się p r z e d wścib-

s k i m S i m o n e m i d e n e r ­

wującą Lucy. Była jeszcze 

g o r s z a niż S i m o n i p r z e z 

w i ę k s z o ś ć czasu z a d a w a ł a 

MROCZNY LEKSYKON 



p y t a n i a typu : „ C o robisz, M e r r i n i e ? " Albo: „ C o t a m czy­

tasz? P o k a ż . N o , n i e b ą d ź taki p o n u r y " . 

O d k ą d M e r r i n z n a l a z ł t ę ks iążkę w z a k u r z o n y m k r e d e n ­

sie, k t ó r y S i m o n k a z a ł m u p o s p r z ą t a ć , n i e o d m i e n n i e g o 

fa scynowała . „ M r o c z n y L e k s y k o n " p r z e m a w i a ł d o n i e g o 

w ł a s n y m j ę z y k i e m . M e r r i n z n a ł zaklęc ia i zasady, a na j­

bardz ie j p o d o b a ł a m u się t a część, k t ó r a m ó w i ł a , jak za­

sady ł a m a ć . T ę k s i ą ż k ę n a p i s a ł k t o ś , k o g o M e r r i n d o b r z e 

r o z u m i a ł . 

Nocą, w swojej m a ł e j celi, oddzie lone j od O b s e r w a t o r i u m 

k o t a r ą ( d l a t e g o , ż e J e n n a z m i e n i ł a k i e d y ś d r z w i w c z e k o ­

l a d ę ) , b r a ł prze j rzys tą t u b ę z L a r w a m i J a r z o w y m i i g o d z i ­

n a m i czytał p o d k o ł d r ą . S i m o n z a u w a ż y ł ś w i a t ł o i d r w i ł 

z j e g o l ę k u p r z e d c i e m n o ś c i ą , a le t y m r a z e m M e r r i n 

w y j ą t k o w o n i e d a ł s ię s p r o w o k o w a ć . O d p o w i a d a ł o m u , 

że S i m o n n i e zada je więcej p y t a ń o ś w i a t ł o , n i e g a s n ą c e 

d o w c z e s n y c h g o d z i n p o r a n k a . Jeś l i chc iał t a k m y ś l e ć , 

p r o s z ę b a r d z o . P e w n e g o d n i a S i m o n H e a p d o w i e s ię, 

że M e r r i n n i e b o i s ię m r o k u - a n a w e t , m ó w i ą c k o n k r e t ­

n i e , M r o k u . 

T e r a z c h ł o p a k zapal ił w s z y s t k i e świece, jak ie zdołał 

znaleźć - S i m o n oszczędzał świece i p o z w a l a ł zapalać ty lko 

j edną n a r a z - i u s t a w i ł je d o o k o ł a wie lk iego, okrągłego 

p o m i e s z c z e n i a O b s e r w a t o r i u m . P ó ł m r o k , k t ó r y wywołał, 

zaciągając rolety, u s t ą p i ł mie jsca c i e p ł e m u b laskowi świec. 

Powiedz iał sobie, że p o t r z e b u j e ś w i a t ł a do czytania, ale 

S i m o n m i a ł j e d n a k t r o c h ę racji: M e r r i n n ie lubił c i e m n o ś c i , 

zwłaszcza kiedy był s a m . 

P o s t a n o w i ł sobie nie żałować. W p a d ł do maleńkie j k u c h n i 

po o s t a t n i placek Lucy. Znalazł d w a steki i n e r k ę , kurcza­

ka, grzyb i rozgnieciony knedel z j abłkami . P o t e m do du-



i •)',() k u b k a nalał sobie cydru S imona. Postawił p r o d u k t y 

na stol iku przy s w o i m wąsk im, n i e r ó w n y m łóżku, a p o t e m 

dołożył do t e g o wszystk iego kilka s tęchłych k a w a ł k ó w cze­

koladowych drzwi, znalez ionych w z a k u r z o n y m kącie p o d 

łóżkiem. N a s t ę p n i e zabrał z łóżka S i m o n a gruby w e ł n i a n y 

koc. M e r r i n nie lubił m a r z n ą ć , a zwykle było mu z i m n o , 

jako że w O b s e r w a t o r i u m , w y d r ą ż o n y m w łupkowej ścianie, 

zawsze p a n o w a ł dojmujący chłód. 

Mając p r z e d sobą cały d z i e ń r o b i e n i a tego, na co m i a ł 

ochotę , M e r r i n o p a t u l i ł się k o c e m , p o c z y m bez z d e j m o ­

wania b u t ó w p o ł o ż y ł się do ł ó ż k a i zabrał za z g r o m a d z o n e 

jedzenie. P ó ź n y m r a n k i e m jego ks iążka s p a d ł a n a p o d ł o ­

gę. C h ł o p a k spał g ł ę b o k o w ś r ó d m a s y o k r u s z k ó w ciasta, 

d r o b i n czekolady i w y r z u c o n y c h k a w a ł k ó w n e r k i - o d k ą d 

b o w i e m S i m o n p o w i e d z i a ł m u , d o czego właśc iwie n e r k i 

służą, r o b i ł o m u się o d n ich n i e d o b r z e . 

Świece w O b s e r w a t o r i u m d o p a l a ł y się j e d n a po drugie j , 

ale M e r r i n spał, aż o b u d z i ł o go skwierczenie o s t a t n i e g o 

ogarka. O c k n ą ł się w p a n i c e . Z a p a d ł a n o c . W o k ó ł p a n o ­

wały z u p e ł n e c i e m n o ś c i , a c h ł o p a k nie p a m i ę t a ł , gdzie się 

znajduje. Wyskoczył z ł ó ż k a i zderzył się z f ramugą drzwi . 

Zataczając się w tył, ujrzał biały dysk C a m e r a O b s c u r a , 

o ś w i e t l o n y w ą s k i m s n o p e m ks iężycowego b lasku, k t ó ­

ry znalazł s o b i e d r o g ę p r z e z szczel inę m i ę d z y r o l e t a m i . 

P r z e r a ż e n i e u s t ę p o w a ł o . Wyjął swoje k r z e s i w o i zaczął 

zapalać n o w e świece. W k r ó t c e O b s e r w a t o r i u m zajaśniało 

c iepłym ś w i a t ł e m świec i z a p a n o w a ł a w n i m n i e m a l m i ł a 

a t m o s f e r a , ale t o , co p l a n o w a ł M e r r i n , n i e było m i ł e w naj­

m n i e j s z y m n a w e t s t o p n i u . 

M e r r i n p o d n i ó s ł z p o d ł o g i „ M r o c z n y L e k s y k o n " i o t w o ­

rzył go na o s t a t n i e j s t r o n i e , które j ty tuł b r z m i a ł : 



Zaprowadzenie Mroku w przeznaczeniu drugiego 

Czyli Zrujnowanie wroga twego 

Przy użyciu Dwustronnego Pierścienia 

Sprawdzona i wypróbowana metoda 

z powodzeniem wielkim przez Autora zastosowana 

M e r r i n z n a ł t e n f r a g m e n t na p a m i ę ć , ale n ie czytał dalej 

z p o w o d u n a s t ę p n e j linijki: 

Jeśliś niegotowy, nie czytaj, niebożę, 

Bo jeśli przeczytasz, będzie z tobą gorzej. 

M e r r i n p r z e ł k n ą ł ś l inę. T e r a z był j u ż gotowy. C z u ł su­

chość w u s t a c h i obl izał wargi . S m a k o w a ł y s t a r y m p l a c k i e m 

i n ie był to przy jemny s m a k . Chwycił s z k l a n k ę wody, na­

pił się i zaczął rozmyślać, czy n ie lepiej o d ł o ż y ć w s z y s t k o 

do n a s t ę p n e j nocy. Ale myśl o ko le jnym p o n u r y m , s a m o t ­

n y m d n i u w O b s e r w a t o r i u m oraz fakt, że S i m o n i Lucy 

mogl i wróc ić w każdej chwili, n ie n a p a w a ł y o p t y m i z m e m . 

M u s i a ł to zrobić t e r a z . A z a t e m z p r z e r a ż e n i e m , wzbierają­

cym w ż o ł ą d k u , czytał dalej : 

Najpierw przyzwij swego Stwora Służebnego. 

Serce wal iło m u jak m ł o t e m . T o było s t raszne. N a w e t 

S i m o n nigdy nie odważył się na Przyzwanie Stwora. Merr in 

jednak, skoro już zaczął, nie śmiał przestać. Bardzo ostrożnie, 

tak jakby wyciągał nadzwyczaj j a d o w i t e g o pająka z jego kry­

jówki, wyjął zaklęcie Przyzwania z kieszonki na dole strony. 

Zaklęcie - czarny d i a m e n t , cieniutki jak o p ł a t e k - zdawało się 

z i m n e jak lód. Z g o d n i e z instrukcją, przyłożył je sobie do ser-



ca i wyrecytował Przyzwanie. Nic się nie s tało. Nie zerwał 

się wiatr, p o w i e t r z e ani drgnęło, nie zgromadziły się żadne 

cienie. Nic . Świece wypalały się miarowo, a O b s e r w a t o r i u m 

wydawało się p u s t e . Spróbował jeszcze raz. Z n o w u nic. 

O g a r n ę ł o go s t raszne uczucie - n a p r a w d ę był głupi . 

Jeszcze raz odczytał słowa, t y m r a z e m b a r d z o powol i . A jed­

nak i t y m r a z e m nic się n ie s tało. Raz po raz p o w t a r z a ł 

formułkę, p r z e k o n a n y , że przeoczył coś oczywistego, coś, 

co każdy od razu by zauważył. Ale nie pojawił się ż a d e n 

Stwór, a b s o l u t n i e żaden. R o z g n i e w a n y M e r r i n wykrzyczał 

Przyzwanie - nic. P o t e m je wyszeptał, wypowiedział t o n e m 

błagalnym i pochlebczym, by w k o ń c u w akcie rozpaczy od­

czytać je od tyłu. W s z y s t k o na nic. Wyczerpany, o s u n ą ł się 

na p o d ł o g ę . P r ó b o w a ł wszystkiego, co przyszło mu na myśl, 

i n ie u d a ł o mu się - jak zwykle. 

M e r r i n n ie z d a w a ł sob ie sprawy, że jego Przyzwania, 

co do j e d n e g o , p o w i o d ł y się. W O b s e r w a t o r i u m w r ę c z za­

roiło się od S t w o r ó w . K ł o p o t polegał na t y m , że on ich nie 

widział . 

S t w o r ó w na ogół nie d a ł o się zobaczyć i całe szczęście, bo 

n ie był to m i ł y w i d o k . W większośc i m i a ł y p o s t a ć zbl iżoną 

do ludzkiej , c h o ć n ie s p o s ó b było stwierdzić, jakiej są płci . 

Z w y k l e były wysokie, c h u d e n i e m a l jak szkielety i wyjątko­

wo n i e d o ł ę ż n e , a za u b i ó r służyły im c i e m n e ł a c h m a n y . Ich 

t w a r z e m i a ł y żałosny, c z a s e m rozpaczl iwy wyraz, p o d s z y t y 

wrogośc ią i wraż l iwi ludzie, k t ó r y m zdarzyło się nieszczę­

śl iwie n a p o t k a ć ich spojrzenie, p o p a d a l i na ki lka tygodni 

w depres ję . M e r r i n - c h o ć o t y m nie wiedział - m i a ł c iotkę 

i m i e n i e m Edna, k t ó r a d o ś ć d o k ł a d n i e p a s o w a ł a d o tego 

o p i s u , ale n a w e t o n potraf iłby o d r ó ż n i ć c io tkę E d n ę o d 

Stwora , S t w o r y b o w i e m w y d a w a ł y się m a r t w e . 



D o p i e r o w t e d y c h ł o p a k przeczytał drugą część instrukcji : 

Teraz zwróć się do Stwora, 

Zażądaj, by go Ujrzeć. 
Pozbaw go Niewidzialności. 

- A a a c h ! - krzyknął M e r r i n , k t ó r y nag le z p r z e r a ż e n i e m 

zdał sobie s p r a w ę , co się s t a ł o . Ze złością cisnął książką 

0 śc ianę. Skąd m i a ł wiedzieć, że S t w o r y są n i e w i d z i a l n e ? 

Dlaczego ks iążka n ie w s p o m i n a ł a o t y m wcześnie j? 

Pół godz iny późnie j c h ł o p a k się u s p o k o i ł . W i e d z i a ł , 

ż e nie m a i n n e g o wyjścia, niż tylko k o n t y n u o w a ć , p o d n i ó s ł 

więc książkę, znalazł p o m i ę t ą s t r o n ę i zaczął w y k o n y w a ć 

polecenia . W y r e c y t o w a ł zaklęcie Ujrzenia, z a m k n ą ł oczy 

1 policzył do t r z y n a s t u . P o t e m z u c z u c i e m p r z e r a ż e n i a 

o t w o r z y ł oczy. . . i w r z a s n ą ł . 

O t a c z a ł y go Stwory. D w a d z i e ś c i a sześć S t w o r ó w , k t ó r e 

czuły się d o t k n i ę t e i myślały: „Dlaczego po p r o s t u nie wy­

brał m n i e ? N i e j e s t e m dla n iego d o ś ć d o b r y ? " . Gapiły się 

na n iego, p o r u s z a ł y u s t a m i , jakby m a m r o t a ł y i pojękiwały, 

n i e w y d a w a ł y j e d n a k ż a d n e g o d ź w i ę k u . Stały o b o k i wpa­

trywały się w e ń t a k i n t e n s y w n i e , ż e n a w e t M e r r i n , k t ó r y 

n ie grzeszył wrażl iwością, p o c z u ł , że n a r a s t a w n i m głęboki 

s m u t e k . Pomyś lał , że w s z y s t k o toczy się b a r d z o źle. S i m o n 

m i a ł rację. Wszyscy ją miel i . Był g ł u p i . T e r a z j e d n a k n ie 

m i a ł wyjścia. M u s i a ł k o n t y n u o w a ć , bo inaczej, jak głos iła 

książka, b ę d z i e z n i m gorzej . Z b a r d z o n i e m i ł y m u c z u c i e m 

w żołądku, przeczytał n a s t ę p n e p o l e c e n i e : 

Dwustronny Pierścień wnet posiąść możesz 
Gdy Stwór Służebny szukać pomoże. 



Serce M e r r i n a zamarło, gdy przeczytał słowa „ D w u s t r o n n y 

Pierścień". Wciąż śniły mu się związane z t y m koszmary. 

Kilka mies ięcy wcześnie j n a b u r m u s z o n y S i m o n sprzątał 

Obserwator ium, głośno narzekając na niechlujs two Merr ina. 

Ten t y m c z a s e m skrył się w sp iżarni . P o t a j e m n i e p o c h ł a n i a ł 

sekretny zapas k iełbasek, gdy usłyszał krzyk S i m o n a . O m a l 

się nie udławił , bo S i m o n zwykle nie krzyczał. Krztusząc się, 

wytoczył się na z e w n ą t r z i ujrzał n a p r a w d ę s t r a s z n y widok: 

stos o h y d n y c h kości o g u m o w a t y m wyglądzie, połyskują­

cych od c z a r n e g o ś luzu, powol i p r z e m i e r z a ł O b s e r w a t o r i u m 

w ślad za S i m o n e m . Ściskając w o r e k na śmieci n i c z y m jakąś 

tarczę, S i m o n cofał się z w i e l k i m p r z e r a ż e n i e m na twarzy. 

M e r r i n od r a z u p o z n a ł , czyje to były kości - j ego d a w n e ­

go p a n a D o m D a n i e l a . Z d r a d z i ł j e p ier śc ień . Gruby, z ł o t o -

nefrytowy D w u s t r o n n y Pierśc ień, k tóry D o m D a n i e l z a w s z e 

nosił n a kc iuku, p o ł y s k i w a ł n a tle c z a r n e g o b l a s k u kości . 

„Ten p i e r ś c i e ń " , p o w i e d z i a ł k iedyś M e r r i n o w i , „jest n ie­

zniszczalny. T e n , k t o go nos i , jes t n iezniszcza lny. Ja go 

noszę, więc j e s t e m niezniszczalny. Z a p a m i ę t a j t o , c h ł o p ­

c z e ! " . W y b u c h n ą ł ś m i e c h e m i z a m a c h a ł s w o i m g r u b y m , 

r ó ż o w y m k c i u k i e m p r z e d t w a r z ą M e r r i n a . 

M e r r i n patrzył, jak kości osaczają p r z e r a ż o n e g o S i m o n a . 

Zaczął n a s ł u c h i w a ć , bo gdzieś z ich głębi roz legła się 

głucha, M r o c z n a p i e ś ń zniszczenia, w y m i e r z o n a p r o s t o 

w S i m o n a . M e r r i n chciał się skulić w m a ł ą ku lkę , c h o ć 

nie wiedział, d laczego. Na swoje szczęście n ie p a m i ę t a ł , 

jak n a M o k r a d ł a c h M a r r a m D o m D a n i e l p o t r a k t o w a ł g o t ą 

s a m ą pieśnią. 

Gdy p i e ś ń n i e u c h r o n n i e z m i e r z a ł a do k o ń c a - co oznacza­

ł o , że S i m o n z o s t a n i e Z u ż y t y - M e r r i n zobaczył, że S i m o n 

H e a p się z m i e n i a . Ale n ie w s p o s ó b , jaki zamierzył n a p a s t -



nik. St rach w j ego oczach u s t ą p i ł mie jsca dzikiej wśc iekło­

ści. M e r r i n widywał już to spojrzenie i wiedz iał , że o z n a c z a 

k ł o p o t y . 

Miał rację. 

J e d n y m szybkim r u c h e m łowcy motyli , polującego na bez­

c e n n y okaz, S i m o n n a r z u c i ł w o r e k n a kości, wykrzykując 

w ł a s n ą M r o c z n ą k lą twę. Kości rozsypały się i n i e k t ó r e za­

częły uciekać p o p o d ł o d z e , ale p i e ś ń n ie u s t a w a ł a . S i m o n 

w p a d ł w p a n i k ę i zaczął ł a p a ć r o z b i e g a n e kości, po czym 

w r z u c a ł j e d o w o r k a t a k s a m o , jak ki lka m i n u t wcześnie j 

w r z u c a ł t a m śmieci . W o r e k s t ł u m i ł n i e c o d ź w i ę k M r o c z n e j 

p ie śn i , k t ó r a j e d n a k r o z b r z m i e w a ł a dalej . 

S i m o n g o r ą c z k o w y m r u c h e m wrzucił d o w o r k a o s t a t n i ą 

kość. P o t e m , jakby za leżało od t e g o jego życie - bo zale­

ż a ł o - p r z e m k n ą ł p r z e z O b s e r w a t o r i u m , o t w o r z y ł drzwi 

N i e s k o ń c z o n e g o K r e d e n s u , w r z u c i ł w o r e k d o ś r o d k a , 

p o c z y m z a m k n ą ł d r z w i z a k l ę c i e m Sztaby. W t y m m o m e n ­

cie, ku r o z b a w i e n i u M e r r i n a , nogi ugięły się p o d S i m o n e m , 

k t ó r y r u n ą ł n a p o d ł o g ę n i c z y m m o k r a s z m a t a . M e r r i n wy­

korzys tał tę chwilę, żeby d o k o ń c z y ć k iełbaski . 

A teraz M e r r i n miał zobaczyć te s t r a s z n e kości jeszcze raz. 

I , co gorsza, o d e b r a ć im p ier śc ień . Jeszcze gorzej, że m u s i a ł 

wejść do N i e s k o ń c z o n e g o K r e d e n s u , by je znaleźć, co na­

p a w a ł o g o p r a w d z i w ą grozą. S a m D o m D a n i e l w y b u d o w a ł 

N i e s k o ń c z o n y K r e d e n s . Miejsce t o s ł u ż y ł o d o t r z y m a n i a 

M r o c z n y c h rzeczy, k t ó r e n i e były już p o t r z e b n e , a p r z y t y m 

nie dały się D e z a k t y w o w a ć . K r e d e n s wił się d a l e k o w głąb 

skały i c h o ć t a k n a p r a w d ę n i e był n i e s k o ń c z o n y , m i a ł wiele, 

wie le mil . 

M e r r i n c iężko p r z e ł k n ą ł ś l inę. W i e d z i a ł , że m u s i to zro­

bić, że t e r a z n i e m o ż e się j u ż cofnąć. Z d r ż e n i e m w y m a m -



rotuł zaklęcie Odryg lowania , chwycił za m o s i ę ż n ą gałkę 

0 z u p e ł n i e n i e w i n n y m wyglądzie i pociągnął. D r z w i się 

otworzyły. M e r r i n się skulił. U d e r z y ł a w e ń fala m r o ź n e g o 

powietrza, w y p e ł n i o n e g o o h y d n y m z a p a c h e m . Mieszały się 

u nim w o n i e m o k r e g o psa, zgn iłego m i ę s a i spa lonej g u m y . 

Wzdrygnął się i s p l u n ą ł z o b r z y d z e n i e m . 

Z u c z u c i e m p r z e r a ż e n i a M e r r i n zajrzał w m r o k . K r e d e n s 

Mwał się pus ty , ale wiedział, że taki n ie jest . N i e s k o ń ­

czony Kredens p r z e s u w a ł swoją zawartość, zabierając naj­

bardziej M r o c z n e rzeczy w głąb skały. C h ł o p a k zadrżał 

II.i myśl, jak g ł ę b o k o zabrał kości . 

Unosząc świecę p o n a d głowę, wszedł d o środka. W n ę t r z e 

k r e d e n s u w i ł o się w głąb skały n iczym jakaś m a c k a . G d y 

Merrin t a m wkroczył, z r o b i ł o się z i m n i e j . P o k i l k u n a s t u 

1 m k a c h p ł o m i e ń świecy zaczął drgać w p a s k u d n y m p o ­

wietrzu, ale c h ł o p i e c szedł n a p r z ó d , coraz dalej . T e r a z p ł o ­

mień zrobił się mnie jszy. Zajaśniał na c z e r w o n o i M e r r i n 

poczuł n i e p o k ó j . Jeśl i p o w i e t r z a było za m a ł o d la ognia, 

to z pewnośc ią i d la n i e g o n i e m o g ł o go wystarczyć. Miał 

leraz z a w r o t y g ł o w y i g w i z d a ł o mu w u s z a c h . Z r o b i ł jeszcze 

kilka k r o k ó w i nag le p ł o m i e ń świecy zgasł. Przez chwi lę 

na k o ń c u l o n t u świecił jeszcze j a s n o c z e r w o n y żar, a p o t e m 

n a s t a ł a a b s o l u t n a c i e m n o ś ć . 

M e r r i n a ś c i s n ę ł o w piers i . S z e r o k o o t w o r z y ł u s t a , by 

nabrać więcej p o w i e t r z a , ale na nic się to z d a ł o . W i e d z i a ł , 

że m u s i wyjść z k r e d e n s u , i to j ak najszybciej. O d w r ó c i ł się, 

dysząc, by zaraz w p a ś ć na n i e p o r u s z o n e g o Stwora . W prze­

rażeniu przec i snął się o b o k n i e g o i na d r o d z e n a t y c h m i a s t 

s tanął m u kolejny, p o t e m jeszcze j e d e n . M e r r i n zdał sobie 

s p r a w ę , że zna lazł się w p u ł a p c e , że t e n długi , w ą s k i kre­

d e n s jes t p e ł e n S t w o r ó w i że z a p e w n e jeszcze n a s t ę p n e 



próbują w c i s n ą ć się d o ś rodka . Faktycznie, n a z e w n ą t r z 

p o d n i e c o n e S t w o r y tłoczyły się, p r z e p y c h a ł y i walczyły 

o swoją kolej . C h ł o p a k a o g a r n ę ł a fala p r z e r a ż e n i a . A p o t e m 

p o d ł o g a k r e d e n s u z r o b i ł a coś b a r d z o d z i w n e g o . P o p ę d z i ł a 

mu na s p o t k a n i e i u d e r z y ł a go w g ł o w ę . 

G d y się ocknął, był w O b s e r w a t o r i u m i leżał na z i m n e j , 

ł u p k o w e j p o s a d z c e . 

Rozejrzał się p ó ł p r z y t o m n i e , a dwadzieścia sześć S t w o r ó w 

o d p o w i e d z i a ł o m u s p o j r z e n i e m . Z w y k l e w z r o k d w u d z i e s t u 

sześciu S t w o r ó w wystarczał, by na z a w s z e w p ę d z i ć czło­

w i e k a w rozpacz, ale oczy M e r r i n a n i e m o g ł y się skupić . 

W i d z i a ł w o k ó ł s iebie ty lko r o z e d r g a n ą p l a m ę , n i b y wielki, 

kolczasty ż y w o p ł o t . 

C h ł o p a k p o m a ł u zdał sobie sprawę, ż e coś leży o b o k 

n iego . O d w r ó c i ł g ł o w ę - co b o l a ł o - i ujrzał p r z e d sobą 

o b s z a r p a n y , p ł ó c i e n n y w o r e k . W o r e k na śmieci . W ś r o d k u , 

n i c z y m m i o t koc iaków, coś się p o r u s z a ł o . 

Nagle, z u p e ł n i e przytomny, zerwał się na nogi, złapał 

w o r e k i odwrócił go do góry n o g a m i . Ze ś rodka wysypał się 

na p o d ł o g ę deszcz oślizłych kości. Mała, g ruba kość z pier­

ścieniem u p a d ł a na p o d ł o g ę z meta l icznym brzękiem. Merr in 

popatrzył na nią t ę p o - co miał teraz zrobić? Kość u jego s tóp 

zadrgała. Krzyknął. Kości zaczęły się poruszać na podobień­

s t w o ślepych robaków, szukając nawzajem swoich sąs iadów 

- zaczynały się Składać. 

Kościsty palec dźgnął go w żebra i Merr in z n o w u krzyknął. 

D o m D a n i e l g o sz turchnął . T o z w i a s t o w a ł o ś m i e e e e e e r ć ! C o ś 

w e p c h n ę ł o mu w twarz „Mroczny Leksykon" i Merr in z ulgą 

zdał sobie sprawę, że palec należy do Stwora. P o s ł u s z n i e 

przeczytał f ragment, który palec wskazywał: 



Zdejmij Dwustronny Pierścień 
Z kciuka tego, 

Kto Go nosi. 
Wtedy tylko Nim zawładniesz, 
Gdy na Drugą Stronę spadnie. 

Merrin p o d s z e d ł d o oś l izłego c z a r n e g o patyka, n a k t ó r y 

n a s u n i ę t y byl D w u s t r o n n y Pierśc ień, i p o p a t r z y ł na n i e g o 

z odrazą. Chciał się z m u s i ć , by go p o d n i e ś ć . Raz, dwa, 

lizy... N i e , n i e m ó g ł . Tak, m ó g ł - m u s i a ł . R a z . . . d w a . . . 

trzy... u c h ! Miał go. Kość k c i u k a o k a z a ł a się m i ę k k a jak 

chrząstka. T o b y ł o o h y d n e . Z r o b i ł o m u się n i e d o b r z e . 

Kilka chwil później Merrin, czując w us tach gorycz, złapał 

D w u s t r o n n y Pierścień. Wiedział, że m u s i go ściągnąć przez 

podstawę kości - „ n a Drugą S t r o n ę " . Pociągnął. Pierścień za­

klinował się na grubszej części kości, tam, gdzie znajdował się 

staw. Merr in s t ł u m i ł przerażenie. Pierścień nie chciał się zsu­

nąć. W k r ó t c e Składanie D o m D a n i e l a dobiegnie końca, a on, 

Merrin, s tanie się karmą dla k o t ó w . Desperacja d o d a ł a mu 

czegoś w rodzaju odwagi. Wyciągnął swój scyzoryk, położył 

kość na posadzce i odciął jej koniec. Ze środka wysączyła się 

gęsta, czarna ciecz i D w u s t r o n n y Pierścień spadł na podłogę. 

M e r r i n u n i ó s ł go z p o t w o r n ą fascynacją i w p a t r y w a ł się 

w szeroką, okrągłą, złotą w s t ę g ę z w y r z e ź b i o n y m i z nefrytu 

g ł o w a m i , spoglądającymi w p r z e c i w n e s t rony . Z d r ż e n i e m 

rąk zajrzał do „ M r o c z n e g o L e k s y k o n u " . 

Na kciuk swój 
Na lewą dłoń 

Złoty włóż zwój 
Dwustronny. 



Trzęsąc się, n a s u n ą ł p ier śc ień na kciuk, odpędzając myśl , 

ż e k iedyś k t o ś i n n y zechce m o ż e zdjąć m u g o „ w D r u g ą 

S t r o n ę " . Z p o c z ą t k u p ier śc ień t r z y m a ł się l u ź n o na j ego 

c h u d y m , b r u d n y m k c i u k u z p o o b g r y z a n y m p a z n o k c i e m 

i wystającą kostką, ale n ie t r w a ł o to d ł u g o . C h ł o p a k poczuł , 

że z ł o t o robi się coraz cieplejsze, aż w p e w n e j chwili s t a ł o 

się j u ż n i e p r z y j e m n i e gorące - i w t e d y p i e r ś c i e ń zaczął się 

kurczyć. W k r ó t c e p a s o w a ł j u ż d o s k o n a l e , ale n a t y m n i e 

p o p r z e s t a ł . R o z g r z e w a ł się jeszcze bardzie j i dalej się zaci­

skał. Kciuk zaczął p u l s o w a ć b ó l e m . 

Merr in w p a d ł w panikę. Zaczął podskakiwać, potrząsać 

dłonią, krzyczeć i t u p a ć z bólu. Pierścień zaciskał się coraz 

mocniej , a czubek kciuka chłopaka zrobił się najpierw czer­

wony, p o t e m fioletowy, a w końcu c iemnogranatowy. W t y m 

m o m e n c i e Merr in przestał krzyczeć i wpatrywał się w palec 

z przerażeniem. Po p r o s t u wiedział, że jego kciuk eksploduje. 

Zastanawiał się, czy rozlegnie się huk, czy raczej m o k r e pla­

śnięcie? N i e chciał wiedzieć. Z a m k n ą ł oczy. W chwili, gdy to 

uczynił, pierścień poluzował uścisk, k r e w z n o w u popłynęła 

i opuchl izna zniknęła. Teraz D w u s t r o n n y Pierścień pasował, 

chociaż był t rochę ciasny - akurat na tyle ciasny, by przypomi­

nać o swojej obecności. C h ł o p a k wiedział, że należy do niego 

do końca życia - przynajmniej do końca życia jego kciuka. 

Zaczynał zdawać sobie sprawę, że M r o c z n a Magia nie­

koniecznie stoi po s t r o n i e tych, k tórzy ją uprawiają. T e r a z 

j e d n a k n ie m ó g ł już przes tać . Znalazł się w p u ł a p c e i m u s i a ł 

przejść do ostatnie j części zaklęcia, czyli do „ Z a p r o w a d z e n i a 

M r o k u w p r z e z n a c z e n i u d r u g i e g o " . A t e g o n a l e ż a ł o d o k o n a ć 

w Z a m k u , bo w ł a ś n i e t a m mieszkał ów drugi , na szczycie 

Wieży Czarodzie jów, jak kiedyś M e r r i n , i p o s ł u g i w a ł się 

t y m s a m y m c o kiedyś o n n a z w i s k i e m : S e p t i m u s H e a p . 



UCIECZKA Z PUSTKOWIA 

Tuż p r z e d ś w i t e m M e r r i n w s t a ł z ł ó ż k a i z a s p a n y 

wytoczył się do p o g r ą ż o n e g o w m r o k u O b s e r w a t o r i u m , 

gdzie s k i e r o w a ł się do p o j e m n i k a z L a r w a m i J a r z o w y m i . 

Mrugając p o w i e k a m i , wyciągnął t u b ę świeżych larw n a p o ­

d r ó ż i d o p i e r o , gdy z a m y k a ł wieko, o t w o r z y ł oczy na d o ­

b r e . . . i w r z a s n ą ł . Z a p o m n i a ł o S t w o r a c h . Przyna jmnie j kil­

k a n a ś c i e z g r o m a d z i ł o się w o k ó ł p o j e m n i k a i o b s e r w o w a ł o 

k a ż d y j ego r u c h . R e s z t a w a ł ę s a ł a się bez celu, jakby g n a n a 

n i e w i d z i a l n y m w i a t r e m . C h ł o p a k , ś w i a d o m już, ż e Stwory 

b e z u s t a n k u m u się przyglądają, p o c z ł a p a ł d o s k r o m n i e 

u m e b l o w a n e g o poko ju S i m o n a , o t w o r z y ł k r e d e n s i wyjął 

małą, czarną s k r z y n k ę z n a p i s e m „Szpicel" . 



Przepychając się łokc iami , M e r r i n u t o r o w a ł sobie d r o g ę 

przez w i a n u s z e k n i e o d ł ą c z n y c h S t w o r ó w i włożył do p le­

caka s k r z y n k ę ze Szpic lem wraz z k i l k o m a i n n y m i skarba­

m i . P o t e m zarzucił sob ie p lecak na r a m i ę i wziął g ł ę b o k i 

w d e c h . W i e d z i a ł , że p o r a iść, ale w tej chwili n a w e t z i m n e , 

s t r a s z n e , w i l g o t n e i n i e p r z y t u l n e O b s e r w a t o r i u m , p e ł n e 

S t w o r ó w , w y d a w a ł o m u się z n a c z n i e m i l s z e niż p o d r ó ż , 

k tórą m i a ł p r z e d sobą. C z e k a ł a go d r o g a w d ó ł po s e t k a c h 

s t r o m y c h , c i e m n y c h , ś l iskich s t o p n i , w y k u t y c h w skale, 

a p o t e m przejście o b o k k o m o r y M a g o g ó w i przez długą, 

oślizłą N o r ę Robala . N i e m i a ł j e d n a k w y b o r u . M u s i a ł iść. 

Nadzie ja, że S t w o r y spełn iły j u ż swoje z a d a n i e i z o s t a n ą 

w O b s e r w a t o r i u m , legła w gruzach, gdy po p o k o n a n i u kil­

ku wiodących w c i e m n o ś ć s c h o d k ó w obejrzał się i zobaczył 

je za sobą. P o s u w a ł y się n a p r z ó d , przepychając się, p o s z t u r ­

chując i kopiąc, byle ty lko znaleźć się na s t o p n i a c h za n i m . 

„ Ś w i e t n i e " , p o m y ś l a ł M e r r i n , „ p o p r o s t u ś w i e t n i e " . 

Pół godziny później M e r r i n stał przy wejściu do p o r z u ­

conej N o r y Robala, n ie był j e d n a k sam. Wiedział, że t u ż 

za sobą ma dwadzieścia sześć Stworów, czuł, jak się na n iego 

gapią. Ich w z r o k wywoływał na jego karku l o d o w a t e dresz­

cze. N e r w o w o bębnił b r u d n y m i pa lcami w oślizłą ścianę n o ­

ry i t rząsł się z z i m n a . Wpatrywał się i n t e n s y w n i e w c i e m n y 

h o r y z o n t n a d szczytem urwiska po drugiej s t ron ie wąwozu. 

Bardzo chciał wyjść z N o r y Robala, czekał j e d n a k , 

aż na n i e b i e pokażą się p i e r w s z e ż ó ł t e p r o m i e n i e świ tu . 

Nocą n i e b e z p i e c z n i e było p r z e b y w a ć w k a m i e n i o ł o m a c h 

n a P u s t k o w i u . Przez lata o p o w i e d z i a n o m u wystarczająco 

wiele k r w a w y c h hi s tor i i , by wiedział , że najgroźniej j e s t 

o z m i e r z c h u i o b r z a s k u . W t e d y to Robale L ą d o w e p r z e ­

mieszczały się - w i e c z o r e m , po c a ł o d z i e n n y m poście, oraz 



rano, gdy w r a c a ł y do n o r - i s z u k a ł y o s t a t n i e g o s m a k o w i t e ­

go kąska, z a n i m spędzą d z i e ń s k u l o n e w głębi z m r o ż o n y c h 

łupkowych skał. 

Dzies ięć d ł u g i c h , z i m n y c h m i n u t późnie j M e r r i n zyskał 

pewność, że w y r a ź n i e widz i j u ż k o n t u r y p o s z a r p a n y c h wy­

s t ę p ó w skalnych. Gdy tak pat rzył , p o w o l n y , w ę ż o w a t y r u c h 

tuż p o d linią n i e b a u p e w n i ł go, że zbl iża się świ t - R o b a l 

Lądowy wracał do nory. C h ł o p a k z fascynacją o b s e r w o w a ł 

na p o z ó r n i e k o ń c z ą c e się, cy l indryczne ciało s t w o r z e n i a , 

k tóre w s u w a ł o się w skalną śc ianę po przec iwne j s t r o n i e 

wąwozu. Z a s t a n a w i a ł się, ile tak ich s t w o r z e ń robi w t y m 

m o m e n c i e to s a m o po j ego s t r o n i e - m o ż e n a w e t o p a r ę 

m e t r ó w od n iego, j a k o że R o b a l e L ą d o w e były c iche jak 

n o c . J e d y n y m o d g ł o s e m , k t ó r y z a p o w i a d a ł ich nadejśc ie 

był - o ile m i a ł o się tyle szczęścia - s t u k o t p r z e s u n i ę t e g o 

k a m i e n i a , gdy ruszały do a t a k u . W t y m m o m e n c i e deszcz 

k a m y k ó w s p a d ł z u r w i s k a n a d M e r r i n e m , k t ó r y z bijącym 

s e r c e m odskoczył w tył. D w a d z i e ś c i a sześć S t w o r ó w za jego 

p l e c a m i z r o b i ł o t o s a m o n i c z y m klocki d o m i n a . 

C h ł o p a k był p r z e r a ż o n y . C h o ć p r a g n ą ł uc iec p r z e d 

S t w o r a m i , zdecydował, że nie pos tawi nogi na zewnątrz , do­

p ó k i n ie zobaczy s ł o ń c a i n ie zyska p e w n o ś c i , że n ic mu n ie 

grozi . S ł o ń c e j e d n a k n ie c h c i a ł o g o p o s ł u c h a ć . N i e b o wciąż 

m i a ł o szarą b a r w ę , a M e r r i n c z e k a ł . . . i czekał. Późnie j , gdy 

n a b r a ł j u ż p r z e k o n a n i a , że - jak znał swoje szczęście - wy­

b r a ł j edyny d z i e ń w całej h i s tor i i świata, w k t ó r y s ł o ń c e 

m i a ł o nie wzejść, ujrzał j a sną tarczę, wspinającą się p o w o l i 

n a n i e b o n a d p o n u r y m i u r w i s k a m i . N a r e s z c i e . P o r a iść. 

N a j p i e r w j e d n a k m u s i a ł się p o z b y ć S t w o r ó w . N i e z a m i e ­

rzał iść do Z a m k u , ciągnąc za sobą cały ich w i a n u s z e k . N i e 

ma m o w y . O d w r ó c i ł się do p i e r w s z e g o S t w o r a w szeregu. 



- Z o s t a w i ł e m w O b s e r w a t o r i u m p ł a s z c z - p o w i e d z i a ł . 

- Przynieś mi go. 

S t w ó r w y d a w a ł się zbity z t r o p u . J e g o p a n m i a ł płaszcz 

n a sobie . 

- Przynieś go ! - w y d a r ł się M e r r i n . - Wszyscy ! Przynieść 

m i p ł a s z c z ! 

S t w ó r S ł u ż e b n y n ie m o ż e n ie p o s ł u c h a ć swojego p a n a . 

Z p e ł n y m i w y r z u t u s p o j r z e n i a m i (bo S t w o r o m S ł u ż e b n y m 

M e r r i n a n ie b r a k o w a ł o intel igencji) zaczęły się o d d a l a ć 

w głąb starej N o r y Robala . N i e były z a s k o c z o n e , gdy d o ­

n o ś n y ł o s k o t i si lny p o d m u c h p o w i e t r z a p o w i e d z i a ł y im, 

że c h ł o p a k zatrzasnął wielką, żelazną klapę Nory . Wszystk ie, 

o p r ó c z j e d n e g o , dalej w y k o n y w a ł y z rezygnacją p o w i e r z o n e 

im z a d a n i e i szukały nie i s tn ie jącego płaszcza, gdy ki lka d n i 

późnie j S i m o n i Lucy wróci l i do O b s e r w a t o r i u m . 

M e r r i n n ie wiedz iał j e d n a k , że j e d e n ze S t w o r ó w - t e n 

p r z y z w a n y za p o m o c ą zaklęcia w y p o w i e d z i a n e g o od tyłu 

- nie m i a ł o b o w i ą z k u s ł u c h a ć p a n a . W ł a ś n i e d la tego, gdy 

M e r r i n ruszył w d ó ł szlaku, wie lka ż e l a z n a k lapa o t w o r z y ł a 

się je szcze raz. S t w ó r w y d o s t a ł się na z e w n ą t r z i zaczął 

p o d ą ż a ć za tym, k t ó r y go Przyzwał. Przez r a m i ę m i a ł p r z e ­

w i e s z o n y p o s z a r p a n y , p ł ó c i e n n y w o r e k z k o ś ć m i . S t w ó r 

d o s z e d ł d o w n i o s k u , ż e jego n o w y p a n b ę d z i e p o t r z e b o w a ł 

p o m o c y w każdej p o s t a c i . I że w ł a ś n i e w o r e k M r o c z n y c h 

kości m o ż e okazać się p o m o c n y . 

M e r r i n ruszył w i o d ą c y m n a p o l a u p r a w n e szlakiem, 

p r z y t u l o n y m d o ł u p k o w e j ściany. D o b r z e znał t ę część 

ścieżki i n i e zdziwił się, gdy za p i e r w s z y m z a k r ę t e m okaza­

ło się, że d r o g ę p r z e g r a d z a mu o s u w i s k o k a m i e n i . Z uczu­

c i e m p o d n i e c e n i a - i l e k k i m d r e s z c z e m t rwogi - zaczął się 

g ramol ić na śl iskie s k a l n e o d ł a m k i . Starał się z b y t n i o nie 



upieszyć, by k tóryś z k a m i e n i n ie us tąpił p o d j ego c iężarem, 

wtedy b o w i e m r u n ą ł b y na d n o przepaści , w rwący rzeczny 

n i n i . Bezpiecznie d o t a r ł na szczyt i zaczął się o s t r o ż n i e 

zsuwać w dół po drugie j s t r o n i e . Ale w p o ł o w i e drog i p o ­

ślizgnął się i w w ą w ó z poleciał deszcz k a m y k ó w . M e r r i n 

utanął i w s t r z y m a ł o d d e c h , czekając na lawinę, k t ó r a go 

porwie, z n o w u j e d n a k d o p i s a ł o m u szczęście, w i ę c b a r d z o 

os t rożnie zaczął schodz ić dale j . Kilka m i n u t późnie j j ego 

stopa d o t k n ę ł a t w a r d e g o g r u n t u sz laku. W y d a ł z s iebie 

okrzyk t r i u m f u i u n i ó s ł zaciśniętą p ięść . Był w o l n y ! 

Przy a k o m p a n i a m e n c i e h u k u rzeki n a d n i e w ą w o z u c h ł o ­

pak szybko p o d ą ż a ł sz lakiem n a d u r w i s k i e m . N i e obejrzał 

się ani razu. N a w e t gdyby to zrobił, z a p e w n e n ie zauważył­

by Stwora, k t ó r y w t a p i a ł się w cień i przybierał k s z t a ł t y skał, 

tak jak to czynią Stwory, gdy n ie chcą, by k t o ś je zobaczył. 

N i e b a w e m M e r r i n zostawił za sobą przytłaczające ł u p ­

kowe u r w i s k a P u s t k o w i a i ruszył m i ę d z y r o z r z u c o n e w ś r ó d 

p a g ó r k o w a t y c h pól u p r a w n y c h g o s p o d a r s t w a . Z n a l a z ł się 

na n i e z n a n y m terenie , ale szedł szeroką dróżką o ubite j , choć 

pylistej n a w i e r z c h n i . Gdy d o t a r ł do rozsta ju dróg, zobaczył 

k a m i e n n y d r o g o w s k a z . N a w y s o k i m , g r a n i t o w y m słupie 

wyryto s t rzałkę w p r a w o i s ł o w o ZAMEK. U ś m i e c h n ą ł się. 

P e w n y m k r o k i e m ruszył p r a w ą o d n o g ą dróżki . 

Był c h ł o d n y w i o s e n n y d z i e ń i s łońce, w s c h o d z ą c e p o w o l i 

n a d n i sk ie c h m u r y , d a w a ł o n iewie le ciepła, j e d n a k żwawy 

k r o k wystarczająco r o z g r z e w a ł M e r r i n a . W k r ó t c e w jego 

ż o ł ą d k u po jawiło się z n a j o m e uczucie p u s t k i . Przywykł 

do g ł o d u , ale s k o r o był j u ż wolny, n ie z a m i e r z a ł pozwol ić , 

by taki s t a n rzeczy się u t r z y m y w a ł . 

Idąc r a ź n i e ścieżką, k t ó r a w i ł a się w ś r ó d ś w i e ż o posa­

d z o n y c h winoroś l i i m a l e ń k i c h d r z e w e k owocowych, ujrzał 



w p e w n e j chwili niewielką, k a m i e n n ą c h a t ę . Stała c a ł k i e m 

nieda leko, n a poły u k r y t a przez nachylenie t e r e n u . Zaczął 

t r u c h t a ć . Kilka m i n u t późnie j szedł już przez z a r o ś n i ę t e p o ­

d w ó r z e , o t o c z o n e walącymi się z a b u d o w a n i a m i . P o d w ó r z e 

było o p u s z c z o n e , jeśli n ie liczyć ki lku z m o k ł y c h , grzebią­

cych w z iemi kur . Dalej w i d n i a ł a p o d ł u ż n a , n i s k a c h a t a 

z p ó ł o t w a r t y m i d r z w i a m i . M e r r i n p o d s z e d ł bliżej i z a p a c h 

p i e c z o n e g o chleba u d e r z y ł go jak o b u c h e m . 

J e g o ż o ł ą d e k zrobił coś, c o p r z y p o m i n a ł o p o d w ó j n e sa l to 

- m u s i a ł zjeść t e n c h l e b . Uważając, by n ie p o r u s z y ć drzwi , 

k t ó r e m o g ł y zaskrzypieć, zakradł się d o ś r o d k a . Z n a l a z ł 

się w długie j , c i e m n e j izbie, rozświe t lone j ty lko b l a s k i e m 

o g n i a w p a l e n i s k u po przeciwległej s t r o n i e . M e r r i n s tanął 

i rozejrzał się d o o k o ł a . W p o m i e s z c z e n i u n i k o g o nie było, 

m i a ł c o d o t e g o p e w n o ś ć . O s o b a , k t ó r a p i e k ł a ch leb, m i a ł a 

najwyraźniej coś i n n e g o d o roboty, więc c h ł o p a k p o s t a n o ­

wił wykorzys tać okazję. 

N i c z y m kot, M e r r i n p r z e s z e d ł c icho p o k lepi sku, m i n ą ł 

dużą s t e r t ę s iana i s tos d r e w n i a n y c h skrzyń. Tyle że - czego 

k o t by nie zrobił - n a d e p n ą ł na k u r ę . Z d o n o ś n y m gdaka­

n i e m stara, ś lepa k u r a p o d e r w a ł a się w p o w i e t r z e , łopocząc 

s k r z y d ł a m i . 

- Ć ś ś ś ! - syknął rozpaczl iwie . - Ćśśś , p tas i m ó ż d ż k u . 

Kura n ie zwróc iła na n i e g o uwagi i p o g n a ł a dalej, w p a ­

dając na s t a r a n n i e u s t a w i o n e tyczki, p r z y g o t o w a n e do sa­

d z e n i a fasoli. Tyczki p r z e w r ó c i ł y się z na jgłośnie j szym ł o ­

s k o t e m , jaki M e r r i n w życiu słyszał, i po chwili rozległ się 

o d g ł o s b iegnących k r o k ó w . 

W d r z w i a c h po drugie j s t r o n i e izby pojawiła się sy lwetka 

p o t ę ż n e j k o b i e t y o wyglądzie m a t r o n y . M e r r i n s c h o w a ł się 

za s t o s e m skrzynek. 



Kwoczko! - w y k r z y k n ę ł a k o b i e t a i p r z e b i e g ł a t u ż o b o k 

i hlopaka. W m r o k u p o t k n ę ł a się o k u r ę , po czym p o s p i e s z ­

nie ją p o d n i o s ł a . - G ł u p i a k u r a . C h o d ź , p o r a na twoje śnia-

• I n i i c , s k a r b e ń k u . 

„Chyba raczej p o r a n a m o j e ś n i a d a n i e " , p o m y ś l a ł M e r r i n , 

lly, że przytulają i karmią jakąś s tarą k u r ę , p o d c z a s gdy on, 

głodny, kryje się w c ieniu . Miał p e w n o ś ć , że gdyby k o b i e t a 

p o ł k n ę ł a się na n i m , a n i e na k u r z e , s k u t e k n ie byłby taki 

Ni im. W s t r z y m a ł o d d e c h , gdy p r z e s z ł a t u ż obok. J e g o c iem­

noszare oczy ś ledziły k o b i e t ę , aż ta z n i k n ę ł a za d r z w i a m i , 

rozpływając się w b l a s k u s łońca . Późnie j , n iczym c z a r n a 

błyskawica, c h ł o p a k doskoczył do pieca, naciągnął r ę k a w y 

na dłonie, o tworzył drzwiczki i wyciągnął duży, okrągły bo­

chen chleba. 

- A. . . aaa. . . aaaau! - jęknął p o d n o s e m , przestępując z n o ­

gi na nogę, gdy bijące od chleba wi lgotne gorąco p r z e d o s t a ł o 

się p o d rękawy. Podrzucając b o c h e n niczym wielki, gorący 

kartofel, wybiegł przez najbliższe drzwi, p r z e m k n ą ł za tyłem 

chaty i znalazł się na p o d w ó r z u . D r o g ę zagradzała mu groma­

da kur, k a r m i o n y c h przez kobietę, której c h l e b e m żonglował. 

Kury podniosły jazgot i kobieta popatrzyła przed siebie. 

- H e j ! - k r z y k n ę ł a . 

M e r r i n z a t r z y m a ł się, n i e p e w n y , co robić . Czy p o w i n i e n 

się o d w r ó c i ć i p o b i e c z p o w r o t e m do g o s p o d a r s t w a , naraża­

jąc się na s p o t k a n i e z m ę ż e m k o b i e t y a lbo j a k i m ś k r z e p k i m 

p a r o b k i e m ? A m o ż e n a l e ż a ł o p o p ę d z i ć p r o s t o p r z e d siebie, 

by w y d o s t a ć się na drogę? 

- To m ó j c h l e b - s t w i e r d z i ł a kobie ta , zmierzając w jego 

s t r o n ę . 

M e r r i n o p u ś c i ł spojrzenie na b o c h e n , jakby zdziwił się je­

go w i d o k i e m . W k o ń c u podjął decyzję i ruszył p r z e d siebie, 



p r o s t o n a kury. P t a c t w o rozbiegło się n a boki , wszczynaj 

o g r o m n y h a r m i d e r . W o k ó ł fruwały pióra, gdy M e r r i n p r z e 

dz ierał się p r z e z g r o m a d ę drob iu , rozdając p o d r o d z e ki lk 

ce lnych k o p n i a k ó w . 

P o ki lku chwi lach był j u ż n a d r o d z e . N i e p r z e s t a w a 

szybko biec. Obe j rzał się i zobaczył kobie tę , stojącą po 

ś r o d k u drogi i wygrażającą mu pięścią. W i e d z i a ł , że je s t ju~ 

bezpieczny. N i e g o n i ł a go. 

Czegoś j e d n a k n ie zauważył - po części d la tego, że Stwo­

r ó w n ie w i d a ć zbyt d o b r z e w jasnym, d z i e n n y m świetle, ale 

g ł ó w n i e d latego, że n ie spodz iewał się w i d o k u Stwora. T e n 

zaś sunął w z d ł u ż k r z e w ó w w p e w n e j odległości za c h ł o p a ­

k i e m niczym s t r u m i e ń b r u d n e j wody. 

Biegnąc przed siebie i ściskając chleb, który stał się teraz 

przyjemnie ciepły, Merr in nie zobaczył czegoś jeszcze: brą­

zowego szczura, przycupniętego w trawie przy skraju drogi. 

Szczur za to zobaczył Merr ina wystarczająco wyraźnie. Stanley, 

były Szczur Pocztowy i były Tajny Szczur nie miał najmniejsze­

go zamiaru zbliżać się do Merrina, a zwłaszcza do jego prawe­

go buta. Ale stare nawyki z Tajnych Służb trzymały się m o c n o , 

a gryzoń był bardzo ciekaw, dokąd też chłopak zmierza. T y m 

bardziej, że w jego opinii chłopak ów przynosił tylko kłopoty. 

Stanley spędził w ł a ś n i e parę tygodni z H u m p h r e y e m , 

s w o i m d a w n y m szefem ze U r z ę d u Szczurów Pocztowych, 

który uciekł z Z a m k u jakieś pół roku t e m u , po pojawieniu 

się Szczurobójców. W p r a w d z i e H u m p h r e y o w i p o d o b a ł a 

się e m e r y t u r a na s t ryszku z j abłkami w n iewie lk im gospo­

darstwie, gdzie w y t w a r z a n o cydr, i n ie m i a ł najmniejsze­

go z a m i a r u wracać, p r ó b o w a ł j e d n a k n a m ó w i ć Stanleya 

d o p o n o w n e g o u r u c h o m i e n i a U r z ę d u Szczurów Pocztowych. 

Stanley obiecał, że przemyśl i propozycję. 
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1'piaz patrzył, jak M e r r i n przysta je na rozsta ju dróg, 

l chwilę gapi się na wyryte w k a m i e n i u drogowskazy, 

| M I i .'VIII r a ź n y m k r o k i e m r u s z a w s t r o n ę Z a m k u . Szczur 

i P i w o w a ł idącego drogą c h ł o p a k a . „ S k o r o tacy l u d z i e idą 

Z a m k u " , p o m y ś l a ł , „Szczur P o c z t o w y m o ż e się okazać 

lilio p o t r z e b n y " . Z a w a r ł p a k t z s a m y m sobą: b ę d z i e śle-

i ii Mcrr ina i p o s ł u c h a H u m p h r e y a , jeśli c h ł o p a k n a p r a w -

• pójdzie do Z a m k u . 

A /.atom dwie b a r d z o r ó ż n e is toty podążały za M e r r i n e m , 

Ki lv len szedł krę tą dróżką p r z e z p o l a u p r a w n e . Świeżo 

i luby ta w o l n o ś ć d o d a w a ł a mu skrzydeł, więc p o r u s z a ł się 

«/yl>ko i gdy zaczął z a p a d a ć z m i e r z c h , widział j u ż w oddal i 

u i i c k . Z m ę c z o n y , m i n ą ł o s t a t n i e g o s p o d a r s t w o p r z e d 

rieką. T ę s k n i e p o p a t r z y ł n a z a p a l o n e świece w o k n a c h 

d o m o s t w a i na r o d z i n ę , zasiadającą do kolacji, ale szedł 

dalej, nie zbaczając ze sz laku w m a ł y m lasku. Za kole jnym 

mak r e t e m d r z e w a nag le się skończyły. Stanął n a d b r z e g i e m 

rzeki. O s z o ł o m i o n y , położył się na t rawie i p a t r z y ł . N i g d y 

w życiu n ie widział czegoś t a k i e g o . 

Po drugie j s t r o n i e szerokie j , p o w o l n e j wody, ku n o c n e ­

m u niebu w z n o s i ł a się wie lka śc iana świateł, odbijających 

się migot l iwie w c i e m n y m n u r c i e . Za ś w i a t ł a m i majaczyła 

bryła Z a m k u . M e r r i n wiedział, że w ś r o d k u przebywają ty­

siące ludzi - k a ż d y z n ich m i a ł w ł a s n e świa tło, w i ó d ł swoje 

życie i załatwiał swoje sprawy, n ie zaprzątając sob ie głowy 

c h ł o p c e m , s iedzącym n a d r u g i m brzegu . N a g l e M e r r i n p o ­

czuł się b a r d z o m a ł y i s a m o t n y . 

Gapił się na światła, powst rzymując pragnienie , by je po­

liczyć - b a r d z o lubił liczyć r ó ż n e rzeczy - i w k r ó t c e jego oczy 

zaczęły dos t rzegać więcej szczegółów oraz k s z t a ł t ó w , k t ó r e 

znajdowały się dalej . Widz iał wysokie m u r y Gmaszyska, 



k t ó r e zdawały się ciągnąć w z d ł u ż rzeki całymi k i l o m e t r a m 

W nadrzecznej ciszy jego u s z u dobiegł niosący się po wodzie 

gwar i śmiech. Ujrzał o p u s z c z o n e p o m o s t y s tarych przystanii 

i k o n t u r y kilku gnijących s ta tków. A p o t e m , oczami szerokoi 

r o z s t a w i o n y m i jak u sowy, dost rzegł d r a b i n ę świateł, migo- ' 

czących fioletem i z ł o t e m , sięgających n iemożl iwie wysoko, 

ku n iebu . Na jej szczycie widniała z ł o t a p i ramida, rozsiewa­

jąca n iesamowity, fioletowy blask i rozświetlająca spodnią 

s t r o n ę niskich c h m u r . 

P r z e b i e g ł go d r e s z c z . W i e d z i a ł , co to t a k i e g o - W i e ż a 

Czarodzie jów, miejsce, gdzie spędził n iegdyś p a r ę nieszczę­

śliwych miesięcy ze s w o i m d a w n y m p a n e m , D o m D a n i e l e m . 

Było to z a r a z e m mie j sce - na m y ś l o t y m o g a r n i a ł go 

g n i e w - gdz ie p r z e b y w a ł t e r a z t a k z w a n y S e p t i m u s H e a p . 

Bez w ą t p i e n i a s iedz iał s o b i e p r z y c i e p ł y m k o m i n k u , j a d ł 

kolację i r o z p r a w i a ł o s p r a w a c h C z a r o d z i e j ó w , a i n n i go 

s łucha l i , j akby j ego s ł o w a m i a ł y j a k i e k o l w i e k z n a c z e n i e . 

„Ale j u ż n i e d ł u g o " , p o m y ś l a ł M e r r i n . Przec iągnął p a l c e m 

p o z i m n e j p o w i e r z c h n i D w u s t r o n n e g o Pier śc ien ia , k t ó r y 

t k w i ł - wciąż n i e c o zbyt c i a s n o - na j e g o l e w y m k c i u k u . 

U ś m i e c h n ą ł się. 

N a g l e zerwał się z wi lgotne j t r a w y i ruszył p ę d e m ścież­

ką. W i e d z i a ł , że aby d o s t a ć się do Z a m k u , m u s i zaczekać 

d o świ tu, k iedy t o o p u s z c z a n o m o s t z w o d z o n y , n a l e ż a ł o 

więc znaleźć miejsce na nocleg. Trzymając się ścieżki, 

oddal ił się od rzeki i szedł p r z e z b ł o t n i s t e pola, o t o c z o n e 

w y s o k i m ż y w o p ł o t e m . Przebywszy o s t a t n i e p o l e t k o , ujrzał 

p r z e d sobą ś w i a t ł a t a w e r n y „ P o d W d z i ę c z n ą Flądrą" . J e g o 

d ł o ń zac i snęła się na sak iewce z p i e n i ę d z m i S i m o n a , k tórą 

zabrał i n iósł w k ieszeni . „ P o r a " , p o m y ś l a ł , „wydać t r o c h ę 

c iężko zarobione j g o t ó w k i " . 



Stanley patrzył, jak M e r r i n o t w i e r a drzwi t a w e r n y i w c h o ­

dzi w ciepły, p r z y t u l n y blask. S p r a w a n ie b u d z i ł a wątp l iwo-

VI: c h ł o p a k z m i e r z a ł do Z a m k u . T a w e r n a m i a ł a z a s ł u ż o n ą 

inię mie jsca n a w i e d z o n e g o . N i e chciał się tu zatrzymy-

uć nikt z wyjątkiem p o d r ó ż n y c h czekających na p o r a n e k 

I podnies ienie m o s t u z w o d z o n e g o . 

Szczur pob iegł w swoją s t r o n ę , a t y m c z a s e m S t w ó r zbli­

żył się do d r z w i t a w e r n y . N i e zapuśc ił się j e d n a k do ś rodka . 

Wtopił się w c i e m n y kąt na g a n k u . T a m o p a d ł na j edną 

l law, k t ó r e s tały po bokach, n i e wypuszczając z rąk w o r k a 

kości. N a w y m i z e r o w a n y m obl iczu S t w o r a nie m a l o w a ł o 

nie zadowolenie , n ie był też j e d n a k zły. 

Gdyby k t o ś k iedyś zapytał Stwora, jak sob ie w y o b r a ż a 

lajne w i e c z o r n e wyjście - czego, o dz iwo, n ik t n igdy nie 

uczynił - z a p e w n e S t w ó r na p i e r w s z y m mie jscu u m i e ś c i ł ­

by s iedzenie p r z e d n a w i e d z o n ą t a w e r n ą z w o r k i e m kości 

N e k r o m a n t y . 



POD WDZIĘCZNĄ FLĄDRĄ 
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M e r r i n n ie wiedział, ile m a 

lat. W istocie zbliżały się jego 

t rzynas te urodziny, ale n ie­

p e w n e wejrzenie sprawia­

ło, że wydawał się znacz­

nie starszy. N i e d a w n o 

urósł, a świeżo uzy­

s k a n a n i e z a l e ż n o ś ć 

d o d a ł a m u p e w n o ś c i 

siebie. Z e ś w i a d o m o ­

ścią, że p ieniędzy wy­

starczy m u n a wiele 

dni, wkroczył do ta­

w e r n y „ P o d W d z i ę c z n ą 



1'lądrą". Najbardziej szors tk im głosem, na jaki było go stać, 

zamówił kolację i popros ił o nocleg. 

Kilka m i n u t później siedział przy trzaskającym ogniu, a 

przed n i m na s tole stał kufel c i e m n e g o piwa. Ż a ł o w a ł , że nie 

miał dość odwagi, by z a m ó w i ć l e m o n i a d ę . Był cichy, nie­

dzielny wieczór i jeśli nie liczyć p a r u rolników, targujących 

się o c e n ę krowy, M e r r i n miał n iemal całą t a w e r n ę dla siebie. 

Nie należał do chłopców, k t ó r y m zazwyczaj ukazują się du­

chy, nie widział więc, że w lokalu aż się od nich roi. Do tego 

stopnia, że gdy c h ł o p a k szedł od k o n t u a r u do ognia, niechcą­

cy Przeniknął przez pół t u z i n a d u c h ó w , z a n i m te zdążyły 

ustąpić mu z drogi, co w y w o ł a ł o w ś r ó d n ich falę n a r z e k a ń . 

Gdy us iadł na - jak mu się z d a w a ł o - w o l n y m miejscu 

przy k o m i n k u , tak n a p r a w d ę otaczały go duchy, bo o n e lu­

biły w c iemną n o c ogrzać się przy ogniu, z u p e ł n i e jak żywi 

ludzie. Jakieś pięćdzies iąt lat t e m u kilku r y b a k ó w u t o n ę ł o 

tuż p r z e d t a w e r n ą po k ł ó t n i o to, k t o złowił największą ry­

bę, a teraz spieral i się nada l . N a p r z e c i w k o M e r r i n a s iedziała 

s tara i b a r d z o b lada druciarka, bez k o ń c a przeliczająca 

d r o b n e m o n e t y . Z m a r ł a z e s tarości przy t y m s a m y m stole 

i wciąż jeszcze do niej n ie d o t a r ł o , że nie żyje. W o k ó ł ognia 

z g r o m a d z i ł o się sześciu rycerzy, a wszyscy zginęli w daw­

no z a p o m n i a n e j b i twie o M o s t J e d n o s t r o n n y . Gawędzi l i 

z k i lkoma mleczarkami, o n e z n ó w zaledwie ki lka lat t e m u 

zabłądziły p o d c z a s śnieżycy w d r o d z e z ta rgu do d o m u i za­

marzły. N a skraju s t o ł u M e r r i n a p r z y c u p n ę ł a Księżniczka, 

k tóra uc iekła na s p o t k a n i e z u k o c h a n y m , s c h o w a ł a się p o d 

d r z e w e m p r z e d nagłą b u r z ą i zos tała t raf iona p i o r u n e m . 

O m i a t a ł a M e r r i n a ż a ł o s n y m spoj rzeniem, a ż t e n poruszył 

się n iespoko jn ie . Pomyślała, że c h ł o p a k wygląda jak jej daw­

no zaginiony u k o c h a n y , chociaż tylko t r o c h ę . 



N i c d z i w n e g o , że „ P o d W d z i ę c z n ą Flądrą" p a n o w a ł a spe­

cyficzna a tmos fera . W ł a ś n i e d l a t e g o przychodzi l i tu tylko> 

ci, k tórzy się spóźni l i , nie mogl i wejść do Z a m k u i mus ie l i 

gdzieś p r z e n o c o w a ć , a t a k ż e k u p c y z P ó ł n o c y , k tórych nie 

w p u s z c z a n o d o większośc i z a m k o w y c h k a r c z m . P i e r w s z y m 

d u c h e m , jak iego zobaczył M e r r i n - c h o ć n igdy się o t y m nie 

d o w i e d z i a ł - był w ł a ś n i e d u c h j e d n e g o z o w y c h k u p c ó w . 

W cieniu, w p e w n e j odległości od z g r o m a d z e n i a przy 

ogniu, siedział d u c h Olafa Snorre l ssena, k u p c a z Północy, 

który zasnął niegdyś na Moście J e d n o s t r o n n y m i już się nie 

obudził . Siedział teraz w swoim c i e m n y m kącie i obserwował 

Merr ina . W c h ł o p a k u było coś, co przyciągało jego spojrze­

nie - to też był podróżny, obcy w n i e z n a n y m kraju, z u p e ł n i e 

jak on sam. W n a g ł y m przypływie przyjaznych uczuć Olaf 

p o s t a n o w i ł pierwszy raz Ukazać się żywej osobie . 

R u s z y w s z y w s t r o n ę Merr ina , zerknął w j e d n o z c i e m ­

nych lus ter , k t ó r e wis iały n a śc ianach t a w e r n y . P ierwszy 

raz od p i ę t n a s t u lat zobaczył s iebie - a raczej kawałk i 

s iebie. Aż n i m w s t r z ą s n ę ł o . Olaf s tanął p r z e d l u s t r e m i pa­

trzył. Było to b a r d z o d z i w n e : wszys tk ie k r a w ę d z i e zna jdo­

wały się na swoich miejscach, ale p o ś r o d k u ział p a s k u d n y 

o t w ó r , p r z e z k tóry widz iał n a wylot . C z u b k a głowy też n i e 

było. Olaf m o c n o się skupił i p o w o l i U k a z a ł a się r e s z t a j e g o 

głowy, w r a z ze s tarą skórzaną o p a s k ą i rzednie jącymi jasny­

mi w ł o s a m i . Do licha, czy n a p r a w d ę aż t a k łysiał? P o d n i ó s ł 

rękę, żeby przec iągnąć nią po głowie, ale n i c z e g o n ie d o ­

t k n ą ł . O g a r n ą ł g o nagły s m u t e k . N a chwi lę z a p o m n i a ł , 

ż e je s t d u c h e m . T e r a z jego p a m i ę ć p r z y w o ł a ł a rady, k tórych 

udzie l iły m u i n n e d u c h y n a t e m a t p i e r w s z e g o U k a z a n i a się. 

„ U w a ż a j " , m ó w i ł y m u . „ U k a z a n i e się żyjącym przywołuje 

d a w n e w s p o m n i e n i a . Żywi w y d a d z ą ci się zbyt szybcy i zbyt 



głośni. Poczujesz się przy n i c h bardziej jak d u c h niż kiedy-

l olwiek p r z e d t e m " . Olaf wziął głęboki w d e c h i o p a n o w a ł 

ile. Pojawiła się brakująca część jego b r z u c h a , k t ó r y był lek­

ki) zaokrąglony. O t y m też n ie p a m i ę t a ł , ale z drugie j s t r o n y 

/.ti życia n ie przykładał zbytnie j wagi do swojego wyglądu. 

Gdy d u c h d o t a r ł do s t o ł u M e r r i n a , w s ł a b y m świet le był 

MI równie w y r a ź n y jak żywy człowiek. C h ł o p a k p o d n i ó s ł 

na niego w z r o k i Olaf l e k k o się z d e n e r w o w a ł - n ik t żywy 

nic widział go jeszcze po śmierc i . 

- Witaj - o d e z w a ł się, p ierwszy raz od p i ę t n a s t u lat zwra­

cając się do żyjącego. 

Merr in nic n ie o d r z e k ł . Olaf, n i e p e w n y , co powiedz ieć , 

usiadł n a p r z e c i w k o . N i e zauważył w y b l a k ł e g o d u c h a dru-

i iarki, k t ó r a z p i s k i e m p o d e r w a ł a się z miejsca, rozrzucając 

m o n e t y p o p o d ł o d z e . 

- Oj ! P r z e p r a s z a m panią - powiedział, wstając gwałtow­

nie, a n a s t ę p n i e macając d ł o ń m i po p o d ł o d z e , by p o m ó c 

jej pozbierać p ieniądze, co o k a z a ł o się n i e m o ż l i w e , j ako 

że s tanowiły o n e część i n n e g o d u c h a . Jeszcze bardziej ją 

lym oburzył, więc go o d e p c h n ę ł a . P o d n i ó s ł s z y wszystk ie 

monety, wycofała się, m a m r o c z ą c coś p o d n o s e m , w c i e m n y 

kąt z dala od ognia, gdzie p r z e z kole jne s to lat m i a ł a liczyć 

swoje p ieniądze, by się u p e w n i ć , że nie zgubiła ani grosza. 

- N i e c h p a n nie nazywa m n i e „panią" . N i e j e s t e m dziew­

czyną - w a r k n ą ł M e r r i n , krzywiąc się. Z a s t a n a w i a ł się, 

po co t e n n i e z n a j o m y p o d s z e d ł do n iego, a p o t e m nagle 

rzucił się na p o d ł o g ę . Było w n i m coś d z i w n e g o , ale c h ł o ­

pak n ie wiedz iał d o k ł a d n i e , co. 

- Oczywiście, że nie je s teś dziewczyną - o d p a r ł zmieszany 

Olaf. - Zdaje się, że jes teś tu obcy? - spytał ze s w o i m śpiew­

n y m p ó ł n o c n y m a k c e n t e m . 



- N i e - p o w i e d z i a ł p o n u r o M e r r i n . - W c a l e n i e . U r o d z i J 

ł e m się w Z a m k u . W r a c a m do d o m u . 1 

- Ach, d o m - w e s t c h n ą ł t ę s k n i e Olaf. - No to m a s a 

szczęście. N i e k t ó r z y z n a s n ie m o g ą w r ó c i ć do d o m u . 

Merr in popatrzył na mężczyznę z naprzeciwka. Ogorzała 

twarz miała miły wyraz, a błęki tne oczy patrzyły przyjaźnie. 

C h ł o p a k t rochę złagodniał. Pierwszy raz ktoś podszedł do nie­

go dlatego, że chciał z n i m porozmawiać, i pierwszy raz ktoś 

rozmawiał z n i m jak z dorosłym, g o d n y m szacunku człowie­

kiem. Było to miłe uczucie. Merr in odważył się na uśmiech. : 

Z a c h ę c o n y t y m u ś m i e c h e m Olaf zaryzykował: - M a s z t u 

r o d z i n ę ? 

- N i e - o d p a r ł c h ł o p a k , d o c h o d z ą c do w n i o s k u , że m a t k a 

w Porcie się n ie liczy. - Ja . . . n ie m a m n i k o g o . 

Olaf, k t ó r y p o c h o d z i ł z b a r d z o licznej rodz iny, n ie u m i a ł 

sobie wyobraz ić , jak to jest . 

- N i e m a s z n ikogo? - p o w t ó r z y ł . - Z u p e ł n i e ? 

M e r r i n pokręc ił głową. 

- N i e . 

- To gdzie z a m i e s z k a s z ? Co b ę d z i e s z robił? 

C h ł o p a k w z r u s z y ł r a m i o n a m i . Też się n a d t y m zas tana­

wiał, ale o d s u n ą ł tę k w e s t i ę gdzieś w głąb u m y s ł u . 

Olaf podjął decyzję. G d z i e ś w Krainie D ł u g i c h N o c y m i a ł 

dziecko, k t ó r e g o n igdy n ie widział i n igdy n ie zobaczy. 

N i e w a ż n e , że z j ak iegoś n i e z r o z u m i a ł e g o p o w o d u był p e ­

wien, że to dz iewczynka. Stwierdził , że m u s i być w t y m sa­

m y m w i e k u , c o c h ł o p a k . Skoro n i e m ó g ł p o m ó c w ł a s n e m u 

dziecku, s p e ł n i d o b r y u c z y n e k w o b e c i n n e g o . 

- J u t r o z a p r o w a d z ę cię do Z a m k u i p o k a ż ę d o b r e miejsce, 

w k t ó r y m m o ż e s z się zatrzymać - z a p r o p o n o w a ł . - Dziś n o ­

cujesz tutaj? 

I 



Merrin p o k i w a ł głową. 

I p e w n i e p r z e b y ł e ś długą drogę? - Olaf czuł się coraz 

Irpiej w nowej sytuacji. 

- Całą d r o g ę z P u s t k o w i a . N i g d y n ie chcę t a m wrócić . 

- S t a m t ą d p o c h o d z i twoja r o d z i n a ? - spytał Olaf. 

A skąd. T r a k t o w a l i m n i e j ak s łużącego. Albo gorzej . 

Wykorzys tałem pierwszą okazję, żeby się w y m k n ą ć . 

Olaf ze w s p ó ł c z u c i e m skinął głową. Pomyś lał , że c h ł o ­

pak m i a ł ciężkie życie. Najwyższa pora, b y k t o ś p o d a ł m u 

p o m o c n ą d ł o ń . 

Z a c h ę c o n y faktem, ż e t a m t e n p o ś w i ę c a m u tyle uwagi , 

Merrin zaczął o p o w i a d a ć swoją h i s t o r i ę . 

- J u ż raz u c i e k ł e m , ale s k o ń c z y ł e m w t e d y na m o k r a d ł a c h 

u starej , s t u k n i ę t e j w i e d ź m y , k t ó r a k a z a ł a mi jeść w ę g o r z e 

i k a n a p k i z kapus tą . 

- N i e z b y t s m a c z n e - m r u k n ą ł m ę ż c z y z n a . 

- O b r z y d l i w e . Ż e b y się od niej wyrwać, p o d j ą ł e m p r a c ę 

u S i m o n a H e a p a , ale to było jeszcze gorsze . Tra f i łem z p o ­

w r o t e m w to s a m o o k r o p n e miejsce, w k t ó r y m się w y c h o ­

w a ł e m . N i e m o g ł e m w to uwierzyć . Jeszcze p a r ę t y g o d n i 

t e m u m y ś l a ł e m , że z o s t a n ę t a m na z a w s z e z H e a p e m i t y m 

w o r k i e m kości . 

- W o r k i e m kości? - p o w t ó r z y ł Olaf, sądząc, że coś źle 

z r o z u m i a ł . 

- Tak. To był dawny szef Simona. I mój . D o m D a n i e l . Miesz­

kał w worku, dopóki wczorajszej nocy go nie wysypałem. 

- Wysypałeś? - T y m r a z e m Olaf był już p e w i e n , że źle 

z r o z u m i a ł . 

- Tak. W z i ą ł e m jego p ie r śc ień . C h c e p a n zobaczyć? 

N i e czekając n a o d p o w i e d ź , z a m a c h a ł k c i u k i e m p r z e d 

twarzą d u c h a . 



- T e r a z j e s t m ó j - ozna jmił . - Z a s ł u ż y ł e m na niego. ' 

P r z e k o p y w a n i e się p r z e z te wszys tk ie kości n i e b y ł o zbyt 

m i ł e . Na n i e k t ó r y c h były chrząs tk i . I ś luz. I były giętkie. 

Fu j . Ale śc iągnąłem mu go z kciuka. O d c i ą ł e m k o n i u s z e k , 

cha, cha. W t e d y d o p i e r o zwolnił . W i e p a n , że k o s t k i kciuka 

wyglądają z u p e ł n i e jak k o s t k i pa lca u nogi? 

Olaf n i e p e w n i e p o k i w a ł głową. Najwyraźnie j c h ł o p a k 

n ie do k o ń c a był tym, za k o g o go wziął. Zaczął żałować 

swojej wcześnie jszej propozycj i . T o , co powiada l i o żywych, 

o k a z a ł o się prawdą: byli w ś r ó d n i c h p r a w d z i w i dziwacy. 

I oczywiście m u s i a ł na t a k i e g o trafić, gdy ty lko p i e r w s z y raz 

się k o m u ś U k a z a ł . Przed da l szymi o p o w i e ś c i a m i o kośc iach 

ocal iła go szynkarka, k t ó r a p r z y n i o s ł a M e r r i n o w i kolację: 

d u ż y ta lerz k iełbas , u ł o ż o n y c h n a k o p c u gn iec ionych z iem­

n i a k ó w . 

- Z o s t a w i ę cię, jedz spoko jn ie - p o w i e d z i a ł , p o d n o s z ą c 

się szybko, gdy ty lko k o b i e t a z h u k i e m p o s t a w i ł a ta lerz 

p r z e d c h ł o p a k i e m . M e r r i n skinął głową. Ucieszył się, bo n ie 

chciał dziel ić się p o s i ł k i e m z n i e z n a j o m y m . W b i ł wide lec 

w dużą k i e ł b a s ę . Olaf skrzywił się i p o m y ś l a ł , że k iełbasy 

wyglądają jak kości kc iuka. W y o b r a ż a ł je sob ie w w o r k u . 

Z p i e r ś c i e n i a m i . 

- No to do j u t r a - rzucił c h ł o p a k z p e ł n y m i u s t a m i . 

- A. Do j u t r a . Tak, s p o t k a m y się j u t r o - o d r z e k ł p o n u r o 

m ę ż c z y z n a . Z a w s z e d o t r z y m y w a ł o b i e t n i c . 

- D o b r a - p o w i e d z i a ł chłopak, p o d n o s z ą c w z r o k z n a d 

drugie j k iełbasy, n a d z i a n e j j u ż na wide lec . P o m i e s z c z e n i e 

j e d n a k było p u s t e . Rolnicy wyszli, p o d o b n i e jak wysoki , 

j a s n o w ł o s y n iezna jomy. 



+*- 6 -*+ 

DO Z A M K U 

P o d c z a s gdy M e r r i n p r ó ­

bował przyjąć wygodną po­

zycję na n i e r ó w n y m ł ó ż k u 

w t a w e r n i e „ P o d W d z i ę c z n ą 

Flądrą", Stanley zakopywał 

się w słomie, którą znalazł 

w szczurzej n o r z e p o d pod­

porą m o s t u z w o d z o n e g o . 

Miejsce cieszyło się p o p u ­

larnością w ś r ó d wracających 

d o Z a m k u szczurów, b o m o ż n a się t u było bezpiecznie prze­

spać, czekając na świt i o p u s z c z e n i e m o s t u . 

Stanley m a r t w i ł się, ż e n o r a m o ż e się j u ż o k a z a ć p e ł n a . 

W przeszłości już parę razy tak się zdarzyło i m u s i a ł n o c o w a ć 



n a p o b l i s k i m n i e w y g o d n y m drzewie , k t ó r e j e d n a k z d e 

d o w a n i e w o l a ł o d n a w i e d z o n y c h k u c h n i „ P o d W d z i ę c z n 

Flądrą" . Mając nadzie ję, że się n ie s p ó ź n i ł i że znajdzie si 

d la n iego miejsce, z s u n ą ł się po r z e c z n y m b r z e g u i w s z e 

do d o b r z e ukrytej nory. Z d u m i a ł się, odkrywszy, że jes 

w niej j e d y n y m s z c z u r e m . A p o t e m p r z y p o m n i a ł sobie, 

d laczego. Szczurobójcy. 

Jakieś p ó ł r o k u t e m u Stanley i j ego żona, D a w n i e , le<| 

d w o u m k n ę l i S z c z u r o b ó j c o m . Gdy dotar l i d o w z g l ę d n i e 

b e z p i e c z n e g o P o r t u , D a w n i e zaczęła r o z p o w i a d a ć coraz 

bardzie j d r a m a t y c z n ą h i s t o r i ę ich ucieczki . M r o ż ą c e k r e w 

w żyłach o p o w i e ś c i były tym, co s p o ł e c z n o ś ć gryzoni lubiła 

najbardziej . W i e ś ć r o z n i o s ł a się l o t e m błyskawicy, s k u t k i e m 

czego ż a d e n szczur przy z d r o w y c h z m y s ł a c h n i e zapuszczał 

się już do Z a m k u . Stanley p o m y ś l a ł , że n i e w s z y s t k i e szczu­

ry mają taką w i e d z ę o bieżących w y d a r z e n i a c h , jak o n . A on 

wiedział, że S z c z u r o b ó j c ó w od d a w n a już n ie m a . „I b a r d z o 

d o b r z e " , p o m y ś l a ł . W s z e d ł w głąb ciepłej, za tęchłe j nory, 

aż znalazł się na jej k r a ń c u i zagrzebał w starej s ł o m i e . 

P o z b a w i o n a żywych s t w o r z e ń , Szczurza N o r a n ie była 

m i ł y m m i e j s c e m . Stanley należał d o o s o b n i k ó w towarzy­

skich i n iczego nie lubił bardziej niż p l o t k o w a n i a z i n n y m i 

S z c z u r a m i P o c z t o w y m i . S m u c i ł a go s a m o t n o ś ć w miejscu, 

k t ó r e n iegdyś t a k t ę t n i ł o życiem. P r ó b o w a ł s k u b n ą ć n a w p ó ł 

zgniłą rzepę, bo zos tawił ją tuta j jak i ś inny szczur, ale myśl 

0 D a w n i e i Szczurobójcach o d e b r a ł a mu apety t . Z m ę c z o n y 

1 obolały po długie j d r o d z e , z c i c h y m j ę k i e m wyciągnął 

łapki, z iewnął i szybko u s n ą ł . W k r ó t c e p r z e z F o s ę p o n i o ­

sło się szczurze c h r a p a n i e , ale n i k t go n ie usłyszał , n a w e t 

c z ł o n k o w i e r o d z i n y G r i n g e ' ó w , mieszkających przy b r a m i e 

p o drugie j s t r o n i e . 



Gdy na n i e b i e pojawiły się p i e r w s z e p r o m i e n i e b r z a s k u , 

potworny h u k opada jącego m o s t u z w o d z o n e g o w s t r z ą s n ą ł 

[ | n g r z e b a n y m w s ł o m i e S t a n l e y e m , k tóry p o t u r l a ł się ku 

Wyjściu z nory. Przecierając oczy, wyjrzał na r o z ś w i e t l o n y 

liluskiem p o r a n k a świat . N i e kroił się zbyt m i ł y dz ień. 

Wiatr o m i a t a ł szarą p o w i e r z c h n i ę Fosy, a k r o p l e d e s z c z u 

powodowały, i ż na p o w i e r z c h n i w o d y p o w s t a w a ł y rozsze­

rzające się kręgi. Ale p o z o s t a w a n i e w opuszczone j n o r z e też 

nie z a p o w i a d a ł o się m i ł o . Szczur wyskoczył na z e w n ą t r z 

I wciągnął w n o z d r z a p o r a n n e p o w i e t r z e . Z a p a c h m a r t w y c h 

| | | i i , deszczu i Fosy m i e s z a ł się z n ieprzy jemną w o n i ą 

nieświeżego jedzenia , n i o s ą c e g o się p r z e z w o d ę z d o m u 

przy b r a m i e n a p r z e c i w k o . S tan ley b a l a n s o w a ł p r z e z chwi­

le na p ł a s k i m k a m i e n i u , z k t ó r e g o szczury korzys tały od 

pokoleń, po czym w y k o n a ł precyzyjny skok. W y l ą d o w a ł 

/. gracją na wąskie j m e t a l o w e j p ó ł c e po spodnie j s t r o n i e 

mostu, po czym, starając się n ie p a t r z e ć na głęboką w o d ę 

poniżej, p rzeb iegł n a d fosą p o s z c z u r z y m m o s t k u , u k r y t y m 

pod m a s y w n y m i d e s k a m i . 

Z n a l a z ł s z y się bezp iecznie p o drugiej s t r o n i e , w d r a p a ł 

się na b ł o t n i s t y brzeg . Pochylił głowę, by o c h r o n i ć się p r z e d 

o s t r y m w i a t r e m , k t ó r y ciskał mu p iach w oczy. P o p ę d z i ł 

ścieżką, wiodącą do Bramy P ó ł n o c n e j . N a g l e z p r z e r a ż e ­

niem s twierdz ił , ż e przeb iega p o s t o p a c h p a n i Gr inge, ż o n y 

stróża. Przywykł d o u n i k a n i a s a m e g o Gr inge 'a , gdyż t e n 

zazwyczaj nos i ł d u ż e , ciężkie buciory, słysza lne na m i l ę 

dla k a ż d e g o szczura, i m i a ł r ó w n i e d o n o ś n y głos . Ale jego 

żona, d r o b n a k o b i e t a o przejęte j twarzy, s iedziała c icho 

i bez r u c h u w b e z p i e c z n y m d o m u , wystawiając m a ł e s topy 

za drzwi , j akby chciała p o d ł o ż y ć n o g ę nic niepodejrzewają-

c e m u s z c z u r o w i . T a k się też s t a ł o . Ł a s k o t a n i e przebiegają-



cych po jej d e l i k a t n y c h s t o p k a c h szczurzych łapek, bardz 

ją w z b u r z y ł o . W jednej chwil i zdołała wrzasnąć, złapać mic 

t ł ę i przyłożyć nią z ł o s k o t e m w znikający o g o n Stanleya. 

Stanley p o m k n ą ł przed siebie i skierował się do najbliższe 

go k a n a ł u , który po n o c n y m deszczu nie należał do najprzy 

tulniejszych miejsc. Okazał się w d o d a t k u zablokowany. 

- Szczur, szczur ! - dobiegły go krzyki p a n i Gr inge . 

- Gdzie? - w a r k n ą ł jakiś głos . 

- W k a n a l e . Łap go, G r i n g e ! 

U w i ę z i o n y w p u ł a p c e Stanley n a s ł u c h i w a ł ciężkich krc 

k ó w s t r ó ż a n a d swoją głową. W o s t a t n i e j chwil i wziął głę­

boki w d e c h i z a n u r z y ł się p o d w o d ę . 

G r i n g e ukląkł i zajrzał do k a n a ł u . 

- N i c n ie widzę . J e s t e ś p e w n a ? 

- P e w n i e , że tak . W i d z i a ł a m go na w ł a s n e oczy. 

- A h a . N o , n ie w i e m . - M ę ż c z y z n a w p a t r y w a ł się w b r u d ­

ną w o d ę . - W i e s z - o d e z w a ł się p o w o l i - k iedy krzyczysz, 

ciągle mi się wydaje . . . Ciągle mi się wydaje, że kłócisz się 

z Lucy. To były p i ę k n e d n i . . . 

- N i e z a w s z e się kłóc iłyśmy - o d p a r ł a z w e s t c h n i e n i e r 

p a n i G r i n g e . - N o , ty lko o t e g o c h ł o p a k a od H e a p ó w . 

Stanley m i a ł w r a ż e n i e , ż e zaraz w y b u c h n ą m u p ł u c a . ] 

Z jego pyszczka dobył się m a ł y p ę c h e r z y k p o w i e t r z a . 

- A h a - p o w i e d z i a ł s t róż. - Zdaje się, że t e n m a ł y d r a ń | 

s c h o w a ł się p o d wodą. 

- C h c e s z ł o p a t ę ? 

- Tak. Podaj tę dużą. W y c i ą g n ę go i p r z y ł o ż ę mu w ł e b . 1 

W a r t o poćwiczyć, gdyby t e n m ł o d y H e a p m i a ł się tu jeszcze I 

pokazać. 

Stanley nie m ó g ł dłużej ws t rzymywać o d d e c h u . Z k a n a ł u 

trysnął s t r u m i e ń cuchnącej w o d y i wyskoczył p r z e m o c z o n y 



/.nr. Gringe parsknął i cofnął się o parę kroków. Z a n i m 

ł oczy, Stanleya już nie było - pognał w labirynt uliczek 

ułków, prowadzących z Bramy Północnej w głąb Z a m k u . 

Tuż p r z e d b r a m ą Pałacu wziął szybką i z i m n ą kąpiel 

k o ń s k i m korycie. Kąpiele n i e na leżały do u l u b i o n y c h 

nności s z c z u r ó w i Stanley n i e p a m i ę t a ł , k iedy kąpał się 

latni raz, ale gdy jakiś szczur wybiera się do Pałacu, m u s i 

»iv pos tarać . 

T y m c z a s e m w t a w e r n i e „ P o d W d z i ę c z n ą Flądrą" M e r r i n 

nie s tarał się w ogóle. Olaf S n o r r e l s s e n od p a r u g o d z i n cze­

kał, aż c h ł o p a k się o b u d z i , p r z e z cały t e n czas narażając się 

na g n i e w n e u w a g i druc iark i . M e r r i n zlazł w k o ń c u na dół 

luż po dziesiątej , wyciągnięty z łóżka przez właścicie lkę, 

kióra chciała o d z y s k a ć p o k ó j . 

Olaf, pamięta jąc o obietnicy, które j żałował, w y ł o n i ł się 

i c ienia i U k a z a ł . 

- M a m cię zabrać do Z a m k u , tak? - spytał d u c h z n a d z i e ­

ją, że c h ł o p a k o d m ó w i . N i e s t e t y , n ie o d m ó w i ł . 

- Tak. W y n i e ś m y się z tej n o r y - w a r k n ą ł M e r r i n . 

Olaf p o p r o w a d z i ł go przez M o s t J e d n o s t r o n n y i znajo­

my s m u t e k , k tóry t e n m o s t w n i m w z b u d z a ł , ogarnął go 

niczym obłok. O b ł o k t e n nie rozwiał się, gdy znaleźli się 

po drugiej s t r o n i e . Olaf p r o w a d z i ł mediacje w sporze, k tó­

ry c h ł o p a k wszczął ze s t r ó ż e m b r a m y - t e n też był w złym 

nastroju, a w d o d a t k u pachniał nie najładniej . P o t e m ruszył 

do Gmaszyska, i s t n e g o labiryntu, do k tórego kiedyś, j a k o ży­

wy mężczyzna, o d c z u w a ł wielki s e n t y m e n t . W i o d ą c M e r r i n a 

przez wąskie i n ieraz z a t ł o c z o n e przejścia, n ie m ó g ł oprzeć 

się w r a ż e n i u , że k toś ich śledzi. Ale za k a ż d y m razem, gdy 

się oglądał, widział tylko uciekające cienie, k t ó r e n ie były 



niczym niezwykłym w tych m r o c z n y c h , krętych z a u ł k a 

Chcąc koniecznie d o t r z y m a ć słowa, d u c h p o p r o w a d z i ł c h i 

p a k a w głąb Gmaszyska . Zawiódł go do niewielkiej gospod; 

gdzie s a m zatrzymywał się wiele lat t e m u i zachował mi: 

w s p o m n i e n i a . 

Później pomyś lał , że p o p e ł n i ł błąd. M e r r i n o w i miejsce s: 

nie s p o d o b a ł o . C h ł o p a k stwierdził, ż e t o o h y d n a n o r a 

usłyszał cenę za pokój , n a z w a ł właścicielkę, miłą k o b i e t 

starą, p a z e r n ą ropuchą . Olaf p o s t a n o w i ł U k a z a ć się k o b i 

cie i przepros ić , ale to także był b ł ą d . Ze zdenerwowani ; 

pomyl ił się. Na w i d o k pojawiającego się nagle, n i e k o m p l e t 

n e g o d u c h a , k o b i e t a w r z a s n ę ł a i z a t r z a s n ę ł a drzwi, k t ó r 

P r z e n i k n ę ł y p r z e z jego s topę, co b a r d z o źle w p ł y n ę ł o na j 

go s a m o p o c z u c i e . Gdy się ot rząsnął, M e r r i n a j u ż nie był 

Olaf z ulgą wyszedł z gospody, n ie zważając, że częściowi 

Ukazuje się i n n y m , c z y m sprawia nie l iche z a m i e s z a n i e . P 

k o n i e c dnia, wróc iwszy bezpiecznie do u l u b i o n e g o lokal 

d u c h ó w , z w a n e g o Dziurą w Ścianie, p o s t a n o w i ł już n igd 

n i k o m u się n ie Ukazywać. To było czyste s z a l e ń s t w o . 

Stanley p o m k n ą ł w górę po ty lnych s c h o d a c h Pałacu. 

Chociaż nigdy nie o d w i e d z a ł g ó r n e g o p i ę t r a budowl i , ti 

j a k o były Szczur P o c z t o w y z n a ł jej r o z k ł a d - m u s i a ł się gi 

nauczyć, przygotowując się do e g z a m i n ó w . O m i n ą w s z y sta 

rego d u c h a rycerza, k t ó r y stał na s traży - i k t ó r y z a m a c h n ą ł 

się na n i e g o swoją jedyną, zbrojną w m i e c z ręką - S t a n i e 

w d r a p a ł się na gobe l in przy j a k i c h ś d u ż y c h , podwójnycl 

drzwiach. Przecisnął się przez p e ł n ą pajęczyn szczurz . 

d z i u r ę na górze i spojrzał w d ó ł . Od p o s a d z k i dz ie l i ła gc 

s p o r a od ległość . C z e k a ł przez chwi lę , zbierając w sobie o d 

w a g ę p r z e d s k o k i e m . D a l e k o w dole , przy o g n i u , s iedział 



( r i i n a , Księżniczka i dz iedz iczka Z a m k u . O b o k niej leżał 

pinnięty list. Szczur n ie m ó g ł go przeczytać z takiej od le-

[ | lości , ale J e n n a z n a ł a j u ż j ego t r e ś ć na p a m i ę ć . List b r z m i a ł 

IIHslępująco: 

Doręczył osobiście z Wieży Czarodziejów: B. Catchpołe. 

Odbiór w Pałacu: 7:30. 

Nadawca: Septimus Heap, Uczeń Marcii Overstrand, 

Czarodziejki Nadzwyczajnej 

Droga Jen, 

Możemy się dziś w południe spotkać u Marcelłusa? 

Właśnie dostałem od niego wiadomość! Bardzo dobrą. 

Chyba nareszcie coś sobie przypomniał. Chce nam 

pokazać jakieś rzeczy Nicka i mówi, że być może istnieje 

szansa na jego powrót!!! Do zobaczenia. 

Ściskam, 

Septimus 

J e n n a była t a k r o z e m o c j o n o w a n a , ż e ledwie m o g ł a us ie­

dzieć na miejscu, a co d o p i e r o czekać do p o ł u d n i a . Po k o ­

lejnym s m u t n y m ś n i a d a n i u z Sarą H e a p uc iekła do swojej 

k o m n a t y i p r ó b o w a ł a robić coś p o ż y t e c z n e g o dla zabicia 

czasu. N i e ś w i a d o m a , że o b s e r w u j e ją z t r u d e m u t r z y m u j ą c y 

r ó w n o w a g ę szczur, czytała z zac ięc iem d u ż ą ks ięgę. 

W y s o k o n a d nią Stanley wziął głęboki w d e c h i r zuc i ł się 

w p o w i e t r z e . W y l ą d o w a ł na ł ó ż k u J e n n y , o d b i ł się wyso­

ko w p o w i e t r z e , s p a d ł na d y w a n i k przy k o m i n k u i skręcił 

kostkę. 

- U c h ! - jęknął, potoczył się w przód i walnął głową w wia­

dro na węgiel. 



J e n n a skoczyła n a r ó w n e nogi. 

- Stanley? - w y k r z y k n ę ł a . 

Szczur p o s p i e s z n i e w s t a ł , skrzywił się i z a s a l u t o w a ł . 

- Do u s ł u g , W a s z a W y s o k o ś ć . 

- J e s z c z e n ie „ W a s z a W y s o k o ś ć " - o d p a r ł a dz iewczyna. 

D o p ó k i n i e włożą m i n a g ł o w ę tego . - Z r o b i ł a k w a ś n ą m i n 

i p o k a z a ł a ręką piękną, c h o ć p r o s t ą k o r o n ę , spoczywają 

na k o m i n k u , na p o d u s z c e z c z e r w o n e g o a k s a m i t u . 

- O o o c h - w e s t c h n ą ł n ieco o n i e ś m i e l o n y Stanley. 

Wydaje się b a r d z o ciężka. N i e c h c i a ł b y m jej nos ić ca' 

dz ień. 

- T e ż n ie b ę d ę jej n o s i ć cały d z i e ń - s twierdz iła . - I ni 

m a m z a m i a r u jeszcze jej w k ł a d a ć . Wiesz , Stanleyu, zawsz 

pojawiasz się wtedy, kiedy na jmnie j się ciebie s p o d z i e w a m 

Jak się m a s z ? I j ak D a w n i e ? 

- U m n i e w s z y s t k o w p o r z ą d k u - o d p a r ł szczur . 

U D a w n i e na p e w n o też. W k o ń c u b a r d z o o to dba. 

- A h a - p o w i e d z i a ł a J e n n a . - Czyli d o b r z e w a m si 

u k ł a d a ? 

- N i e , W a s z a W y s o k o ś ć . Ale r o z s t a l i ś m y się w przyjaźni. 

N o , przyna jmnie j k iedy o d c h o d z i ł e m , w y d a w a ł o m i się, 

że D a w n i e wygląda przyjaźnie. Chyba. C h o c i a ż j a d ł a a k u r a t 

na leśn ika , a to z a w s z e w p r a w i a ją w d o b r y n a s t r ó j . 

- Oj, b a r d z o mi p r z y k r o . 

- A m n i e n ie - o d r z e k ł zwięźle szczur . 

- T o . . . e e . . . co te raz porab iasz w życiu? - spytała. 

- M a m co robić. Nie m o g ę narzekać . O d w i e d z a m sta*j 

rych przyjaciół, n a d r a b i a m zaległości, wiesz, jak to jest . 

P r a c o w a ł e m a k u r a t j a k o w o l n y strzelec, w y k o n y w a ł e m m i ­

sję na P u s t k o w i u . 

- O k r o p n e mie j sce - w z d r y g n ę ł a się J e n n a . 



W pełni się zgadzam, W a s z a Wysokość . I w o l a ł b y m n o ­

nie n a t k n ą ć się na tamte j szych m i e s z k a ń c ó w . Właśc iwie 

ogóle nie c h c i a ł b y m się na nich n a t k n ą ć . Ale teraz zostaję 

Powiadają, że nie m a j a k w d o m u . C h c i a ł b y m złożyć 

pewną propozycję, jeśli m n i e w y s ł u c h a s z . To znaczy, 

Ile nie j e s teś zajęta. Ale jeśli jes teś , m o g ę przyjść późnie j , 

i p e w n o t r u d y i t roski Królowej to d u ż y ciężar dla t w o i c h 

liulych b a r k ó w i... 

Czytam i tyle. D o p i e r o późnie j m a m u m ó w i o n e spotka-

hlr. Bardzo w a ż n e , więc chcę wiedzieć jak najwięcej, z a n i m 

i " ' i 'k-

Bardzo m ą d r z e . Zawsze należy się przygotować. P o k a ź n a 

| l I woja księga. S a m nie j e s t e m za d o b r y w czytaniu. 

Faktycznie, d u ż a . - J e n n a w e s t c h n ę ł a . - I s k o m p l i k o ­

wana. Czas . 

Tak w ł a ś n i e m y ś l a ł e m . J u ż czas, ż e b y m wrócił i . . . 

Nie, m ó w i ę , że o t y m w ł a ś n i e czytam. O czasie. 

N i e z u p e ł n i e . D ł u g o m n i e n ie było. Ale, jak m ó w i ł e m , 

chcę p r z e d s t a w i ć propozycję, na które j m o ż e s z skorzys tać . 

Mogę m ó w i ć dalej? 

U ś m i e c h n ę ł a się. 

- Zazwyczaj m ó w i s z - s twierdziła, zamykając ks ięgę 

1 odkładając ją na dywanik . - Us iądź . M o ż e s z p r z y c u p n ą ć 

nu mojej k s iędze . 

- Ach. Dziękuję, W a s z a Wysokość, ale na stojąco lepiej 

mi się myśli - o d p a r ł Stanley. - Moja propozycja jes t na­

si epująca: jeśli łaskawie pozwol i sz mi p o n o w n i e otworzyć 

Wieżę Strażniczą przy B r a m i e W s c h o d n i e j i z n o w u u r u c h o ­

mić Z a m k o w y U r z ą d S z c z u r ó w Pocztowych, k t ó r e g o tak 

wszys tk im brakuje, b ę d ę zaszczycony, oferując ci roczną 

subskrypcję za b a r d z o preferencyjną c e n ę . . . 



- D o t ą d Pałac n igdy nie płacił - p r z e r w a ł a m u . 

- N a p r a w d ę ? No to przez pierwszy r o k bez o p ł a t . Dorzui 

też szczura do twojej osobiste j o c h r o n y i p r i o r y t e t o w e u s ł u | 

0 każdej p o r z e . 

- D o b r z e - zgodziła się J e n n a . - Bierz się do pracy. 

Stanęły u s i a d ł n a ks iędze . 

- J e s t e ś p e w n a ? - spytał . 

- Tak. Przydałby n a m się U r z ą d S z c z u r ó w Pocztowych. 

N a p r a w d ę go brakuje . Ale n i e m a m pojęcia, gdzie znaj 

dz iesz szczury. Z n i k n ę ł y , c o d o j e d n e g o . J e s t e ś p i e r w s z y m , 

jak iego w i d z ę o d d ł u g i e g o czasu. 

Stanley zerwał się na n o g i i z n o w u z a s a l u t o w a ł - nii 

d a w n o n a b r a ł t e g o zwyczaju, naś ladując p e w n e g o stare; 

s z c z u r a o k r ę t o w e g o w Porcie . 

- To n i e k ł o p o t - s twierdz ił . - P o t r z e b a szczura, żeby 

znaleźć szczura. Będę i n f o r m o w a ł cię na bieżąco, Wasz; 

W y s o k o ś ć . Twój o c h r o n i a r z s tawi się w p i e r w s z y m m o ż h 

w y m t e r m i n i e , o d o l i c h a m a s z k o t a . 

S p o d łóżka J e n n y w y ł o n i ł się mały, r u d y kot . C h o ć był 

n iewie le większy od Stanleya, w jego n ieb iesk ich oczach 

czaił się s ta lowy błysk, k t ó r y szczurowi z u p e ł n i e się n ie 

p o d o b a ł . Ani t r o c h ę . Stanley nigdy nie z a p o m i n a ł k o t ó w 

1 był p e w i e n , że t e g o j u ż gdzieś widział . 

- A n o tak. O p i e k u j ę się n i m dla kogoś . Spokojnie, Ullr 

- d o d a ł a , zauważywszy, że k o t szykuje się do s k o k u . 

- M u s z ę p r z e m y ś l e ć propozycję o c h r o n y - s twierdz ił 

Stanley, cofając się - s k o r o m i e s z k a tu kot . N i e m o g ę nara­

żać p o d w ł a d n y c h n a n i e b e z p i e c z e ń s t w o . 

Ks iężniczka p o d n i o s ł a Ul l ra i m o c n o go p r z y t r z y m a ł a . 

- N i e m a r t w się - p o w i e d z i a ł a . - Ullr to naj lepsza o c h r o ­

na, o jakiej m o g ł a b y m marzyć . 



' mley o m i ó t ł k o t a w z r o k i e m . 

» Trochę m a ł y jak na o c h r o n i a r z a , nie? - spytał . Ullr 

unął pazury i p r ó b o w a ł wyrwać się z uśc i sku . Stanley 

M I I M . | I się posp ieszn ie . - T o ja już pójdę, W a s z a W y s o k o ś ć , 

©l lęku ję . D o w i d z e n i a . 

i 1 icwczyna w s t a ł a i w y p u ś c i ł a go przez drzwi . 

W p o r z ą d k u , sir H e r e w a r d z i e - z w r ó c i ł a się do d u c h a , 

Pól v /.nów z a m a c h n ą ł się do c iosu. - To przyjaciel. 

' .1 .mley czmychnął k o r y t a r z e m , z w i n n i e zbiegł po krę tych 

mliodach Pałacu i z w y s o k o p o d n i e s i o n ą głową w y s z e d ł 

Hr7.cz g ł ó w n e w r o t a . W j e g o g ł o w i e wciąż r o z b r z m i e w a ł y 

l lowa J e n n y . Był przy jacie lem. Przyjacie lem Księżniczki 

i k io lewsk iego r o d u . 

Szkoda, że D a w n i e go teraz nie widziała . 

http://Hr7.cz


ZASTĘPSTWO 

Beetle, U r z ę d n i k i I n s p e k t o r spc 

N u m e r u T r z y n a s t e g o przy B r a m i 

Czarodzie jów, gdzie m i e ś 

ło się Magiczne S k r y p t o r i u m 

i P r z e d s i ę b i o r s t w o B a d a n i a 

C z a r ó w , n ie mia i d o b r e g o 

d n i a . Był wie t rzny, deszczo­

w y p o n i e d z i a ł k o w y p o r a n e k 

i Jillie Dj inn, N a c z e l n a Skryba 

H e r m e t y c z n a , z o s t a w i ł a wszyst­

k o p o d jego opieką. 

Z p o c z ą t k u Beet le był 

zachwycony. Spotkał go 

d u ż y zaszczyt, b o p a n n a 



Ile Djinn s t a r a n n i e d o b i e r a ł a sobie z a s t ę p c ó w , n a w e t tyl-

10 na godzinę, i zwykle p o w i e r z a ł a obowiązk i n a j s t a r s z e m u 

luyMe. T e g o r a n k a j e d n a k w b i ł a w c h ł o p a k a swoje budzą-

dreszcz spo j rzenie - z a w s z e w t a k i c h razach z a s t a n a w i a ł 

, co zrobił źle. 

Beetle, o d p o w i a d a s z za w s z y s t k o - o z n a j m i ł a . - Jeś l i 

jdzie k t o ś w sprawie pracy, wypełni j formularz , spo-

,im się z n i m po p o ł u d n i u . W r ó c ę za g o d z i n ę . N i e wcze-

nicj. N i e p ó ź n i e j . 

N a s t ę p n i e , szeleszcząc c i e m n o n i e b i e s k ą szatą z j edwa-

lu, p a n n a Dj inn wyszła. 

Beetle z a m k n ą ł drzwi , co u t r u d n i a ł wiejący wiat r , i za-

i|l pogwizdywać p o w o l n ą m e l o d i ę . P o w s t r z y m a ł o c h o t ę , 

wpaść w a m o k i wrzeszczeć: „Moje! W s z y s t k o m o j e ! " , 

.ailowolił się z e r k n i ę c i e m do s a m e g o S k r y p t o r i u m , gdzie 

iliyba p a n o w a ł p o r z ą d e k . I t a k b y ł o . D w u d z i e s t u skrybów 

* o j e d n e g o m n i e j niż zwykle - s iedziało przy w y s o k i c h 

pulpitach p o d d w u d z i e s t o m a ź r ó d ł a m i s ł a b e g o światła . 

Rozbrzmiewał c h r o b o t piór, gdy kopiowal i najróżniejsze 

zaklęcia, formuły, urok i , u m o w y t e r m i n a t o r s k i e , diatryby, 

licencje, zezwolenia , u p o w a ż n i e n i a i w s z y s t k o i n n e , czego 

mogli p o t r z e b o w a ć Czarodzie je , a także zwykli m i e s z k a ń c y 

/.amku, dysponujący p a r o m a s r e b r n i k a m i . 

Beetle uczcił t y m c z a s o w y awans, siadając na s w o i m ob­

rotowym krześ le i kręcąc się na n i m raz za r a z e m - co było 

zabronione - ćwicząc j e d n o c z e ś n i e d u m n ą m i n ę nadzorcy. 

Przez pięć r a d o s n y c h m i n u t było c u d o w n i e , a p o t e m wszyst­

ko p o s z ł o n ie tak. 

T r u d n o uwierzyć, jak wie le k ł o p o t ó w m o ż e się zmieśc ić 

w r ó w n i e k r ó t k i m czasie. Z a c z ę ł o się od tego, że wysoki , 

szczupły c h ł o p a k w p o d a r t e j czarnej t u n i c e i p o p l a m i o n y m 



p ł a s z c z u w s z e d ł do ś r o d k a . N o w y - i n iezwykle irytują 

- k o ł o w r o t e k Jillie Dj inn do l iczenia k l i e n t ó w p r z e s k o c z 

n a t y c h m i a s t na l iczbę trzy, a c h ł o p a k z a ż ą d a ł r o z m o ~ 

z N a c z e l n ą Skrybą H e r m e t y c z n ą . 

- W y s z ł a - w a r k n ą ł k r ó t k o Beetle, d o c h o d z ą c do w n i 

sku, że n ie p o d o b a mu się wygląd przybyłego. - Ja p e ł n 

jej obowiązk i . 

C h ł o p a k o m i ó t ł go w z r o k i e m od s t ó p do g ł ó w i zarech 

tał . 

- A, t a k - p o w i e d z i a ł . - N o , n ie m y ś l ę . . . 

- To w i d a ć - o d p a r ł Beet le, z a s k o c z o n y , że m ó w i z 

p e ł n i e j ak M a r c i a O v e r s t r a n d . N i e c o p o n i e w c z a s i e p r z y p 

m n i a ł sobie, i ż p r a c o w n i k S k r y p t o r i u m m u s i być z a w s 

miły, i p o s p i e s z n i e d o d a ł : - E k h e m , m o g ę w c z y m ś 

m ó c ? 

- W ą t p i ę . - T a m t e n wzruszył r a m i o n a m i . 

Beet le wziął głęboki w d e c h i policzył do dzies ięciu. 

- Na p e w n o b ę d ę m ó g ł coś zrobić, jeśl i mi powiesz , cze­

go chcesz . 

- C h c ę d o s t a ć p o s a d ę skryby - o d p a r ł c h ł o p a k . 

Beetle był w s t r z ą ś n i ę t y . 

- P o s a d ę skryby? - p o w t ó r z y ł . 

- T a k - p o t w i e r d z i ł t a m t e n . Wyszczerzył się w u ś m i e 

chu, z a d o w o l o n y z w y w a r t e g o w r a ż e n i a . - Jak m ó w i ł e m , 

p o s a d ę skryby. 

- Ale . . . ale m a s z jakieś kwalifikacje? - w y m a m r o t a ł 

Beet le . 

W o d p o w i e d z i c h ł o p a k nachyl ił się i p s t r y k n ą ł pa lcami 

p r z e d j ego twarzą. Z c z u b k a jego k c i u k a wystrze l ił c z a r n 

p ł o m y k . 

- To są m o j e kwalifikacje - o d p a r ł . 



Beetle z d o n o ś n y m plaśnięciem opadł na krzesło. Słyszał 

Mi ocznych sztuczkach, lecz d o t ą d nigdy żadnej nie widział. 

Ir umknął jego u w a d z e fakt, że t a m t e n nos i coś, co wyglą-

na tanią p o d r ó b k ę M r o c z n e g o Pierścienia D w u s t r o n n e g o , 

lopak bez wątp ienia należał do tych s tuknię tych dzie-

ów, k t ó r e uważały, że wystarczy ubrać się na czarno 

kupić p o d r a b i a n e M r o c z n e świecidełka w Gotyckiej Grocie 

Gmaszysku, by zostać n a s t ę p n y m U c z n i e m D o m D a n i e l a . 

O całą sytuację m ł o d y i n s p e k t o r obwiniał Jillie Dj inn. Parę 

od ni t e m u wywiesiła na d r z w i a c h S k r y p t o r i u m ogłosze-

o p o s z u k i w a n i u n o w e g o skryby. Beetle z a p r o t e s t o w a ł , 

ówiąc, że to zaproszenie dla wszystk ich dz iwaków. Ale 

nna Dj inn p o s t a w i ł a n a s w o i m . 

Ku jego u l d z e , aż do tej chwil i n ie mie l i ż a d n y c h kandy-

tów. P r ó b o w a ł n a m ó w i ć z n a n ą z e s k ą p s t w a p a n n ę Djinn, 

opłaciła o g ł o s z e n i e w „Magazynie Skrybów i Pisarzy", 

rgo r a n k a z o s t a w i ł n a w e t n a jej b i u r k u p r o m o c y j n y c e n n i k 

loszeń. T e r a z j e d n a k wyglądało na t o , że s p e ł n i ł y się jego 

jgorsze obawy. 

Z w e s t c h n i e n i e m wyjął s t a n d a r d o w y f o r m u l a r z p o d a n i a 

pracę w S k r y p t o r i u m , pol izał k o n i u s z e k o ł ó w k a i spytał: 

Nazwisko? 

S e p t i m u s H e a p - o d p a r ł t a m t e n . 

Nie b ą d ź głupi - p o w i e d z i a ł Beet le . 

Nikt n ie b ę d z i e nazywał m n i e g ł u p i m ! - wykrzyknął 

i hlopak. - N i k t . Z r o z u m i a n o ? 

- D o b r z e , d o b r z e - m r u k n ą ł Beet le . - Ale ty n i e j e s te ś 

Sept imus H e a p . 

Skąd wiesz? - T a m t e n wyszczerzył się szyderczo. 

- Bo z n a m S e p t i m u s a H e a p a . I to n i e j e s t e ś ty. W żad­

nym razie. 



W c i e m n y c h oczach c h ł o p a k a zalśnił g n i e w n y błysk. 

- I tu się mylisz. W i e m , k i m j e s t e m . A ty t e g o n ie wies 

W i ę c w rubryce „ n a z w i s k o " na tej swojej kar teczce może 

w p i s a ć „ S e p t i m u s H e a p " . 

- N i e . 

Popatrzyl i na s iebie. Przybysz p ierwszy o d w r ó c i ł wzrok 

- No d o b r a - p o w i e d z i a ł . - T a k m n i e n a z y w a n o . Kiedy 

Beetle p o s t a n o w i ł u d o b r u c h a ć c h ł o p a k a n a wypade 

gdyby t e n stracił p a n o w a n i e n a d sobą. N i e żeby bał si 

p o r a ż k i w bójce. C h o c i a ż t a m t e n n i e c o g ó r o w a ł n a d nir 

w z r o s t e m , był też c h u d y i miał s ł a b o w i t y wygląd, podcz 

gdy Beetle c e c h o w a ł się krzepką, m o c n ą b u d o w ą . M ł o d y i r 

s p e k t o r n i e chciał j e d n a k , by z d e m o l o w a n o p o m i e s z c z e n i e , 

zwłaszcza k iedy o n z a n ie o d p o w i a d a ł . 

- W i ę c jak nazywasz się teraz? - spytał c icho. 

T a m t e n n i e o d p o w i e d z i a ł o d r a z u . J e g o c z a r n e oczy, 

w których d a ł o się d o s t r z e c z ie lone p l a m k i , były rozb iegane 

n iczym oczy gada. Beetle m i a ł w r a ż e n i e , że t a m t e n wymy­

śla n a z w i s k o n a p o c z e k a n i u . 

Nie mylił się. M e r r i n pi lnie p o t r z e b o w a ł n a z w i s k a i chciał, 

żeby to było coś szczególnego. N i e lubił być M e r r i n e r 

M e r e d i t h e m . T o m u n ie p a s o w a ł o . Zresz tą było t o głupie 

n a z w i s k o . „ M e r e d i t h " b r z m i a ł o jak i m i ę dla dziewczyny, 

a „ M e r r i n " w y d a w a ł o mu się zwyczajnie idiotycznie. Musia 

wymyśl ić coś b u d z ą c e g o grozę. Szybko wybrał w myślach 

d w ó c h najbardziej przerażających ludzi, jakich w życiu p o ­

z n a ł : D o m D a n i e l a i Łowcę. 

Beetle zaczął się niecierpl iwić. 

- Jak się nazywasz? - p o w t ó r z y ł . 

- D o m . . . eee, to znaczy Danie l . 

- D o m D a n i e l ? - Beet le p o t r z ą s n ą ł głową. 



Nie gadaj g ł u p s t w . P o w i e d z i a ł e m „ D a n i e l " . Z r o z u m i a -

? 

Beetle z t r u d e m z a c h o w a ł p a n o w a n i e n a d sobą. 

- Daniel jak? - spytał . 

- Danie l Łowca. 

D o b r a . W p i s z ę „ D a n i e l Ł o w c a " . W p o r z ą d k u ? - u p e w ­

nił się z p r z e s a d n ą cierpl iwością w głosie . 

- T a k . 

- Na p e w n o ? M o ż e z n o w u z m i e n i s z zdanie? 

- Słuchaj , tak się n a z y w a m , j a sne? W i ę c pisz - w a r k n ą ł 

d i ł o p a k . 

Beetle s twierdz ił , że najlepiej będz ie m o ż l i w i e szybko 

pozbyć się przybysza, więc p o s p i e s z n i e w y p e ł n i ł r e s z t ę 

lormularza. P o w s t r z y m a ł się od k o m e n t a r z a , gdy c h ł o p a k 

oznajmił, ż e m a przyna jmnie j dz ies ięc io le tn ie d o ś w i a d c z e ­

nie jako U c z e ń d w ó c h C z a r o d z i e j ó w i u m i e się p o s ł u g i w a ć 

Białymi C z a r a m i . N i e wierzył w ani j e d n o jego s ł o w o . 

Zapisałby n a w e t , że t a m t e n poleciał na Księżyc i z p o w r o ­

tem, byle c z y m prędze j m i e ć go z głowy. 

W k o ń c u f o r m u l a r z był w y p e ł n i o n y . Z p e w n y m piety­

z m e m Beetle n a d z i a ł go na szpikulec z i n n y m i papierzyska-

mi i zaczął czekać na p o w r ó t Jillie Dj inn. 

C h ł o p a k n ie zbierał się do wyjścia. 

- J u ż po w s z y s t k i m - ozna jmił Beetle. - M o ż e s z iść. 

- A k iedy m a m przyjść na r o z m o w ę ? 

„ O r a n y " , p o m y ś l a ł Beet le . M e r r i n u w a ż n i e o b s e r w o w a ł 

m ł o d e g o i n s p e k t o r a , k tóry przeg lądał k a l e n d a r z , czyli d o ś ć 

opasłą księgę, leżącą na b i u r k u , k tórą m i a ł o b o w i ą z e k u z u ­

pełniać. 

- D o k ł a d n i e o drugie j t rzydzieści t rzy - p o w i e d z i a ł . - Ani 

m i n u t y wcześnie j , ani m i n u t y p ó ź n i e j . 



- No to na razie - rzucił t a m t e n z d r w i ą c y m u ś m i e s 

k i e m . 

- Będę czekał na p o n o w n e s p o t k a n i e - o d p a r ł spokojni 

Beetle. - Pozwól, że o d p r o w a d z ę cię do wyjścia. - W s t 

o tworzył d r z w i i pat rzył na Merr ina , aż t e n wysze 

N a s t ę p n i e za t rzasnął d r z w i z ł o s k o t e m , od k t ó r e g o zatrzęs 

się ściany. W t y m m o m e n c i e rozległ się a l a r m z b u n t o w a n 

go zaklęcia. 

Alarm zapro jek towano tak, by jak najbardziej dział 

na nerwy - głośne skrzeczenie a k o m p a n i o w a ł o p i sk l iwemu 

nieusta jącemu d z w o n k o w i . Beetle nie był pewien, czy t 

kolejna M r o c z n a sztuczka, czy m o ż e n a p r a w d ę jakieś z b u n t o ­

w a n e zaklęcie wyrwało się spod kontrol i , więc posłał do piw­

nicy czterech ociągających się skrybów, by to sprawdzili . 

Ale choć z d o ł u dobiegły głośne łomoty, a larm nie us tawał. 

Beetle m u s i a ł zmierzyć się z b u n t e m pozostałych skrybów, 

próbujących dalej n o r m a l n i e pracować. Zrozpaczony, wysł 

na dół posiłki, z ł o ż o n e z jeszcze dwóch, d o b r z e z b u d o w a n y c h 

skrybów i zasugerował, by reszta p o s z u k a ł a sobie zatyczek 

do uszu. Sugest ia nie spotkała się z d o b r y m przyjęciem. 

W t y m m o m e n c i e p o m i e s z c z e n i e m w s t r z ą s n ą ł d o n o ś n y 

h u k , dobiegający zza w z m o c n i o n y c h drzwi, p r o w a d z ą c y c h 

do Składu St rasznych Ksiąg. Beetle wziął głęboki w d e c h 

i zajrzał t a m przez k lapkę w drzwiach. W ś r o d k u t r w a ł a 

dz ika walka. W p o w i e t r z u fruwały kłaki sierści i p ióra. 

Wiedział , że m u s i t a m wejść, z a n i m cała ks ięgarnia z o s t a n i e 

w y w r ó c o n a d o góry n o g a m i . Gdy o s t r o ż n i e o tworzył drzwi, 

d u ż y i b a r d z o w ł o c h a t y „Pajęczy A l m a n a c h " n a t y c h m i a s t 

s p r ó b o w a ł się wydos tać . 

Nies te ty , Beet le p o p r o s i ł Foxy 'ego - j e d n e g o z bardzie j 

n e r w o w y c h skrybów - o p o m o c w t r z y m a n i u drzwi . N i e 
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I In d o b r y wybór. Foxy w r z a s n ą ł i z e m d l a ł , przewraca jąc 

I r duże b u t l e n i e z m y w a l n e g o i n k a u s t u . A t r a m e n t rozlał 

f na obl iczenia, n a d k t ó r y m i Jil l ie Dj inn p r a c o w a ł a p r z e z 

I i ygodnie i k t ó r e Beetle m i a ł d la niej p rzep i sać . 

Wychylił g ł o w ę p r z e z d r z w i S k r y p t o r i u m . 

Zaklęcie W y m a z a n i a ! Szybko! - krzyknął . A p o t e m za-

r r p n ą ł p o w i e t r z a i wbiegł do S k ł a d u S t r a s z n y c h Ksiąg. 

Wyłonił się s t a m t ą d dzies ięć m i n u t późnie j . Był p o o b i -

y i obolały, ale przyna jmnie j mu się p o w i o d ł o . Foxy 

„ l i a ż leżał jak d ł u g i na p o d ł o d z e , a n a d n i m przechodz i l i 

»luybowie, k t ó r z y g o r ą c z k o w o us i łowal i zna leźć zaklęcie 

Wymazania, z a n i m Jillie Dj inn wróci . A l a r m ciągle d z w o ­

nił. A Beetle, k t ó r y p o s ł u c h a ł w ł a s n e j rady i t e raz z u s z u 

I ' l l zały m u d w i e k o r k o w e zatyczki z o k r ą g ł y m i uchwy-

i t i i i i , opat rywał s o b i e otarcia, k t ó r y c h n a b a w i ł się p o d c z a s 

HSadzki, którą z g o t o w a ł „Foryks : P r z e w o d n i k t e r e n o w y " . 

Pomyślał, że gorzej j u ż być n ie m o ż e . 

Mogło. 

Rozległo się nagłe „dzyń" i k o ł o w r o t e k przy drzwiach prze­

moczył n a czwórkę. D o ś rodka weszła Marcia Overs t rand, 

Czarodziejka Nadzwyczajna, w łopoczącym na wietrze, fio­

letowym płaszczu. Jej c i e m n e loki były m o k r e i p o t a r g a n e od 

/.imnego w i o s e n n e g o deszczu. Z m a r s z c z y ł a się, słysząc piski 

alarmu, k t ó r e wdzierały jej się w uszy i najwyraźniej spoty­

kały gdzieś w m i ę k k i m i d e l i k a t n y m w n ę t r z u jej głowy. 

- Beet le ! - w r z a s n ę ł a . - Co tu się, do licha, dzieje? 
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W Marci i O v e r s t r a n d b y ł o coś, co s p r a w i a ł o , że zawsz 

z d a w a ł a się w y p e ł n i a ć całą d o s t ę p n ą p r z e s t r z e ń - i jeszcz 

t r o c h ę . Beet le cofnął się i n s t y n k t o w n i e , by z o s t a w i ć jej 

więcej miejsca. 

- Co to za o k r o p n e „ d z y ń " ? - k r z y k n ę ł a Czarodzie jka . 

- N i e ma jej - odrzekł chłopak, myśląc, że pytanie brzmia­

ło : „Gdzie jes t t a o k r o p n a D j i n n ? " 

- C o ? 

Beetle z rozpaczą spojrzał na zegar. Czy Jillie Dj inn na­

p r a w d ę n i e było t a k k r ó t k o ? 

- W r ó c i za t rzydzieści m i n u t ! - krzyknął . 

Marcia m i a ł a poczucie, że znalazła się w s a m y m ś r o d k u 

j e d n e g o z p r z e d s t a w i e ń w n o w o c z e s n y m stylu, jakie widziała 

kiedyś z S e p t i m u s e m w m a ł y m teatrzyku w G m a s z y s k u . 



Co ci wyras ta z u s z u ? - spytała, 

r t le p r z y p o m n i a ł sob ie nagle o zatyczkach i wyciągnął 

i h hym p y k n i ę c i e m . 

I Przepraszam - p o w i e d z i a ł , p o d n o s z ą c głos, by prze-

1 1 • '.cc a larm, k t ó r y a k u r a t w t y m m o m e n c i e p o s t a n o w i ł 

Iknąć. 

Nie m u s i s z krzyczeć - s t w i e r d z i ł a Marcia . 

Nie. Eee, p r z e p r a s z a m - wyjąkał. - C z y m m o g ę służyć, 

| M M I Marcio? Z a s t ę p u j ę p a n n ę Dj inn, d o p ó k i n ie wróci , 

i A, to d o b r z e . - K o b i e t a u ś m i e c h n ę ł a się, j akby z ulgą, 

<l/. i wiło Beet le 'a . 

Miel iśmy ciężki p o r a n e k - wyjaśnił. P r ó b o w a ł b e z s k u -

H i I I I C wygładzić swoje gęs te, c z a r n e włosy, k t ó r e zawsze, 

pily się d e n e r w o w a ł , s te rczały p o d d z i w n y m i k ą t a m i . 

Widzę - o d p a r ł a . - Cóż, k a ż d e m u się zdarza . 

N a p r a w d ę ? - spytał, zaskoczony. 

( '.ily czas. - Marcia w e s t c h n ę ł a . - Słuchaj, Beetle, m u ­

l ic n ies tety zejść do Krypty. 

Z o g r o m n ą ulgą, że Czarodz ie jka N a d z w y c z a j n a tak 

«|inkojnie p o d e s z ł a do sprawy, Beet le p o p r o w a d z i ł ją 

ilu S k r y p t o r i u m . G d y przesz l i p r z e z drzwi, oblał ich błysk 

li Innego światła . T ł u m e k skrybów z k r z y k i e m odskoczył 

W tył, by po chwil i pochyl ić się do p r z o d u i obejrzeć efekty 

iklęcia W y m a z a n i a . Z e ś r o d k a g r u p k i r o z b r z m i a ł g ł o ś n y 

Wrzask. 
Aaa, m o j e n o g i ! Patrzcie na moje nog i ! 

Kozległy się okrzyki . 

M ó w i ł e m , że to zaklęcie zgniło, ale n ie słuchal i śc ie . 

Hej, t o wie lk ie m u c h o m o r y ! 

- Tak, o g r o m n e . 

Teraz t w o j e nogi wyglądają tak, jak pachną, P a r t r i d g e . 



G r u p k a p a r s k n ę ł a d o n o ś n y m ś m i e c h e m , a p o t e m jede 

ze s k r y b ó w zauważył stojącą za n i m i Marc ie . S z t u r c h n 

swojego sąs iada i po chwil i z a p a d ł a krępu jąca cisza. 

- D z i e ń dobry, sk rybowie - p o w i e d z i a ł a Marcia . 

- D z i e ń dobry, p a n i O v e r s t r a n d - odrzek l i c h ó r e m 

c z y m grzeczne dzieci w szkole. 

- Macie k ł o p o t y ? - spy tała z u ś m i e c h e m Czarodzie jka. 

N i e ś m i a ł o pokiwal i g ł o w a m i . 

Beetle był z d u m i o n y jej d o b r y m h u m o r e m . N i e zdaw 

sobie sprawy, że k o b i e t a darzy go szczególną sympatią, od 

kąd p o m ó g ł jej w wyjątkowo ciężkiej sytuacji z agresywn 

s ter tą kości . Patrzył z p o d z i w e m , jak Marc ia p s t r y k a pal 

c a m i i f io letowym b ł y s k i e m M a g i c z n e g o światła likwiduj 

i m p o n u j ą c e m u c h o m o r y , k t ó r e wyrosły z e s t ó p Par t r idge ' 

w efektownej feerii czerwieni, o r a n ż u i krzykliwej żółci 

Par t r idge gapił się na swoje buty, w których w i d n i a ł y t e r 

l iczne dziury, Marc ia zaś W y m a z a ł a roz lany i n k a u s t , z n ó 

n a p e ł n i ł a b u t l e a t r a m e n t e m i przywróciła obl iczenia Jilli 

Dj inn na miejsce. 

P o ś r ó d c h ó r u p o d z i ę k o w a ń - szczególnie gor l iwie dzi 

k o w a ł P a r t r i d g e - Czarodz ie jka p r z e s t ą p i ł a n a d leżący 

F o x y m . Beet le p o p r o w a d z i ł ją p r z e z tajne drzwi , ukry 

te w ś r ó d r e g a ł ó w S k r y p t o r i u m , a p o t e m w s z e d ł za n i 

w o ś w i e t l o n y b l a s k i e m świec, krę ty korytarz . Przejście był 

d ł u g i e i w i o d ł o s t r o m o w dół, ku k a m i e n n y m s c h o d o m 

U ich p o d n ó ż a zna jdowały się że lazne, p e ł n e n i t ó w drz 

- i w o j o w n i c z o n a s t a w i o n y D u c h Krypty. 

D u c h Krypty należał do Starożytnych, czyli d u c h ó w ma 

jących p o n a d pięćset lat i zamieszkujących s tarsze części 

Z a m k u . Ale w przec iwieńs twie do innych Starożytnych 

nie był szczególnie wyblakły i wciąż odznaczał się m o c n y m 
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I 
ni • . n i Miał napast l iwy s p o s ó b bycia i zaliczał się do naj-

htinl/icj antypatycznych d u c h ó w w Z a m k u . D u c h Krypty 

uli i Imał się n i k o m u przedstawić, choć s t a r o m o d n e szaty 

111' r lnego Skryby H e r m e t y c z n e g o s tanowiły p e w n ą wska-

I •• Marcia d o s k o n a l e wiedziała, k to to taki, Beetle też 

-iir domyślił - stali p rzed d u c h e m pierwszego N a c z e l n e g o 

l i\hv. który p ias tował to s t a n o w i s k o , T e r t i u s a F u m e ' a . 

Mi' i l ioć Beetle szukał informacji o Tert ius ie, n ie znalazł 

Dli /.ego, z wyjątkiem świstka papieru, ukrytego w zawilgłej, 

Burej książce, k t ó r a p o d p i e r a ł a przegniłą n o g ę regału w m a -

Il izynie Skryptor ium, skąd c h ł o p a k ją wyciągnął. Książka 

l.ik przypuszczał - s t a n o w i ł a część starej serii d la dzieci. 

Nosiła ty tuł : 

Sto jeden pytań 

Które zawsze chcieliście zadać o HOTEPA-RA! 

(Pierwszego Czarodzieja Nadzwyczajnego naszego Zamku) 

Edycja rozszerzona z odpowiedziami 

Chociaż ki lka o s t a t n i c h s t r o n p r z e ż a r ł a p leśń, Beet le do­

wiedział się wie lu n o w y c h rzeczy. J e d n o z p y t a ń b r z m i a ł o : 

Czy Hotep-Ra mial przyjaciela? 

O d p o w i e d ź za intrygowała c h ł o p a k a : Tak, miał!!! (W książ­

ce wręcz r o i ł o się od w y k r z y k n i k ó w ) . Ale, drodzy chłopcy 

i dziewczęta, nie był to dobry przyjaciel. Ten stary przyjaciel 

przybył w odwiedziny z daleka i nazywał się Tertius Fume. Na po­

czątku Hotep-Ra ucieszył się na jego widok. Świetnie się razem 

bawili! Hotep-Ra dał swojemu przyjacielowi dom przy Drodze 

Czarodziejów. Tertius Fume okazał się bardzo sprytny i wkrótce 

jego dom stał się Skryptorium! Ale chociaż przyjaciel Hotepa-Ra 

był sprytny, wcale nie był miły! (Pamiętajcie, drodzy chłopcy 



i dziewczęta, że znacznie lepiej być miłym niż sprytnym). Wkról 

Tertius Fume zaczął robić złe rzeczy, o których Hotep-Ra nic 

wiedział, i dlatego spotkał go Marny Koniec! 

Było to j e d y n e miejsce, w k t ó r y m Beet le widz iał nazw 

s k o T e r t i u s a F u m e ' a na p i ś m i e - o p r ó c z p o c z ą t k u lis) 

w s z y s t k i c h N a c z e l n y c h Skrybów H e r m e t y c z n y c h , wyryti 

n a p a m i ą t k o w e j tablicy. Z u p e ł n i e , jakby u s u n i ę t o wszyst 

kie dotyczące go informacje . 

T e r t i u s F u m e z g r o m i ł w z r o k i e m M a r c i e i Beet le 'a, gd 

schodzi l i po s c h o d a c h . N i e na leżał do d u c h ó w o miłe 

p o w i e r z c h o w n o ś c i . J e g o c z a r n e oczy wyglądały niczy 

szparki w bladej t w a r z y z długą, siwą bródką. W ą s k i e , białe 

wargi, śc iągnięte w d r w i ą c y m u ś m i e c h u , p o r u s z a ł y się - ja 

zauważył Beet le - n a w e t kiedy nic n ie m ó w i ł . Wydawało 

się, że p r z e ż u w a jakieś myśl i . 

- H a s ł o . . . - zażądał d u c h . J e g o głęboki , g ł u c h y głos odbił 

się e c h e m od wi lgotnych, k a m i e n n y c h ścian, aż zjeżyły się 

włosy na karku Beetle'a. T e n d u c h przyprawiał go o dreszcze. 

Marc ia w e s t c h n ę ł a , jakby s p o d z i e w a ł a się k ł o p o t ó w . 

- M a c k a - p o w i e d z i a ł a . 

- N i e . 

- P r z e s t a ń się wygłupiać - odparła . - Oczywiście, że tak. 

- Dlaczego? - T e r t i u s F u m e oparł się p lecami o drzwi, złe 

żył ręce i p o p a t r z y ł na Czarodzie jkę z wyższością. Beetle 

k tóry zwykle n i e był agresywny, m i a ł o c h o t ę w y m i e r z y ć : 

p o r z ą d n e g o k o p n i a k a . 

- N i e m a m bladego pojęcia, dlaczego - powiedz iała Marcia 

ze złością - ale nie w t y m rzecz. N i e t rzeba wiedzieć, dlacze 

go. H a s ł o jes t i już. A teraz nas p r z e p u ś ć . Macka. Mac-ka. 

- N i e . Z m i e n i ł e m je. 
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Nie m o ż n a z m i e n i ć hasła bez u z g o d n i e n i a z K o m i t e t e m 

WHNCI, k t ó r e m u ja p r z e w o d n i c z ę . A ty t e g o n ie u z g o d n i ł e ś . 

Hyla „ m a c k a " i tak z o s t a n i e . 

Ale duże, że lazne drzwi do Krypty wciąż były z a m k n i ę -

Nf, Ter t ius F u m e z r o z b a w i o n ą m i n ą z e r k n ą ł na Marcie , 

MO czym zaczął og lądać swoje w i d m o w e p a z n o k c i e , j akby 

'Czarodziejka p r z e s t a ł a i s tnieć. Beet le zaczął myśleć, że m u ­

li hyc t r o c h ę p r a w d y w starej o p o w i e ś c i o tym, że T e r t i u s a 

»dl>ila g r u p a nielojalnych skrybów. 

- W p o r z ą d k u - p o w i e d z i a ł a Marcia. - N i e zos tawiasz mi 

Innej możl iwości , m u s z ę Obejść zaklęcie. Beetle, cofnij się. 

- Ach. Tylko s p r a w d z a ł e m - o d p a r ł d u c h z l ekk im p o ś p i e ­

chem. - P r z e p u s z c z ę cię. Wejdź, ty lko n ie n a r ó b b a ł a g a n u . 

- Id iota - m r u k n ę ł a Marc ia p o d n o s e m . 

Beetle wziął ki lka k a g a n k ó w ze s tojaka p r z e d drzwia­

m i i j e zapal ił . Czarodz ie jka ze złością p c h n ę ł a drzwi . 

Otworzyły się ze s k r z y p n i ę c i e m i po s c h o d a c h r o z n i ó s ł się 

zapach wi lgotne j z iemi oraz s t ę c h ł e g o p a p i e r u . W s z e d ł s z y 

do Krypty, Marc ia z a m k n ę ł a d r z w i i założyła na n ie A l a r m . 

Jeśli T e r t i u s F u m e z a m i e r z a ł się p o d k r a ś ć i p o d s ł u c h i w a ć , 

chciała być o t y m u p r z e d z o n a . 

Marcia wciąż była w ś c i e k ł a na d u c h a . 

- N i e lubi kobiet , w t y m p r o b l e m - wyjaśniła c h ł o p a k o w i . 

Nigdy sobie nie pozwalał na p o d o b n e z a c h o w a n i e za rzą­

dów Al thera, ale o d k ą d o b j ę ł a m s t a n o w i s k o , zachowuje się 

tak z a k a ż d y m r a z e m . Z a k a ż d y m . D o p r o w a d z a m n i e wręcz 

do szału. 

- N a z y w a m y go S t a r y m K o z ł e m - ozna jmił Beet le . 

- N a p r a w d ę ? - Marc ia p a r s k n ę ł a ś m i e c h e m . - N o , to by 

m u s ię p e w n i e n i e s p o d o b a ł o . Słuchaj , Beetle, p o p r o s z ę 

„Żywy Plan T e g o , Co Pod S p o d e m " . 



- A, d o b r z e . - W głosie chłopaka p o b r z m i e w a ł o z a s k o 

n ie . - Z a r a z d a m p a n i krzesło . - Postawił kaganki na mas; 

n y m stole, który wyglądał tak, jakby w y r z e ź b i o n o go z 

mienia, i r ę k a w e m starł kurz z s iedziska s tarego krzesła, 

Marcia kichnęła. Usiadła i ciasno owinęła się fioleto 

płaszczem dla ochrony przed wi lgotnym p o w i e t r z e m 

- Aha, Beetle. Mógłbyś przynieść najnowszą U r n ę Ucz: 

Nadzwyczaj nego? 

- N i e ma sprawy. Z a r a z w r ó c ę . 

M a r c i a patrzyła, j ak p ł o m i e ń k a g a n k a m i g o c z e w p o d 

c h a c h ze s tarych p r z e w o d ó w wentylacyjnych, gdy c h ł o 

znikał w najdalszych z a k ą t k a c h Krypty. U m i a ł się tu poi 

szać z z a m k n i ę t y m i o c z a m i - zresztą raz m u s i a ł to r o 

p o d c z a s e g z a m i n u z G o s p o d a r o w a n i a S k r y p t o r i u m na 

z i o m i e ś r e d n i m - w i ę c szybko wrócił, ściskając w r ę k a 

d u ż ą u r n ę w k o l o r a c h lapis lazuli i złota . K a g a n e k wisi 

mu na palcu, a na szczycie u r n y chwiał się p o d ł u ż n y , owi­

n i ę t y t k a n i n ą cyl inder. 

Beet le z nadzwycza jną o s t r o ż n o ś c i ą p o s t a w i ł u r n ę i cy1 

l inder na s tole, a o b o k umieśc i ł swój k a g a n e k . W blask 

p ł o m i e n i a lapis lazuli m i g o t a ł p i ę k n y m , c i e m n o n i e b i e s k i m 

o d c i e n i e m , a przecinające k a m i e ń z ł o t e p a s m a lśniły cie-, 

p ł y m p o ł y s k i e m . 

- M a m zanieść to na górę, do H e r m e t y c z n e j Komnaty ! 

- spytał Czarodzie jk i . 

- Nie , dziękuję ci - o d p a r ł a . - N i e m a m o c h o t y iś( 

do K o m n a t y . W ł a ś c i w i e cieszę się, że nie ma p a n n y Djin: 

C h c i a ł a b y m p o r o z m a w i a ć z tobą na o s o b n o ś c i . 

- Ze m n ą ? - Beetle aż się zachłysnął . 

- O w s z e m . P o n i e w a ż p e ł n i s z funkcję i n s p e k t o r a . I d l a t e 

go, że ci u fam. 
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- Och. Dziękuję . - Oblał się r u m i e ń c e m . 

- Oczywiście u f a m też Naczelnej Skrybie H e r m e t y c z n e j , 

bez zas t rzeżeń - dodała . - Ale o n a ma s k ł o n n o ś ć do k o m -

llkowania różnych spraw, o ile wiesz, co m a m na myśli . 

Pokiwał głową. D o s k o n a l e wiedział, co m i a ł a na myśl i . 

Możesz wyjąć p lan, p r o s z ę ? 

Wydobył p o d ł u ż n ą , s r e b r n ą t u b ę z wyblakłego m a t e ­

riału, w k tóry była zawinię ta . Jej k o n i e c z a p i e c z ę t o w a n o 

ii l i t o w y m w o s k i e m , w k t ó r y m w i d n i a ł odc i sk A m u l e t u 

l ichnatona. T a l i z m a n t e n , wiszący na szyi Marci i , był sym­

bolem i ź r ó d ł e m m o c y C z a r o d z i e j ó w Nadzwycza jnych od 

czasów s a m e g o H o t e p a - R a . 

Ze swojego z ł o t o - p l a t y n o w e g o p a s a Czarodzie jk i N a d ­

zwyczajnej Marcia o d p i ę ł a coś, co wyglądało jak w y d ł u ż o ­

ny, s r e b r n y r o m b . M r u k n ę ł a p a r ę s ł ó w p o d n o s e m i na p o ­

d o b i e ń s t w o wysuwających się kocich p a z u r ó w z r o m b u 

bezgłośnie wys t rze l i ło lśniące, l e k k o z a k r z y w i o n e o s t r z e . 

Beetle pat rzył z fascynacją, jak k o b i e t a przeciąga o s t r y m 

nożykiem p o w o s k u , k t ó r y u s t ą p i ł p o d jego n a c i s k i e m 

niczym m a s ł o . W y c i ą g n ę ł a gruby zwój p a p i e r u i go rozwi­

nęła. Z półk i p o d s t o ł e m c h ł o p a k wziął cztery b o g a t o zdo­

bione, z ł o t e przyciski d o p a p i e r u z e s r e b r n y m i u c h w y t a m i 

i umieśc ił po j e d n y m na k a ż d y m r o g u . 

Marc ia wyjęła m a l e ń k i e okulary, k tórych używała, gdy 

m u s i a ł a p a t r z e ć na coś z bl iska. Z a c z ę ł a oglądać s k o m p l i ­

kowany plan, przesuwając p a l c e m w z d ł u ż L o d o w y c h T u n e l i 

i m r u c z ą c coś do s iebie. Beet le u p r z e j m i e się o d s u n ą ł , ale 

Czarodzie jka p r z y w o ł a ł a go s k i n i e n i e m . 

- Słyszałeś o d w ó c h d u c h a c h z tune l i , braciach, k t ó r z y 

zostali t a m u w i ę z i e n i p o d c z a s Awary jnego Z a m r o ż e n i a i od 

tej p o r y szukają wyjścia? 



- E l d r e d i Alfred S t o n e ? 

- Z g a d z a się. Wygląda na to, że je znaleźl i . Al ther . . ; 

Z n a s z d u c h a A l t h e r a Melli? J e s t e ś za m ł o d y , żeby go pa­

m i ę t a ć , ale to był n a s z p o p r z e d n i Czarodzie j Nadzwyczajny. 

- Beetłe p o k i w a ł głową. O s t a t n i o wie le razy spotykał Al the* 

ra, gdy S e p t i m u s uczył się używać zaklęcia Lotu . - W ł a ś n i e 

A l t h e r widz iał ich p a r ę nocy t e m u . 

- W s u m i e - p o w i e d z i a ł c h ł o p a k - jeśli s ię n a d t y m zasta­

n o w i ę , od jak iegoś czasu n ie w i d z i a ł e m ich w t u n e l a c h . 

- N a p r a w d ę ? To n i e d o b r e wieści. Bardzo n i e d o b r e . . . Aha. 

Podejdź i p o p a t r z . Tuta j coś się dzieje. - S t u k n ę ł a palcem 

w r o z m a z a n e miejsce na planie, k t ó r e wyglądało jak m a s a 

robaków, kłębiących się i wpełzających na siebie nawzajem. 

Beetie jeszcze nigdy nie widział Żywego Planu. Kiedy na nie- : 

go patrzył, był pewien, że przy krawędzi dostrzegł jakiś ruch. 

- W i d z i a ł e ś ? - w y k r z y k n ę ł a Marcia . - P o r u s z y ł o się. 

- Z n o w u się r u s z a - s twierdził Beet le . - Zdaje się, że t o 

w ł a z p o d d o m e m s t a r e g o W e a s a ł a . 

- T a k m y ś l a ł a m , że b ę d z i e s z wiedział , co widzisz . - Be­

etle, chcę, żebyś to sprawdził . Pi lnie - p o d k r e ś l i ł a . W ł a z 

i t e n r o z m a z a n y f r a g m e n t t u t a j . . . c z y m k o l w i e k jest . 

C h ł o p a k gwizdnął p r z e z zęby. 

- To p o d starą K o m n a t ą A l c h e m i i . 

Marc ia z m a r s z c z y ł a brwi . 

- Myślę - o d e z w a ł a się - że chyba p o w i n i e n e ś zabrać 

ze sobą S e p t i m u s a . W grupie z a w s z e bezpiecznie j . Przyślę 

go. R o z u m i e s z , że to p o u f n e informacje, p r a w d a ? 

P o k i w a ł głową. 

- P r z e d e w s z y s t k i m n ie chcę, żeby o w s z y s t k i m dowie­

dział się D u c h Krypty. N i e m o ż n a m u ufać. P e w n i e wiesz, 

k t o t o taki? 
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Ter t ius F u m e ? 

Właśnie. Spodziewałam się, że się domyślisz. S e p t i m u s 

to odgadł. - U ś m i e c h n ę ł a się czule. - Dobrze, m o ż e s z już 

ożyć Plan. Nie należy go zbyt d ł u g o wystawiać na światło, 

eet le zaczął zwijać Plan. 

Nadal chce p a n i U r n ę Ucznia? - spytał . 

Marcia o t r z ą s n ę ł a się z r o z m y ś l a ń . 

O c h ! P r a w i e z a p o m n i a ł a m . Tak, p o p r o s z ę . 

Otworzyła u r n ę i w s u n ę ł a rękę g ł ę b o k o do środka. Wycią­

gnęła zwój we l inu, przewiązany f ioletowo-zielonymi wstąż-

| inii i zap ieczę towany fioletowym w o s k i e m , w k t ó r y m 

luk że odc i śn ię ty był A m u l e t E c h n a t o n a . Marc ia s p r a w d z i ł a 

podpis, widniejący na zwoju. Młodz ieńczego, n i e p e w n e g o 

charakteru p i s m a S e p t i m u s a nie d a ł o się pomyl ić z ż a d n y m 

Innym, ale Marc ia zdziwiła się, jak b a r d z o się z m i e n i ł w t a k 

1 1 n ik im czasie. T e r a z p o d p i s S e p t i m u s a wyglądał dos to jn ie 

I pewnie, c h o ć był t r o c h ę p r z e s a d n i e s k o m p l i k o w a n y . Z a d o ­

wolona, że ma właściwą u r n ę , k o b i e t a w ł o ż y ł a u m o w ę z p o ­

wrotem. Z z a p a s a Czarodzie jki Nadzwyczajnej wyciągnęła 

przepiękną, maleńką, złocis to-srebrną s t rzałę . Przez chwilę 

1 1 . ymała j ą n a d ł o n i i oboje się jej przyglądali . 

- Zaklęcie L o t u Sepa - s twierdz ił o s z o ł o m i o n y Beetle. 

- Tylko po części m a s z rację - o d p a r ł a Marcia . - To jes t 

zaklęcie Lotu, ale n ie na leży do S e p t i m u s a . Lot na leży 

do Starożytnych Zaklęć i n ie je s t niczyją własnośc ią . - Z ty­

mi s ł o w a m i w r z u c i ł a zaklęcie do u r n y . 

- O c h ! - wykrzyknął . - E e . . . Z r o b i ł a to p a n i specjalnie? 

- Jak najbardziej - odparła . - S e p t i m u s m u s i m i e ć spokój 

i zająć się swoją pracą. O s t a t n i o wszędzie go było p e ł n o . Jak 

sądzę, był to j e d e n ze s k u t k ó w pos iadania zaklęcia Lotu. 

Ludzie stają się od niego niespokojni, nie mogą usiedzieć 



w miejscu. T e n n icpoń twierdzi, że odwiedzał m a t k ę , ale S 

powiedziała mi, że od d a w n a go nie widziała, a ja jej wierz 

Zaklęcie Lotu m o ż e tu zostać, aż d o r o ś n i e na tyle, żeby n~ 

n i m p a n o w a ć . To nie jes t zabawka. Możesz zapieczętować. 

J e d n ą z u m i e j ę t n o ś c i , k t ó r e Beet le p o s i a d ł w Skrypt 

r i u m , b y ł o mi lczenie . Wiedz iał , ż e t o o d p o w i e d n i a chwil 

by tę u m i e j ę t n o ś ć wykorzys tać . Wyjął świeczkę ze swojeg 

k a g a n k a i p o s t a w i ł ją p o d m a l e ń k i m t r ó j n o g i e m , na któi 

s tał n iewie lk i m o s i ę ż n y r o n d e l e k . Z szuflady wyciągnął nó 

i sporą bryłkę fioletowego w o s k u , k tórą zaczął skrobać, t 

by s k r a w k i w o s k u w p a d a ł y do r o n d e l k a . O b o j e patrzyl i , j 

p o w o l i się topią, zmienia jąc się w c iemnof io le tową k a ł u ż ę 

Beet le b a r d z o o s t r o ż n i e wylał p o ł o w ę w o s k u n a brzeg pla 

n u , r e s z t ę zaś na szczel inę m i ę d z y k r a w ę d z i ą u r n y a z ł o t 

pokrywką. G d y w o s k j u ż n i e m a l s tężał, Czarodzie jka zdjęł 

A m u l e t i p r z y c i s n ę ł a go do gęstniejącej masy, p o z o s t a w i a 

jąc c h a r a k t e r y s t y c z n y odcisk w ksz tałc ie s m o k a . 

Patrzyła, jak Beet le zn ika w głębi Krypty. Skądś, z za­

skakująco duże j odległości , dobiegł ją cichy c h r o b o t lapis 

lazułi o k a m i e ń , gdy o d s t a w i ł u r n ę na w ł a ś c i w e miejsce 

na c i e m n e j p ó ł c e z da la od w ś c i b s k i c h oczu. P o t e m rozległ 

się szczęk z a m k a , k iedy c h ł o p a k włożył „Żywy Plan Tego, 

C o P o d S p o d e m " z p o w r o t e m d o h e b a n o w e j skrzynki . 

- U d a n a wizyta? - spytał T e r t i u s F u m e n i e u p r z e j m y m 

t o n e m , gdy wyszli z krypty. - M a m nadzie ję, że n ie ma 

p o w o d ó w d o a l a r m u ? 

- Wiedziałam, że będzie próbował podsłuchiwać - prychnę-

ła z o b u r z e n i e m Marcia, podążając za Beetlem przez kręty ko­

rytarz. - Dobrze mu tak. Umieśc iłam Żądło w t y m Alarmie. 

C h ł o p a k zachichotał . „Z Marcia lepiej n ie zadzierać", p o ­

myślał. 
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Znudzony S t w ó r p o ­
woli obgryzał k o ń c e palców, 

odrywając p o c z e r n i a ł y m i zę­

b a m i d ł u g i e s t r z ę p y skó­

ry. Ze złością pa t rzył 

na swojego p a n a - k tóry 

w jego opini i ty lko zajmo­

w a ł miejsce - i p r z e k l i n a ł swo­

jego pecha, z p o w o d u k t ó r e g o 

m u s i a ł się Z r o d z i ć dla takie­

go głupca. T y m c z a s e m jego 

p a n , n i e ś w i a d o m płynących 

ku n i e m u falom pogardy, też 

za jmował się g ryz ieniem. 



M e r r i n o p a r ł się n o n s z a l a n c k o o s tarą wieżę z e g a r o w i 

n a p r z e c i w k o Pałacu i zajadał lukrec jowego węża, rozko­

szując się p ierwszą słodkością, jakiej w życiu skosz tował . 

Po sprzeczce w S k r y p t o r i u m , M e r r i n wrócił do Gmaszyska] 

i odkrył C z y n n ą Cały D z i e ń i Całą N o c C u k i e r n i ę M a m y 

C u s t a r d , mieszczącą się w o d l e g ł y m z a k ą t k u Z a m k u przy 

Z a u ł k u W a f e l k o w y m o b o k s t a r e g o d o k u . P o d c z a s gdy 

S t w ó r z w o r k i e m kości w a ł ę s a ł się na z e w n ą t r z , wydziela­

jąc n i e p r z y j e m n e opary, k t ó r e o d s t r a s z a ł y k l ientów, Merr in 

b a r d z o d ł u g o gapił się n a słodycze. M a m a C u s t a r d , nawykła 

d o k l ientów, całymi g o d z i n a m i wybierających p o m i ę d z y 

k o s t k a m i c y t r y n o w y m i a szczypiącymi d r o p s a m i , w ogóle 

mu n ie p r z e s z k a d z a ł a . W k o ń c u c h ł o p a k wybrał lukrecjo­

w e g o węża, bo kojarzył mu się z c z a r n y m w ę ż e m , k tórego 

t r z y m a ł S i m o n H e a p . M e r r i n zawsze się z a s t a n a w i a ł , jak 

też s m a k u j e wąż. 

R o z k o s z o w a ł się lepką słodyczą w u s t a c h . P o d n i ó s ł 

w z r o k na o k n a w Pałacu - długie j , s tarej b u d o w l i - i zaczął 

je liczyć. I w ł a ś n i e w t e d y przyszedł mu do głowy p e w i e n 

p o m y s ł . Po co tracić p i e n i ą d z e na w y n a j e m pokoju? Pomy­

śleć, ile lukrec jowych w ę ż y m ó g ł b y k u p i ć za tygodniowy 

czynsz. T a k czy owak, przynależał do Z a m k u , więc miał 

p r a w o mieszkać, gdzie ty lko chciał. A czy m ó g ł znaleźć lep­

sze miejsce n iż Pałac? Z pewnośc ią s iebie p r z e ł k n ą ł o g o n 

w ę ż a . S p r a w a r o z w i ą z a n a . 

M e r r i n d o b r z e s o b i e radz ił z e z n a j d o w a n i e m wejść 

do r ó ż n y c h miejsc - zwłaszcza tych, do k tórych w c h o d z i ć 

n ie p o w i n i e n . Z łatwością więc p r z e k r a d ł się n i e z a u w a ż o n y 

wąską, o t o c z o n ą w y s o k i m m u r e m alejką, wiodącą w o k ó ł 

t e r e n ó w P a ł a c u k u m a ł y m d r z w i o m w m u r z e k u c h e n n e g o 

o g r ó d k a . D r z w i jak zwykle s tały o t w o r e m . Sara H e a p nie 



imnykała ich, by jej przyjaciółka, Sally Mul l in, m o g ł a w p a ś ć 

Ilu p o r a n n e p o g a d u s z k i , z a n i m w p r o w a d z o n y m p r z e z nią 

luk.u u zacznie się p o p o ł u d n i o w y r u c h . 

Chociaż M e r r i n z a p l a n o w a ł sobie, ż e p e w n e g o d n i a 

będzie m i a ł cały Pałac do swojej dyspozycji - t a k jak nie-

(jtlyś zas tępca D o m D a n i e l a , Najwyższy O b r o ń c a - na raz ie 

Uprawy m i a ł y się, n ies te ty , inaczej . Ś ledzony p r z e z S twora , 

wkradł się przez o t w a r t e drzwi d o o g r ó d k a k u c h e n n e g o . 

O g r ó d e k m u się s p o d o b a ł . O d p o w i a d a ł jego z a m i ł o w a ­

niu do p o r z ą d k u . Było to j e d y n e miejsce, gdzie Sara H e a p 

m i •ymywała lad. O k a l a ł go wysoki m u r z czerwonej cegły, 

ii t rawiaste ścieżki biegły m i ę d z y s t a r a n n i e u t r z y m a n y m i 

grządkami, gdzie Sara s iała w c z e s n ą sała tę , groch, fasolę 

I różne i n n e warzywa, k tórych M e r r i n n a w e t n ie r o z p o z n a ­

w a ł , a t y m bardzie j n i e znał ich s m a k u . W s z y s t k i e ścieżki 

prowadziły ku duże j s t u d n i w c e n t r u m o g r ó d k a , z które j 

Sara wyciągała w o d ę do p o d l e w a n i a u p r a w . Po przeciw­

ległej s t r o n i e zna jdował się niski, ceglany łuk, za k t ó r y m 

Merrin d o s t r z e g ł z a d a s z o n e przejście. 

Trzymając się b l i sko m u r u , o s t r o ż n i e ruszył p o t rawia­

stej ścieżce, p o w s t r z y m u j ą c o c h o t ę , by policzyć w s c h o d z ą ­

cą sała tę . G d y d o t a r ł do ł u k u , n ie m ó g ł uwierzyć w swoje 

Nzczęście. Na k o ń c u z a d a s z o n e g o przejścia zna jdowały się 

uchylone drzwi, w i o d ą c e p r o s t o d o Pałacu. N o w y d o m za­

praszał go do ś r o d k a . 

W t y m m o m e n c i e c h ł o p a k p o c z u ł n a s w o i m k a r k u jakiś 

oddech. J u ż o d d ł u ż s z e g o czasu w y d a w a ł o m u się, ż e je s t 

ś ledzony. C z u ł t o p r z e d t a w e r n ą „ P o d W d z i ę c z n ą Flądrą", 

p o t e m z n o w u , gdy wyszedł ze S k r y p t o r i u m , a już zwłaszcza 

po wyjściu z c u k i e r n i - coś na n i e g o czekało, ale za k a ż d y m 

razem, gdy s ię oglądał, n iczego n ie widział . T e r a z j e d n a k 



zyskał j u ż p e w n o ś ć . O d w r ó c i ł się na pięcie i przyłapał 

Stwora . 

- M a m cię ! - k r z y k n ą ł , a p o t e m z p r z e r a ż e n i e m zakrył 

u s t a d ł o n i ą . K t o ś m ó g ł u s ł y s z e ć . M e r r i n i S t w ó r zamarl i , 

p a t r z ą c p o s o b i e i n a s ł u c h u j ą c k r o k ó w . N i k t n i e n a d c h o ­

dz ił . 

- G ł u p i S t w o r z e , k a z a ł e m ci s z u k a ć m o j e g o płaszczal 

- syknął c h ł o p a k . - Co tu r o b i s z ? 

- P r z y s z e d ł e m ci p o m ó c , p a n i e - o d p a r ł S t w ó r niskirr 

ż a ł o s n y m s z e p t e m . 

- T y l k o ty? - spytał M e r r i n podejrz l iwie . 

- T y l k o ja, p a n i e - p o t w i e r d z i ł s m ę t n i e S t w ó r . 

M e r r i n p o c z u ł ulgę. 

- M o ż e s z p o c z e k a ć na z e w n ą t r z . N i e chcę, żebyś skradał 

się za m n ą po P a ł a c u . . . o r a n y p o c o t o p r z y n i o s ł e ś ? - Z a u w a 

żył w ł a ś n i e w o r e k kości . 

- Dla c iebieeeee, p a n i e - wyjaśnił S t w ó r s w o i m nisk i 

g ł o s e m . 

C h ł o p a k wbił w n i e g o spojrzenie . D e n e r w o w a ł o go, 

ż e n i e widz i m i n y Stwora . O d n o s i ł p r z e z t o wrażenie , 

że t e n z n i e g o drwi . W i e d z i a ł j e d n a k , że n i e z a l e ż n i e od 

tego, co S t w ó r sobie myśl i , i t a k m u s i s ł u c h a ć . 

- N i e chcę tych obrzydl iwych kości - oświadczył . - M o ­

żesz. . . - Rozejrzał się d o o k o ł a w p o s z u k i w a n i u jakiegoś 

miejsca, gdzie m o ż n a by j e u m i e ś c i ć . J e g o w z r o k spoczął 

na s t u d n i . - M o ż e s z je wrzuc ić do s t u d n i . 

N a t w a r z y S t w o r a o d m a l o w a ł się wyraz p r z e r a ż e n i a , ale 

M e r r i n zobaczył ty lko n ikły c z e r w o n y błysk w jego gadzich 

oczach. P o z o s t a w i ł Stwora, gapiącego się z n iedowierza­

n i e m na swój c e n n y w o r e k kości, i p r z e s z e d ł p o d ł u k i e m , 

p o c z y m ruszył p r z e d siebie. P r z e m y k a ł o d k o l u m n y d o ko-

va-

im 



priHiy, a ż d o t a r ł d o n a w p ó ł o t w a r t y c h drzwi . Wyglądały 

u,i i.ikie, k tóre d o n o ś n i e skrzypią, więc nie dotykając ich, 

irutrślizgnął się w c h ł o d n y , c u c h n ą c y s tęchl izną c ień starej 

Iłinlnwli. U d a ł o się: był w P a ł a c u . 

Nieco później Sara H e a p w y s z ł a do o g r ó d k a p r z e z furtkę 

M o k starej k u c h n i . Wciąż n o s i ł a s fatygowany żeglarski 

d ipc lusz J a n n i t . N a w e t jej s ię p o d o b a ł , bo c z u ł a się w n i m 

i i M I I - i bez t rosko, co nie z d a r z a ł o jej się już od d ł u ż s z e g o 

• M u . Gdy j e d n a k mi jała s t u d n i ę w d r o d z e d o szklarni 

|Hi sadzonki, o g a r n ę ł o ją do jmujące p r z y g n ę b i e n i e . S t a n ę ł a 

juk wryta. Przy s t u d n i z n a j d o w a ł o się coś M r o c z n e g o , 

i Sara H e a p od wie lu lat n ie i n t e r e s o w a ł a się Magią. 

Ćwiczyła swoje u m i e j ę t n o ś c i lecznicze i sądziła, że i n n e 

Magiczne Sprawy p o z o s t a w i ł a za sobą. Wciąż j e d n a k m i a ł a 

charakterystyczne, Magiczne, z ie lone oczy i w i e d z i a ł a wy-

i n< zająco wiele, by W i d z i e ć . Gdy więc ku s w o j e m u prze­

rażeniu u j rzała Stwora, p r z y c u p n i ę t e g o na k r a w ę d z i swojej 

mudni - p i ę k n e j , czystej, krystal icznej s t u d n i - z w o r k i e m 

Btegoś M r o c z n e g o , b ł y s k a w i c z n i e p o w r ó c i ł a do niej ca­

lu Magia. P o p a t r z y ł a S t w o r o w i w oczy - na ile to było 

możliwe, jego oczy b o w i e m m i g o t a ł y i u n i k a ł y jej w z r o k u 

I » > czym b a r d z o p o w o l i z a i n t o n o w a ł a : 

Niech przez jeden dzień i rok 
Czystej studni nie tknie Mrok. 

Stwór p o p a t r z y ł na nią g n i e w n i e , ale n ie m ó g ł nic zrobić. 

Zarzucił w o r e k kości na r a m i ę i oddal ił się. Sara poczekała, 

aż opuści ogródek, a p o t e m p o c z u ł a się nagle p r z y t ł o c z o n a 

okropnośc ią tego, co widziała, i z d r ż e n i e m p o b i e g ł a z p o ­

w r o t e m do ś rodka, by p o s i e d z i e ć z E t h e l . 



S t w ó r poczekał , aż Sara z n i k n i e w Pałacu, po czym 

cił do o g r ó d k a . N i e m ó g ł j u ż u m i e ś c i ć kości t a m , gdzie 

k a z a n o , wybrał więc szopę, p o czym o s t r o ż n i e położył 

r e k m i ę d z y s t e r t a m i d o n i c i r ó ż n y c h o g r o d o w y c h gratć 

N a s t ę p n i e p o c z ł a p a ł d o u c h y l o n y c h drzwi , k t ó r e prov 

dziły do Pałacu, i w t o p i ł się w l iściasty krzew, by poczek 

n a e w e n t u a l n e wyjście s w e g o p a n a . 

W n ę t r z e Pałacu o k a z a ł o się i n n e , n iż M e r r i n się s ; 

dz iewał . U n o s i ł się tu d z i w n y z a p a c h - wilgoci i starośl 

po kątach zaś czaiły się z a t ę c h ł e w o n i e k u c h e n n e . G d y o 

c h ł o p a k a przywykły do c i e m n o ś c i , p r z e k o n a ł się, że wygi; 

w n ę t r z a też n ie o d p o w i a d a jego o c z e k i w a n i o m . Ze ści 

o d p a d a ł p o p ę k a n y tynk, a w miejscach, gdzie się o n ie ot 

na c z a r n y m p ł a s z c z u z o s t a w a ł biały pył. P r z e d n i m ciągn; 

się z p o z o r u n i e s k o ń c z o n y , b r u k o w a n y korytarz , zw; 

D ł u g i m Prze jśc iem. Miał szerokość wąskiej uliczki, a je; 

ś r o d e k znaczył wyświechtany, c z e r w o n y d y w a n . Chłop; 

ruszył n i e p e w n i e p r z e d siebie. C o ki lka m e t r ó w o d ko: 

t a r z a o d c h o d z i ł y drzwi, tak więc n a p o c z ą t k u z a t r z y m 

się p r z e d k a ż d y m i w o b a w i e , że zaraz k t o ś z n i c h wyjdzi 

O b e c n i e j e d n a k w P a ł a c u mieszkal i ty lko Sara, Silas i Jenni 

H e a p o w i e , a także M a k s i o , pies rasy wi lczarz. Z a t r u d n i a ­

nie p r a c o w n i k ó w n ie p r z y c h o d z i ł o Sarze ł a t w o . W o l a ł a 

w s z y s t k o robić s a m a . T e g o r a n k a niel iczni słudzy, k tórych 

przyjęła, przebywal i a k u r a t gdzie indzie j . K u c h a r z gawędził 

w k u c h n i ze s p r z ą t a c z e m , p o m y w a c z d r z e m a ł w spiżarni , 

a gospos ia p o r z ą d n i e się przez ięb iła i z o s t a ł a w d o m u . 

W k r ó t c e M e r r i n zdał sobie s p r a w ę , ż e b u d y n e k jes t 

o p u s z c z o n y , c o d o d a ł o m u odwagi . Szedł n a p r z ó d , pokle­

pując n i e z w y k ł e p r z e d m i o t y , w y s t a w i o n e w z d ł u ż D ł u g i e g o 



fkla. Były to rzeźby o najróżnie jszych k s z t a ł t a c h i wiel-

, przedstawia jące zwierzęta, łudzi , a także d z i w a c z n e 

Henia, jakie c h ł o p a k c z ę s t o widywał w s w o i c h s n a c h , 

leż wysokie wazy, w y p c h a n e tygrysy, s tary rydwan, 

i ' małe drzewa, z m n i e j s z o n e głowy, figury d z i o b o -

n mI I . I Ó W i p r z e r ó ż n e rupiec ie . N a śc ianach zaś wis iały 

i u. portrety d a w n o z m a r ł y c h Królowych i Księżniczek. 

t)dy Merrin na n i e patrzył, m i a ł w r a ż e n i e , że śledzą go 

h|...|I ,'i-nia n a m a l o w a n y c h pos tac i . N i e m a l się s p o d z i e w a ł , 

h< któraś wyciągnie rękę, k l e p n i e go w r a m i ę i spyta, co tu 

fttiltihia. 

Nikt go j e d n a k n i e zaczepił . 

Po jak imś czasie M e r r i n n a t k n ą ł się na wypłowiałą zasło-

f|f z c z e r w o n e g o a k s a m i t u , k tórą o d s u n i ę t o na bok, za nią 

Ittń ujrzał s t r o m e i wąsk ie schody, wijące się w m r o k u . To 

lnu o d p o w i a d a ł o . Chciał znaleźć sobie pokój na samej górze 

gdzieś, gdzie b ę d z i e m ó g ł się ukryć, s n u ć p l a n y i p a t r z e ć 

> dół na w s z y s t k i c h w c h o d z ą c y c h i wychodzących. Mer­

rin szybko m i n ą ł z a s ł o n ę . W k r ó t c e szedł już na pa lcach 

|in skrzypiących s t o p n i a c h , o b o k wi lgotne j , odłażącej t a p e -

n zrywając d u ż e pajęczyny. Raz się przeraził , gdy j ego s to-

|ui z n i k n ę ł a p o d p r z e g n i ł y m i d e s k a m i , w p u s t e j p r z e s t r z e n i 

poniżej. 

Później p o k o n a ł p ó ł p i ę t r o , o b s z e d ł s t e r t ę p u s t y c h skrzy­

nek, a p o t e m jeszcze d w a razy w c h o d z i ł po s c h o d a c h , 

iłż w k o ń c u d o t a r ł do p l ą t a n i n y n iewie lk ich p o m i e s z c z e ń 

na s t rychu, k t ó r y ciągnął się n a d całym P a ł a c e m . W cza­

sach, gdy w Pałacu ro i ło się od s ług i d w o r z a n , w ł a ś n i e 

tutaj mieszka l i ważnie js i służący, ale t e r a z p o k o i k i s tały 

puste i z a p o m n i a n e . Z a m i e s z k i w a ł y tu ty lko n iezbyt t o w a ­

rzyskie d u c h y g u w e r n a n t e k , d w o r e k i lokajów. W i ę k s z o ś ć 



p a ł a c o w y c h d u c h ó w w o l a ł o n i ż s z e p ię t ra , gdzie m o ż n a 

s p o t k a ć d a w n y c h przyjaciół, p o g a d a ć o s tarych, leps 

czasach, a przy o d r o b i n i e szczęścia zobaczyć p r z e z c h 

żywą Księżniczkę. 

M e r r i n wybrał j e d e n z p o k o j ó w g u w e r n a n t e k od fron 

P o m i e s z c z e n i e było m a ł e , ale z n a j d o w a ł o się w n i m łóż 

s tół , n i e w i e l k a szafa i k o m i n e k , w k t ó r y m wciąż leżał 

p iół . P a n o w a ł a w n i m p o n u r a a tmosfera , do czego w a l n 

przyczyniała się wyblakła t a p e t a w róże, ale M e r r i n t e g o nf 

z a u w a ż a ł i mie jsce mu o d p o w i a d a ł o . 

M e r r i n za to nie o d p o w i a d a ł m i e s z k a n c e poko ju . G 

w e r n a n t k a , u b r a n a w długą, szarą s u k i e n k ę z c z e r w o n 

o b s z y c i e m przy rąbku, w jakie n iegdyś u b i e r a ł y się wszy 

kie nauczycie lki Księżniczek, z e r w a ł a się n a r ó w n e n o 

Z p r z e r a ż e n i e m patrzyła, jak M e r r i n o k r ą ż a jej u k o c h 

s a m o t n i ę , t a k jakby n a l e ż a ł a d o n iego. D w a razy o m a l 

P r z e n i k n ą ł jej s topy, do czego m o g ł o dojść t y m łatwi 

że n o s i ł a m o d n e w jej czasach c iżmy z d ł u g i m i , ost: 

c z u b k a m i . G d y c h ł o p a k us iadł na jej ł ó ż k u i zaczął spra 

dzać sprężyny, podskaku jąc n iczym n i e g r z e c z n y trzylat 

g u w e r n a n t k a w p a d ł a w skrajną rozpacz . W y b i e g ł a z 

m i e s z c z e n i a , wzbudza jąc p o d m u c h l o d o w a t e g o p o w i e t r 

a M e r r i n z o s t a ł w ś r o d k u i n ie m ó g ł wyjść z p o d z i w u , d 

czego d r z w i nagle się za t rzasnęły . 

Sięgnął po p lecak i w y r z u c a ł swój c e n n y d o b y t e k na s t 

lik p o d m a ł y m m a n s a r d o w y m o k n e m , układa jąc rzec 

w e d ł u g wielkości . P o t e m z m i e n i ł z d a n i e i u ł o ż y ł je alfi 

betycznie, a w k o ń c u jeszcze inaczej - od najważniejsz 

do na jmnie j w a ż n e j . Za jęło to t r o c h ę czasu, ale w k o ń 

na s to l iku leżały, od lewej do p r a w e j : 



Pomięta ks iążka p o d t y t u ł e m „ M r o c z n y Leksykon" , 

Kiilorstwa ś.p. T .F.F. , szt. 1 

M.ila k w a d r a t o w a s k r z y n k a z n a p i s e m „Szpicel", szt. 1 

i' i - nr Magoga, szt . 1 

Itniclka m u c h (w większośc i m a r t w y c h ) , szt. 1 

Mola t u b a R o b a l o w e g o Śluzu 
5 Piżama, szt . 1 

Szczoteczka do zębów, szt . 1 

Kostka m y d ł a , szt. 1 

' Gdy w s z y s t k o zna lazło się na swoich miejscach, M e r r i n 

m l brud z w e w n ę t r z n e j szyby o k i e n k a i wyjrzał p r z e z 

nuilc, przezroczyste k ó ł k o . Jego o c z o m ukazał się w s p a n i a ł y 

• Idok na całą D r o g ę C e r e m o n i a l n ą . Jak zwykle była o p u s z ­

czona, po lewej j e d n a k widział D r o g ę Czarodzie jów i ł o p o ­

czące płaszcze oraz czapki z rywane z g ł ó w przez wia t r podą­

żającym nią l u d z i o m , k tórzy p r ó b o w a l i się kryć p o d o s ł o n ą 

nr.kich b u d y n k ó w z ż ó ł t e g o k a m i e n i a . N i e m a l na k o ń c u 

|)rogi, po lewej, M e r r i n z t r u d e m dos t rzegał f io letowe drzwi 

Skryptorium. A p r z e d d r z w i a m i s tał t e n chłopak, t e n Septi-

mus H e a p . Z d r a d z a ł a g o j a s n o z i e l o n a t u n i k a Ucznia . 

Merr in nie m ó g ł uwierzyć, że okazja do da l szego Z a p r o ­

wadzania M r o k u n a d a r z y ł a się t a k szybko i z u p e ł n i e bez 

wysiłku z jego s t rony. Szybko o tworzył „ M r o c z n y Leksy­

kon", znalazł właśc iwą s t r o n ę i zaczął czytać n a s t ę p n y u s t ę p 

„ Z a p r o w a d z e n i a M r o k u w p r z e z n a c z e n i u d r u g i e g o " . U t k w i ł 

wzrok w S e p t i m u s i e i wyciągnął kciuk tak, by lewa s t r o n a 

pierścienia wyglądała z a o k n o . P o t e m z a i n t o n o w a ł p o d 

nosem długą, p o w o l n ą inkantac ję . Zobaczył, że S e p t i m u s 

przystaje, ogląda się przez r a m i ę , a p o t e m zerka na swój 

but, j akby w coś w d e p n ą ł . M e r r i n zachichotał . T a m t e n nie 



miał z ie lonego pojęcia, co się dzieje. M e r r i n coraz lepiej 

dził sobie z M r o c z n y m i s p r a w a m i . A w k r ó t c e będzie sol 

radził jeszcze lepiej. 

N a g l e o g a r n ę ł o g o n i e s a m o w i t e p o c z u c i e władzy . Głośr 

się r o z e ś m i a ł . J a k o p o s i a d a c z D w u s t r o n n e g o Pierścienia 1 

był n iezniszcza lny. Pierwszy raz w życiu czuł się ważnJB 

Ale największą r a d o ś ć sprawiał mu fakt, że ma pokój i nikfl 

n ie wie, gdzie go szukać . N i k t n i e m ó g ł przyjść i wyd^H 

gnąć go z łóżka, żądając, by zajął się lekcjami a lbo zjadł ij 

k a n a p k ę z kapus tą . M ó g ł cały d z i e ń leżeć w łóżku, gdyby I 

ty lko chciał. W ł a ś c i w i e m i a ł o c h o t ę j u ż t e r a z n a chwilęJ 

się położyć . „ P o d W d z i ę c z n ą Flądrą" n ie spał zbyt d o b r z e j 

Łóżko było n i e r ó w n e i słyszał czyjś o d d e c h w s ą s i e d n i m po> 1 

m i e s z c z e n i u . P o p r z e d n i e j zaś nocy n ie spał p r a w i e w ogóle, I 

Z i e w n ą ł . Miał w p l a n a c h n a p i s a n i e l istu, ale p o s t a n o w i ł ] 

zrobić to p ó ź n i e j . Położył się na ł ó ż k u g u w e r n a n t k i - też 1 

n iezbyt w y g o d n y m - i zasnął jak k a m i e ń . 

M e r r i n o b u d z i ł się w o s z o ł o m i e n i u i panice , nie wie-1 

dząc, k t ó r a godzina. Wyjrzał przez o k n o . Na k r a ń c u Drogi | 

Czarodzie jów, n a wieży n a d w a r s z t a t e m z e g a r m i s t r z ó w - ! 

skim, znajdował się d u ż y zegar. C h ł o p a k o d e t c h n ą ł z ulgą. | 

W s z y s t k o było w p o r z ą d k u . R o z m o w a w S k r y p t o r i u m miałaś 

się odbyć d o p i e r o za pół godziny. Szybko w e p c h n ą ł do kie-l 

szeni „ M r o c z n y Leksykon", p r z e s z e d ł p r z e z m a ł y pokój l 

i pociągnął za k l a m k ę . Drzwi się zacięły. Pociągnął j e szcze ! 

raz, silniej. T r z y m a ł y m o c n o . 

Dwadzieśc ia pięć m i n u t późnie j , z u p e ł n i e roztrzęs iony, ! 

szarpnął jeszcze raz, g w a ł t o w n i e i rozpaczl iwie. Drzwi otwo-*j 

rzyły się na oścież, a on runął w tył. Poobijany, pozbierał się] 

i wybiegł. 



Nie dbając o t o , czy k t o ś go usłyszy a lbo zobaczy, po­

kłuli na dół po s c h o d a c h . N i e chciał z m a r n o w a ć swojej 

insy. Zdąży na czas, n ie bacząc na koszty. A k t o wejdzie 

II w drogę, n i e c h lepiej u w a ż a . 



łł- 1 O -4ł 

OPIEKA NAD SMOKIEM 

Septimus H e a p zstąpił 

z obrotowych, s rebrnych, spi­

ralnych schodów, k t ó r e zwiozły 

go na dół z k o m n a t Czarodziejki 

Nadzwyczajnej na najwyższym pię t rze 

do H o l u . Gdy szybkim k r o k i e m prze­

mierzał Hol, n ie zdziwił się na w i d o k 

n a p i s u DZIEŃ DOBRY, UCZNIU, 

TWÓJ SMOK SIĘ ZBUDZIŁ, który 

ukazał się na wie lobarwnej po­

sadzce, p o s a d z k a b o w i e m 

zawsze go w i t a ł a i naj­

wyraźniej dowiadywała się 

o w s z y s t k i m wcześniej niż on. 



N a s t ę p n e p o w i t a n i e n ie b y ł o już t a k m i ł e . 

f - D z i e ń dobry, U c z n i u - rozległ się głos z k r e d e n s u na sta­

re zaklęcia przy potężnych, s rebrnych odrzwiach, broniących 

Wstępu do W i e ż y Czarodzie jów. 

S e p t i m u s p o d s k o c z y ł , j ak zwykle. G ł o s na leżał d o Borisa 

Cutchpole 'a, z d e g r a d o w a n e g o C z a r o d z i e j a - n i e u d a c z n i k a , 

który p o O s t a t n i m O s t r z e ż e n i u Marci i z o s t a ł n o c n y m por-

iiciem. J e g o głos zawsze b u d z i ł lęk S e p t i m u s a . P r z y p o m i ­

nał mu czasy, gdy służył w A r m i i M ł o d y c h , a C a t c h p o l e był 

przez jakiś czas przeraża jącym Z a s t ę p c ą Łowcy. 

- O c h ! D z i e ń dobry, C a t c h p o l e - o d r z e k ł . - D o r ę c z y ł e ś 

moją w i a d o m o ś ć do Pałacu? 

- Tak, d o r ę c z y ł e m , U c z n i u . Z a w s z e do t w o i c h u s ł u g , cha, 

cha. A czym m o g ę ci służyć dzis ie jszego p o r a n k a ? - spytał 

mężczyzna, k t ó r y s tarał się t e raz wykazać efektywnością, by 

odzyskać s t a t u s Podczarodzie ja . Był c h u d y jak tyczka i wciąż 

nosił szatę Czarodzie ja Zwyczajnego ze s ta rymi oznaczenia­

mi Podczarodzie ja na r ę k a w a c h . Jak zawsze m i a ł p e c h a i n ie 

dość, że d o s t a ł za krótką szatę, to jeszcze zbiegła mu się 

w praniu, więc s p o d jej rąbka w y s t a w a ł y dwie c h u d e , b lade 

nogi, kończące się w w y g o d n y c h b u t a c h C a t c h p o l e ' a . 

N i c z y m n i e z d a r n a , wie lka czapla, m ę ż c z y z n a skoczył 

przed S e p t i m u s a . 

- Pozwól , że o t w o r z ę ci drzwi , U c z n i u . 

- Dziękuję, z n a m h a s ł o - o d p a r ł c h ł o p a k . 

C a t c h p o l e odskoczył w tył. 

- O, tak, oczywiście, że z n a s z . G ł u p i e c ze m n i e . Cóż, jeśli 

mogę zrobić dla ciebie coś jeszcze, cokolwiek . . . - N a g l e się 

zatrzymał, p r z y p o m i n a j ą c sobie, że jes t coś, czego za ż a d n e 

skarby n ie chciałby zrobić . N i e chciał p o m a g a ć p r z y śnia­

d a n i u Ognioplu ja . 



Ale k u jego u l d z e S e p t i m u s p o s t a n o w i ł n ie t rzymać 

za s ł o w o . Po p r o s t u wypowiedz iał h a s ł o i p o c z e k a ł , a ż 1 

kie s r e b r n e d r z w i o t w o r z ą się b e z g ł o ś n i e , ukazując bu 

wiet rzny, w i o s e n n y dzień, p e ł e n z a b ł ą k a n y c h krope l de 

czu. S e p t i m u s o p a t u l i ł się z ie lonym, w e ł n i a n y m płaszcz 

U c z n i a i r a ź n y m k r o k i e m ruszył w d ó ł wie lk ich, m a r m t 

wych s t o p n i , wiodących z W i e ż y C z a r o d z i e j ó w na dziec 

niec . Minął p o d s t a w ę Wieży i sk ie rował się do niedav 

z b u d o w a n e j d r e w n i a n e j szopy, ł a d n i e w p a s o w a n e j w jec 

z o l b r z y m i c h przypór . P o t e m b a r d z o c icho - z nadzieli 

że O g n i o p l u j n ie usłyszy i n ie o k a ż e p r z e s a d n y c h emc 

- o t w o r z y ł d r z w i i wś l izgnął się do ś r o d k a . 

Ps t ryknął p a l c a m i . Z d w ó c h świec strzel ił p ł o m i e ń , rc 

jaśniając szary p ó ł m r o k p o r a n k a , k tóry p a n o w a ł w szopii 

i oświetlając w n ę t r z e , w k t ó r y m zna jdowały się trzy d u i 

koryta z o w s e m , b a ń k a c h u d e g o mleka, d o s t a r c z o n e j 

w c z e ś n i e r a n o , k o r y t o jabłek, a także s tary worek, pełe 

najróżniejszych k a w a ł k ó w m i ę s a i k iełbas - re sz tek z w o i 

z m i ę s e m i k iełbasami , także d o s t a r c z o n y c h w c z e ś n i e ranc 

P e w n y m i r u c h a m i kogoś, k t o robił to codz iennie - świą 

tek, piątek czy niedziela, słońce czy deszcz - S e p t i m u s zabr 

się do pracy. Sprzed szopy w e p c h n ą ł do ś r o d k a pokaźnyc 

r o z m i a r ó w , p u s t e , d r e w n i a n e koryto n a kółkach, n a któreg 

b o k u n a p i s a n o wie lokolorowymi l i terami: 

OGNIOPLUJ 

NIE RUSZAĆ 

Znalazcę prosi się o zwrot na dziedziniec Wieży Czarodziejów 

Zaczął n a p e ł n i a ć kory to . Wziął szuflę z d ł u g i m styli-

s k i e m i n a b i e r a ł na nią p o t ę ż n e ilości owsa, k t ó r y w r z u c a ł 



pnie d o k o r y t a n a k ó ł k a c h . G d y było j u ż p e ł n e m n i e j 

cj w d w ó c h trzecich, o p r ó ż n i ł d o ń z a w a r t o ś ć w o r k a , 

l y m w y m i e s z a ł k a w a ł k i m i ę s a i k iełbasy z z i a r n e m . N a -

nie d o r z u c i ł d w i e szufle jabłek, a w k o ń c u p o d ź w i g n ą ł 

kę, zdjął p o k r y w k ę i d o d a ł do m i e s z a n k i m l e k o . Ciecz 

la się z g ł o ś n y m b u l g o t e m . S e p t i m u s z a n u r z y ł szuflę 

jjCHtej brei i n ie bez t r u d u zaczął ją m i e s z a ć . G d y j u ż cały 

i ty l r s nas iąknął m l e k i e m i n a p ę c z n i a ł tak, że w y p e ł n i a ł 

H t t n a l całe k o r y t o , c h ł o p a k wyciągnął n a r z ę d z i e , s t rząsnął 

kilka przy lepionych k a w a ł k ó w m i ę s a i jabłka, po c z y m po-

| M. ył na m i e s z a n k ę z w y r a z e m z a d o w o l e n i a na twarzy, 

li miała t e r a z b r ą z o w a w ą barwę, u p s t r z o n ą c iemnie j szy-

l p l a m k a m i rozgniec ione j k iełbasy i poobi janych jabłek. 

|>nskonale. 

S e p t i m u s wytoczył k o r y t o n a dz iedz in iec . K ó ł k a za tur-

kitiały i zaczęły p o d s k a k i w a ć na b r u k u . T a k jak się spo­

dziewał, po chwil i rozległ się g ł o ś n y ł o m o t , odbijający się 

echem od ścian, a z iemia p o d jego s t o p a m i z a t r z ę s ł a się, 

jakby biegło s t a d o słoni . Ognioplu j , n i e m a l d o r o s ł y j u ż s m o k 

Septimusa, był głodny. 

O p a n o w a n i e s t a d a słoni byłoby zresztą z a p e w n e łatwiej­

sze niż n a s t ę p n e zadanie , czyli w y p u s z c z e n i e Ognioplu ja 

ze Smoczej Budy - p o d ł u ż n e g o , k a m i e n n e g o b u d y n k u z rzę­

d e m okienek, o s a d z o n y c h t u ż p o d o k a p e m . S e p t i m u s zlecił 

n i e d a w n o W a r s z t a t o w i Czarodz ie jów w y k o n a n i e z e s t a w u 

nowych d r z w i z p o t ę ż n y m i że laznymi s z t a b a m i . C a ł a s z t u k a 

polegała na o t w o r z e n i u ich tak, by s m o k nie s t r a t o w a ł ani 

jego, ani jak iegoś p r z y p a d k o w e g o Czarodzie ja . S e p t i m u s 

zauważył, że od d ł u ż s z e g o czasu ż a d e n Czarodzie j n ie od­

ważył się p r z e c h o d z i ć w pobl iżu w p o r z e ś n i a d a n i a O g n i o ­

pluja, zwłaszcza od czasu o s ł a w i o n e g o w y p a d k u , kiedy to 



C a t c h p o l e zos tał p o m y l o n y z d u ż y m m i ę s n y m naleśnikie 

(a m o ż e z k iełbasą?) i ce lnym u d e r z e n i e m s m o c z e g o og 

w e p c h n i ę t y d o koryta. 

S e p t i m u s z o s t a w i ł k o r y t o ś n i a d a n i o w e u s t ó p szerokie 

r a m p y , p r o w a d z ą c e j d o S m o c z e j Budy. W s z e d ł p o niej 

na p a l c a c h z p ł o n n ą nadzie ją, że O g n i o p l u j n i e zauważy 

j e g o n a d e j ś c i a . G d y w r o t a z a t r z ę s ł y s ię o d m o c n y c h ude­

r z e ń s m o c z e g o n o s a , c h ł o p a k s p o k o j n i e p o ł o ż y ł n a nich 

d ł o ń . 

- O d e m k n i ę c i e - p o w i e d z i a ł . 

Za g r u b y m i d r z w i a m i p o c z u ł d r g a n i a odsuwającej s' 

sztaby. Błyskawicznie odskoczył w bok. Ledwie zdążył be 

p iecznie o p u ś c i ć r a m p ę , gdy o d r z w i a o t w o r z y ł y się na ości 

p o d i m p e t e m s m o k a , który ważył j u ż tyle, co 1264 m e w y . 

S p o d skrobiących o k a m i e n i e p a z u r ó w t rysnęły sn 

py iskier, gdy zwierz w y h a m o w a ł p r z e d k o r y t e m i zacz 

p o c h ł a n i a ć j ego z a w a r t o ś ć . Dźwięk, k tóry się przy t 

rozlegał, p r z y p o m i n a ł c h ł o p a k o w i o d g ł o s wody, w y p ł y w 

jącej z w a n n y po wyjęciu kurka, tyle że rozbrzmiewa ją 

s to razy d o n o ś n i e j . C a t c h p o l e , k t ó r y twierdz ił , że widzi 

l e g e n d a r n y b e z d e n n y w i r w P o n u r y m S t r u m i e n i u , m a w i 

że z z a m k n i ę t y m i o c z a m i t r u d n o byłoby w s k a z a ć różnic 

m i ę d z y o w y m w i r e m a śniadającym O g n i o p l u j e m , c h o ć te 

d r u g i był chyba n i e c o głośniejszy. 

Dokończenie śniadania nie zajęło smokowi zbyt wiele czas 

Długim, zielonym i szorstkim językiem wylizał koryto do czy 

sta, po czym z u z n a n i e m oblizał pysk i wessał parę ostatni 

kawałków kiełbasy, k tóre przykleiły mu się do łusek. 

- Wita j , O g n i o p l u j u - o d e z w a ł się S e p t i m u s , uważając, by 

podejść d o s m o k a o d p r z o d u , j a k o ż e już ki lka razy p o t ę ż n y 

o g o n m i n ą ł go o w ł o s . 



; Smok parsknął na p o w i t a n i e i położył g ł o w ę na ziemi, by 

i f io o g r o m n e s m o c z e o k o o liliowej barwie, okolonej czer­

wienią Ognia, m o g ł o spojrzeć w zie lone oczy p a n a . S e p t i m u s 

pogłaskał a k s a m i t n y n o s gada. 

Wrócę późnie j , O g n i o p l u j u - ob iecał . - Bądź grzeczny. 

Smok ułożył się p r z e d swoją b u d ą i z a m k n ą ł oczy. Roz-

Iftyl się t y p o w y o d g ł o s p ó ź n e g o p o r a n k a - ł o s k o t zat rzask i­

wanych okien, gdy kolejni Czarodzie je p r ó b o w a l i u c h r o n i ć 

•lc przed n i s k i m g r z m o t e m s m o c z e g o c h r a p a n i a , k t ó r y 

niósł się e c h e m po d z i e d z i ń c u . 

Sept imus przeskoczył n a d o g o n e m Ogniopluja, uważając, 

by nie p o t k n ą ć się o kolec na k o n i u s z k u . N a s t ę p n i e prze­

mierzył dziedziniec i wkroczył w błęki tny cień p o d p ięknym, 

i ipisowym W i e l k i m Łukiem. T a m , jak to m i a ł o s t a t n i o 

we zwyczaju, przys tanął i popat rzył na D r o g ę Czarodzie jów. 

Wciąż kochał uczucie przebywania na tej d r o d z e w s w o i m 

".l.isnym Czasie, w k t ó r y m czuł się u siebie. Zaczerpnął 

haust w i l g o t n e g o powiet rza . Gdy tak spoglądał w dół sze­

rokiego t r a k t u , jego w z r o k wychwycił w oddal i coś fioleto-

l/ego. Wiedział, że to Marcia O v e r s t r a n d . Powiewy w i a t r u 

wydymały jej płaszcz Czarodziejki Nadzwyczajnej n iczym 

wielki, f ioletowy żagiel, gdy z m i e r z a ł a ku b r a m i e Pałacu. 

Zas tanawia jąc się, co też z a g n a ł o Marc ie do Pałacu, Sep-

i i m u s p o s z u k a ł w k ieszeni k a w a ł k a p a p i e r u , po c z y m ruszył 

Drogą C z a r o d z i e j ó w d o S k r y p t o r i u m . Przys tanął n a chwi lę 

przed d r z w i a m i , ś w i e ż o p o m a l o w a n y m i n a n o w y f i r m o ­

wy kolor Jillie Dj inn - li l iowy. Poczuł na sob ie jak ieś Z ł e 

Spojrzenie. O d w r ó c i ł się p o w o l i . N i e chcąc, by p a t r z ą c y się 

z o r i e n t o w a ł , p o d n i ó s ł s t o p ę , jakby w coś w d e p n ą ł . W t y m 

a a m y m czas ie p r ó b o w a ł , najlepiej jak u m i a ł , w y t w o r z y ć 

O s ł o n ę p r z e c i w k o Z ł e m u Spojrzeniu. E n e r g i c z n i e pociera-



jąc p o d e s z w ą o krawężnik, odwrócił w z r o k w j ego kieru 

Zdziwił się, bo jego oczy przyciągał Pałac. Zaskoczony, p 

stał wycierać b u t . M u s i a ł się pomyl ić . W Pałacu n ie było 

kogo, k t o m ó g ł b y rzucać złe spojrzenia. Zrobił się n e r w o 

P o t r z e b o w a ł t o w a r z y s t w a Beet le 'a i k u b k a M u s S o k u . 

O t w o r z y ł d r z w i S k r y p t o r i u m . D z y ń . K o ł o w r o t e k J i 

Dj inn przełączył się na liczbę s i e d e m . 

- Siemasz, Sep - Beetle zerwał się z krzesła. 

- S iemasz, Beet le - o d p a r ł S e p t i m u s . 

- Ale szybko. N i e s p o d z i e w a ł e m się c iebie t a k od razu. 

- N i e w i e d z i a ł e m , że w o g ó l e s ię m n i e s p o d z i e w a s z 

s twierdz ił z d z i w i o n y S e p t i m u s . Wyjął z k ieszeni kawał 

p a p i e r u . Pokrywały go wielkie litery, k t ó r e s t a r a n n i e wy' 

l igrafował r ó ż n y m i k o l o r a m i . - P o t r z e b u j ę k a w a ł k a miejs 

w w a s z y m o k n i e w y s t a w o w y m . 

Beet le p o p a t r z y ł n a o k n o w y s t a w o w e S k r y p t o r i u m 

a przyna jmnie j na j ego w i d o c z n y f ragment , liczący s o b 

r a p t e m ki lka c e n t y m e t r ó w k w a d r a t o w y c h . R e s z t ę zastawia­

ły w y s o k i e s te r ty ksiąg, u lotek, d o k u m e n t ó w , rękopisów, 

p a p i r u s ó w , r a c h u n k ó w , p o k w i t o w a ń i p r z e p i s ó w , wśród 

k t ó r y c h tu i ówdzie , d la u r o z m a i c e n i a , walały się s t a r e nale­

śniki, skarpety, wier sze , rurk i do p luc ia g r o c h e m , cukierki 

ś lazowe (Beetle był ich w i e l k i m m i ł o ś n i k i e m ) , p a r a s o l e 

i k a n a p k i z kiełbasą, p o c h o d z ą c e z w o z u z m i ę s e m i kieł­

b a s a m i . R o z t a r g n i e n i skrybowie o d k ł a d a l i c z a s e m n a s te r tę 

r ó ż n e rzeczy, k t ó r e n a t y c h m i a s t g inęły i n i k t ich więcej nie 

widział - c h o ć c z ę s t o c z u ł o się ich zapach. 

- N i e m o ż e s z m n i e p o p r o s i ć o coś łatwie jszego, Sep? 

- spytał Beet le . - Na p r z y k ł a d o zaklęcie S p e ł n i e n i a Wszyst­

kich M a r z e ń czy coś? 

S e p t i m u s z e r k n ą ł n a swój k a w a ł e k p a p i e r u . 



To nie j e s t tak ie d u ż e - p o w i e d z i a ł . - N i e zmieśc i sz 

gdzieś? M a r c i a grozi, że o d e ś l e Ognioplu ja , bo m ó w i , 

portwięcam mu zbyt wie le czasu i n i e w y k o n u j ę żadnej 

tu y P o m y ś l a ł e m więc, że jeśl i to z r o b i ę . . . 

luł przyjacielowi k a r t e c z k ę . 

„ P o s z u k i w a n y o p i e k u n d la s m o k a " - odczytał na głos 

• • t l e . - „ N i e n o r m o w a n y czas, ale c iekawa praca. Poczucie 

Itmiiiuii mile w i d z i a n e . Z g ł o s z e n i a k ierować do S e p t i m u -

llcapa w W i e ż y C z a r o d z i e j ó w " . - P a r s k n ą ł ś m i e c h e m . 

Pi yda się coś więcej n iż p o c z u c i e h u m o r u , nie? Na przy-

I Iml slopy z żelaza, brak w ę c h u i u m i e j ę t n o ś ć p r z e b i e g a n i a 

n i m e t r ó w w d w i e s e k u n d y . T o t a k n a p o c z ą t e k . 

S e p t i m u s w y d a w a ł się przybity. 

W i e m - p r z y z n a ł - ale n ie c h c i a ł e m o d s t r a s z a ć kan­

dydatów. Zgłasza l i się j u ż z a i n t e r e s o w a n i , ale k iedy ty lko 

pokazywałem im, jak s p r z ą t a ć Smoczą Budę, d z i a ł o się 

fort dz iwnego. N a g l e p r z y p o m i n a l i sobie, że, ojej, z u p e ł n i e 

U p o m n i e l i z a o p i e k o w a ć się c ioteczną babką a lbo, o rany, 

wyleciało im z głowy, że j u ż j u t r o m u s z ą wypłynąć w dług i 

u n uski rejs. P o t e m wyglądali na z m i e s z a n y c h i mówi l i , 

|c bardzo im p r z y k r o i że z przy jemnością przyjęliby tę 

pracę. P i e r w s z y m d w ó m jeszcze uwierzyłem, ale p o t e m 

t rob iło się to już aż n a z b y t p r z e w i d y w a l n e . Oj, daj spokój , 

lleetle, p r o s z ę , wywieś m o j e o g ł o s z e n i e . Zaglądają tu różni 

niezwykli ludz ie . M o ż e k t ó r y ś zechce się zająć s m o k i e m . 

Masz rację, zaglądają tu różni niezwykli ludzie - m r u k ­

nął Beetle. - Z b y t niezwykli, jak na mój gust . C o ś ci p o w i e m , 

Sep. Ponieważ chodzi o ciebie, zrobię miejsce na drzwiach. 

Ogłoszenie o n o w y m skrybie m o ż n a zdjąć. Przyciąga niewła-

r t c i w e osoby. M ó w i ł e m p a n n i e Djinn, ż e tak będzie . N a jego 

miejsce przykleję twoje. 



- Dzięki , Beet le . 

Beetle z z a p a ł e m zerwał kar tkę Jillie Djinn, zmiął ją w k 

kę i cisnął do k o s z a na śmieci. P o t e m wyjął słoik z klej 

i p o s m a r o w a ł n i m świs tek Sept imusa , który n a s t ę p n i e pr 

kleił na szybę. S e p t i m u s starał się n ie zauważać, że koloro 

litery się rozmazały . 

- T e r a z p o w i n i e n e m m i e ć p r z e r w ę - o z n a j m i ł Beetle, 

żując z p l a c ó w resz tk i kleju. - Napi jesz się M u s S o k u ? 

- J a s n e - o d p a r ł S e p t i m u s . P o s z e d ł za przyjacielem p r 

S k r y p t o r i u m d o j ego kryjówki n a p o d w ó r k u z a b u d 

k i e m . 

Beet le p r z y g o t o w a ł d w a kubki , w r z u c i ł d o k a ż d e g o k o 

kę M u s B u m u i rozpal ił m a ł y palnik . Gdy z a w r z a ł o , czaj 

wydał z s iebie g ł o ś n y pisk, co czynił zawsze, gdy w o d a r 

b iła się d l a ń za gorąca - od czasu, k iedy to Beet le o m a l n 

w y g o t o w a ł jej do cna. C h ł o p a k zdjął czajnik z p a l n i k a i n 

lał w r z ą t e k do k u b k ó w , w k tórych n a t y c h m i a s t z a b u l g o t 

r ó ż o w a p i a n a . P o d a ł j e d e n z k u b k ó w przyjacielowi. 

- U u u , ale dobry ! - p rychnął S e p t i m u s , gdy M u s S o k p 

leciał m u p r o s t o d o n o s a . 

- Dziś r a n o w y d a r z y ł o się coś c i e k a w e g o - p o w i e d z i 

Beetle po ki lku krzepiących łykach n a p o j u . - K t o ś p o d a ł s i 

za ciebie. 

S e p t i m u s pociągnął kolejny łyk i k ichnął . 

- Aps ik ! Za m n i e ? 

- Tak. D z i w n y c h ł o p a k . Chciał d o s t a ć r o b o t ę skryby. 

- 1 c o p o w i e d z i a ł e ś ? 

- N o , p o w i e d z i a ł e m , że n ie jes t tobą, i n ie przyjął teg 

zbyt d o b r z e . Ale m u s i a ł e m m u powiedz ieć , ż e m o ż e przyjść 

p ó ź n i e j . W y b ó r k a n d y d a t ó w n a s k r y b ó w t o n ie moja rola. 

O b y p a n n a Dj inn z o r i e n t o w a ł a się, ż e t o k o m p l e t n y świr. 



jej też, że zna p a r ę M r o c z n y c h sz tuczek. N i e chcę 

ego t a k i e g o . 

rocznych sz tuczek? - p o w t ó r z y ł S e p t i m u s . 

Tuk. Wiesz, p ł o m i e ń z kciuka. Kiedyś u z n a w a n o to 

rdzo obraź l iwe. Do dzisiaj ges t t e n u w a ż a się za n ie-

t miły. 

I akt. C i e k a w e , k t o to był. 

I Imm. Z a w i a d o m i ę cię, jeśli wróci . 

Siedzieli p r z e z chwilę, popijając M u s S o k , aż Beet le przy-

niał sobie, że t e g o r a n k a , z a n i m w s z y s t k o w y w r ó c i ł o 

do góry n o g a m i , czekał na e w e n t u a l n e o d w i e d z i n y przy-

lela. 

Hj, Sep - odezwał się, zrywając się nagle na nogi z uśmie-

• I M 1 1 a twarzy. - M o ż e m y upiec dwie pieczenie przy j e d n y m 

nu. Coś ci pokażę . 

- C o ? 

Nie d o w i e s z się, d o p ó k i n ie zobaczysz. - Beet le wy-

zerzył się w u ś m i e c h u . 
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DOZORCA SMOKA 

- Panie P o t ! - wrza­
s n ę ł a Marcia, krocząc 

p r z e z p a ł a c o w y t raw 

nik . - P a n i e P o t ! 

Billy Pot nie o d p o ­

wiadał . Pchał dużaj 

taczkę, wypełnioną 

s m o c z y m i o d c h o d a m i , 

i n ie był w naj lepszym 

nas t ro ju . Z u p e ł n i e już za­

p o m n i a ł , jak się 

ucieszył, kiedy 

S e p t i m u s po­

zwolił m u 



irać kupy Ogniopluja . Ale to było kiedyś, gdy m i a ł regu­

le zajęcie, polegające na k o s z e n i u p a ł a c o w y c h t r a w n i k ó w 

łomocą U s t r o j s t w a . U r z ą d z e n i e to dz iałało na z a s a d a c h 

nicznych, czyli zawierało o k o ł o d w u d z i e s t u g ł o d n y c h 

żurek t r a w n i k o w y c h , z a m k n i ę t y c h w p u d e ł k u , k t ó r e 

ly bardzo w o l n o pchał po t rawie, a zwierzaki zjadały tra-

albo i nie. 

lilly t rzymał setki jaszczurek t rawnikowych w d o m k a c h 

rzeką i w m i a r ę jak l iczebność zwierzaków rosła, zaczął 

kłopoty z u t r z y m a n i e m n a d n imi kontrol i . Smocze od-

y czyniły cuda - na początku. Ze s t rachu przed p o t w o r -

lym jaszczurem, który pojawił się na ich terytor ium, niewiel­

kie gady stały się p o s ł u s z n e . Gdy j e d n a k m i n ę ł o t rochę czasu, 

| pniworny jaszczur się nie objawił, jaszczurki t rawnikowe, 

(llóre nie były takie głupie, zdały sobie sprawę, że coś tu nie 

ULI Teraz z a p a n o w a n i e n a d n i m i było jeszcze t rudnie j sze 

niż kiedykolwiek, a w d o d a t k u , spłoszywszy - w s w o i m 

mniemaniu - p o t ę ż n e g o rywala, stały się aroganckie i zaczęły 

flryźć Billy'ego w kostki . Miał już dosyć tych zwierząt. 

Czara goryczy p r z e l a ł a się, gdy po c a ł o d z i e n n y m kosze­

n i u i kilku w y m i a n a c h j a s z c z u r e k U s t r o j s t w o - k t ó r e n igdy 

n u wróciło d o p o p r z e d n i e g o s t a n u p o t y m , jak s t r a t o w a ł j e 

I < >ii S i m o n a H e a p a - r o z p a d ł o się w k o ń c u na kawałk i . Sara 

Heap d o s t r z e g ł a s z a n s ę dla s iebie. Z n i e s m a c z o n a s t e r t a m i 

wnoczych o d c h o d ó w , zaśmiecających p a ł a c o w e t r a w n i k i , 

wysłała Silasa do p o r t u z p o l e c e n i e m , by wrócił z n o w o c z e -

Kiią kosiarką. Silas w y p e ł n i ł z a d a n i e nadzwyczaj s p r a w n i e 

i li.nką przywiózł z p o r t u imponującą m a s z y n ę . 

Billy jej n ie c ierpiał. M i a ł a o k r o p n e o s t r z a z a m i a s t jasz­

czurek i m u s i a ł ją ciągnąć k o ń . J a k o m i ł o ś n i k gadów, Billy 

nie lubił k o n i . 



Ale d o s t a w y s m o c z y c h o d c h o d ó w n i e u s t a w a ł y . 

Sara H e a p , k t ó r a zaczęła w k o ń c u n a b i e r a ć w p r a 

w m ó w i e n i u i n n y m , co mają robić, o b d a r o w a ł a Billy' 

d u ż y m p o l e m przy p a ł a c o w y c h t r a w n i k a c h , po czym n 

zała, by n a t y c h m i a s t p r z e n i ó s ł t a m s m o c z y n a w ó z i za 

u p r a w i a ć warzywa. T o m u się nie s p o d o b a ł o . W a r z y w 

n ie lubił . 

P o s t a n o w i ł te raz n i e r o z m a w i a ć z n i k i m , k t o na 

m ó g ł przynieść mu k ł o p o t y - a krzycząca na n i e g o Cza 

dziejka N a d z w y c z a j n a z w i a s t o w a ł a k ł o p o t y j ak n ik t in 

Ale M a r c i a ł a t w o n ie r e z y g n o w a ł a . Z a c z ę ł a gonić Billy'e 

Z a u w a ż y ł to i p r ó b o w a ł przyspieszyć k r o k u , c h o ć - z u w 

na ciężką t a c z k ę - bez w i ę k s z e g o p o w o d z e n i a . 

- P a n i e P o t ! - M a r c i a skoczyła p r z e d taczkę, lecz o 

cas jej szp iczas tego b u t a z f ioletowej skóry p y t o n a wp 

do starej króliczej nory . W jedne j chwili leżała j ak dłu 

Billy spojrzał p o n a d s ter tą n a w o z u i s twierdził , że Cz 

dziejka z n i k n ę ł a , c o j ak najbardziej m u o d p o w i a d a ł o . 

D o p i e r o gdy z t r u d e m d ź w i g n ę ł a się na nogi z o d ł a 

n y m o b c a s e m w ręce, w ł o s a m i w n i e ł a d z i e i b ł y s k i e m i 

tacji w z ie lonych oczach, uznał , że m o ż e lepiej z a t r z y m 

taczkę. 

P o p a t r z y ł n a k o b i e t ę . 

- C o ? 

- P a n i e P o t . . . A u ć . . . M a m dla p a n a z a d a n i e - oznajmi 

Marcia. 

- W a s z a Nadzwyczajność, z a b r a ł e m już, co było, i do ko 

c a t y g o d n i a n ie m a m miejsca n a nic więcej . J a s n e ? 

- O c h . - Marc ia była nieco z a s k o c z o n a . Przez d w a n a ś c i 

lat w roli Czarodzie jk i Nadzwyczajne j przywykła do t rochę 

w i ę k s z e g o s z a c u n k u . 
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Muszę r u s z a ć dalej - w a r k n ą ł m ę ż c z y z n a . Z ł a p a ł 

' wyły taczki i w o l n y m k r o k i e m ruszył w s t r o n ę o g r o d u 

• l y w n e g o . 

M m i a szybko p o k u ś t y k a ł a n a p r z ó d , s t a n ę ł a p r z e d n i m 

| | | | i i w u z a t r z y m a ł a taczkę. 

». fanie Pot - p o w t ó r z y ł a b a r d z o n a t a r c z y w y m t o n e m . 

Westchnął i p u ś c i ł uchwyty . 

(:<>? 

»Jak m ó w i ł a m , m a m dla p a n a z a d a n i e . Z a i s t n i a ł w a k a t 

jjl s tanowisku d o z o r c y s m o k a . Myślę, że p o s i a d a p a n wy­

li n r kwalifikacje w t y m względzie . 

• Co to znaczy d o z o r c a s m o k a ? - spytał podejrz l iwie . 

P r z y g o t o w a ł a m opis tej p o s a d y - o d p a r ł a , podając mu 

Irszczącą k a r t k ę . 

Wziął ją z p o w ą t p i e w a n i e m i wbił w nią w z r o k . P a p i e r u 

' nic lubił, z w ł a s z c z a grubego, e leganckiego p a p i e r u z na-

N U i n i . W ł a ś c i w i e t o n ie lubił s a m y c h n a p i s ó w , b o n i e m i a ł 

iv la, jak się do n i c h zabrać. 

O d w r o t n i e - p o i n s t r u o w a ł a Marcia . 

Aha. - Z d e n e r w o w a n y , że p a p i e r z n o w u go p o k o n a ł , 

'wrócił k a r t k ę . - P r o s z ę przeczytać. N i e m a m o k u l a r ó w 

mruknął . 

Oddał k a r t k ę Marci i , k t ó r a w z i ę ł a ją o s t r o ż n i e m i ę d z y 

lit luk a pa lec wskazujący, starając się n ie d o t k n ą ć b r u d ­

nych, t ł u s t y c h o d c i s k ó w palców, pokrywających te raz m a r -

ni-sy. 

- „Opis p o s a d y d o z o r c y s m o k ó w " - zaczęła. - „ P u n k t 

pierwszy: p r z e p r o w a d z k a s m o k a , n a p r z y k ł a d d o mie j sca 

zamieszkania i/ lub pracy d o z o r c y " . 

- Co? - Billy zmarszczył brwi . 

- Ognioplu j b ę d z i e m i e s z k a ł tuta j - wyjaśniła Marcia . 



- Tuta j? 

- Tak, t u t a j . Pole w a r z y w n e będz ie j ak znalazł . 

- A co z w a r z y w a m i ? - spytał, nagle odkrywając w s 

t r o s k ę o jarzyny. 

- N i e j e s t w y b r e d n y . M o ż e jeść cokolwiek. 

- I to m n i e w ł a ś n i e m a r t w i - m r u k n ą ł . 

- „ P u n k t drug i : d o z o r c a w p e ł n i o d p o w i a d a za s m o 

p o d swoją opieką. P u n k t t rzeci : U c z e ń m o ż e odwiedzi 

s m o k a ty lko co d r u g i wieczór i w w e e k e n d y . W o l n o 

w t e d y odbyć p ó ł g o d z i n n y lot. P u n k t czwarty: wynag 

d z e n i e d o u z g o d n i e n i a " . Ale p r o p o n u j ę d w a razy w i ę c 

n iż dosta jesz te raz z Pałacu. 

- D w a razy? - Billy zachłysnął się, w s t r z ą ś n i ę t y . 

- No d o b r z e , n i e c h będz ie t rzy razy. Ale to m o j e ostatnia 

s ł o w o . Przyjmiesz tę pracę? 

- T a k ! Eee, tak, Czarodz ie jko Nadzwycza jna . To dla m n 

zaszczyt. 

- Mój U c z e ń dzisiaj p r z y p r o w a d z i s m o k a . B u d o w n i c z 

wie zjawią się jeszcze t e g o r a n k a . 

- B u d o w n i c z o w i e ? 

- Ż e b y z b u d o w a ć s m o c z y d o m . Życzę m i ł e g o dnia, pan 

Pot . Późnie j przyś lę u m o w ę d o p o d p i s a n i a . 

- A. D o b r z e . Eee, m i ł e g o dnia, W a s z a Nadzwycza jność 

Gdy M a r c i a o d d a l i ł a się, utykając, Billy P o t us iadł m 

b r z e g i e m rzeki i ze z d z i w i e n i e m p o d r a p a ł się po głowi 

N a t y c h m i a s t t e g o p o ż a ł o w a ł . S m o c z e o d c h o d y nadzwyczi 

t r u d n o u s u w a ł o się z w ł o s ó w . 
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TERRY TARSAL 

Terry Tarsa l , szewc i n i e c h ę t n y o p i e k u n fioletowego 

pylona, lubił s p o k o j n e życie. Z w y k l e tak ie w ł a ś n i e m i a ł , 

dopóki nie m u s i a ł mieć do czynienia z b u t a m i z f ioletowej 

Wężowej skóry. 

Terry był n i s k i m , ży las tym m ę ż c z y z n ą o d u ż y c h , spraw­

nych d ł o n i a c h , s t w a r d n i a ł y c h po wie lu l a t a c h o b r a b i a n i a 

skóry. P r a c o w a ł w p o d ł u ż n y m , w ą s k i m w a r s z t a c i e przy 

Alejce R o z b ó j n i k ó w o b o k D r o g i C z a r o d z i e j ó w . P a c h n i a ł o 

tum k u r z e m , skórą i w o s k o w a n ą nicią, a t e g o d n i a t a k ż e 

olejem l n i a n y m . T e r r y lubił swoją p r a c ę . N i e lub ił n a t o ­

miast f i o l e t o w e g o p y t o n a , k t ó r e g o m u s i a ł t r z y m a ć n a p o ­

d w ó r k u z a w a r s z t a t e m . Ale M a r c i a O v e r s t r a n d n a l e ż a ł a 



d o j e g o na j lepszych k l ientek, w i ę c p r z e z p o n a d dziesl 

lat z m u s z a ł się j u ż do opiek i n a d w ę ż e m i z b i e r a n i e m j 

z r z u c o n y c h s k ó r na n a s t ę p n e b u t y d la Czarodzie jk i N 

zwyczajnej . 

T e g o r a n k a Terry w ł a ś n i e n a k a r m i ł p y t o n a . T a czynn 

z a w s z e w y p r o w a d z a ł a go z r ó w n o w a g i . A k u r a t nabiei 

sił przy k u b k u gorącego cydru, gdy przez m a t o w ą sz; 

w a r s z t a t u ujrzał f io le tową p l a m ę szat Marcii Overstrai 

W n a s t ę p n e j chwil i d r z w i - k t ó r e b a r d z o bały się M 

- o t w o r z y ł y się na oścież. 

T e r r y Tarsa l był u l e p i o n y z twardsze j gliny. 

- D z i e ń dobry, p a n n o O v e r s t r a n d - powiedział , n ie 

cząc w s t a ć . Pociągnął kolejny łyk cydru. - N o w a p a r a 

jes t jeszcze gotowa. Ciągle czekam, aż t e n przek lę ty pyti 

zrzuci skórę . 

- N i e po to p r z y s z ł a m . - Marcia w e s z ł a do ś rodka . - Spn 

wa jes t p i lna. - Pochyl iła się, śc iągnęła b u t i p o ł o ż y ł a 

na ladzie r a z e m z o d ł a m a n y m o b c a s e m . - O d p a d ł , ot t 

p o p r o s t u . Bez o s t r z e ż e n i a . M o g ł a m z ł a m a ć n o g ę . 

Terry p o d n i ó s ł b u t i przyjrzał mu się, t rzymając go w 

ciągniętej ręce. 

- W coś p a n i w e s z ł a - s twierdził oskarżycielskim t o n e m 

- N a p r a w d ę ? M i a ł a m w r a ż e n i e , że to t e g o służą bu 

- o d p a r ł a . - Do w c h o d z e n i a na r ó ż n e rzeczy. 

- Tak, „ n a " . A n i e „ w " . No nic, myślę, że da się zrobić. 

C h c e p a n i p o c z e k a ć czy przyjść późnie j? 

- N i e m a m z a m i a r u skakać n a jedne j n o d z e przez ca 

d r o g ę d o W i e ż y Czarodzie jów, dziękuję, p a n i e Tarsa l . Po­

c z e k a m . 

- J a k sob ie p a n i życzy. Bardzo c h ę t n i e pożyczę p a n i p a r ę 

kaloszy w u n i w e r s a l n y m r o z m i a r z e . 



noszę kaloszy - o d p a r ł a t w a r d o Marcia . - A już 

lin/1 / . i w u n i w e r s a l n y m r o z m i a r z e , dziękuję b a r d z o . 

1 1 \ l a r sa l wziął b u t y i z n i k n ą ł n a zapleczu. Czarodz ie j -

imladla na n iewygodne j , d r e w n i a n e j ławie przy ladzie 

nie cierpiał, gdy kl ienci spędzal i u n i e g o zbyt wie le 

•U) i rozejrzała się po n i e w i e l k i m w a r s z t a c i e . 

I ulu la przychodz ić do T e r r y ' e g o Tarsa la . Siedzieć w t y m 

kojnym, s t a r y m z a k ł a d z i e s z e w s k i m w c i e m n y m z a u ł -

, gdzie n ik t n i e m ó g ł jej zna leźć . A jeśl i k t o ś się na nią 

'i n.11, n a p a w a ł a się w y r a z e m z d u m i e n i a na t w a r z y o s o -

i Czarodz ie jka N a d z w y c z a j n a s iedząca na chwie jne j 

• I u s z e w c a i czekająca n a b u t y jak k a ż d y m i e s z k a n i e c 

/rtinku! 

A zatem, p o d c z a s gdy T e r r y Tarsa l z e s k r o b y w a ł s m o c z e 

mli hody, szykował się do z r o b i e n i a n o w e g o o b c a s a i s zukał 

u r p i i skóry py tona, by c z y m ś ów obcas obciągnąć, zado­

wolona M a r c i a og lądała buty , k t ó r e czekały na o d b i ó r . Sta­

nowiły r ó ż n o r o d n y zbiór. W większośc i było to t u z i n k o w e 

Obuwie z brązowej l u b czarnej skóry z g r u b y m i s z n u r o w a ­

dłami i c iężkimi, s k ó r z a n y m i p o d e s z w a m i . O b o k n i c h stały 

t zerwone i z ie lone c h o d a k i r o b o t n i k ó w - wie lu p r a c o w n i -

I w w a r s z t a t ó w r z e m i e ś l n i c z y c h i n iewie lk ich m a n u f a k t u r 

w G m a s z y s k u n o s i ł o tak ie dla o c h r o n y s t ó p . Było też t r o c h ę 

małych, r ó ż o w y c h baletek, o z d o b i o n y c h w s t ą ż k a m i , dwie 

pary rybackich b u c i o r ó w z n a t ł u s z c z o n e j skóry - jak się 

Marcia domyś l i ła , to w ł a ś n i e z n ich p o c h o d z i ł o d ó r oleju 

lnianego - i p a r a d z i w a c z n y c h b u t ó w o na jdłuższych, naj­

bardziej szp iczas tych c z u b k a c h , jakie Czarodz ie jka kiedy­

kolwiek widz iała . 

Z a i n t r y g o w a n a , w s t a ł a i p o d e s z ł a , by przyjrzeć im się 

z bliska. N i e m o g ł a się p o w s t r z y m a ć , by ich n ie d o t k n ą ć . 



Buty były p i ę k n e , u s z y t e z miękkie j , czerwone j skóry, o 

b i o n e wijącymi się, z ł o t y m i l i s tkami . C h o c i a ż p a s o 

na s t o p y o p r z e c i ę t n y c h r o z m i a r a c h , to z p o w o d u cien 

c z u b k ó w , p r z y m o c o w a n y c h d o resz ty z a p o m o c ą czarn 

wstążek, m i a ł y przyna jmnie j pół m e t r a d ł u g o ś c i . Kobi 

t r z y m a ł a je, z a c h w y c o n a ich lekkością i z n a k o m i t ą jako 

skóry, które j użył T e r r y Tarsa l . Przec iągnęła p a l c e m po 

n i a c h złotych z d o b i e ń . Im uważnie j s ię im przyglądała, 

większą zyskiwała p e w n o ś ć , że e leganckie zawijasy u k ł a 

ją się w l i terę M. 

Wciąż trzymając miękkie , c z e r w o n e buty, Marcia cofn 

się na ławę. W y p e ł n i a ł o ją p o d e k s c y t o w a n i e , jakiego 

czuła od czasów, gdy była m a ł ą dz iewczynką w p r z e d e 

swoich u r o d z i n . W p r z y s z ł y m t y g o d n i u rzeczywiście mi 

u r o d z i n y i w jej głowie p o w s t a ł o pode j rzenie, że m o ż e 

r a z e m S e p t i m u s n a p r a w d ę p o m y ś l a ł n a d p r e z e n t e m - z 

kle b o w i e m d o s t a w a ł a o d n iego b u k i e t kwia tów, zebrany 

p o s p i e s z n i e w p a ł a c o w y m ogrodzie . P a m i ę t a ł a , jak c h ł o p 

o p o w i a d a ł o b u t a c h , n o s z o n y c h w czasach, w k t ó r e po: 

go t e n o k r o p n y Alchemik, Marcel lus Pye. Powiedział w t e 

że najwyraźniej b u t y były w t e d y jedyną dobrą rzeczą. Ter 

pomyś lała, że w ł a ś n i e taki n iezwykły p r e z e n t m ó g ł b y 

myślić S e p t i m u s , gdyby się tylko t r o c h ę p o s t a r a ł . 

Z l e k k i m p o c z u c i e m winy, że zobaczyła p r e z e n t przed 

u r o d z i n a m i , w ł a ś n i e p o s p i e s z n i e o d k ł a d a ł a b u t y n a p ó ł k ę 

gdy T e r r y Tarsa l wróc ił . 

- N a j d z i w n i e j s z e b u t y , j ak ie k i e d y k o l w i e k u s z y ł e 

- s k o m e n t o w a ł . 

Obróciła się na pięcie, jakby p r z y ł a p a n o ją na czymś, czego 

nie p o w i n n a robić. 

- Kto je z a m ó w i ł ? - spytała. Nie m o g ł a się p o w s t r z y m a ć . 



l'uni Uczeń, o ile d o b r z e p a m i ę t a m - o d p a r ł szewc. 

i» Tnk p r z y p u s z c z a ł a m - s t w i e r d z i ł a z u ś m i e c h e m . 

J a k miło z jego s trony", pomyś lała . C z a s a m i potrafił za-

i luw . i i s i ę bardzo ładnie . M u s i a ł a się postarać, by t raktować 

'co łagodniej . Pos tanowiła , że jeśli c h ł o p a k się uspokoi 

• K z n i e pracować n a d Projekcją, w e ź m i e p o d u w a g ę słowa 

• h e r a - że S e p t i m u s wkracza w wiek, w którym będzie 

Ipirzcbował więcej s w o b o d y - i n ie będzie m i a ł a do niego 

Ifptensji, jeśli wyjdzie, n ie m ó w i ą c jej, d o k ą d się wybiera. 

( . los T e r r y ' e g o Tarsa la p r z e r w a ł jej p o d e j m o w a n i e po-

•nowień. 
- Zapłaci p a n i za nie? - spytał . 

Oczywiście, że n i e ! I n ie chcę, by się d o w i e d z i a ł , że je 

I [działam. J a s n e ? 

Szewc w z r u s z y ł r a m i o n a m i . 

Nie w i e m , o co chodzi z tymi b u t a m i - s twierdził . - D o -

| l.idnie to s a m o powiedział p a n i uczeń. Marcia nie m o ż e ich 

lobaczyć. Bardzo m u n a t y m zależało. 

Nie dz iwię się - o d p a r ł a z aprobatą . 

- W k a ż d y m razie m a m je dos tarczyć j u t r o . C h o c i a ż n ie 

wiem, c z e m u s a m nie m o ż e przyjść po o d b i ó r . W k o ń c u 

Wężowa Pochy ln ia n ie je s t t a k da leko, p r a w d a ? 

- W ę ż o w a Pochylnia? A co ma z t y m w s p ó l n e g o W ę ż o w a 

Pochylnia? - spy tała Marcia . 

- T a m m i e s z k a - wyjaśnił cierpl iwie Terry, j akby Cza­

rodziejka c e l o w o u d a w a ł a , że nie r o z u m i e . - Co do t e g o 

obcasa. . . 

- Kto t a m m i e s z k a ? 

- T e n d z i w n y człowiek, k t ó r y przyszedł z p a n i U c z n i e m . 

Ten, dla k t ó r e g o p r z e z n a c z o n e są b u t y . P r o s z ę p o s ł u c h a ć , 

klej b ę d z i e sechł przyna jmnie j g o d z i n ę i . . . 



- T e n , dla k t ó r e g o p r z e z n a c z o n e są buty? 

- W i ę c czy na p e w n o chce p a n i . . . 

- P a n i e Tarsa l , p r o s z ę mi o d p o w i e d z i e ć . D l a k o g o 

k ł a d n i e są te buty? 

- N a p r a w d ę n ie m o g ę powiedzieć. To p o u f n a inform 

- Brednie ! - w y b u c h ł a Marcia . - To ty lko p a r a b u t 

na l i tość. C h y b a t r u d n o tu m ó w i ć o wielkiej ta jemnicy. 

Szewc n ie u s t ę p o w a ł . 

- C h o d z i o zaufanie k l ienta - o d p a r ł . 

- Panie Tarsal . Jeśli nie p o w i e mi pan, dla k o g o są te bu 

b ę d ę z m u s z o n a . . . - Z a s t a n a w i a ł a się n a d czymś, co szc 

golnie by go z d e n e r w o w a ł o . - Będę z m u s z o n a zmnie j s 

o p o ł o w ę wszys tk ie buty , k t ó r e czekają na o d b i ó r . 

- N i e z robiłaby p a n i . . . 

- Z r o b i ł a b y m . To k t o jest odb iorcą? 

- Marce l lus Pye. 

- Marcel lus Pye? - wykrzyknęła Czarodzie jka tak głoś 

że drzwi zatrzęsły się ze s t rachu, a słoik, p e ł e n zielonych 

ziczków, zeskoczył z lady i rozsypał zawar tość po p o d ł o d 

- W i d z i pani , co p a n i n a r o b i ł a ? - j ęknął Terry, opadaj 

na czworaki i wyłapując guziczki. - Nigdy w s z y s t k i c h ni 

znajdę. Poleciały w s z ę d z i e . 

P o p a t r z y ł a n a m ę ż c z y z n ę , macającego w o k ó ł r ę k a m i 

w p o s z u k i w a n i u guz iczków, jakby p o c h o d z i ł z innej p lane­

ty. To w s z y s t k o z d a w a ł o się nie m i e ć s e n s u . W jej głowi 

kłęb iły się ty lko trzy słowa, k t ó r e z d a w a ł y się za jmować ca­

łą p r z e s t r z e ń , p r z e z n a c z o n ą na m y ś l e n i e . S ł o w a te brzmia­

ły: „ S e p t i m u s " , „ M a r c e l l u s " i „ P y e " . 

- M o g ł a b y p a n i p o m ó c , z a m i a s t gapić się p r z e d s iebie jak 

wielbłąd, cierpiący na zaparcie . - N i e u p r z e j m y g ł o s T e r r y ' e -

go T a r s a l a w d a r ł się w wirujące myśl i Marci i . 



Nlr i'o dzień k t o ś p o r ó w n y w a ł Czarodzie jkę do wielbłąda, 

tli i|n.|i ego na zaparcia, s łowa dały j e d n a k p o ż ą d a n y efekt. 

M u. I.I ocknęła się i przyłączyła do ł o w ó w na guziczki, lecz 

•lyrtli ciągle t ł u k ł y jej się p o głowie. 

< Powiedział p a n „Marce l lus Pye", m a m rację? - spytała. 

Tak - p o t w i e r d z i ł ze złością szewc. P a z n o k c i e m w y d ł u -

1)1 ze szpary w p o d ł o d z e m a ł y , z ie lony p r z e d m i o t , by się 

fcf l rkonać, że to z ie lona p e s t k a . - M a r c e l l u s Pye. P a m i ę -

lllli, że n a p i s a ł e m „ P i e " p r z e z „ i " , a p a n i U c z e ń powiedz iał , 

•I pisze się „P-Y-E". 

Jest p a n a b s o l u t n i e p e w i e n ? - spy tała Marcia . W jej 

umyśle pojawiały się najróżnie jsze n i e p r a w d o p o d o b n e wy-

11 menia. Ż a d n e z n ich n ie m i a ł o s e n s u , a w s z y s t k i e doty­

czyły S e p t i m u s a . 

Terry T a r s a l w y p r o s t o w a ł się z j ę k i e m i p o t a r ł plecy. 

Mówię, że tak. Proszę, n i e c h p a n i p r z e s t a n i e . M u s z ę się 

I upić. To guziczki z na j lepszego nefrytu. 

- Z na j lepszego nefrytu? - p o w t ó r z y ł a Czarodzie jka . 

Tak. J u ż n igdy n ie zna jdę p o d o b n y c h . T a k i e j u ż m o j e 

szczęście... 

Marcia w s t a ł a i o t r z e p a ł a szatę, k t ó r a p o k r y ł a się k u r z e m , 

Terry b o w i e m wolał szyć b u t y niż sprzątać . P s t r y k n ę ł a pal­

cami i w y m a m r o t a ł a f o r m u ł ę O d z y s k a n i a . Ze s z p a r i szcze­

lin w p o d ł o d z e w y ł o n i ł y się w s z y s t k i e guziczki i na oczach 

Terry 'ego Tarsa la , k t ó r y gapił się na to z o t w a r t y m i u s t a m i , 

zielony s z n u r poleciał z p o w r o t e m p r o s t o do słoika. 

Terry w s t a ł na nogi z w y r a z e m z d u m i e n i a i ulgi na twa­

rzy. N i g d y wcześnie j n i e widz iał d z i a ł a n i a Magii , ujął go 

z a t e m fakt, że Marc ia użyła jej do czegoś t a k p r z y z i e m n e g o , 

jak s z u k a n i e jego c e n n y c h guz iczków. 

- Dziękuję - bąknął . - T o . . . b a r d z o m i ł o z p a n i s t rony. 



- Przynajmnie j tyle m o g ł a m zrobić - o d p a r ł a . - A t e r a z , | 

czy m o g ę zobaczyć ks ięgę z a m ó w i e ń ? 

- Księgę z a m ó w i e ń ? 

- Tak, p r o s z ę , p a n i e Tarsa l . 

Z d e z o r i e n t o w a n y szewc pokręcił głową i p o s z e d ł po ksii 

gę. Po chwil i wrócił z g r u b y m , o p r a w n y m w s k ó r ę t o m i l 

czem, k t ó r e z h u k i e m p o ł o ż y ł na ladzie. 

- C h c i a ł a b y m zobaczyć z a m ó w i e n i e na te b u t y - powie 

dz iała Marcia . - P r o s z ę . 

Terry pol izał palec i zaczął k a r t k o w a ć rejestr, szukają 

właściwej daty . 

- Tutaj - oznajmił, wskazując wpis sprzed t rzech tygod 

Marcia wyjęła okulary, by przyjrzeć się bazgrołom rzemieś 

nika. N a z w i s k o „Marcel lus Pye" d o s ł o w n i e ją uderzyło. 

- N i e do wiary - m r u k n ę ł a . 

- Tak. T o o n . 

- Czy był b a r d z o stary? - spytała Czarodzie jka, próbują 

znaleźć w t y m w s z y s t k i m jak ikolwiek s e n s . 

- N i e , m ł o d y , o k o ł o t rzydzies tk i . Byłby c a ł k i e m prz 

stojny, gdyby n ie ś m i e s z n a fryzura. T e r a z sob ie przypo- ' 

m i n a m , ż e m u s i a ł e m m u zmierzyć s topy, b o n ie wiedział, 

jaki r o z m i a r nos i . Ciągle p o d a w a ł m i d a w n ą m i a r ę , której 

p r z e s t a l i ś m y używać jak ieś s to lat t e m u . N a w e t mój stary 

t a t a by jej n ie p a m i ę t a ł . Miał t e ż d z i w n y a k c e n t , chociaż 

n i e m ó w i ł zbyt wie le . O ile p a m i ę t a m , odzywał się głównie 

p a n i U c z e ń . 

- N a p r a w d ę ? - p o w i e d z i a ł a Marcia, siadając g w a ł t o w n i e 

na ławie. - N o , n ie w i e m . . . 

- D o b r z e się p a n i czuje, p a n n o O v e r s t r a n d ? - zaniepokoił 

się Terry. - Jes t p a n i d o ś ć blada. M o ż e p r z y n i o s ę szklankę 

wody? 



larodzie jka n i e czuła się d o b r z e . Miała w r a ż e n i e dziw-

nderwania, jakby świat okazał się nagle z u p e ł n i e inny, 

»i | i lziła. M ę ż c z y z n a p o d a ł jej w o d ę . 

* Dziękuję. 

I l rdząc ze s t o p a m i w f ioletowych p o ń c z o c h a c h na p o d -

'ic, p iła p o m a l u t k u . W i e d z i a ł a , d laczego przeżyła taki 

Irzas. Nie c h o d z i ł o o o b e c n o ś ć m ł o d e g o M a r c e l l u s a Pye 

|p) Czasie - co s a m o w s o b i e było b a r d z o d z i w n e - ale 

Liki, że S e p t i m u s , jej zaufany S e p t i m u s , d o p u ś c i ł się 

łli.Niwa. 
Pod o k i e m prze ję tego T e r r y ' e g o T a r s a l a d o p i ł a w o d ę 

lim hę wróc iła do s iebie. 

Terry - o d e z w a ł a się. 

- Tak, Czarodz ie jko Nadzwycza jna? 

Czekając, aż klej w y s c h n i e , n i e c h p a n naszyje te nefry-

guziczki n a m o j e buty , d o b r z e ? 



ł*- 1 3 H + 

SANKI WIEŻY CZARODZIEJÓW 

Podczas gdy Marc ia czekała, aż klej w y s c h n i e , S e p t i m 

robił coś z n a c z n i e c iekawszego: przeciskał się przez wąs 

o t w ó r w p o d ł o d z e c h a t k i Beet le 'a . 

- N i e w i e d z i a ł e m , że m o ż n a się tędy d o s t a ć do Lodowyi 

T u n e l i - zauważył, gdy jego s topy natraf iły na szczeble d r 

biny, p r z y m o c o w a n e j do lodowej ściany. 

- Wejśc ie dla k u p c a . - Beetle wyszczerzył się d o przy 

jaciela. J e g o o d d e c h w m r o ź n y m p o w i e t r z u z a m i e n i a ł się 

w parę, a t w a r z n a b r a ł a n iez iemskie j barwy w b lasku roz­

m i g o t a n e j niebieskie j lampy, k tórą w ł a ś n i e zapal ił . - P a n n a 

Dj inn k a ż e mi z n i e g o korzys tać . M o ż e s z z a m k n ą ć klapę? 

- T a k - o d r z e k ł S e p t i m u s . Z a t r z a s n ą ł n a d głową cięż­

ki, Z a b l o k o w a n y w ł a z - o c h a r a k t e r y s t y c z n y m wyglądzie 



yulkich Z a b l o k o w a n y c h w ł a z ó w d o Lodowych T u n e l i 

kryty p o d klapą i po chwili usłyszał cichy syk, gdy na-

| | |o uszcze ln ienie . S p o d szaty U c z n i a wyciągnął Klucz 

tlcmiczny, k t ó r y nos ił na szyi, i wcisnął go w okrągłe 

Ifbicnie p o ś r o d k u w ł a z u . P o t e m zszedł p o z i m n e j , m e -

'ej d r a b i n i e do p o d z i e m i p o d c h a t k ą Beet le 'a i s tanął 

y nim na ś l i sk im p o d ł o ż u L o d o w e g o T u n e l u , 

' . m o c z y p ier śc ień, k t ó r y S e p t i m u s nos ił n a pa lcu wska-

cym prawej d ł o n i , r o z s i e w a ł n i k ł y żół ty blask. Ale to 

leska l a m p a Beet le 'a r z u c a ł a p i ę k n e , b i a ł o b ł ę k i t n e 

błyski na, pokrywający w n ę t r z e t u n e l u lód, ukazując ich 

Ickształcone c ienie . 

Wejdę ty lko i Zablokuję w ł a z - p o w i e d z i a ł Beet le . - Po-

n i m o ż e m y iść. 

Już jes t Z a b l o k o w a n y - o d p a r ł S e p t i m u s . 

Nie, Sep. M u s z ę użyć Pieczęci. Widz i sz? - Beetle 

>sł w o s k o w e k ó ł k o , w i e r n ą kopię s z c z e r o z ł o t e g o Kłu­

ciu, który n o s i ł S e p t i m u s . T e n w o d p o w i e d z i wyciągnął 

i Iucz i z u ś m i e c h e m p o m a c h a ł n i m p r z e d o c z a m i przyj acie-

1 1 Iicetle ze z d u m i e n i e m pokręc ił głową. - R a n y . . . N a w e t 

| l e będę cię pytał, skąd to m a s z . 

D o s t a ł e m od M a r c e l l u s a - wyjaśnił S e p t i m u s . - Wia­

lnie dzięki t e m u J e n n a i ja m o g l i ś m y się w y d o s t a ć . 

- A h a - m r u k n ą ł Beetle, t a k t o w n i e n ie w s p o m i n a ­

jąc o Nicku, k t ó r y p o z o s t a ł u w i ę z i o n y w i n n y m Czas ie . 

Wzmianki na t e n t e m a t d e n e r w o w a ł y S e p t i m u s a , a Beetle 

nie lubił, k iedy przyjaciel się d e n e r w o w a ł . Zdjął p r o s t e , 

d r e w n i a n e sanki z haka, w b i t e g o w l o d o w ą śc ianę. - Wsia­

dasz? - spytał . 

Przyt rzymał s z n u r e k , p o d c z a s gdy S e p t i m u s z a j m o w a ł 

miejsce. P o t e m u s i a d ł z p r z o d u i us tawił l a m p ę tak, by peł-



ni la funkcję p r z e d n i e g o ref lektora. Pamięta jąc, jak Bee 

kieruje s a n k a m i , S e p t i m u s m o c n o je chwycił - i s ł u s z n 

Z a n i m zdążył zaczerpnąć t c h u , sanki wystrze l i ły d o p r z o 

i już w c h o d z i ł y w pierwszy, os t ry z a k r ę t w p r a w o . 

- G d z i e e e e . . . aaaaa ! - w r z a s n ą ł . L o d o w a t e p o w i e t 

p o r w a ł o jego krzyk, k tóry p o n i ó s ł się całymi k i l o m e t 

mi i dołączył do l a m e n t u l icznych d u c h ó w , snujących 

p o m r o ź n y c h t u n e l a c h . 

Po n iemal d w ó c h latach na s tanowisku inspektora, Bee 

b a r d z o w p r a w n i e k ierował sankami, tyle że nie przy 

do p a s a ż e r ó w . Pokonywał zakręty w p o ł o w i e wysokości 1 

dowych ścian, w c h o d z i ł w k o n t r o l o w a n e poślizgi, a gdy nr 

siał się zatrzymać, s tosował m a n e w r , który nazywał ślizgie 

do tyłu z p o d w ó j n y m o b r o t e m , kończąc go z s a n k a m i od 

conymi w k i e r u n k u , z k tórego przyjechał. Po kilku m i n u t 

twarz S e p t i m u s a n a b r a ł a wyraziście zielonej barwy. M 

chwilę wytchnienia, gdy sanie s u n ę ł y powol i w górę długi 

go wznies ienia, lecz gdy tylko zakołysały się na szczycie, zd 

sobie sprawę, że najgorsze d o p i e r o przed n i m . 

W b ł ę k i t n y m świet le l a m p y Beetle 'a widział długi, po* 

skujący, biały tune l , opadający w z u p e ł n ą c iemność, pode 

gdy w górze sklepienie z d a w a ł o się kończyć przepas t 

kopułą. 

- To m ó j u l u b i o n y odcinek ! - krzyknął Beetle przez ramię. 

- Trzymaj się m o c n o ! 

S e p t i m u s już wcześnie j t r z y m a ł się t a k m o c n o , jak 

palce p r z y s p a w a n o m u d o sanek. Wziął głęboki w d e 

i p r z y g o t o w a ł się na najgorsze. Sanki zakołysały się, jakby 

i o n e nab ierały t c h u . A p o t e m p o m k n ę ł y nagle po lodzie 

z z a w r o t n ą prędkością , aż S e p t i m u s d o z n a ł d z i w n e g o 

uczucia, że p o d p ł o z a m i nie ma j u ż g r u n t u . Z e r k n ą ł w dół 



p r z e r a ż e n i e m stwierdził , że p o d p ł o z a m i faktycznie go 

ma. P o d ł o ż e z n a j d o w a ł o się o k o ł o sześciu m e t r ó w p o d 

Lecieli. 

Heeeeee. . . t le, s tó j ! - w r z a s n ą ł S e p t i m u s , a w i a t r po-

I jego głos. 

Ileetle nic n i e usłyszał . Dla n iego była to naj lepsza część 

! tygodnia . O d k ą d o p a n o w a ł skok na s a n k a c h , chciał poka-

M I }\o przyjacielowi. W ogóle nie przyszło m u d o głowy, 

f |l» S e p t i m u s m o ż e m i e ć i n n e z d a n i e na t e n t e m a t . 

Wylądowali zaskakująco ł a g o d n i e i p r z e m k n ę l i przez 

Mrroką, płaską p o ł a ć lodu, po czym wjechali p r o s t o w t u ­

nel tak wąski, że S e p t i m u s m u s i a ł puśc ić k r a w ę d z i e s a n e k 

I obawy, że pokaleczy sobie kłykcie o ściany. T u n e l wił 

Mię n i e m i ł o s i e r n i e . Beetle zwolnił , żeby sanki się n ie za­

klinowały, gdy j e d n a k sanie s u n ę ł y powol i , podskakując, 

pomiędzy d w i e m a wie lk imi ś c i a n a m i lodu, jego przyjaciel 

doznał o k r o p n e j k laus t rofobi i . W r e s z c i e t u n e l rozszerzył 

»lc i w p a d ł do w y s o k o sk lepione j , okrągłej k o m o r y . Beet le 

zatrzymał po jazd nadzwyczaj spokojnie . 

- J e s t e ś m y na mie j scu - ozna jmił c ichym g ł o s e m . 

Gdzie? - spytał U c z e ń Czarodzie jk i Nadzwycza jne j , 

>zglądając się d o o k o ł a . O t o c z e n i e w y d a w a ł o mu się znajo-

te, ale n ie był p e w i e n , d laczego. 

Wiesz - p o w i e d z i a ł Beet le g ł o ś n y m s z e p t e m . - W miej-

L'U, k t ó r e M a r c i a k a z a ł a n a m sprawdzić . 

- Marcia? - S e p t i m u s n ie wiedział, o co c h o d z i . 

N i e p o w i e d z i a ł a ci? - spytał Beetle. 

- M a r c i a n ic mi n i e m ó w i - o d p a r ł p o n u r o U c z e ń . 

M ł o d y i n s p e k t o r zs iadł z sanek . 

- Tak czy owak, m u s i m y coś sprawdzić , Sep . C o ś się tu 

Iziało. C h o d ź . 



S e p t i m u s o s t r o ż n i e s tanął na lodzie i podążył za pr 

c ie lem, k t ó r y b ł ę k i t n y m p r o m i e n i e m oświe t lał l o d o w e ś 

ny. N a g l e S e p t i m u s zdał sobie s p r a w ę , co to za miejsce. 

- K o m n a t a A l c h e m i i ! - wykrzyknął . - P r z y c h o d z i ł e m 

p r z y c h o d z i ł e m tu c o d z i e n n i e . - W jego głos ie p o b r z r 

w a ł a n u t k a t ę s k n o t y . - Marce l lus p o k a z y w a ł m i m n ó s ' 

r ó ż n y c h rzeczy. I n ie s t rofował m n i e przez cały czas. 

- No tak, p e w n i e w t e d y było t e ż tu t r o c h ę cieplej - d 

Beetle. - N o , jest . Zobacz, s t o p n i a ł o , a p o t e m z n o w u z~ 

zło. - Błęki tne ś w i a t ł o wychwyciło f ragment lodu, p o k r 

jacy s tare d r z w i do K o m n a t y . W p r z e c i w i e ń s t w i e do res 

m a t o w e g o lodu, t e n był przejrzysty, a w ś r o d k u widni 

setki uwięz ionych, m a l e ń k i c h p ę c h e r z y k ó w powiet rza , 

d o k skojarzył się S e p t i m u s o w i z j e d n y m z M u s S o k ó w , 

o s m a k u cytrynowym, za k t ó r y m nie p r z e p a d a ł . 

- To świeży lód - s z e p n ą ł . 

Beet le zadrżał . 

- W i e m . Ale przyna jmnie j z a m a r z ł z p o w r o t e m . -

cisnął swój w o s k o w y Klucz do m e t a l o w e g o k ó ł k a z b 

- To w s z y s t k o robi się coraz dz iwnie j sze - s twierd 

- Ktoś p o n o w n i e Z a b l o k o w a ł drzwi . C h o d ź , Sep, m u s i 

s p r a w d z i ć j e d n ą rzecz. Ale na jpierw coś ci p o k a ż ę . 

Pięć m i n u t późnie j Beet le w p r o w a d z i ł sanki w ślizg do 

łu z p o d w ó j n y m o b r o t e m i z a t r z y m a ł je, wzbijając des 

k a w a ł e c z k ó w lodu. S e p t i m u s spadł i leżał te raz na lod 

pat rząc n a b i a ł o b ł ę k i t n e sk lepienie t u n e l u . 

- C h o d ź , Sep - Beetle złapał przyjaciela za ręce i p o m 

mu w s t a ć . - W z e s z ł y m t y g o d n i u o d k r y ł e m s k r ó t pr 

j e d n o z wąskich przejść i zobaczyłem t o . - W s k a z a ł k r ' 

kawałek f ioletowego sznura, wystający z lodu. 



c p t i m u s o p a d ! n a kolana, b y przyjrzeć m u się bliżej. 

Tutaj n ie ma k o l o r ó w - wyjaśnił Beetle. - D l a t e g o t e n 

ć byto na k i l o m e t r . P r ó b o w a ł e m wydobyć sznur , ale 

z tego. Lód go wciągnął. T a k bywa. Kiedyś z g u b i ł e m 

J szczęśliwy szal ik i z n a l a z ł e m go tydzień późnie j p o d 

c e n t y m e t r o w y m l o d e m . Przez jakiś czas jeszcze był wi­

ny, k iedy t a m t ę d y prze jeżdżałem, ale zapadał się coraz 

lej, aż w k o ń c u zniknął . D z i w n e więc, że ciągle w i d a ć 

r. - P o s k r o b a ł lód s w o i m scyzorykiem i u w o l n i ł jeszcze 

Kłeczek fioletowej p lecionki . - N o , dalej - rzucił . 

Co dalej? - spytał S e p t i m u s ze z d z i w i e n i e m , 

/.łap za k o n i e c i ciągnij. M n i e n ie wyszedł, ale t o b i e 

feiwnie się u d a . 

Dlaczego? 

Bo należy do ciebie. 

C o należy d o m n i e ? 

Beetle u ś m i e c h n ą ł się t a j e m n i c z o . 

Wystarczy pociągnąć, to się dowiesz , nie? - o d p a r ł . 

Sept imus p o k r ę c i ł głową z n i e p e w n y m u ś m i e c h e m , 

i polem, spełniając z a c h c i a n k ę przyjaciela, pochwycił s z n u r 

I HMrpnął. D ł o n i e mu się ślizgały, ale ku j ego z a s k o c z e n i u 

liory kawałek fioletowego s z n u r a w y s u n ą ł się z l o d u t a k 

I t w o , jakby wyciągał go ze świeżego śn iegu. 

Wychodz i ! - k rzyknął z p o d n i e c e n i e m Beet le. - W i e -

T i . i l c m , ż e tak będz ie . Ciągnij, Sep ! 

Sept imus n ie p o t r z e b o w a ł d o d a t k o w e j zachęty . Ciągnął 

Dlurowo, aż lód zaczął się k ruszyć i w y ł o n i ł y się z n i e g o 

H b z ł o t e płozy . Z a s k o c z o n y , s z a r p n ą ł jeszcze raz i z głębi 

Imlu wypadły na jpięknie j sze sanki , jak ie w życiu widz iał . 

• Sanki W i e ż y C z a r o d z i e j ó w - wysapał . - Beetle, znała-

| M sanki W i e ż y Czarodz ie jów. 



- T a k - p o t w i e r d z i ł Beetle, wyszczerzając się w na jszea 

szym u ś m i e c h u , jaki S e p t i m u s widział o d d ł u ż s z e g o czasfl 

- N i e z ł e , co? 

- Niezłe? Są n i e w i a r y g o d n e . - S e p t i m u s o t r z e p a ł sanl i 

z l o d o w e g o p y ł u i p o s t a w i ł je na złotych p ł o z a c h . 

Czekały cierpliwie na lodzie, e leganckie, w y s o k i e i d 

k a t n e n iczym k o ń wyścigowy, Sanki Beet le 'a wyglądały p 

n ich jak os ioł . M i s t e r n i e r z e ź b i o n e d r e w n o , i n k r u s t o w 

p a s m a m i lapis lazuli, w y d a w a ł o się n i e m a l ciepłe w doty 

a fioletowa, n i e b i e s k a i z ł o t a farba, k t ó r y m i je p o m a l o w 

skrzyła się w b ł ę k i t n y m blasku lampy. Na z ł o t y m drąż 

łączącym wygięte płozy, wis iał s rebrny gwizdek, przywią 

ny zieloną wstążką. 

- N i c d z i w n e g o , że je zgubil i - s twierdz ił Beet le . -

stawil i g w i z d e k n a s a n k a c h . Czysta g ł u p o t a . Z a w s z e p o 

n i e n e ś n o s i ć go przy sobie, Sep. M a s z . - O d w i ą z a ł gwizd 

i p o d a ł go przyjacielowi. - Przyjadą, k iedy zagwiżdże 

- ozna jmił - a m o ż e się zdarzyć, że b ę d z i e s z t e g o p o t r z e ' 

w a ł . Te n e r w o w e sanki były z n a n e z tego, że gdzieś sob 

odjeżdżały. D a m głowę, że jakiś b i e d n y U c z e ń d ł u g o i 

s z u k a ł . T o m u s i a ł być k o s z m a r . 

S e p t i m u s w ł o ż y ł g w i z d e k d o k ieszeni t u n i k i . 

- Dzięki - p o w i e d z i a ł . - W i e s z m n ó s t w o rzeczy. Taki 

k t ó r y c h n ie w i e n a w e t Marcia . 

- N i e b y ł b y m taki p e w i e n . Marc ia w i e więcej, niż ci i 

wydaje. Po p r o s t u n ie chce o t y m m ó w i ć i tyle. 

- Na p e w n o n ie chce m ó w i ć m n i e - m r u k n ą ł S e p t i m u 

- D o b r a . - Beetle szybko zmienił t e m a t (bo a k u r a t je 

M a r c i a p o w i e d z i a ł a t e g o r a n k a c a ł k i e m s p o r o ) . - M 

wsiądziesz? N a u c z ę cię robić ślizg do tyłu z p o d w ó j n 

o b r o t e m , a n a w e t z p o t r ó j n y m , jeśli b ę d z i e s z chciał. 



l l m m . N o , m o ż e późnie j , j a k j u ż się przyzwyczaję. 

Os t rożnie us iadł na sankach, spodziewając się, że m o g ą 

n .c l ić d o p r z o d u , tak jak t a m t e . T e j e d n a k s tały p o d 

cierpliwie, j akby czekały na po lecenia . - J a k to się robi? 

ipylał S e p t i m u s , zdając sob ie s p r a w ę , że jeszcze n igdy 

•nawiał z przyjacielem o t y m , w jaki s p o s ó b kieruje sań­

m i , by j echały w górę i w dół l o d o w y c h zboczy i czyniły 

(Mmlnie t o , czego chciał. 

Wystarczy p o m y ś l e ć , co chcesz zrobić, a o n e to robią, 

w a r u n k i e m , że j e s t e ś w ł a ś c i w ą osobą. Gdybyś p r ó b o -

I pojechać na m o i c h , po p r o s t u by cię z i g n o r o w a ł y . 

No dobra , w t a k i m razie spróbu ję - p o w i e d z i a ł Septi-

UN, a w d u c h u p o m y ś l a ł : „powol i , ty lko p o w o l i " . A z a t e m 

powoli, b a r d z o p o w o l i - sanki ruszyły przy a k o m p a n i a -

jHiiieie ś m i e c h u Beet le 'a . 

Co im p o w i e d z i a ł e ś , Sep? - k rzyknął za n i m przyjaciel. 

J a k ś l imak"? 

Tylko p r ó b u j ę - o d p a r ł S e p t i m u s , n i e c o u r a ż o n y . 

Więc s p r ó b u j , jak p r ę d k o pojadą - p o d s u n ą ł Beet le . 

Na p e w n o są n i e s a m o w i c i e szybkie. Z n a c z n i e szybsze od 

| | g o s t a r e g o grata . - C z u l e k o p n ą ł swoje w ł a s n e sanki . 

Może p ó ź n i e j . 

Dobra, Sep - rzucił Beetle, wsiadając na swoje sanki . 

Ale Marcia pros iła , ż e b y ś m y sprawdzi l i jeszcze j e d n ą 

S e p t i m u s u ś m i e c h n ą ł się. Jak ie z n a c z e n i e m i a ł a Marcia, 

oro w s z e d ł w p o s i a d a n i e t a k i c h p i ę k n y c h sanek? 

W p o r z ą d k u , Beet le - o d r z e k ł . - M o g ę ci t e raz p o m ó c 

Inspekcji. T a k jak za d a w n y c h lat. 

Beetle u ś m i e c h n ą ł się. 

Świe tn ie . 



DOM NA WĘŻOWEJ POCHYLNI 

Beetle oświet l i ł właz w sklepi ! 
n i u t u n e l u . Z n a j d o w a ł się nil 

zbyt w y s o k o n a d ich głowamljj 

wystarczyło podskoczyć, b i 

n iemal go d o t k n ą ć . Wo» 

kół w ł a z u widniaW 

o w a l n e w g ł ę b i ł 

nie, a o b o k , j ( l 

zwykle, m e t M 

I o w a Pieczęć, 

W s z y s t k o ota«< 

czała c ienka lii 

n ia przejrzystego 

l o d u . 



M Widzisz? - o d e z w a ł się Beet le . - Tuta j to s a m o . Lód 

•ifiii.il. a p o t e m z a m a r z ł na n o w o . I . . . p o p a t r z m y . . . tak, 

• został Z a b l o k o w a n y . D z i w n e . 

I l inin. . . - m r u k n ą ł S e p t i m u s , nie do k o ń c a zaskoczony, 

•dział, czyj to właz . 

| p r l l e p o d n i ó s ł w z r o k . 

• Oczywiście, to m o ż e być po p r o s t u w a d l i w a Pieczęć 

| drugiej s t r o n i e . C z a s e m się tak zdarza. D o b r z e byłoby 

tjlć i sprawdzić, ale n i e d a w n o w p r o w a d z i ł się t a m b a r d z o 

llwny facet. O d l u d e k , zdaje się. N a w e t n ie o t w i e r a drzwi . 

Wiem - o d p a r ł S e p t i m u s . - Szkoda. Ale jeszcze się n ie 

lyzwyczaił. 

» Znasz go? - spytał z a s k o c z o n y Beet le . 

Sepii m u s podjął decyzję: zwierzy się przyjacielowi. Miał 

| dosyć u t r z y m y w a n i a s w o i c h wizyt u M a r c e l l u s a w ta-

IIIIK y. 

No, tak. Z n a m . Ale. . . eee, M a r c i a n ie wie, że się z n i m 

i<lii|(,\ Z b i e r a m się, żeby jej powiedz ieć , ale o s t a t n i o jes t 

p w sosie i . . . - N a g l e coś sob ie p r z y p o m n i a ł . - O, k u r c z ę , 

iplle, m a s z przy sob ie zegarek? 

Jasne. - M ł o d y i n s p e k t o r u ś m i e c h n ą ł się z d u m ą . Miał 

l |nowocześnie jszy zegarek, k t ó r y z n a l e z i o n o n a d n i e 

yal u w S k r y p t o r i u m i w y r z u c o n o . Z a b r a ł go i w ciągu 

II u miesięcy, przy p o m o c y Skryby-Konserwatora, m o -

ilnie p o s k ł a d a ł . Było to p i ę k n e d z i e ł o z e g a r m i s t r z o w s k i e , 

iNolutnie c iche dzięki s k o m p l i k o w a n e m u m e c h a n i z m o w i 

kołem z a m a c h o w y m . A p r z e d e w s z y s t k i m z e g a r e k b a r d z o 

ik lad nie w s k a z y w a ł czas . 

D u m n y Beet le wyciągnął z e g a r e k z k ieszeni . Był wyko-

iny ze srebra, ł ą c z o n e g o ze z ł o t e m , i przywiązany do gru-

igo r z e m y k a . Na szczycie zna jdował się spory u c h w y t 
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z p o k r ę t ł e m p o ś r o d k u . Z e g a r e k spoczywał t e r a z na 

c h ł o p a k a n i c z y m m a ł y żółwik. 

S e p t i m u s był p o d w r a ż e n i e m . 

- J a k i m c u d e m sprawili , że je s t tak i m a ł y ? - spytał. 

- N i e w i e m - o d p a r ł Beetle. - T e r a z już tak ich nie 

W s k a z ó w k i n a tarczy zbl iżały się d o p o ł u d n i a . 

- O, do l icha - m r u k n ą ł S e p t i m u s . - S p ó ź n i ę się. J 

b ę d z i e b a r d z o zła. 

- J e n n a ? - p o w t ó r z y ł przyjaciel p i s k l i w y m g ł o s e m . 

- Tak. M a m się z nią tuta j s p o t k a ć i... 

- Co? Tuta j? 

- N i e , n ie t u , na dole . Na górze . - W s k a z a ł właz 

n i m i . - W t y m d o m u . 

- N a p r a w d ę ? 

S e p t i m u s w p a d ł n a p e w i e n p o m y s ł . 

- M o ż e też byś p o s z e d ł ? S p y t a ł b y m Marcel lusa, czy 

żerny s p r a w d z i ć w ł a z od w e w n ą t r z . 

- M a r c e l l u s . . . To t e n dziwak, k tóry t a m m i e s z k a ? 

- W c a l e n ie jes t d z i w a k i e m - o d p a r ł S e p t i m u s . - Po 

s tu je s t t r o c h ę . . . n ieprzyzwyczajony. 

- N a z w i s k o b r z m i z n a j o m o - s twierdz ił m ł o d y inspek 

- Hej , czy to n ie t e n , k t ó r y p o r w a ł cię p r z e z Zwierc iad 

Szalony s tary A l c h e m i k ? 

- No tak - p r z y z n a ł S e p t i m u s . - Ale n i e je s t szalo 

I wcale j u ż n ie wygląda s ta ro . 

- T a k czy owak, to wciąż A l c h e m i k - p o w i e d z i a ł Beet 

- N i c d z i w n e g o , że t e n w ł a z s p r a w i a p r o b l e m y . Jejku, aż 

dziwię, ż e w s z y s t k o t u n ie s t o p n i a ł o . 

S e p t i m u s zaczął się zas tanawiać, czy d o b r z e zrobił, m 

wiąc o całej sprawie przyjacielowi, ale teraz było już za p 

n o . 



t i i n o t w o r z ę właz, d o b r a ? - zapytał . - Tylko na p a r ę 

.u i In się nie s tanie . Zablokuję go z p o w r o t e m od we­

'd. 

I. wydawał się w s t r z ą ś n i ę t y . 

-Cflz o t w o r z y ć Z a b l o k o w a n y właz? 

lak. W t e d y b ę d z i e m y mogl i wejść z tej s t r o n y i spo-

|l lenną. . . 

N a p r a w d ę j e s t e ś u m ó w i o n y na górze z Księżniczką 

| i * - spytał Beet le . 

I l u s sk inął głową, p o d s k a k u j ą c przy tym, by się roz-

| Miał w r a ż e n i e , że j ego s topy zaczynają się z m i e n i a ć 

bloki lodu. 

l'. .I u s a s p o t k a n i a z J e n n ą była d la Beet le 'a n ie do o d p a r -

Niech będz ie - zgodził się. - Ale n a p r a w d ę n ie p o w i n i e -

i, Panna D j i n n d o s t a ł a b y szału, gdyby się d o w i e d z i a ł a , 

od swoich s a n e k wyjął p r z e d m i o t , w k t ó r y m S e p t i m u s 

poznał r o z k ł a d a n ą t e l e s k o p o w o d r a b i n ę , po czym ją 

l u n ą ł i o p a r ł o śc ianę. - P r z y t r z y m a m d r a b i n ę , Sep, a ty 

z e s z O t w o r z y ć w ł a z . T a k chyba będz ie lepiej . 

Dziesięć m i n u t późnie j obaj m a s z e r o w a l i d ł u g i m , cuch-

n i< ym s tęchl izną k o r y t a r z e m , k t ó r y p r o w a d z i ł od w ł a z u 

I Z d o d o m u n a W ę ż o w e j Pochylni . S e p t i m u s d o b r z e znał 

| c drogę. Pierwszy raz był t u t a j , gdy d o m należał do profe-

lora W e a s a ł a Van Klampffa. P o t w o r n a g o s p o s i a profesora, 

Una Brakket, z a p r o w a d z i ł a c h ł o p a k a k o r y t a r z e m d o labo­

rator ium. W t e d y przejście b y ł o c i e m n e i z a k u r z o n e , t e raz 

| cdnak k t o ś u t r z y m y w a ł w n i m p o r z ą d e k . W u c h w y t y 

na śc ianach w e t k n i ę t o w r e g u l a r n y c h o d s t ę p a c h s t a r o ­

m o d n e p o c h o d n i e . W s z y s t k o wyg lądało t a k j ak wtedy, gdy 



S e p t i m u s m i e s z k a ł tu przez sześć s z a l o n y c h mies ięcy w 

n y m Czas ie j a k o U c z e ń A l c h e m i k a M a r c e l l u s a Pye'a. T 

Beet le p o d ą ż a ł z a S e p t i m u s e m , k tóry szedł r a ź n y m kro 

p r z e z korytarz, mijając o d n o g ę , wiodącą do s t a r e g o la' 

t o r i u m , a dalej podążając d ł u g i m , k r ę t y m k o r y t a r z e m 

d o m a m i , w n o s z ą c y m i się n a d Fosą. 

N i e m i n ę ł o wiele czasu, gdy S e p t i m u s i Beetle d o t 

do k r a ń c a korytarza, i znaleźli się w dużej , ł u k o w a t o skle," 

nej p iwnicy p o d d o m e m . S e p t i m u s , z m a r t w i o n y , że spó 

się na s p o t k a n i e z Jenną, p r z e m i e r z y ł p iwnicę , wbł 

po s c h o d a c h i s z a r p n ą ł drzwi . 

- Marce l lus ie? - zawołał . - Marce l lus ie? 

N i e doczekał się o d p o w i e d z i . 

P o c ichu w s z e d ł d o d o m u , d o ś r o d k a wkroczył też 

spoko jny Beet le . W o s k o w a w o ń świec m i e s z a ł a się ze sł 

k o - g o r z k i m z a p a c h e m p o m a r a ń c z y , g o ź d z i k ó w i czeg 

czego Beet le n ie u m i a ł n a z w a ć . N i e m ó g ł się o p r z e ć w r 

niu, że cofnął się w czasie. S e p t i m u s czuł się p o d o b n i e . J 

do t e g o przywykł, ale gdy p ierwszy raz p r z y s z e d ł do s 

rego A l c h e m i k a p o tym, jak t e n się w p r o w a d z i ł , n a b 

nagle p r z e k o n a n i a , że wciąż je s t u w i ę z i o n y w t y m d a w n 

Czasie, a p o w r ó t do w ł a s n e j epoki n a s t ą p i ł ty lko we śn 

W p a n i c e wybiegł z d o m u i p o c z u ł o g r o m n ą ulgę na wid 

przechodzące j o b o k Jillie Dj inn. Jillie n igdy n i e z r o z u m i 

dlaczego U c z e ń Marci i zarzucił jej ręce na szyję i p o w i 

dział, że b a r d z o się cieszy. T e g o r a n k a w r a c a ł a do Skrypt 

r i u m wyjątkowo ż w a w y m k r o k i e m . N i e c z ę s t o k t o ś z a r z u 

ręce na szyję Jillie D j i n n . 

Panująca w d o m u cisza s p a d ł a na o b u c h ł o p c ó w nicz~ 

koc. Ruszyl i w ą s k i m h o l e m , k t ó r y o ś w i e t l a ł o więcej świ 

niż Beetle k iedykolwiek widział w j e d n y m mie jscu. G 



ii do s tóp s c h o d ó w z c i e m n e g o d ę b u , c h ł o p a k ze zdu-

Irin zauważył, że na k a ż d y m s t o p n i u s toi z a p a l o n a 

I, 

Dziwne te w s z y s t k i e świece - s z e p n ą ł z l ęk iem. 

On nie lubi c i e m n o ś c i - o d r z e k ł s z e p t e m S e p t i m u s . 

ii, słyszę kroki na górze . Marce l lus ie? Marce l i . . . u s i e ! 

wolał. 

Uczniu? - rozległ się głos z góry. - To ty? 

Tak, to ja - p o t w i e r d z i ł S e p t i m u s . 

i w y ż e j r o z b r z m i a ł y ciężkie kroki i po chwil i Beet le uj-

coś tak d z i w n e g o , ż e z a p a m i ę t a ł t e n w i d o k d o k o ń c a 

la. O ś w i e t l a n y od d o ł u p r z e z kole jne świece, po scho-

h schodził c i e m n o w ł o s y , m ł o d y m ę ż c z y z n a o s t a r o m o d -

iryzurze. Miał na sobie szaty, k t ó r e Beet le widz iał j u ż 

N t a r y c h ryc inach: czarno-złoty strój A l c h e m i k a . R ę k a w y 

tunik i w y d a w a ł y się c h ł o p a k o w i ś m i e s z n i e d ł u g i e 

ciągnęły się p o s c h o d a c h z a idącym. P a s o w a ł y d o n i c h 

• * 1111.'.i wniej sze buty, jakie Beetle widział w s w o i m życiu. 

| ( h czubki m i a ł y z pół m e t r a długośc i i były p r z y w i ą z a n e 

ilt > podwiązek, k t ó r e m ę ż c z y z n a nos ił t u ż poniże j ko lan . 

Chłopak zdał sobie nagle s p r a w ę , że m i m o w o l n i e o t w o r z y ł 

UNta, więc b ł y s k a w i c z n i e je z a m k n ą ł . 

Mężczyzna zszedł n a s a m dół s c h o d ó w . S e p t i m u s p o w i e ­

d z i a ł : 

- Marcel lus ie, to m ó j przyjaciel, Beet le . Pracuje w Skryp­

tor ium. Beetle, to je s t M a r c e l l u s Pye. 

Beetle'a o p a d ł o poczucie nierzeczywistości . Marcel lus Pye 

m i a ł pięćset lat. Był O s t a t n i m A l c h e m i k i e m . Jego p i s m a były 

zakazane - n a w e t w S k r y p t o r i u m - a tu on, Beetle został mu 

właśnie p r z e d s t a w i o n y . W y d a w a ł o się to n iemożl iwe . 

Mężczyzna wyciągnął rękę . 



- Witaj - powiedział z dość d z i w n y m a k c e n t e m . -

m ł o d z i skrybowie, wykonujecie wspaniałą pracę. W s p a n i 

N i c z y m z a b ł ą k a n a owca, Beetle gapił się na n i e g o os 

ł o m i o n y , a n a w e t c icho zabeczał . 

S e p t i m u s s z t u r c h n ą ł owcę, by się o p a m i ę t a ł a . 

- O c h . . . Dziękuję - wyjąkał Beetle, ściskając wyciągni 

d ł o ń Alchemika, k t ó r a ku jego u l d z e okazała się ciepła, a 

lodowata , jak się spodz iewał . - Ale n ie j e s t e m skrybą, tyl 

i n s p e k t o r e m . S p r a w d z a m Pieczęcie w Lodowych T u n e l a 

- A h a - o d r z e k ł M a r c e l l u s . - Z ł o k o n i e c z n e , m a m nadzi 

ję, ż e p e w n e g o d n i a z o s t a n i e u s u n i ę t e . 

- N i c mi o t y m n i e w i a d o m o - s twierdz ił Beet le, p o w r 

cając do u r z ę d o w e g o t o n u . - Ale w i e m , że w ł a z do te 

d o m u zos tał n i e d a w n o O d b l o k o w a n y . 

- Możl iwe . Ale n ie na d ł u g o . Z a b l o k o w a ł e m go z p o w r 

tern . N i e m a s z p o w o d u d o obaw. 

- Ale. . . - C h ł o p a k o w i p r z e r w a ł o d z w o n i e n i e gdzieś n 

głową. 

M a r c e l l u s wzdrygnął się na t e n dźwięk . W y d a w a ł s 

p r z e r a ż o n y . 

- To d z w o n e k przy wejściu - s twierdz ił , wbijając w z r 

w drzwi . 

- M a m otworzyć? - z a p r o p o n o w a ł S e p t i m u s . 

- A m u s i s z ? - spytał m ę ż c z y z n a . 

- Spróbuj być bardzie j towarzysk i - o d p a r ł c h ł o p a k . - T 

u k r y w a n i e się n ie p r o w a d z i d o n iczego d o b r e g o . 

- Ale s ł o ń c e j e s t zbyt j a s n e , a h a ł a s zbyt g ł o ś n 

U c z n i u . 

D z w o n e k rozległ się p o n o w n i e , t y m r a z e m natarczywiej, 

- Myślę, że to m o ż e być J e n n a - s twierdz ił S e p t i m u s 

k t ó r e g o korc iło, by jak najszybciej o tworzyć . - P o w i e d z i a 



i , że m o g ę ją tu p r z y p r o w a d z i ć , p a m i ę t a s z ? P o w i e d z i a ł e ś , 

powiesz n a m , co s ię s t a ł o . Z N i c k i e m . 

Marcellus w y d a w a ł się zdziwiony. 

Z N i c k i e m ? - spytał . 

S e p t i m u s z a ł a m a ł się. J u ż o d p ó ł r o k u p r ó b o w a ł n a k ł o n i ć 

Ichemika, by p o w i e d z i a ł m u , co wie o N i c k u , i k i lka d n i 

ześniej M a r c e l l u s w r e s z c i e na to przys tał . T e r a z wyglą-

ilo na to, że z a p o m n i a ł . Z n o w u . C h ł o p a k o w i t r u d n o b y ł o 

rzywyknąć do faktu, że c h o ć M a r c e l l u s Pye z n o w u wyglą-

i jak m ł o d y m ę ż c z y z n a , c z ę s t o z a c h o w u j e się jak s tarzec . 

Od w i e k ó w m i a ł nawyki , k t ó r e c iężko b y ł o w y k o r z e n i ć . 

Nieraz p o w ł ó c z y ł n o g a m i n i c z y m s t a r u s z e k i przybierał 

płaczliwy t o n . Ale S e p t i m u s a najbardziej d r a ż n i ł a jego 

i łepska p a m i ę ć . Kiedyś n i e u p r z e j m y m t o n e m p o w i e d z i a ł 

\l( hemikowi , że to ty lko l e n i s t w o , Marce l lus j e d n a k o d p a ­

li w a ł , że ma w głowie w s p o m n i e n i a z pięciu s tu leci i gdzie 

lllby m a zna leźć miejsce n a n o w e ? 

S e p t i m u s w e s t c h n ą ł . Z o s t a w i ł w k o r y t a r z u waha jącego 

ulę Marce l lusa i p o s z e d ł o t w o r z y ć drzwi . 

Sep ! - z a w o ł a ł a J e n n a z ulgą w głosie . S tała za p r o g i e m , 

potargana p r z e z w i a t r i p r z e m a r z n i ę t a . K o s m y k i c i e m n y c h , 

mokrych w ł o s ó w okalały jej t w a r z . C i a s n o o p a t u l i ł a się 

czerwonym, z i m o w y m p ł a s z c z e m . - N i e sp ieszyłeś się 

s twierdziła, p r z y t u p u j ą c z z i m n a . - Na d w o r z e j e s t o k r o p ­

nie. N i e w p u ś c i s z m n i e ? 

- P o p r o s z ę h a s ł o - p o w i e d z i a ł S e p t i m u s , nagle p o w a ż ­

niejąc. 

J e n n a z m a r s z c z y ł a brwi . 

- J a k i e h a s ł o ? 

- N i e wiesz? 

- N i e . O r a n y . N i e m o ż e s z m n i e po p r o s t u w p u ś c i ć ? 



- H m m . . . N i e j e s t e m p e w i e n , J e n . . . 

- Sep, m a r z n ę . P r o s z ę . 

- N i e c h będz ie . D l a t e g o , że to ty. 

Cofnął się. J e n n a wbiegła do środka, umykając przed de 

czem, i zaczęła s t rzepywać z płaszcza krople wody. N i e o 

k iwanie p r z e s t a ł a i p o p a t r z y ł a podejrzl iwie na bra ta . 

- N i e ma ż a d n e g o hasła , p r a w d a ? 

- N i e m a . - S e p t i m u s u ś m i e c h n ą ł się s z e r o k o . 

- J e s t e ś p a s k u d n y ! - J e n n a p a r s k n ę ł a ś m i e c h e m i 

p c h n ę ł a go. - O, cześć, Beetle. M i l o cię widz ieć . 

Beetle z a r u m i e n i ł się i kolejny raz z a p o m n i a ł języka w 

bie, ale J e n n a najwyraźniej t ego n ie zauważyła . Była zajęt 

wyciąganiem r u d e g o k o t a s p o d płaszcza i u k ł a d a n i e m go so 

bie na rękach, co zaskoczyło c h ł o p a k a , bo nie myślał o nifll 

jak o k i m ś , k t o m o ż e m i e ć kota . 

- Wita j , E s m e r a l d o - p o w i e d z i a ł M a r c e l l u s z jakiego! : 

p o w o d u , k t ó r e g o Beet le n ie r o z u m i a ł . 

- Wita j , Marce l lus ie - o d p a r ł a J e n n a . U ś m i e c h n ę ł a się, 

Zdążyła j u ż z a p o m n i e ć , że w jego czasach c z ę s t o b r a n o ją 

za Księżniczkę E s m e r a l d ę . 

A l c h e m i k o d d a ł i m s t a r o m o d n y u k ł o n . 

- Pójdźcie, Księżniczko, U c z n i u i Skrybo - powiedz iał . 

Po chwil i Beetle ruszył za Jenną, S e p t i m u s e m i Marcel-

l u s e m p o s c h o d a c h , lawirując m i ę d z y kapiącymi w o s k i e m 

ś w i e c a m i i zas tanawia jąc się, w co też się w p a k o w a ł . I jak 

to wyjaśni, k iedy o w s z y s t k i m d o w i e się p a n n a Dj inn - kt 

ra z a w s z e się o w s z y s t k i m d o w i a d y w a ł a . 
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NA STRYCHU 

Poszl i za M a r c e l l u s e m 

• małego p o m i e s z c z e n i a 

f l a najwyższym p i ę t r z e d o ­

m u . Była t o c i e m n a prze­

liczeń, w c i ś n i ę t a p o d 

pochyły d a c h i w y ł o ż o n a 

boazerią. D o nie l icznych 

m o i n a d z o n y c h t a m m e b l i 

należały s tary s tół i d w i e 

i i w v, a t a k ż e ki lka tkwiących 

pod ś c i a n a m i krzeseł , k t ó r e 

los tawił p o p r z e d n i właści-

i n'l, W e a s a l v a n Klampff. 

I 'ośrodku s t o ł u stał rząd 

r 

w 



świec, z a p a l o n y c h t e g o r a n k a p r z e z g o s p o d a r z a i j u ż do pm 

ł o w y w y p a l o n y c h . 

G d y M a r c e l l u s w p r o w a d z i ł ich d o ś r o d k a , Sept imui j 

p o c z u ł d r e s z c z , r o z p o z n a j ą c p o m i e s z c z e n i e - j e szcze ni l 

t a k d a w n o b y ł o j e g o p o k o j e m . W i s t o c i e j e d n a k - wręclj 

n i e m o ż l i w i e d a w n o . T o t u t a j p r z e z k i lka p i e r w s z y c h nocy, 

k t ó r e c h ł o p a k s p ę d z i ł w C z a s i e M a r c e l l u s a , p o d drzwiami 

spał Skryba A l c h e m i c z n y , b y u n i e m o ż l i w i ć m u ucieczkę, 

T o t u t a j S e p t i m u s r o z p a c z l i w i e o b m y ś l a ł najróżnie j­

sze s z a l o n e p l a n y p o w r o t u d o w ł a s n e j e p o k i . T o tutaj 

p r z e s i a d y w a ł c a ł y m i g o d z i n a m i i wyg lądał p r z e z okno, 

w y p a t r u j ą c jakie jś z n a j o m e j t w a r z y w ś r ó d p r z e c h o d n i ó w 

n a ulicy. O g ó l n i e b iorąc , t e n p o k ó j n i e zal iczał się d o j e g l 

u l u b i o n y c h mie j sc n a świecie, ale t e r a z t u w r ó c i ł , razem 

z B e e t l e m i J e n n ą . O t y m n i g d y n i e ś m i a ł n a w e t marzyć, 

N a g l e p o c z u ł się b a r d z o d z i w n i e . U s i a d ł z h u k i e m na jed­

nej z ł a w p r z y s t o l e . 

Beetle i J e n n a zajęli mie jsca o b o k n i e g o i po chwili wy 

czekujące spo j rzenia t r z e c h p a r oczu z w r ó c i ł o się na Mar­

cellusa. M ę ż c z y z n a pat rzył na całą t ró jkę ze zdz iwionym 

w y r a z e m twarzy . 

- No d o b r z e . . . Po co tu wesz l i śmy? - spytał . 

- C h o d z i o N i c k a . P a m i ę t a s z . . . - p o w i e d z i a ł S e p t i m u s 

z nadzieją w głosie, c h o ć n ie m i a ł pojęcia, po co Alchemik 

przywiódł ich d o t e g o p o k o j u . 

- O Nicka? - p o w t ó r z y ł t ę p o M a r c e l l u s . 

- O Nicka. Mojego brata . Zos tał uwięz iony w t w o i m Cza­

sie. M u s i s z p a m i ę t a ć - o d p a r ł S e p t i m u s z n u t k ą desperacji 

w głosie. Od miesięcy zabiegał o to spotkanie , a teraz pamięć 

A l c h e m i k a z n o w u p ł a t a ł a im figla i czuł, że wszys tko z n o w u 

w y m y k a mu się z rąk. 
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A, p r z y p o m i n a m sobie - o d e z w a ł się Marce l lus . W chło-

u odżyła nadzieja. - P o ł o ż y ł e m gdzieś moje okulary. Na-

¡1 Ich pot rzebuję . To b a r d z o irytujące. Gdzie o n e są? 

Masz je na głowie - p o d p o w i e d z i a ł o s t r o ż n i e S e p t i m u s . 

Ach, rzeczywiście. - M ę ż c z y z n a s ięgnął po okulary 

| iminął je sobie na n o s . - D o b r z e - p o w i e d z i a ł . - Będą mi 

•plrzcbne d o p a p i e r ó w Nicka. 

S e p t i m u s p o c z u ł p o d n i e c e n i e - nareszc ie d o k ą d ś zmie­

t l i . U ś m i e c h n ą ł się d o J e n n y , w które j oczach lśnił p o d e j -

iiny blask, jak zawsze, gdy p a d a ł o i m i ę Nicka . 

Z n o w u p o w ł ó c z ą c n o g a m i n i c z y m s tarzec - co Beet le 

nH.ulał na karb d z i w n y c h b u t ó w - Marcel lus p o d s z e d ł 

do k o m i n k a i nac i snął m a ł y kafelek z b o k u , k t ó r y o t w o r z y ł 

I | | r ze s m ę t n y m s k r z y p n i ę c i e m . Wszyscy patrzyl i , jak wy-

a plik p o s t r z ę p i o n y c h , w y s c h n i ę t y c h p a p i e r ó w . W r ó c i ł 

Ntrożnie p o ł o ż y ł je n a s to le . 

J e n n a aż się zachłysnęła , bo wszys tk ie były p o k r y t e cha­

ła kterystycznymi g r y z m o ł a m i Nicka. 

N i c k o i S n o r r i je zostawi l i - wyjaśnił A l c h e m i k . 

Dla b e z p i e c z e ń s t w a s c h o w a ł e m je w k o m i n k u . B a ł e m się, 

| c ktoś wyrzuci te zapiski, bo wyglądają na n o t a t k i i bazgro-

lv, p i sane n i e w p r a w n ą ręką. Ale z b ieg iem lat, a m i n ę ł o ich 

wiele, b a r d z o wie le . . . z a p o m n i a ł e m o tej kryjówce. Zais te , 

Uczniu, nie p a m i ę t a ł e m o niej, aż kilka mies ięcy późnie j 

opytałeś m n i e o swojego b r a t a . 

- I p o w i e d z i a ł e ś , że nie p a m i ę t a s z - p r z y p o m n i a ł Septi­

mus. 

- To prawda, tak było. Ale p o t e m zaczęły do m n i e wracać 

różne sprawy z d a w n e g o życia. P e w n e g o dnia w s z e d ł e m 

dn tego pokoju i sobie p r z y p o m n i a ł e m . Na k r ó t k o . P o t e m 

przez wiele tygodni w s p i n a ł e m się tutaj, by p o t e m się zasta-



nawiać, czego właściwie chciałem. Ale kiedy o s t a t n i m r 

w s p o m n i a ł e ś o Nicku, zapi sałem to sobie. W s z ę d z i e nos 

ze sobą tę karteczkę i gdy z n o w u tu w s z e d ł e m , wszystk 

się p r z y p o m n i a ł o . N a w e t ta kryjówka, która, o dz iwo ok 

się n ie tknię ta . Dla tego wysłałem ci w i a d o m o ś ć , żebyś tu 

siaj przyszedł. 

- Dzięku ję - p o w i e d z i a ł c h ł o p a k . 

- J e s t e m ci to w i n i e n , U c z n i u . Przyznaję, że wie lu 

p i s k ó w N i c k a n ie m o g ę odczytać, ale m o ż e ty lepiej z 

p i s m o swojego b r a t a . M o ż e te n o t a t k i o p o w i e d z ą j 

h i s t o r i ę . W y p e ł n i ę luki najlepiej, jak b ę d ę u m i a ł . 

J e n n a n i e p e w n i e p o p a t r z y ł a n a n o t a t k i . A t r a m e n t z' 

i m i a ł b a r w ę bladej sepii, p a p i e r zaś był c ienki i ni 

r ó w n i e brązowy, jak litery. M i m o t o m i a ł a p e w n o ś ć , ż e 

r o b o t a N i c k a . Na k a r t k a c h w i d n i a ł y zarysy łodzi , szT 

r ó ż n y c h żagli, ś lady l icznych rozgrywek w k ó ł k o i krzy~ 

okręty, wis ie lca oraz gry, k tórych n ie znała, a także m n 

s t w o tabe lek . W c a l e j e d n a k n ie p o c z u ł a się bliżej Nic ' 

p rzec iwnie , w i d o k j e g o g r y z m o ł ó w n a t a k s ta rym, k r u c h 

p a p i e r z e zdawał się go jeszcze bardzie j o d d a l a ć . Zaczęła 

przyglądać d ł u g i e m u , w ą s k i e m u k a w a ł k o w i p a p i e r u i 

n a p ł y n ę ł y jej do oczu. 

- Co t a m jes t n a p i s a n e , J e n ? - z a i n t e r e s o w a ł się Se 

m u s . 

- Z r o b i ł . . . zrobił l i s tę. 

- T y p o w e dla N i c k a - s twierdz ił c h ł o p a k . - N o , dal 

Przeczytaj na głos . 

- A. D o b r z e . N a p i s a ł : 

'leca Ni 
J mały (jeśli będą) alho ujilcze skóry z łar^L 



* Proo/ianf na przynajmniej dtua j^apdnie. 

Zapalać na fara.u o solona żyaność. 

H Suchary i suszone oaoce 

" Hubka i krzesia/o 

K Stfiece 

K J bufelki aody albo jakieś dzbanu 

A Pozaoleme na podróż ? Spytać r ) . 

A J cieple płaszcze 

A Buły obszyfe ftjłrerrij jeśli ło możliae 

X Szczęślitue skarpefki ciofki B i s _ nie zapomnieć 

X 2 złbfe blyskofki. A/a myło. 

X Pudełko na kompas Snorri. 

(idy skończyła odczytywać listę, p a p i e r zaczął kruszyć jej 

11 w palcach. Szybko o d ł o ż y ł a go na s t ó ł . 

C i e k a w e . . . d o k ą d się wybierał - p o w i e d z i a ł a . 

W jakieś z i m n e mie jsce. To w y n i k a z l isty - s twierdz ił 

etle, k tóry s a m był w i e l k i m m i ł o ś n i k i e m list i sp i sów, 

lennie n i e p o d o b a ł a się myśl o N i c k u , wyrusza jącym 

* przed p i ę c i u s e t laty - w jakieś z i m n e mie jsce. U s i a d ł a 

woli, głaszcząc Ullra, by się u s p o k o i ć . Kot leżał z w i n i ę t y 

jej k o l a n a c h i z d a w a ł o się, że śpi, ale J e n n a wiedziała, 

to pozory. Bezruch i lekkie napięc ie m i ę ś n i z d r a d z a ł y 

tijność, jakby był g o t ó w do s k o k u . 

S e p t i m u s zerknął n a Marcel lusa. D o b r z e znał d a w n e g o 

mistrza i wiedział, że t e n ma coś do p o w i e d z e n i a - coś waż-

1117,0. 

- Coś wiesz, p r a w d a ? - spytał . - P o w i e d z n a m . P r o s z ę . 

Marcel lus skinął głową, ale milczał. Siedział u k r a ń c u sto­

łu i jakby śnił na jawie, p a t r z ą c na rząd świec, na p ł o m i e n i e , 

tańczące p o d w p ł y w e m r u c h ó w powiet rza , k t ó r e w p a d a ł o 



przez szpary w nieszczelnych o k n a c h . O t r z ą s n ą ł się z z 

ś lenia i p o d n i ó s ł wzrok . 

- N a j p i e r w - p o w i e d z i a ł - t r o c h ę ciepła. 

P o d n i ó s ł się, wziął s t a r o m o d n y k r z e m i e ń i skrze 

iskrę, by rozniecić og ień w k o m i n k u . 

G d y z b i e r w i o n strzel ił p ł o m i e ń , A l c h e m i k pochylił 

n a d s t o ł e m i zaczął m ó w i ć b a r d z o p o w o l i - S e p t i m u s 

m i ę t a ł , że m i s t r z w y p o w i a d a ł się w t e n s p o s ó b zawsze, kl 

dy chciał, by U c z e ń bez resz ty się s k u p i ł . Lecz t e g o p o p o ł 

d n i a Marce l lus n i e m ó g ł n a r z e k a ć n a b r a k u w a g i z e s t ro 

s ł u c h a c z y - w s z y s t k i e oczy pat rzyły ty lko na n iego. Pr 

a k o m p a n i a m e n c i e o d l e g ł e g o d u d n i e n i a b u r z y - a ta r 

z n a c z n i e m n i e j o d l e g ł e g o b u r c z e n i a w b r z u c h u zawstyd: 

n e g o Beet le 'a - M a r c e l l u s Pye zaczął m ó w i ć . 
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MAPA SNORRI 

Alchemik m ó w i ł c ichym, s p o k o j n y m g ł o s e m . 

Jak ty lko z n i k n ą ł e ś za W i e l k i m i O d r z w i a m i C z a s u , 

Zwierciadło się s t o p i ł o - zaczął. - N i e u m i e m wyrazić, jak 

dli uszny był to widok. Mój wielki t r i u m f z m i e n i ł się w czar­

ną kałużę na p o d ł o d z e . . . - Pokręcił głową, jakby wciąż 

filc* mógł u w i e r z y ć w to , co się s t a ł o . - Oczywiście w t e d y 

Rit* w i e d z i a ł e m , że N i c k o to twój brat , zresztą o m a l m n i e 

filc udusił, więc m a ł o m n i e o b c h o d z i ł o , k i m jest . Ale parę 

fliulzin późnie j wrócił z dz iewczyną o i m i e n i u S n o r r i i o p o ­

wiedział mi, j ak przeszl i p r z e z i n n e Z w i e r c i a d ł o , żeby cię 

lutować, U c z n i u . Byłem p o d w r a ż e n i e m jego odwagi , lecz 

Idcdy spytał, czy on i Snorr i m o g ą przejść przez Zwiercia-



d l o C z a s u , m o g ł e m tylko p o k a z a ć im tę k o s z m a r n ą c 

k a ł u ż ę . W t a m t e j chwil i rozwiały się w s z y s t k i e moje 

p r z e c z u c i a co do Nicka. Wyglądał, jakby stracił wszys 

co m i a ł na świecie. I t a k w ł a ś n i e było. Snorr i też, ale 

n ie z a r e a g o w a ł a . W s z y s t k i e jej emocje p o z o s t a w a ł y gł 

k o u k r y t e , ale N i c k o . . . p r z y p o m i n a ł o t w a r t ą księgę. 

J e n n a o k r ę c a ł a s o b i e k o s m y k w ł o s ó w w o k ó ł palca, 

d z o t r u d n o s ł u c h a ł o jej się opowieśc i o N i c k u i ciągle s 

w y o b r a ż a ł a , jak się m u s i a ł czuć. 

M a r c e l l u s m ó w i ł dalej . 

- N i e m o g ł e m zrobić nic więcej niż ty lko zapewnić 

d a c h n a d głową, a także służyć p o m o c ą w innych k 

s t iach . Z a t e m p r z e z ki lka miesięcy, nie p a m i ę t a m dokł 

nie, ile, mieszkal i u m n i e . Na p o c z ą t k u byli u d r ę c z e n i i 

spokojni , z u p e ł n i e jak ty, U c z n i u . Ale po p a r u tygodni 

z a u w a ż y ł e m , że to się z m i e n i ł o . N a b r a l i p e w n o ś c i sie 

U ś m i e c h a l i się, a c z a s e m n a w e t g ł o ś n o śmial i . Najpie 

m y ś l a ł e m , że przyzwyczai l i się do m o j e g o C z a s u i m o 

n a w e t bardzie j im się w n i m p o d o b a , bo to był naprą 

d o b r y Czas . Ale p e w n e g o w i e c z o r u przyszl i do m n i e i 

wiedzie l i mi o c iotce Ells. W t e d y p o z n a ł e m p r a w d ę i 

d z i a ł e m , że w k r ó t c e odejdą. 

- C i o t k a Ells - p o w t ó r z y ł a w z a m y ś l e n i u J e n n a . - Jes t 

p e w n a , ż e już s ł y s z a ł a m t o imię . 

- To m o ż l i w e , Ks iężniczko - o d p a r ł M a r c e l l u s . - Ells 

p r a c i o t k ą Snorr i . Spotka l i j ą na t a r g u przy d r o d z e . Sprze 

w a ł a m a r y n o w a n e ś ledzie. 

- Spotkal i p r a c i o t k ę Snorr i? - p o w t ó r z y ł S e p t i m 

- W t w o i m Czasie? 

- O w s z e m . N i c k o kupił ś ledzie dla Snorr i i o k a z a ł o s 

że sprzedaje je c io tka Ells. W k r ó t c e p l a n o w a l i już p o d 



• głębokich lasów w N i s k i c h Krainach. C i o t k a Ells po-

• f t i z i a ł a im chyba, że znajduje się t a m mie jsce P o ł ą c z e n i a 

' \ (kich C z a s ó w . N a z y w a się o n o D o m F o r y k s ó w . 

Wokół s t o ł u z a p a d ł a cisza, gdy o b e c n i c h ł o n ę l i u s ł y s z a n e 

I ł i l n i m a c j e . W oddal i z n o w u z a g r z m i a ł o i p o d m u c h w i a t r u 

m i i zasnął o k n a m i . 

hbryksy występują ty lko w b a ś n i a c h . Tak n a p r a w d ę n ie 

Imiurj.) - o d e z w a ł się S e p t i m u s . 

Kto wie? - o d p a r ł Marce l lus . - Kiedyś m y ś l a ł e m , że wie-

• rzeczy nie istnieje, a teraz n i e j e s t e m już taki p e w i e n . 

Nicko u d a w a ł Foryksa, jak byl iśmy mal i - p o w i e d z i a ł a 

i n n a t ę s k n y m t o n e m . - Naciągał sobie t u n i k ę na g ł o w ę 

| głośno warczał . I s traszył m n i e his tory jkami o w a t a h a c h 

foryksów, k t ó r e biegną, biegną, n igdy się n ie zatrzymują 

| pożerają w s z y s t k o na swojej drodze, w ł ą c z n i e z m a ł y m i 

M»li 'wczynkami. A kiedy m u s i e l i ś m y przejść p r z e z drogę, 

izał mi u w a ż a ć na konie, w o z y i Foryksy. - R o z e ś m i a ł a się. 

Okropny był, co? 

S e p t i m u s też p o p a d ł w m e l a n c h o l i ę . Z a w s z e gdy J e n n a 

n i , nviła o „s ta rych c z a s a c h " w G m a s z y s k u , k iedy to cała ro-

tl/.ina H e a p ó w m i e s z k a ł a jeszcze r a z e m , p r z y p o m i n a ł sobie, 

Co go o m i n ę ł o . N i e z a w s z e było to m i ł e u c z u c i e . Z m i e n i ł 

lemat. 

- Ale co z c iotką Ells? Jak to m o ż l i w e , że zna lazła się 

W t w o i m Czas ie? 

- P r z y p o m n i a ł a m sobie, co m ó w i ł a Snorr i - o d e z w a ł a się 

lenna. - Jej c io tka Ells w p a d ł a w Z w i e r c i a d ł o , k iedy była 

młoda. N i k t jej więcej n ie widział . 

- Zdaje się, że t a k w ł a ś n i e było - p o t w i e r d z i ł Marce l lus . 

| - Powiedziała, że prze lec iała przez Z w i e r c i a d ł o i zna lazła 

się w D o m u F o r y k s ó w . P o d o b n o było to miejsce j ak ze snu, 



k t ó r e g o w i ę k s z o ś ć ludzi nie chciała o p u s z c z a ć . Ale 

Ells była u p a r t y m dz ieck iem, w i ę c p o s t a n o w i ł a jak naj 

ciej s t a m t ą d wyjść i wrócić do d o m u . I faktycznie 

ale n i e s t e t y trafiła do n i e w ł a ś c i w e g o C z a s u . N i c k o był 

wien, że jeśli zdołają ze Snorr i d o t r z e ć do D o m u Foryk 

t o znajdą d r o g ę p o w r o t n ą d o swojego C z a s u . Wydaje 

się, że c io tka Ells n i e była tego taka p e w n a . 

- A jak j u ż wyruszyl i - spytał S e p t i m u s - m i a ł e ś od nl 

jeszcze jak ieś wieści? 

A l c h e m i k p o k r ę c i ł głową. 

- To były ciężkie dni . Powinna się odbyć koronacja Es 

raldy, ale Księżniczka miała tak zszargane nerwy, że o d m o 

p o w r o t u do Pałacu. Na kilka lat została na Mokradłach 

r a m z moją kochaną żoną, Brodą. Objąłem funkcję reg 

m u s i a ł e m zawiadywać Pałacem i do tego dalej prowadził 

doświadczenia alchemiczne. W p e w n y m m o m e n c i e zdał 

sobie sprawę, że cały rok minął bez żadnej wieści od Ni 

i Snorri. Niepokoiłem się, bo wyraźnie ich popros iłem, że' 

przesłali mi wiadomość, że są bezpieczni. Lasy Niskich 

nie były wówczas zbyt przyjazne. Nie wiem, jak teraz wy 

dają lasy, ale w m o i m Czasie zamieszkiwały je najróżniej 

potwory i poczwary. Oczywiście powiedziałem o t y m wszy 

k im Nickowi i Snorri, ale nie chcieli słuchać. Byli zdecydow" 

na tę podróż. Było mi bardzo przykro. To znaczy wtedy, bo m 

słałem, że postradali swoje m ł o d e życie. Ale teraz . . . k to wie? 

J e n n a w y p r o s t o w a ł a się, a w jej oczach zalśnił blask n 

dziei . 

- Czyli t e raz wiesz coś jeszcze? 

Marce l lus z e s m u t n y m u ś m i e c h e m pokręcił głową. 

W i e m teraz niewiele więcej, niż w t e d y - o d r z e k ł . - Ale co t 

oznacza? O p o w i e m w a m o D e m e l z i e H e a p . 



Di-melz ie? - p o w t ó r z y ! S e p t i m u s . - N i e w i e d z i a ł e m , 

rut jakaś D e m e l z a H e a p . 

li-raz m o ż e nie ma - o d p a r ł A l c h e m i k - ale k iedyś 

, l D e m e l z a p o w i e d z i a ł a m i , że w i d z i a ł a N i c k a i Snorr i . 

teście lat po t y m , jak m n i e opuści l i . 

W p o m i e s z c z e n i u z a p a d ł a cisza. 

• Dwieście lat? - s z e p n ę ł a J e n n a . 

Po grzbiecie Beet le 'a p r z e s z e d ł z i m n y dreszcz . To b u d z i -

|n lek. Pomyślała, że Jillie Dj inn miała rację co do Alchemi­

ków. 

Marcellus zauważył m i n ę c h ł o p a k a . 

Widzisz, g ł o d n y Skrybo, śc iągnąłem na siebie przek leń-

l l w o wiecznego życia bez wiecznej m ł o d o ś c i . - Oczy Beetle 'a 

I r zdumienia s tały się większe. - N i e po lecam. - Mężczyzna 

ikrzywił się. - Gdy os iągnąłem wiek mnie j więcej d w u s t u 

f t |e< dziesięciu lat, b y ł e m tak stary, że nie m o g ł e m już znieść 

j r tNi iego światła i h a ł a s ó w tego świata. W s z y s t k o t a k b a r d z o 

ule zmieniło, że nie p a s o w a ł e m do rzeczywistości i pragną­

łem ukryć się w j a k i m ś c i e m n y m , cichym miejscu. Na swoje 

mieszkanie w y b r a ł e m Starą Drogę, k t ó r a przebiega m i ę d z y 

Pałacem a moją K o m n a t ą Alchemii . To tajne miejsce p o d zie­

mią, k t ó r e nie jes t Z a b l o k o w a n e l o d e m . Wydajesz się zasko­

czony, skrybo. Ciągle pozosta je t r o c h ę miejsc, n ie tknię tych 

przez Z a m r o ż e n i e . Tak czy owak, p o s t a n o w i ł e m sprzedać 

d o m , d o p ó k i m o g ł e m . I w ł a ś n i e w t e d y s p o t k a ł e m D e m e l z ę 

Heap. Ciągle p a m i ę t a m chwilę, kiedy o t w o r z y ł e m drzwi i ją 

r o z p o z n a ł e m . Była uderzająco piękna, wysoka, o zielonych 

oczach i takich s a m y c h włosach, jak twoje, Uczniu, chociaż 

chyba t r o c h ę częściej używała grzebienia. Gdy b y ł e m m ł o d y , 

prowadziła sklep z p r z y r z ą d a m i ze ś w i e t n e g o szkła, których 

używałem w swoich doświadczeniach. Przez lata d o b r z e ją 



p o z n a ł e m , ale z n i k n ę ł a podczas p o d r ó ż y d o m i s t r z ó w 

chania szkła z Nisk ich Krain. Wyruszyła t a m , żeby wys 

dla m n i e specjalne kolby, więc zawsze źle się z t y m czu 

A z a t e m na p r o g u m o i c h d r z w i s t a ł a D e m e l z a 

p o n a d dwieśc ie lat p o tym, jak w y r u s z y ł a d o N i s k i c h 

in, a r ó w n i e m ł o d a , j ak wtedy . N i e p o z n a ł a m n i e , m 

r o z u m i e ć , b o b a r d z o się z e s t a r z a ł e m . Kiedy powiedz iał 

k i m j e s t e m , na p o c z ą t k u mi n ie uwierzyła, ale nie ch 

się sp ierać ze s t a r c e m . Z a c z ę l i ś m y r o z m a w i a ć przy ku 

m i o d u . Myślę, że m i ł o g a w ę d z i ł o jej się z k i m ś , k to 

nazywał jej wariatką, gdy o p o w i a d a ł a o t y m , co ją spot ' 

Powiedz iała , że zabłądz iła w lesie i uciekając p r z e d wa 

F o r y k s ó w (tak w ł a ś n i e p o w i e d z i a ł a ) z n a l a z ł a s c h r o n i e 

w mie jscu, jak m ó w i ł a , Połączenia W s z y s t k i c h Czas 

N a z y w a ł a j e też D o m e m F o r y k s ó w . 

J e n n a z t r u d e m się zdobyła, by zadać to p y t a n i e . 

- Spytałeś D e m e l z ę , czy widz iała Nicka? 

- T a k . 

J e n n a i S e p t i m u s w y m i e n i l i p o d e k s c y t o w a n e spojrzeni 

- I co? - ponag l i ł c h ł o p a k . 

Marce l lus u ś m i e c h n ą ł się. 

- N i e ty lko go widz iała, ale n a w e t z n i m r o z m a w i a ł 

U z n a ł a , że je s t j ego pra-pra-pra-pra-pra-pra-pra-praciotką. 

W r e s z c i e się d o w i e d z i a ł e m , co się z n i m i s t a ł o . 

- N i c k o d o t a r ł do D o m u F o r y k s ó w - p o w i e d z i a ł a z pod­

n i e c e n i e m dz iewczyna. 

- Na to wygląda - o d p a r ł Marce l lus . 

- Czyli m o ż e wrócić ! 

- M o ż e za s t o lat, w i ę c i tak nigdy go n i e z o b a c z y m 

- o d p a r ł jej b r a t p o s ę p n y m g ł o s e m . - A m o ż e wrócił s to la 

t e m u i t e raz już nie ży... 



na mu p r z e r w a ł a . 

| e p , n ie ! Proszę, p o p r o s t u . . . n ie . 

Uczniu, dosyć - ofuknął go Alchemik. - Miewasz czasa-

impiawdę p o n u r e myśli. M u s i m y mieć nadzieję, że szybko 

Umieli Zasadę D o m u Foryksów, której b i e d n a D e m e l z a 

pojęta, aż było za p ó ź n o . 

|aką zasadę? - spy tała J e n n a . 

Nie z d a ł a s o b i e sprawy, że t r z e b a wyjść, k iedy przybę-

(I ii I I oś z two jego C z a s u . T e n k t o ś m u s i p o z o s t a ć na ze-

ftytrz D o m u i n ie w o l n o mu wejść. Kiedy p r z e k r o c z y s z 

fon, nie należysz j u ż do ż a d n e g o C z a s u . 

Więc t a k w ł a ś n i e z r o b i m y - p o w i e d z i a ł a J e n n a , p o d s k a -

lt|i|c z emocj i . - P ó j d z i e m y do D o m u Foryksów, a N i c k o 

Wyjdzie z n a m i . 

I Snorr i . N i e z a p o m i n a j o Snorr i - d o d a ł S e p t i m u s . 

|ego s i o s t r a p o z o s t a ł a n i e w z r u s z o n a . 

Gdyby n ie Snorr i , N i c k o byłby t u t a j . 

- Oj, J e n . 

Ale to p r a w d a - o d p a r ł a . - Oczywiście, że S n o r r i też 

zabierzemy - d o d a ł a w i e l k o d u s z n i e . - S k o r o i t a k j u ż t a m 

będziemy. 

S e p t i m u s w e s t c h n ą ł . 

- Wydaje ci s ię to zbyt p r o s t e . Wys tarczy z ł a p a ć okazję 

w o z e m do D o m u Foryksów, z a p u k a ć do d r z w i i spytać 

o Nicka. Szkoda, że to n ie tak. 

- To w ł a ś n i e z a m i e r z a m zrobić, Sep, i n i e w a ż n e , co o t y m 

myślisz. N i e m u s i s z jechać. 

- Oczywiście, że m u s z ę - o d p a r ł c icho. 

Z c ichym j ę k i e m Marce l lus p o d ź w i g n ą ł się z k r z e s ł a . P o ­

człapał do s c h o w k a w k o m i n k u i wyjął duży, z ł o ż o n y kawał 

papieru, z k t ó r y m wrócił n a s t ę p n i e do s t o ł u . 



- Z a m i e r z a ł e m w a m t e g o nie pokazywać, o ile nie 

p e w i e n , ż e nic w a s n ie p o w s t r z y m a p r z e d w y p r a w ą d o 

mu F o r y k s ó w - p o w i e d z i a ł , p o w o l i rozkłada jąc szelesz 

cą, b rązową p ł a c h t ę , na które j ujrzeli m a p ę . 

M a p a była b a r d z o s c h l u d n i e n a r y s o w a n a . N a dole 

niały s łowa: DLA MARCELLUSA Z PODZIĘKOWANI 

O D S N O R R I I NICKA. 

- To kopia, k tórą n a r y s o w a ł a dla m n i e Snorr i - wyja 

A l c h e m i k . - P o m y ś l a ł e m , że jeśli k iedyś dojdą m n i e słuc 

że mają k ł o p o t y , b ę d ę przyna jmnie j wiedział , gdzie i 

s zukać . 

Z r e s p e k t e m patrzyl i na c ienkie l inie, k t ó r e Snorr i n 

s o w a ł a o ł ó w k i e m t a k precyzyjnie i t a k d a w n o t e m u . 

- W i ę c to je s t d r o g a do N i c k a - w e s t c h n ę ł a J e n n a . 

- M u s i c i e t r a k t o w a ć m a p ę z rozwagą - p o w i e d z i a ł z n 

c i sk iem Marce l lus , czując, że chyba za b a r d z o ich zachęci 

- Pamięta jc ie, że Ells r y s o w a ł a oryginał z p a m i ę c i , przyw 

łując w s p o m n i e n i a z czasów, k iedy m i a ł a ty lko dz iewięć 1 

Miała przyna jmnie j (choć nigdy n ie p o w i e d z i a ł b y m jej te 

w oczy) p ięćdzies ią t lat, żeby z a p o m n i e ć szczegóły. Ma 

m o ż e być n i e d o k ł a d n a . 

Przyglądali się m a p i e z bliska, usiłując d o s t r z e c jakiś sen 

w plątaninie zatar tych linii na p o ż ó ł k ł y m papierze, gdy nagi 

h u k n ą ł d o n o ś n y g r z m o t . Marce l lus p o d s k o c z y ł i j e d e n z dłu­

gich r ę k a w ó w jego szaty znalazł się n a d s k u p i s k i e m świ 

p o ś r o d k u s t o ł u . O b r ę b i o n y p i e r w s z o r z ę d n y m j e d w a b i e 

r ę k a w zajął się o g n i e m i p o m i e s z c z e n i e wypełnił o k r o p n 

s m r ó d palonej wełny . Marce l lus krzyknął z przerażenia 

i zaczął w y m a c h i w a ć r ę k a m i n iczym n i e z d a r n e ptaszysko. 

U d a ł o mu się j edynie podsycić p ł o m i e ń i p rzewróc ić świece 

Od jednej z n i c h z a p ł o n ą ł skraj m a p y . 



• Nie! - k r z y k n ę ł a J e n n a . Z ł a p a ł a m a p ę i z d u s i ł a og ień 

n l i, n i e zważając na p iekące o p a r z e n i e . 

K a i u n k u ! - w y d a r ł się Marce l lus , tańcząc po p o m i e s z -

/. palącym się r ę k a w e m . - U c z n i u , na p o m o c ! 

i»» W i a d r o ! - z a w o ł a ł Beet le . 

t Wiadro? - spytał S e p t i m u s . 

I W i a d r o ! - Beetle złapał w i a d r o wody, k t ó r e z a u w a -

H przy k o m i n k u (Marcel lus o d c z u w a ł lęk przed o g n i e m 

i ii.-ymał j e d n o w k a ż d y m pokoju) i c h l u s n ą ł jego z a w a r t o -

1 1 1 na A l c h e m i k a . 

Powietrze w y p e ł n i ł głośny syk, a t a k ż e z n a c z n e ilości 

i 1 1 1 1 1 Marce l lus o p a d ł n a k r z e s ł o . 

.Siedział te raz i ze s m u t k i e m oglądał z n i s z c z o n y rękaw, 

I •• iilezas gdy J e n n a z p o w r o t e m s k ł a d a ł a c e n n ą m a p ę , a Sep-

n i n I I S i Beetle zbieral i z p o d ł o g i n o t a t k i N i c k a . 

Marcel lusie, d o b r z e się czujesz? - spytał t e n p ierwszy 

p r z e m o c z o n e g o i l ekko d y m i ą c e g o A l c h e m i k a . 

Mężczyzna p o k i w a ł głową i w s t a ł na nogi . 

- O g i e ń to s t r a s z n a rzecz - s twierdz ił . - Dzięku ję ci, 

Ikrybo, za szybkie d z i a ł a n i e . 

Nie ma za co - o d p a r ł Beet le . - Z a w s z e do u s ł u g . 

Oby n i e b y ł o p o t r z e b y - o d r z e k ł M a r c e l l u s . 

J e n n a u ł o ż y ł a p o z o s t a ł e n o t a t k i N i c k a w s c h l u d n ą s t e r t ę 

na stole i A l c h e m i k p o d s z e d ł , by je zabrać. D z i e w c z y n a 

rasłoniła je ręką. 

- C h c i a ł a b y m je z a t r z y m a ć - powiedz iała . 

- W p o r z ą d k u , Księżniczko. Są twoje. - Marcel lus o t w o ­

rzył szufladę i wyciągnął z niej t r o c h ę bibuły. Z dużą os t roż­

nością owinął nią k r u c h e papiery, przewiązał wstążką i po­

dał Jennie . W s u n ę ł a zawinią tko p o d swój płaszcz, a p o t e m 

podniosła Ullra. 



- M o ż e ja je w e z m ę , Jen? - z a p r o p o n o w a ł S e p t i m u s . 

dasz rady nieść i papierów, i Ullra. 

- W ł a ś n i e , że d a m - o d p a r ł a i z d e c y d o w a n y m kr 

w y s z ł a z p o m i e s z c z e n i a , jakby już te raz z m i e r z a ł a do 

F o r y k s ó w . 

G d y schodzi l i po o b l a n y c h b l a s k i e m świec sch; 

S e p t i m u s o d e z w a ł się: - Marce l lus ie? 

- Tak, U c z n i u ? O j ! Uważaj na płaszcz przy tej świi 

- O c h . H m m . . . Myślisz, że Nick i Snorr i n a d a l są w 

m u F o r y k s ó w ? P o t a k i m czasie? 

- M o ż e . . . - o d r z e k ł powol i Marcel lus , gdy dotar l i do 

ciego p ię t ra . J e n n a przyspieszyła n a n a s t ę p n y m fragm 

s c h o d ó w , s t u k o c z ą c c icho b u t a m i o d r e w n i a n e s to 

a t y m c z a s e m A l c h e m i k z a t r z y m a ł się, by rozważyć tę k 

st ię . - A m o ż e ja b ę d ę się raczył h e r b a t k ą z Czarodzie 

Nadzwycza jną na szczycie W i e ż y C z a r o d z i e j ó w - p o 

dział. - W y s o c e n i e p r a w d o p o d o b n e , ale przecież nie zu 

nie n i e m o ż l i w e . 

S e p t i m u s wolałby, żeby M a r c e l l u s p o d a ł inny przyk 

Biorąc p o d u w a g ę o p i n i ę Marcii na t e m a t A l c h e m i k a - a 

że całkowitą n i e w i e d z ę o jego i s t n i e n i u w o b e c n y c h czas 

- s ł o w a „ z u p e ł n i e n i e m o ż l i w e " c a ł k i e m tu p a s o w a ł y . 

J e n n a czekała niec ierpl iwie w h o l u . Gdy dołączyli do 

S e p t i m u s , Beetłe i Marce l lus , roz legło się n a t a r c z y w e p u 

n ie do drzwi . Wszyscy aż podskoczyl i . 

- Racz d r z w i o d e w r z e ć , U c z n i u - p o w i e d z i a ł Marceli 

z e z d e n e r w o w a n i a powracając d o starej m o w y . 

- N i e m u s z ę , jeśli sobie t e g o n ie życzysz - o d p a r ł ch 

pak, k t ó r y m i a ł s t r a s z n e przeczucie , że ty lko j e d n a os 

w Z a m k u z lekceważyłaby w p e ł n i s p r a w n y d z w o n e k i w 

k i s p o s ó b z a a t a k o w a ł a k o ł a t k ę . 



In-mik z t r u d e m się o p a n o w a ł . 

Ic, nie. M a s z rację, Uczniu . N i e p o w i n i e n e m się ukry-

rzed t y m C z a s e m - powiedział . - O t w ó r z drzwi i bę-

y towarzyscy, jak radziłeś . 

|iiimus n i e p e w n i e pociągnął drzwi . 

( hyba się zacięły - s twierdz ił . 

Duj, ja spróbu ję - z a p r o p o n o w a ł Beetle i m o c n o szarp­

ią k l a m k ę . D r z w i o t w o r z y ł y się na oścież i ich o c z o m 

ula się s tojąca na p r o g u Marcia, p o t a r g a n a , p r z e m o -

ii i zła. 

Och - j ę k n ą ł S e p t i m u s . - Wita j . 
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Nlaromodnych u k ł o n ó w . - P r o s z ę wejść. - O d s u n ą ł się 

bok w samą p o r ę , by M a r c i a nie p o d e p t a ł a j ego b u t ó w , 

y w p a r o w a ł a do w n ę t r z a . 

Z a m k n i ę t e - p o i n s t r u o w a ł a drzwi , a te z a t r z a s n ę ł y 

z t a k i m h u k i e m , że aż za t rzęsły się n a d w ą t l o n e śc iany 

urego d o m u . 

Marcellus j e d n a k p o z o s t a ł n i e p o r u s z o n y . W s w o i m daw-

Wn Czasie c z ę s t o m i e w a ł do czynienia z agresywnymi 

zurodziejami Nadzwycza jnymi . Wiedział , że najlepiej za-

hować z imną k r e w i zawsze być u p r z e j m y m , bez wzg lędu 

M prowokacje. 

Drak p e w n o ś c i s iebie, związany z p r z e b y w a n i e m p o z a 

woim C z a s e m , nagle z u p e ł n i e go o p u ś c i ł . I s tn iały w życiu 

•prawy p o n a d c z a s o w e i Czarodz ie je Nadzwycza jn i do n ich 

należeli. P o c z u ł się c a ł k i e m s w o b o d n i e . 

- Jak m i ł o , że p a n i przyszła - p o w i e d z i a ł . - M o g ę zapro­

ponować coś do picia? 

- N i e - w a r k n ę ł a Marcia . - N i e m o ż e p a n . 

Ach - m r u k n ą ł i p o m y ś l a ł , że kroi się j e d n o z t r u d n i e j -

azych s p o t k a ń . 

Czarodzie jka p o p a t r z y ł a n a S e p t i m u s a m n i e j więcej tak, 

jtik wąż spog ląda na mysz w p o r z e o b i a d u . 

- S e p t i m u s i e - p o w i e d z i a ł a l o d o w a t y m g ł o s e m - m o ż e 

zechciałbyś m n i e p r z e d s t a w i ć s w o j e m u . . . przyjacielowi. 

C h ł o p a k r o z p a c z l i w i e p r a g n ą ł być gdzieś indzie j . G d z i e ­

kolwiek. P a s o w a ł o b y m u n a w e t d n o n o r y r o s o m a k ó w 

w Puszczy. 

- H m m - m r u k n ą ł . 

- N o ? - M a r c i a t u p n ę ł a lewą nogą, o b u t ą w szpiczasty 

trzewik z fioletowej w ę ż o w e j skóry z n o w y m i , z ie lonymi 

guziczkami. 



S e p t i m u s wziął głęboki w d e c h . 

- Marc io , to je s t Marce l lus Pye. Marce l lus ie , to jest M 

cia O v e r s t r a n d , Czarodz ie jka Nadzwycza jna . 

- Dziękuję, S e p t i m u s i e - p o w i e d z i a ł a Marc ia . - Tak 

śnie s ą d z i ł a m . P a n i e Pye, mój U c z e ń n ie będz ie już się p 

n a r z u c a ł . J u ż tu n ie wróci i p r z e p r a s z a m za w s z e l k i e kł 

ty, jak ie m ó g ł sprawić przez o s t a t n i e mies iące . C h o d ź , 

t i m u s i e . - Z t y m i s ł o w a m i r u s z y ł a do drzwi , ale Marc 

znalazł się t a m p i e r w s z y i zagrodził jej d r o g ę . 

- Mój d a w n y i b a r d z o c e n i o n y p r z e z e m n i e U c z e ń 

sprawiał ż a d n y c h k ł o p o t ó w - s twierdz ił . - Bardzo 

z p a n i s t rony, że p o z w a l a ł a mi go p a n i od czasu do c 

wypożyczać. J e s t e m n a d wyraz wdzięczny. 

- Wypożyczać ! - w y b u c h n ę ł a Czarodzie jka . - Septi 

to n i e ks iążka z b ib l ioteki . N i e z a p o m n i a ł a m , że go 

„wypożyczył", jak p a n to ujął, na całe sześć mies ięcy i 

t o w a ł m u t a k o k r o p n y los. N i e r o z u m i e m , d laczego jes 

chce p a n a widywać. Ale n ie p o z w o l ę , by dalej był po 

w a n y p a ń s k i m a l c h e m i c z n y m b z d u r o m . Ż e g n a m . O t w 

- O s t a t n i e s ł o w o s k i e r o w a n e było do drzwi . Te o t w ó r 

się na oścież i n i e m a l przygwoździły M a r c e l l u s a do ści 

S e p t i m u s , J e n n a i Beet le z o c i ą g a n i e m wyszli za Ma 

na deszcz i wia t r . 

S e p t i m u s n i e ś m i a ł o p o m a c h a ł M a r c e l l u s o w i . 

- Z a m k n i ę t e ! - k r z y k n ę ł a Marcia, a d r z w i za t rzasn 

się, wstrząsa jąc o k n a m i s t a r e g o d o m u . H u k g r z m o t u pr 

toczył się w oddal i , gdy Czarodzie jka b e s z t a ł a ich po kol 

- Beet le - w a r k n ę ł a . - Z a s k o c z y ł e ś m n i e . M a m nadzieję, 

two jego d o b r a , że p a n n a Dj inn n ie d o w i e się o b r a t a n i u 

z A l c h e m i k i e m , a j u ż zwłaszcza z t y m A l c h e m i k i e m . Jem 

s p o d z i e w a ł a m się, że n a u c z y ł a ś się już t r z y m a ć z dala 



człowieka. T o syn E t h e l d r e d d y , n a l i tość. C h o d ź , Sep-

Usie, c h c i a ł a b y m o m ó w i ć z tobą ki lka spraw, 

nna i Beetle posłal i mu współczujące spojrzenia, gdy 

da gnała go szybko W ę ż o w ą Aleją, prowadzącą do D r o -

Crarodziejów. Beetle chciał spytać J e n n ę , czy odprowadzić 

do bramy Pałacu, ale rozzłościł się na siebie, bo nie miał 

agi. J e n n a p o m a c h a ł a mu i ruszyła po Wężowej Pochylni 

|f M o n ę Pałacu. Beetle wlókł się w żółwim tempie, wybierając 

|<11 najdłuższą drogę ku Skryptorium i ku m o ż l i w e m u spotka­

niu |illie Djinn. Ta perspektywa zupełnie go nie pociągała. 

Marcia i S e p t i m u s skręcili w D r o g ę Czarodzie jów. Z n a d 

| | l k i powiał nagle g w a ł t o w n y wiat r , n i o s ą c k r o p l e deszczu 

p l d ł u ż s z e r o k i e g o t r a k t u . O p a t u l i l i się p ł a s z c z a m i , aż wy­

glądali jak r o z t r z ę s i o n e k o k o n y . Ż a d n e n ie p o w i e d z i a ł o ani 

lluwa. 

W p o ł o w i e drog i z ie lony k o k o n w k o ń c u się o d e z w a ł . 

U w a ż a m , że byłaś b a r d z o n i e u p r z e j m a - s twierdz ił . 

- Co? - M a r c i a n ie wierzyła w ł a s n y m u s z o m . 

- U w a ż a m , że byłaś b a r d z o n i e u p r z e j m a w o b e c Marcel-

Itma - p o w t ó r z y ł S e p t i m u s . 

T e n c z ł o w i e k - p r y c h n ę ł a Czarodzie jka, k tóre j n i e m a l 

IHhrakło s ł ó w - nie ma p r a w a oczekiwać n i c z e g o więcej . 

On był dla ciebie b a r d z o miły . 

- H m m . Liczą się czyny, a n i e tylko słowa. U w a ż a m , że to 

liii miłego, p o r w a ć m o j e g o U c z n i a i naraz ić go na o g r o m n e 

n i e b e z p i e c z e ń s t w o . N i e w s p o m i n a j ą c o t y m , co rob i teraz, 

/a m o i m i p l e c a m i p o d s u w a U c z n i o w i najróżnie jsze d z i w n e 

I g roźne p o m y s ł y . 

- N i e m a ż a d n y c h d z i w n y c h ani g r o ź n y c h p o m y s ł ó w 

- z a p r o t e s t o w a ł S e p t i m u s . - I n ie wiedział, że ci o n i m nie 

p o w i e d z i a ł e m . 



- Ale d laczego mi nie p o w i e d z i a ł e ś ? - spytała . -

mies ięcy w m a w i a s z m i , że o d w i e d z a s z swoją nieszcz 

m a t k ę . N i c d z i w n e g o , ż e m i a ł a taką d z i w n ą m i n ę , 

s p y t a ł a m , czy się cieszy, że tak c z ę s t o się widujecie . W" 

mi się t r o c h ę zbyt zgryźliwa. G d y b y m dziś r a n o n i e p 

do T e r r y ' e g o Tarsala, n igdy b y m się nie dowiedz iała , 

w i a s e m m ó w i ą c , c h c i a ł a b y m się dowiedz ieć , jak właśc 

Marce l lus z n o w u uzyskał taki m ł o d y wygląd i dlac 

m i e s z k a w d o m u s tarego, b i e d n e g o W e a s a l a . 

- N a j p i e r w to był d o m M a r c e l l u s a - o d p a r ł c h ł o 

ignorując p i e r w s z e p y t a n i e . - T e ż w n i m m i e s z k a ł e m w 

go Czas ie . O p o w i a d a ł e m ci. A ty w z e s z ł y m r o k u n i e m 

łaś : „Stary, b i e d n y W e a s a l " . M ó w i ł a ś , że ma szczęście, 

n ie trafił na w y g n a n i e r a z e m ze swoją gosposią. 

- Bo t a k b y ł o - s t w i e r d z i ł a Czarodzie jka . 

N i e chcąc, by M a r c i a drążyła k w e s t i ę m ł o d e g o wygi 

Marcel lusa, S e p t i m u s szybko k o n t y n u o w a ł . 

- Kiedy więc W e a s a l p r z e p r o w a d z i ł się do P o r t u , Marc 

lus o d k u p i ł j ego d o m za część bryłek złota , k t ó r e ukrył p 

b ł o t e m n a W ę ż o w e j Pochylni . 

- N a p r a w d ę ? Zdaje się, że zapiął w s z y s t k o na os ta 

guzik, p r a w d a ? Ale rzecz w t y m , że n i e p o w i n n a m bie 

za s w o i m U c z n i e m ty lko po t o , by d o w i e d z i e ć się, co t 

właśc iwie robi . N a p r a w d ę nie p o w i n n a m . 

- W i e m . P r z e p r a s z a m - m r u k n ą ł c h ł o p a k . - C h c i a ł e m 

c h c i a ł e m ci p o w i e d z i e ć . Ciągle się do t e g o z b i e r a ł e m , 

w i e d z i a ł e m , że się z d e n e r w u j e s z i po p r o s t u łatwiej b 

nie m ó w i ć . 

- D e n e r w u j ę się ty lko d l a t e g o - o d p a r ł a M a r c i a - że ch 

cię c h r o n i ć . A jak m a m to robić, jeśl i n ie j e s t e ś ze m 

szczery? 
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Marcel lus j e s t n i e s z k o d l i w y - p o w i e d z i a ł p o n u r o 

,.rń. 

W tej kwest i i s ię n ie z g a d z a m y - zauważyła . 

Ale gdybyś c h o c i a ż chwi lę z n i m p o r o z m a w i a ł a , 

p e w n o byś . . . 

t Izekam, aż o d p o w i e s z na m o j e pytanie . 

Sept imus p r ó b o w a ł zyskać n a czasie. 

Jakie pytanie? 

I Jak m ó w i ł a m , c h c i a ł a b y m wiedzieć, j ak w ł a ś c i w i e uzy-

ikutl m ł o d z i e ń c z y wygląd. Ma p o n a d p ięćse t lat na karku, 

i nie próbuj mi w m a w i a ć , że po p r o s t u krył się p r z e d s ł o n ­

iem. Ż a d n a ilość k r e m u n ie d o k o n a ł a b y czegoś tak iego. 

To była m o j a część u m o w y - p o w i e d z i a ł c icho. 

Jakiej u m o w y ? - spytała podejrz l iwie . 

- Umowy, k tórą z n i m z a w a r ł e m , żeby wrócić do swojego 

(Izasu. Z g o d z i ł e m się sporządz ić d la n i e g o el iksir wiecznej 

młodości. N a s t ą p i ł a k o n i u n k c j a p l a n e t i . . . 

- Co za b r e d n i e ! - p a r s k n ę ł a Marcia . - C h y b a n i e wie-

i/.ysz w te ś m i e s z n e historyjki, co? 

- W i e r z ę - o d p a r ł c ichym g ł o s e m . - W i ę c w d z i e ń po p o ­

wrocie do swojego C z a s u z r o b i ł e m eliksir. 

Marcia p o c z u ł a się d o t k n i ę t a . P a m i ę t a ł a , j a k a była p o d ­

ekscytowana i szczęśl iwa, gdy o d z y s k a ł a S e p t i m u s a , jak 

czule go p o t r a k t o w a ł a , pozwalając, by p r z e s p a ł cały d z i e ń 

w s w o i m pokoju, bo u z n a ł a , że na p e w n o jes t wyczerpany. 

A on przez cały t e n czas szykował w ta jemnicy el iksir d la 

(ego o k r o p n e g o A l c h e m i k a , k t ó r y go przecież p o r w a ł . N i e 

mieściło jej s ię to w głowie . 

- Dlaczego mi n ie p o w i e d z i a ł e ś ? - spytał . 

- Bo byś s twierdz iła , że to ś m i e s z n e . T a k zresztą w ł a ś n i e 

zrobiłaś. M o ż e n a w e t p r ó b o w a ł a b y ś m n i e p o w s t r z y m a ć . 



I n ie m o g ł e m pozwol ić , żeby M a r c e l l u s dalej był taki 

szczęśliwy. C z u ł się s t r a s z n i e . M u s i a ł e m m u p o m ó c . 

- W i ę c sporządz iłeś eliksir wiecznej m ł o d o ś c i ? T 

p r o s t u ? - spytała z kons ternac ją k o b i e t a . 

- To n ie było tak ie t r u d n e . P lanety w e s z ł y w o d p o w i 

u k ł a d . . . - Marc ia s t ł u m i ł a prychnięc ie . - S t o s o w a ł e m 

tylko do instrukcj i , k t ó r e Marce l lus zos tawił w Skrzyni 

dycznej . W ł o ż y ł e m el iksir do złotej skrzynki, k t ó r a też 

była, i w r z u c i ł e m do Fosy przy W ę ż o w e j Pochylni , 

m ó g ł ją p o t e m wydobyć. Lubił n o c n e spacery w Fosie . 

- W Fosie? 

- N o , właśc iwie p o d nią. C h o d z i ł po d n i e . P o m a g a ł o 

t o n a r ó ż n e bóle. Raz g o w i d z i a ł e m n a takiej p r z e c h a d 

D z i w n i e t o wyg lądało. 

- C h o d z i ł na spacery . . . p o d Fosą? - Marc ia s a m a wy 

d a ł a t e r a z jak ryba, k tórą w ł a ś n i e wyciągnię to z Fosy. St 

ki deszczowej w o d y spływały jej po twarzy, a u s t a 

o t w a r t e , jakby p r ó b o w a ł a chwytać p o w i e t r z e . 

- W i ę c zabrał s k r z y n k ę - ciągnął S e p t i m u s - a ja wied 

ł e m , że ją znalazł, bo w z a m i a n włożył do ś r o d k a zakl 

Lotu. W y ł o w i ł e m ją, chociaż s z u k a ł e m jej p a r ę tyg 

W Fosie j e s t s t r a s z n i e d u ż o śmieci . 

Marc ia p r z y p o m n i a ł a sobie, jak U c z e ń nagle za in ter 

w a ł się w ę d k a r s t w e m . T e r a z w s z y s t k o m i a ł o s e n s . . . 

m o ż e n ie d o k o ń c a w s z y s t k o . 

- A skąd m i a ł zaklęcie Lotu? 

- Z a b r a ł je . Ale obiecał, że o d d a . C h o c i a ż i t a k nie wi 

dział, że je wziął. 

- C o ? 

- To t r o c h ę s k o m p l i k o w a n e . Eee, M a r c i o . . . 

- Tak? - G ł o s Czarodzie jk i z a b r z m i a ł t r o c h ę s ł a b o . 
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I Mogę d o s t a ć zaklęcie Lotu z p o w r o t e m ? P r o s z ę . N i e 

się już więcej wygłupiał , obiecuję. 

I (trzymał dokładnie taką odpowiedź, jakiej się spodziewał. 

Nie. N i e m o ż e s z . 

Czarodziejka i U c z e ń przesz l i w m i l c z e n i u p o z o s t a ł ą 

H f l ć Drogi Czarodzie jów, gdy j e d n a k przemierza l i dzie-

i Wieży, w ę ż o w e b u t y Marci i z n o w y m i z ie lonymi 

Diun /kami poś l izgnęły się na czymś s m o c z y m . Ta kropla 

• r t r p e ł n i ł a czarę. 

Sept imusie - w a r k n ę ł a kobieta - t e n s m o k m u s i odejść, 

| In natychmiast . N i e pozwolę, żeby dłużej zanieczyszczał 

•llcdziniec. 

Ale... 

Ż a d n y c h „ a l e " . W s z y s t k o j u ż u s t a l o n e . P a n P o t będz ie 

u. n im o p i e k o w a ł na t y m d u ż y m p o l u o b o k Pałacu, 

i - Billy Pot? Ale . . . 

P o w i e d z i a ł a m , ż a d n y c h „ a l e " . P a n P o t m a d u ż e do-

Iwiadczenie z j a s z c z u r k a m i i na p e w n o ś w i e t n i e sob ie p o -

i idzi ze zwierzęc iem, k t ó r e je s t w k o ń c u n iczym więcej jak 

ogromną ja szczurką z z a b u r z e n i a m i z a c h o w a n i a . Deszcz 

k|l p rzechodzi . M o ż e s z zabrać s m o k a teraz, z a n i m z n o w u 

ule r o z p a d a . 

- Ale Ognioplu j jeszcze śpi - z a o p o n o w a ł S e p t i m u s . 

Wiesz, co się s tan ie , jeśli go o b u d z ę . 

Marcia w i e d z i a ł a - w ł a ś n i e z a k o ń c z o n o m o n t a ż n o w y c h 

izyb w e w s z y s t k i c h o k n a c h n a p a r t e r z e W i e ż y C z a r o d z i e ­

jów - ale jej to n ie o b c h o d z i ł o . 

- Bez w y m ó w e k . Z a b i e r z e s z go do p a n a P o t a . P o t e m 

wrócisz p r o s t o t u t a j , żeby zacząć swoją p ierwszą Projekcję. 

Najwyższa pora, żebyś z n o w u zajął się Magią i raz na za­

wsze z a p o m n i a ł o tej całej A l c h e m i i . W ł a ś n i e Magia będz ie 



od tej p o r y za jmować cały twój czas, bo przez n a s t ę p n e 

t y g o d n i e n ie wyjdziesz za p r ó g W i e ż y Czarodz ie jów. 

- D w a tygodnie? - p r ó b o w a ł p r o t e s t o w a ć . 

- M o ż e cztery - odparła . - Zobaczę, jak będzie . Za go 

s p o d z i e w a m się ciebie z p o w r o t e m . - Z tymi s ł o w a m i ru 

ła przez dziedziniec. Wbiegła po m a r m u r o w y c h schód 

a p o t e m s r e b r n e drzwi Wieży otworzyły się i Marcia 

n ę ł a w ś rodku. 

Ognioplu j o b u d z i ł się, o dz iwo, n ie sprawiając żadn 

k ł o p o t ó w . Pozwol ił , by S e p t i m u s wspiął się na j ego grz* 

i us iadł t a m , gdzie zwykle, w z a g ł ę b i e n i u za s m o c z y m ' 

k i e m . N i e p a r s k a ł przy t y m i n ie t ł u k ł o g o n e m o zie 

co m i a ł o s t a t n i o we zwyczaju, gdy p a n go d o s i a d a ł . D 

był n i e m a l p o t u l n y , n ie licząc s t r u m i e n i a b a r d z o gor 

go p o w i e t r z a , w y m i e r z o n e g o w płaszcz p r z e c h o d z ą c e 

C a t c h p o l e ' a . W o k ó ł r o z n i o s ł a się w o ń palonej w e ł n y i s 

rych g rzanek . 

J a k o że dla C z a r o d z i e j ó w była to o s t a t n i a szansa, by z 

bl iska zobaczyć zrywającego się do l o t u s m o k a , S e p t i m 

p o s t a n o w i ł z a p e w n i ć i m d o b r y w i d o k . N a j ego k o m e n 

„W górę, O g n i o p l u j u " , s m o k p o w o l i i s i lnie z a ł o p o 

s k r z y d ł a m i , omiata jąc dz iedz in iec p o d m u c h e m p o w i e t r 

Był to d o s k o n a ł y s tar t . C h ł o p a k s t e r o w a ł Ognioplu je 

tak, by n i e s p i e s z n i e m i n ą ć k a ż d e p i ę t r o , podlatu jąc pr 

t y m d o W i e ż y najbliżej, jak się odważył . O k n a o t w i e r 

się na oścież i wychylali się z n i c h p o d n i e c e n i Czarodz ie 

w n ieb iesk ich szatach. Z Wieży p o d n i o s ł a się b u r z a oki 

sków. Gdy s m o k osiągnął w y s o k o ś ć d w u d z i e s t e g o p i ę t r 

kole jne d u ż e o k n o o t w o r z y ł o się na oścież, lecz t y m raze 

S e p t i m u s s p o t k a ł się z m n i e j e n t u z j a s t y c z n y m przyjęciem. 



• Pięćdziesiąt m i n u t ! - w r z a s n ę ł a M a r c i a i z a t r z a s n ę ł a 

no. 

Zaskoczony Ognioplu j zaczął się o d d a l a ć od Wieży, ale 

idziec zawrócił s m o k a . Zrobi l i jeszcze j e d n o o k r ą ż e n i e -

luk na szczęście - w o k ó ł złotej p i r a m i d y na szczycie b u d o w -

i .i p o t e m odlecieli . Burza m i n ę ł a i n i e b o od s t r o n y P o r t u 

"częło się przejaśniać. Słońce p r z e d a r ł o się przez c h m u r y 

daleko w dole zalśniły m o k r e od deszczu dachy, a k a ł u ż e 

Ilu ulicach zaskrzyły się j a s n y m i rozbłyskami . Po sześciu 

miesiącach r e g u l a r n e g o la tania na s m o k u i wcześnie jszych 

1 1 zech mies iącach i n t e n s y w n y c h n a u k u A l t h e r a Melli Septi-

mus stał się w y t r a w n y m l o t n i k i e m . P o s t a n o w i ł jak najlepiej 

wykorzystać t e n lot, k tóry m i a ł być na jakiś czas o s t a t n i m , 

I obrał długą t r a s ę do Pałacu. 

Skierował Ognioplu ja n a d B r a m ę Północną, a p o t e m z po­

wrotem n a d swoją u l u b i o n ą część Z a m k u , czyli G m a s z y s k o . 

Zauroczony w i d o k i e m t a k wie lu ludzkich s p r a w toczących 

nic poniżej , patrzył w dół, pozwalając, by s m o k s a m wybierał 

kurs. Widz iał ludzi, wychodzących po burzy z d o m ó w , roz­

wieszających p r a n i e , uprawiających ogródki na d a c h a c h albo 

obserwujących tęczę, k t ó r a w ł a ś n i e pojawiła się n a d p o l a m i 

u p r a w n y m i . Słysząc ł o p o t s m o c z y c h skrzydeł, zatrzymywal i 

się i machal i a lbo po p r o s t u patrzyli w z d u m i e n i u . Dzieci, 

wypuszczone z d u s z n y c h pokoi , by pobawiły się na s łońcu, 

biegały po o t w a r t y c h alejkach Gmaszyska . S e p t i m u s słyszał 

ich p o d n i e c o n e okrzyki : „ S m o k ! S m o k ! " . W u s z a c h wciąż 

jednak dźwięczały mu s ł o w a Marcii i wiedział, że n ie ma 

wiele czasu, w i ę c obrócił Ognioplu ja w k i e r u n k u Pałacu. 

Zbliżał się już do n o w e g o po la w a r z y w n e g o Billy'ego Pota . 

U z n a ł l ą d o w a n i e za c a ł k i e m u d a n e , ale Billy Pot m i a ł i n n e 

zdanie n a t e n t e m a t . 



- O s t r o ż n i e ! Uważaj na s a ł a t ę ! - krzyknął m ę ż c z y ź n i 

gdy Ognioplu j złożył skrzydła i z g ł u c h y m ł o s k o t e m p o l 

żył o g o n na grządce m ł o d e j sałaty. 

S e p t i m u s z s u n ą ł się z k a r k u s m o k a . 

- P r z y p r o w a d z i ł e m O g n i o p l u j a - ozna jmił , chyba niepfl 

t r z e b n i c 

- W i d z ę - s twierdz ił Billy. 

M ę ż c z y z n a czekał, p o d c z a s gdy S e p t i m u s k lepał s m 

po szyi, głaskał gładkie łusk i , wciąż c h ł o d n e po ich ws 

n y m locie. P o ki lku m i n u t a c h w r e s z c i e się o d e z w a ł . 

- N o , n i e p r z e d s t a w i s z nas sobie? 

- D o b r z e - powiedz iał chłopak, nie chcąc tak szybko 

s tawiać s m o k a . 

- S m o k i b a r d z o dbają o e tyk ie tę . Lubią, k iedy p r z e d s 

wia się je, jak należy. 

- N a p r a w d ę ? - spytał S e p t i m u s ze z d z i w i e n i e m . - Hm 

Ognioplu ju , pozwol i sz , że ci p r z e d s t a w i ę Billy'ego Pot 

Billy, to j e s t O g n i o p l u j , naj lepszy s m o k w s z e c h czasó 

Prawda, O g n i o p l u j u ? - Pogładził a k s a m i t n y , s m o c z y n o s 

Ognioplu j pochylił g ł o w ę i p a r s k n ą ł s t r u m i e n i e m powi 

trza, k tóry przypalił nać kilku rosnących w pobl iżu m a r c h 

wek. Billy p o d s z e d ł bliżej. N a p o t k a ł spojrzenie smoczy 

oczu, o k o l o n y c h c z e r w o n y m i o b w ó d k a m i . 

- To d la m n i e zaszczyt, p a n i e O g n i o p l u j u . 

S m o k przechyl ił g ł o w ę na bok, rozważając s ł o w a m ę ż c 

zny. P o t e m wcisnął n o s w j ego szors tk i , t w e e d o w y płaszc 

P o p c h n i ę t y Billy zatoczył się w tył i p a d ł na g rządkę pi~ 

t r u s z k i . N a t y c h m i a s t j e d n a k zerwał się n a nogi, p o czym 

o t a r ł s z y d ł o n i e o u b r a n i e , p o k l e p a ł g a d a po szyi. 

- No - p o w i e d z i a ł . - Od razu widać, że z o s t a n i e m y przy 

j ac iółmi . 
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£ 9 Jenna w r a c a ł a d o Pałacu. 

Ją także z ł a p a ł a burza , k t ó r a 

zaskoczyła M a r c i e i S e p t i m u -

s a n a D r o d z e Czarodz ie jów. 

Oczy szczypały ją od zaci­

nającego deszczu, a w i a t r 

ł o p o t a ł p ł a s z c z e m na wy­

sokości kos tek , jakby p r ó ­

b o w a ł p o d e r w a ć Księżnicz­

kę w górę . Pochyl iła g ł o w ę 

i zaczęła biec, j e d n ą ręką 

przyt rzymując Ul l ra i p o ł ę 

płaszcza, drugą zaś m o c ­

no ściskając n o t a t k i N i c k a 



i c e n n ą m a p ę Snorr i . M i n ę ł a b r a m ę i p o p ę d z i ł a ku s t 

k o w o o s ł o n i ę t e j alejce z b o k u b u d o w l i , k tórą m o g ł a d 

się do o g r ó d k a k u c h e n n e g o . Biegła p r z e d s iebie b 

szybko - t a k szybko, że n a w e t gdyby patrzyła, n i e zdąż 

się z a t r z y m a ć - gdy zza rogu w y p a d ł a c i e m n a , p a t y k o 

p o s t a ć , p ę d z ą c a p r o s t o n a nią. 

Z d e r z y ł a się z M e r r i n e m i poleciała w tył. U d e r z e n i e 

c a m i o śc ianę p o z b a w i ł o t c h u z a r ó w n o ją samą, jak i U 

M e r r i n r u n ą ł jak d ł u g i na z iemię, ale po chwil i z n ó w w 

n a nogi n a p o d o b i e ń s t w o d ł u g o n o g i e g o pająka. P o 

dz iewczynie g n i e w n e spojrzenie, p o czym p o g n a ł p r 

s iebie, bo za ż a d n e skarby nie chciał się s p ó ź n i ć . 

O s z o ł o m i o n a J e n n a pozwol iła , b y Ullr w y s w o b o d z i ł 

z jej płaszcza . W s t a ł a i p o t a r ł a tył głowy, gdzie zaczął 

r o s n ą ć spory guz. O t u m a n i o n a , spojrzała w dół , zast 

wiając się, co to za d z i w n e , b r ą z o w e konfet t i pływa w k 

żach u jej s t ó p . Po chwil i już wiedz iała . 

Czując nagłą falę m d ł o ś c i , u k l ę k ł a i p a t r z y ł a na 

z n i e d o w i e r z a n i e m . W s z y s t k i e n o t a t k i N i c k a - a co gor 

t a k ż e m a p a Snorr i - z o s t a ł y z m i a ż d ż o n e p o d c z a s zderzę 

i z m i e n i ł y się w tysiące m o k r y c h k a w a l ą t k ó w . Stracili os 

nią s z a n s ę na z n a l e z i e n i e Nicka. 

Beetle przechadzał się powoli przed f rontem Pałacu, 

zważając na deszcz, który przesiąkał przez jego wełni 

k u r t k ę i p rzedos tawał się do b u t ó w . Emocje ostatnie j niez 

kłej godziny, którą spędził z S e p t i m u s e m i Jenną, wypar 

wały p o ś r ó d ulewy i c h ł o p a k zaczął się martwić, co go cz 

w Skryptor ium. Zas tanawiał się, czy Marcia złożyła już t 

wizytę, by p o w i a d o m i ć Jillie Djinn, że widziała jej inspekto 

w towarzystwie Alchemika. Zas tanawiał się też, jak odzys" 
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h k l . W przeciwieństwie d o sanek Wieży Czarodziejów, 

•liki chłopca nie reagowały na gwizdek. Co gorsza, miaiy 

• I n n n o ś ć do w ę d r ó w e k , a nie pamiętał , czy je przywiązał, 

mjf nie. Tak b a r d z o chciał zobaczyć J e n n ę , że k o m p l e t n i e 

•upomniał o swojej pracy. Jak m i a ł to wyjaśnić? Czuł się zły 

u i MT-bie i przysięgał w d u c h u , że już nigdy myśli o j e n n i e nie 

•ir .szkodzą mu w obowiązkach - właśnie w t e d y dostrzegł ją, 

Hfizącą w kałuży p o ś r o d k u alejki przy s a m y m Pałacu. 

Księżniczko J e n n o ? - P e ł e n t r o s k i głos c h ł o p a k a w d a r ł 

H f w jej rozpacz . - N i c . . . n ic ci n ie jes t? 

Pokręciła głową. N i e p o d n i o s ł a w z r o k u . 

Czując, że robi coś, czego n ie p o w i n i e n , coś, do czego 

Ifitwo miel i ty lko jej d o b r z y zna jomi, ukląkł o b o k . 

Mogę ci p o m ó c ? - spytał . 

Popatrzyła na n iego . N i e m i a ł p e w n o ś c i , czy po jej t w a r z y 

•pływają k r o p l e deszczu, czy łzy. Miał przeczucie , że j e d n o 

I drugie. W s k a z a ł a s t rzępy p a p i e r u , pływające w kałuży, 

I powiedziała ze złością: - N a w a l i ł a m . To w s z y s t k o moja 

I N A . Teraz j u ż n igdy ich n ie zna jdziemy. 

Beetle doznał s trasznego wrażenia, że wie, co to za strzępy. 

O, n i e . . . - m r u k n ą ł . - To n ie są... 

Ż a ł o ś n i e p o k i w a ł a głową. 

O s t r o ż n i e p o d n i ó s ł p r z e m o c z o n y s k r a w e k p a p i e r u i p o -

lożył go sobie na d ł o n i . 

- M o ż e . . . - p o w i e d z i a ł powol i , i n t e n s y w n i e myś ląc . 

- Co? 

Może jeśli w s z y s t k i e p o z b i e r a m y , da się coś zrobić . 

- N a p r a w d ę ? - W jej głos ie pojawiła się n i k ł a n u t k a 

nadziei. 

- N i e . . . n ie chcę zbyt wiele obiecywać, ale w Skrypto­

r ium mają d o ś w i a d c z e n i e w takich sprawach. W a r t o spró-



bować. - Z kieszeni wyciągnął m a ł e zawinią tko i ro 

je, aż na jego kolanie znalazł się m a ł y k w a d r a t z jed ~ 

Polizał palec wskazujący i kciuk, po czym p o t a r ł k r a 

jedwabiu, by się rozdzieliły. O k a z a ł o się, że jest to j e d 

sakiewka. - Z a w s z e m a m taką przy sobie - wyjaśnił. - N 

nie w i a d o m o , kiedy znajdziesz coś, co chciałbyś zabrać. 

- Ojej - p o w i e d z i a ł a J e n n a , k t ó r a chyba n igdy n i e n 

ze sobą n iczego u ż y t e c z n e g o . 

Przy ciągle padającym deszczu i przy a k o m p a n i a m e 

ż a ł o s n y c h m i a u k ó w p r z e m o c z o n e g o , r u d e g o kota , Be 

i J e n n a p r z e z kole jne dzies ięć m i n u t zbieral i k r u c h e k 

wałki p i ę ć s e t l e t n i e g o p a p i e r u i wkłada l i je do j e d w a b 

sakiewki . Kiedy z z a d o w o l e n i e m stwierdzi l i , że znal 

w s z y s t k i e s trzępy, Beetle o s t r o ż n i e zwinął j e d w a b . 

- Z e c h c e s z n ieść to p o d s w o i m p ł a s z c z e m , Księżnie 

J e n n o ? - spytał . 

- J e s t e m po p r o s t u J e n n a . P r o s z ę . - U ś m i e c h n ę ł a 

i w s u n ę ł a z a w i n i ą t k o p o d płaszcz . 

- M h m . M o g ę . . . - Beetle w s k a z a ł t r z ę s ą c e g o się Ullr 

k tóry w i e r n i e czekał przy kałuży. 

- O tak, p r o s z ę - o d r z e k ł a . 

P o d n i ó s ł z m o k n i ę t e zwierzę i w s u n ą ł je p o d swoją ku 

kę . P o t e m r a z e m ruszyl i d o S k r y p t o r i u m . G d y szli D r o g 

Czarodzie jów, Beet le 'owi przyszło do głowy, że gdyby ni 

dojmujący lęk p r z e d n i e m o ż n o ś c i ą p o s k ł a d a n i a p a p i e r ó 

w S k r y p t o r i u m , byłby w t y m m o m e n c i e z u p e ł n i e , abso lut 

n ie szczęśliwy. 

W s z y s t k o się zmieniło, gdy pchnął drzwi do Skryptor ium 

Zobaczył za n i m i Jillie Dj inn i M e r r i n a Meredi tha, którzy w ł a 

śnie mieli wejść do pracowni . Gdy rozległ się dźwięk otwiera­

nych drzwi i p r z e s u w a n e g o kołowrotka, oboje się obejrzeli. 
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i* Gdzieś ty się p o d z i e w a ł ? - spytała p a n n a D j i n n . 

f P r z e p r o w a d z a ł e m inspekc ję w ł a z ó w . M a r c i a . . . to zna-

ptini O v e r s t r a n d p o w i e d z i a ł a m i . . . 

Nie jes teś z a t r u d n i o n y u p a n i O v e r s t r a n d , ty lko u m n i e . 

n ze skrybów m u s i a ł cię zas tąpić . Czyli ty lko dz iewięt-

tii w y k o n y w a ł o c o d z i e n n e obowiązki . D z i e w i ę t n a s t u to 

I m a ł o . M a s z szczęście, że znalazł się obiecujący kandy-

Hl na wakujące miejsce. 

Iłeetle j ęknął . 

Merrin u ś m i e c h n ą ł się z drwiną. 

I d laczego - c iągnęła Jil l ie Dj inn - zdjąłeś m o j e ogłosze-

ifllr, zgniotłeś je w ku lkę i wyrzuc iłeś do śmieci? Pozwalasz 

•Obie na zbyt wie le . Jak t a k dalej pójdzie, z a s t a n o w i ę się 

litid k a n d y d a t u r ą tego m ł o d z i e ń c a na twoje miejsce. 

Beetle zb ladł . 

P r z e p r a s z a m , p a n n o D j i n n - wt rąc i ła J e n n a , wyłaniając 

m i c ienia chwiejnej s t e r t y ksiąg przy d r z w i a c h . 

Jillie Dj inn w y d a w a ł a się z a s k o c z o n a . Była t a k w ś c i e k ł a 

na Beetle'a, że n ie z a u w a ż y ł a J e n n y . W ł a ś c i w i e zawsze, kie­

dy miała do czynienia z więcej niż d w i e m a o s o b a m i naraz, 

czuła się z a g u b i o n a . U k ł o n i ł a się lekko. 

- Czym m o g ę służyć, Ks iężniczko J e n n o ? - spy tała n ieco 

niezdarnie. 

J e n n a p r z y b r a ł a swój naj lepszy t o n Księżniczki . U w a ż a ­

ła, że ma on b a r d z o n a p u s z o n e b r z m i e n i e , ale zauważyła, 

ie gdy się n i m posługu je , na ogół dosta je t o , czego chce. 

- P a n Beet le zos tał z a a n g a ż o w a n y do nadzwyczaj waż­

nego z lecenia z Pałacu. Przysz l i śmy osobiśc ie p a n i p o d z i ę ­

kować za m o ż l i w o ś ć s k o r z y s t a n i a z jego specjal istycznej 

wiedzy. P r z e p r a s z a m y , jeśli zajęło mu to zbyt wie le czasu. 

T o w y ł ą c z n i e n a s z a w i n a . 



N a c z e l n a Skryba w y d a w a ł a się z m i e s z a n a . 

- N i e w i e d z i a ł a m o ż a d n y c h z leceniach z Pałacu dzis 

szego r a n k a - s t w i e r d z i ł a . - N i e było t e g o w h a r m o n o 

m i e . 

- Ściśle ta jne - o d p a r ł a J e n n a . - 1 j e s t e ś m y p e w n i , że p 

wie . 

Jillie Dj inn n ie wiedz iała o n i c z y m t a k i m , ale chci 

u n i k n ą ć k o m p r o m i t a c j i w oczach p o t e n c j a l n e g o n o w 

p r a c o w n i k a . 

- A - p o w i e d z i a ł a . - No tak . Ściśle ta jne. Cieszę s 

że m o g l i ś m y p o m ó c , Ks iężniczko. A te raz p r o s z ę o wy* 

czenie, ale m u s z ę o d b y ć r o z m o w ę w s t ę p n ą , k t ó r a opóźni 

się już o d w i e i t rzy c z w a r t e m i n u t y . - Z t y m i s ł o w a m i 

p c h n ę ł a M e r r i n a w m r o k S k r y p t o r i u m , p o n o w n i e u k ł o n 

się J e n n i e i już jej n ie było. 

Beetle wyciągnął zza p a z u c h y Ul l ra i d e l i k a t n i e p o s a d 

g o n a b i u r k u . 

- Uff - o d e t c h n ą ł . - N i e w i e m , jak ci się odwdzięcz 

Księ . . . J e n n o . N a p r a w d ę n ie w i e m . 

- O w s z e m , wiesz . - U ś m i e c h n ę ł a się i p o d a ł a mu zwini 

tą j e d w a b n ą s a k i e w k ę . 

- T a k - przyznał, p a t r z ą c na p r z e d m i o t . - C h y b a w i e m 
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Foxy? 
odezwał 

ule Beetle 

in hrypiym 

i z e p t e m . 

D z i e w i ę t n a s t u 

ukrybów p o d n i o -

»lo głowy z n a d 

uwojej pracy i c h r o ­

bot d z i e w i ę t n a s t u 

piór nagle się u r w a ł . 

- Tak? - spytał Foxy. 

- M o ż e s z m n i e zastąpić? 

Muszę coś z robić . 



Foxy n ie m i a ł p e w n o ś c i . 

- A co z nią? - szepnął, k c i u k i e m wskazu jąc z a m k n 

d r z w i z tyłu, za k t ó r y m i Jillie Dj inn r o z m a w i a ł a z M 

n e m . 

- N i e wyjdzie s t a m t ą d przez d w a d z i e ś c i a d w i e i pół 

n u t y - s twierdz ił Beet le, myśląc, że c z a s a m i obses ja pr 

żonej n a p u n k c i e czasu m a swoje zalety. 

- Na p e w n o ? 

Skinął głową. 

Foxy, zadowolony, że ma p r e t e k s t , by p r z e r w a ć k 

w a n i e obl iczeń Jillie Djinn, dotyczących cen d o r s z a pr; 

najbliższe trzy i pół roku, zeskoczył z wysokiego sto) 

i p o s z e d ł do p o m i e s z c z e n i a od f rontu. Na w i d o k ocieka_ 

wodą, potargane j J e n n y u n i ó s ł brwi, ale nic nie powied 

Beetle p o k a z a ł m u u n i e s i o n y kciuk, p o c z y m zwrócił 

d o Księżniczki . 

- Lepiej w e z m ę to na dół, d o p ó k i m a m okazję. 

- M o g ę też pójść? - spytała ku j ego z a s k o c z e n i u . 

- C o . . . Ze m n ą ? 

- Tak. C h c ę zobaczyć, co się b ę d z i e d z i a ł o z mapą. -

m i a ł a o c h o t y n a w e t na chwi lę spuśc ić z o c z u swojej jed 

nadzie i n a s p r o w a d z e n i e N i c k a d o w s p ó ł c z e s n o ś c i . 

- No tak. Oczywiście. Eee, tędy. - Ś w i a d o m y spójrz 

Foxy 'ego, p r z y t r z y m a ł drzwi, p r o w a d z ą c e d o prac 

S k r y p t o r i u m , i p r z e p u ś c i ł J e n n ę . C h r o b o t o s i e m n a s t u 

u s t a ł i o s i e m n a ś c i e par oczu p o d n i o s ł o się, gdy B 

i Księżniczka przechodzi l i m i ę d z y r z ę d a m i p u l p i t ó w w S 

n ę s c h o d ó w d o p o d z i e m i . 

Był to w i s toc ie z e s p ó ł p i w n i c . P r z e z wie le stu 

c i S k r y p t o r i u m a n e k t o w a ł o p i w n i c e s ą s i a d ó w , c z 

ci z r e g u ł y n a w e t n i e z a u w a ż a l i , i p o s i a d a ł o obec 



IM Imitowaną s ieć p o d z i e m n y c h p o m i e s z c z e ń , w k t ó -

* V • • Heetle m i a ł nadz ie ję z n a l e ź ć p a n a G r e b e ' a , Skrybę-

• MMM-I w a t o r a . 

I (ih.miah G r e b e nie tylko p r a c o w a ł w piwnicy - on t a m 

. .-k.it. Ż a d e n z o b e c n y c h skrybów n ie p a m i ę t a ł , by 

Hti lykolwiek widz iał go na górze, chociaż krążyły plot-

Ill, /<• wychodzi z p o d z i e m i nocą, gdy wszyscy i n n i pójdą 

tłu . l ' m m . N a w e t Jillie Dj inn widziała go tylko raz, w d n i u , 

M l i n i v m objęła s t a n o w i s k o Naczelnej Skryby H e r m e t y c z -

i Ale Beetle d o b r z e go z n a ł . 

/wykle t o , co w y m a g a ł o konserwacj i , p o z o s t a w i a n o wie-

n u n a szczycie s c h o d ó w . R a n o już tego nie było, leżały 

M m ..i t o p r z e d m i o t y , k t ó r e już konserwacj i p o d d a n o , zo-

piNwione jakiś tydz ień wcześn ie j . Beetle n ie m i a ł z a m i a r u 

•lim a wiać c e n n y c h s t r z ę p ó w w n i e p i l n o w a n y m k o s z u . Pod-

i -i-, i-ily Foxy z n i e p o k o j e m oglądał się, czy nie n a d c h o d z i 

IIIIH- I )jinn (klienci i tak n i e m o g l i wejść, b o z a m k n ą ł drzwi , 

by t e m u z a p o b i e c ) , Beet le i J e n n a ruszyl i na p o s z u k i w a n i e 

' •" lx- 'a . 

II p o d n ó ż a s c h o d ó w znajdował się długi, c i e m n y korytarz, 

mory kończył się d r z w i a m i , p o k r y t y m i z i e l o n y m s u k n e m 

| nabijanymi d u ż y m i , m o s i ę ż n y m i g u z a m i . Beet le p c h n ą ł je 

p o t n o i d r z w i o t w o r z y ł y się na d o b r z e n a o l i w i o n y c h zawia-

itii h. Piwnica n ie wyglądała tak, jak J e n n a się s p o d z i e w a ł a . 

Była p r z e w i e w n a , p a c h n i a ł a świeżością i czystością. Ściany 

p o m a l o w a n o n a b iało, k a m i e n n ą p o s a d z k ę w y s z o r o w a n o , 

| z ł u k o w a t e g o sk lep ienia zwieszały się lampy, palące się 

k i inym b i a ł y m p ł o m i e n i e m i wydające z s iebie n i e u s t a n n e 

•fCzenie - j edyny dźwięk, jaki oboje słyszeli . 

Pierwsze p o m i e s z c z e n i e Beet le d o b r z e znał, p o n i e w a ż 

| o tutaj E p h a n i a h p o m ó g ł m u p o s k ł a d a ć zegarek. Skryba-
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- K o n s e r w a t o r nazywał je swoją m e c h a n i c z n ą piwnicą i r 

się tu od m a ł y c h - i n ie tylko m a ł y c h - m a s z y n . J e d n a z 

w kształc ie wioś larza w łodzi z krążącą n a d n i m mewą, 

c h o m i ł a się nagle, gdy J e n n a p r z e s z ł a obok, i dz iew 

z t r u d e m p o w s t r z y m a ł a się od krzyku. N i e dost rzegła 

n a k ani ś ladu G r e b e ' a . 

N a s t ę p n a p i w n i c a p e ł n a była p ó ł e k , z a s t a w i o n y c h m 

s t w e m r ó ż n o k o l o r o w y c h b u t e l e k , s c h l u d n i e oznaczon 

e t y k i e t k a m i . N a s to le, p o d szklaną kopułką, leżało po ' 

s z o n e zaklęcie P r z y p o m n i e n i a - Beetle p a m i ę t a ł , że 

d n i wcześnie j p r z y n i o s ł a j e j akaś r o z t a r g n i o n a k o b 

T a k ż e t a p i w n i c a o k a z a ł a się p u s t a . 

C h o ć czuli się jak intruzi , weszl i głębiej w labirynt 

łączonych piwnic, a dźwięk ich k r o k ó w odbijał się e ' 

od ceglanych ścian. Beetle był z d u m i o n y r ó ż n o r o d n 

toczących się prac . W jednej z p i w n i c natrafili na mai 

książkę, r o z ł o ż o n ą na p o s z c z e g ó l n e s trony, przypię te p i 

k a m i do grubych p ł a c h t p a p i e r u . O b o k leżała p i n c e t a i 

słoik ze świeżo z e b r a n y m i l a r w a m i ż u k ó w ks iążko 

W i n n y m p o m i e s z c z e n i u znajdował się niewielki wąż, 

chylony w tył, jakby szykował się do a taku. Beet le odskoc 

z p r z e r a ż e n i e m i po chwili zawstydził się, widząc, że 

jes t tylko wypchany, a stojące o b o k p u d e ł k o różnych zę 

świadczyło o tym, że w ł a ś n i e o n e w y m a g a ł y wymiany . 

Wciąż j e d n a k n ie n a t k n ę l i się n a G r e b e ' a . Mar twiąc 

uciekającym c z a s e m , Beet le przyspieszył k r o k u . Przeć 

dzili p r z e z kole jne p iwnice . We w s z y s t k i c h natykal i 

n a r o z p o c z ę t e projekty, r o z ł o ż o n e s t a r a n n i e n a stołac 

w żadne j n a t o m i a s t n ie spotka l i Skryby-Konserwato 

W k o ń c u dotar l i do szerokiego, ł u k o w a t e g o przejścia, kt 

p r o w a d z i ł o d o o s t a t n i e j , największej piwnicy. 



ił p ł a s z c z e m J e n n y Ullr w y s u n ą ł pazury . 

Nit pierwszy r z u t oka ta p iwnica także w y d a w a ł a się p u s t a , 

i li. .|c dużego, okrągłego s t o ł u p o ś r o d k u i jasnej , syczącej 

\<\ nad n im. Gdy j e d n a k stanęli w wejściu, n ieznaczny 

j|l przyciągnął ich w z r o k ku pochylonej n a d pracą, n i e m a l 

widocznej postaci , siedzącej na w y s o k i m s tołku przy 

Ir w przeciwległym kącie. O d z i a n a była w biały płaszcz, 

• dnie wtapiający się w t y n k o w a n ą ścianę za nią. 

l ikhem - o d c h r z ą k n ą ł c icho Beetle. N i e d o c z e k a ł się 

Blkcj i . - P r z e p r a s z a m - p o w i e d z i a ł . N a d a l n ic . P o s t a ć nie 

n y w a ł a swojej ż m u d n e j czynnośc i . C o r a z bardzie j prze-

Wty, że r o z m o w a p a n n y D j i n n d o b i e g n i e w k r ó t c e końca, 

ililnpak p o d s z e d ł d o s iedzącego i lekko pok lepał go w ra-

fltle. l e n p o d s k o c z y ł i o d w r ó c i ł się. 

Ephaniah, p r z e p r a s z a m , że p r z e s z k a d z a m - p o w i e d z i a ł 

r t le - a le . . . 

Aaach! - krzyknęła Jenna. Za p ó ź n o spróbowała s tłumić 

fkrzyk, dłonią zasłaniając usta. Twarz mężczyzny była w poło­

wie pyskiem szczura. Miał szczurzy nos, wąsy i dwa długie, po-

• 'II•lc zęby gryzonia. Szczurzy pysk otworzył się ze zdumienia, 

Ukazując różowy, szpiczasty język. Mężczyzna szybko zasłonił 

tiulu.) część twarzy długą, jedwabną płachtą, którą miał luźno 

przewieszoną przez szyję. Poprawił ją, zawijając kilka razy, 

•i fu Idy tkaniny zupełnie zakryły kształt szczurzego nosa. 

- O c h - j ęknął Beetle, zdając sobie sprawę, że p o w i n i e n 

by! uprzedz ić J e n n ę , czego ma się s p o d z i e w a ć . - Bardzo mi 

bfzykro, E p h a n i a h . N i e c h c i a ł e m w t e n s p o s ó b przerywać 

Cl pracy. 

E p h a n i a h G r e b e skinął głową i wydał z s iebie jakiś pisk. 

f o t e m z s u n ą ł z oczu okulary grubości d e n e k od b u t e l e k , 

itiikladając je sobie na głowę. J e n n a ujrzała parę skrzących 



się, zdecydowanie ludzkich, z ielonych oczu i n ieco się od 

żyła. B e e d e zaczął z n o w u przepraszać, ale E p h a n i a h G 

p o w s t r z y m a ł go r u c h e m ręki, zgramolił się ze s tołka i 

dziewczynie głęboki u k ł o n . N a s t ę p n i e wyjął z kieszeni 

d ł u ż n e , s r e b r n e p u d e ł k o . 

W e w n ą t r z zna jdowały się setki m a ł y c h , b iałych k 

czek. Zaczął je szybko przeglądać, po czym wyciągnął j 

i położył na s to le . W i d n i a ł y na niej s łowa: NIE BÓJ S 

JESTEM CZŁOWIEKIEM. 

- O c h . C o . . . s ię s tało? - spytała J e n n a . 

Kolejna kar teczka, r ó w n i e p o m i ę t a , jak p o p r z e d n i a , z 

lazła się na s to le : TRWAŁY SZCZURZY UROK. MIA 

14 LAT. ZASADZKA WYKAZU M R O C Z N Y C H UROKÓ 

I M R O C Z N Y C H SZCZURZYCH R E B U S Ó W W SKŁAD 

STRASZNYCH KSIĄG. 

Beetle p r z e ł k n ą ł ś l inę. Nigdy n ie pytał, co s p o t k a ł o G 

be 'a, ale n ie był zaskoczony. Z a w s z e się zas tanawiał , co 

się s tało, gdyby d w i e M r o c z n e księgi z m ó w i ł y się p r z e d 

n i e m u . 

N a s t ę p n a kar teczka : OCALIŁA MNIE MATKA WIED! 

M O R W E N N A . U R O K J U Ż TYLKO CZĘŚCIOWY. Wyci' 

gnął ręce, k t ó r e były ludzkie, c h o ć J e n n i e w y d a w a ł o s i 

że p a z n o k c i e są d z i w n i e dług ie i c h u d e , t r o c h ę jak szczur 

p a z u r k i . 

Beetle u ś w i a d o m i ł sobie, że nie p r z e d s t a w i ł towarzysz ' 

- To j e s t - p o w i e d z i a ł - Księżniczka J e n n a . 

E p h a n i a h G r e b e u k ł o n i ł się i po d ł u ż s z y m przeszukiwani 

kar teczek położył na stole jedną z nich, n ieużywaną i śnie 

nobiałą: WITAJ, WASZA WYSOKOŚĆ. 

Z a r a z po niej p r z y s z e d ł czas na kolejną, m o c n o sfaty 

waną: CZYM MOGĘ SŁUŻYĆ? 



W odpowiedz i Beetle położył na stole j e d w a b n e zawiniąt­

ko które n a s t ę p n i e rozwinął . Aż jęknął na w i d o k p r z e m o -

M I I M C | , papierowej masy, leżącej n a mater ia le . Wcześnie j 

k bardzo skupił się na poc ieszaniu Jenny, że nie zauważył 

) i kich zniszczeń, poczynionych nie ty lko przez zderze-

Plr, ale także p r z e z w o d ę . A t r a m e n t się r o z m a z a ł , większość 

m i n o w a n y c h o ł ó w k i e m linii była teraz zatar ta, wiele zaś 

iii hkatnych s k r a w k ó w p a p i e r u poskle jało się ze sobą. C h ł o -

Jklkowi p r z y p o m i n a ł o to p a p i e r o w ą m a s ę , k tórą bawił się 

m przedszkolu. 

I p h a n i a h G r e b e wydał przeciągły dźwięk, k t ó r y b r z m i a ł 

jak „aaaaa" i z d a n i e m Beet le 'a kojarzył się raczej z z a n i e p o ­

kojoną owcą niż ze s z c z u r e m . Z p o w r o t e m n a s u n ą ł g r u b e 

dl i rlary na d ł u g i n o s , po c z y m p o p a t r z y ł na t e n t rag iczny 

Widok. W k r ó t c e na s to le w y l ą d o w a ł a n a s t ę p n a kar teczka : 

- I I r O J E S T ? 

A z a t e m Beet le wyjaśnił, j ak u m i a ł najlepiej, co to takie­

go, i d laczego papiery są w t a k fa ta lnym s t a n i e . P o d c z a s 

gdy mówił , J e n n a w y d a w a ł a się coraz bardzie j n i e s p o k o j n a . 

W końcu n ie w y t r z y m a ł a . 

- Panie G r e b e . Czy m o ż e p a n p o s k ł a d a ć je z p o w r o t e m ? 

Proszę. 

Kolejna k a r t e c z k a n a s to le : T O T R U D N E . 

P o t e m , gdy m i n a Księżniczki zrzedła, jeszcze j e d n a : ALE 

MOŻLIWE. 

- Te k a w a ł k i p a p i e r u to d la m n i e j e d y n a szansa, że jesz­

cze zobaczę b r a t a - p o w i e d z i a ł a po p r o s t u . 

E p h a n i a h G r e b e u n i ó s ł ze z d z i w i e n i e m brwi i przechyl ił 

głowę na bok, czym p r z y p o m i n a ł dz iewczynie Stanleya, i to 

skojarzenie p o d n i o s ł o ją na d u c h u . Sięgnął po n o t e s i o ł ó ­

wek, po c z y m n a p i s a ł : Zrobię, co będę mógł. Obiecuję. 



- Dziękuję, p a n i e G r e b e - p o w i e d z i a ł a . - Dzięku ję ! 

G d y g o zostawil i , dźgał p r z e m o c z o n ą m a s ę pincetą. 

c h o d z ą c z piwnicy, J e n n a o d w r ó c i ł a się, by rzucić osta 

spo j rzenie na c e n n e k a w a ł k i p a p i e r u - i o m a l z n o w u 

k r z y k n ę ł a . S p o d o b s z e r n e j , białej szaty G r e b e ' a wyłaniał 

długi , różowy, szczurzy o g o n . 

Beet le szybko p r z e m i e r z a ł kole jne p o d z i e m n e p o m i 

czenia . 

- M u s i m y się spieszyć - oznajmił, gdy go dogoniła . -

na Dj inn wyjdzie lada chwila. 

Sk inęła głową. R a z e m pogna l i p r z e z p i w n i c e , w b i e j 

po s c h o d a c h . . . i zjawili się w s a m ą p o r ę , by z o b a c d B 

u ś m i e c h n i ę t ą Jillie Dj inn, k t ó r a w y s z ł a z p o k o i k u w rat 

z w y s z c z e r z o n y m M e r r i n e m M e r e d i t h e m . 

N a c z e l n a Skryba H e r m e t y c z n a p r z e s t a ł a się u ś m i e c h i l 

gdy zobaczyła Beetle 'a, pojawiającego się w tylnej częjfl 

S k r y p t o r i u m . 

- Co z n o w u robisz p o z a s w o i m s t a n o w i s k i e m pracy!: 

- spytała. P o t e m d o s t r z e g ł a J e n n ę i d o d a ł a z lekką i r y t a c j i 

- D z i e ń dobry, Księżniczko J e n n o . J e s t e ś m y zaszczyceni, 

widząc cię t a k wiele razy j e d n e g o dnia . C z y m m o g ę s ł u ż y a 

- N i e , dziękuję, p a n n o Dj inn - o d p a r ł a dz iewczyna toi; 

n e m Księżniczki . - W a s z i n s p e k t o r Beet le p o m ó g ł n a m j u l 

w wystarcza jącym s t o p n i u . P r z y k r o n a m , że oderwal iśmy 

g o o d pracy n a t a k d ł u g o . Oczywiście d o p i l n o w a ł , b y s tal 

n o w i s k o n i e p o z o s t a ł o bez opieki . T e r a z j u ż idziemy, b l 

m a m y w a ż n e sprawy. 

- A c h - p o w i e d z i a ł a Jillie D j i n n . Z n ó w c z u ł a się trochę 

n iezręcznie , c h o ć n i e wiedziała, d laczego. U k ł o n i ł a się nio« 

z n a c z n i e i pa t rzyła, jak s iedzący najbliżej d r z w i skryba ze­

skakuje ze s t o ł k a i o t w i e r a d r z w i p r z e d Jenną, k t ó r a wyszła 



• t z nie k r o k i e m Marci i O v e r s t r a n d . Jillie Dj inn z w r ó c i ł a 

d o Beetle 'a. 

- Skoro Księżniczka n ie p o t r z e b u j e już t w o i c h u s ł u g , 

żesz wykorzys tać p o p o ł u d n i e , by o p r o w a d z i ć n a s z e g o 

'ego p r a k t y k a n t a . 

•• Co? - j ęknął . 

Zza niebieskiej, jedwabnej szaty nowej przełożonej M e r r i n 

jHrrodith wykonał obelżywy gest. Beetle chciał odpowiedzieć 

ni samym, ale w ostatniej chwili się powst rzymał . 

A... ale on jeszcze n ie złożył e g z a m i n ó w . - Beetle n ie 

f l lń^l się p o w s t r z y m a ć . 

Nie leży w twojej gestii s u g e r o w a n i e kryter iów, k t ó r y m i 

liiiini się k ierować, przyjmując do pracy skrybów - o d p a r ł a 

|i ulowatym t o n e m Jillie Dj inn. - Ty m u s i a ł e ś zdać e g z a m i n y 

lin Skryptor ium, ale D a n i e l wykazał się wystarczającą wie-

il/i|, by m n i e p r z e k o n a ć , że e g z a m i n y nie p o s ł u ż ą ż a d n e m u 

•iłowi w p r o c e s i e selekcji. A teraz b ę d ę wdzięczna, jeśli 

upclnisz moje po lecenie i o p r o w a d z i s z n a s z e g o n o w e g o 

•kiybę. Macie g o d z i n ę i t rzydzieści trzy m i n u t y . R a d z ę nie 

iwlekać. Decyzję, od czego zacząć, p o z o s t a w i a m tob ie . 

Beetle u ś m i e c h n ą ł się. D o s k o n a l e wiedział, od czego za-

nie. O d S k ł a d u St rasznych Ksiąg. 
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POŁĄCZENIE 

I 1 

xi 

"Wieczorem z n a d P o r t u z n o w u n a d c i ą g n ę ł a wichi 

W i a t r wył nad rzeką, zrywał d a c h ó w k i i dz iałał wszystl 

n a nerwy. 

S e p t i m u s p r z e b y w a ł w W i e ż y C z a r o d z i e j ó w pod czujny 

o k i e m Marci i O v e r s t r a n d . R o z p o c z y n a ł s k o m p l i k o w a 

p r z y g o t o w a n i a do swojej pierwszej Projekcji, k t ó r a si 

n o w i ł a i s tny k a m i e ń m i l o w y w n a u c e . Z g o d n i e z tradyc 

U c z e ń wybierał jakiś drobny, zwyczajny p r z e d m i o t , a 

tern p r ó b o w a ł d o k o n a ć Projekcji j ego rea l i s tycznego obr 

zu. Projekcje pojawiały się we w s z y s t k i c h częściach Wie 

i c h o d z i ł o o t o , by wszyscy wzięli je za oryginał. Wszystk 

Projekcje s t a n o w i ł y l u s t r z a n e odbic ie p i e r w o w z o r u , ale 



yykle n ie m i a ł o znaczenia, o ile U c z e ń wykazał się rozsąd-

|m i n ie w y b r a ł p r z e d m i o t u z j a k i m ś n a p i s e m . C z a s a m i 

Iu4 z p o z o r u n i e w i n n a „ m i o t ł a " s t a w a ł a sob ie o p a r t a 

I c iemnym kącie, n iewie lk i „ o r n a m e n t " pojawiał się wyso-

}, na n i e d o s t ę p n y m p a r a p e c i e a lbo n o w y „ p ł a s z c z " zawi­

li w szafie. P o d c z a s pierwsze j Projekcji w W i e ż y p a n o w a ł a 

losfera p o d n i e c e n i a , a Czarodzie je , udając, że w is tocie 

|cci są c z y m ś z u p e ł n i e i n n y m , chodzi l i tu i t a m , p o s z t u r -

hhnjąc p r z e r ó ż n e p o d e j r z a n e p r z e d m i o t y , a t a k ż e przy jmu-

mi zakłady, co d o k ł a d n i e U c z e ń wybierze do Projekcji. 

Z a m k n ą w s z y S e p t i m u s a w p o k o j u Projekcji, M a r c i a 

[ i izystąpiła do u s u w a n i a z d z i e d z i ń c a wsze lk ich ś l a d ó w 

mu Ognioplu ju - a raczej w y d a ł a C a t c h p o l e ' o w i po lecenie , 

wy się t y m zajął. C a t c h p o l e j e d n a k z a m k n ą ł się w k r e d e n s i e 

ffl« stare zaklęcia i n ie w y c h o d z i ł . Marcia, d o p r o w a d z o n a 

h|o rozpaczy, p o s ł a ł a w i a d o m o ś ć do Hi ldegardy, P o d c z a r o -

I lejki, s trzegącej drzwi Pałacu, i p o p r o s i ł a ją o n a t y c h m i a -

il owe przybycie. 

I l i ldegarda przybyła p o t a r g a n a i b e z t c h u , p r z e b i e -

glu b o w i e m całą D r o g ę Czarodzie jów, r o z e m o c j o n o w a n a , 

| r wreszcie o t r z y m a ł a w e z w a n i e d o W i e ż y Czarodzie jów, 

0 którym m a r z y ł a od tak d a w n a . Ale z a m i a s t p o s a d y Cza­

rodziejki Zwyczajnej, d o s t a ł a dużą m i o t ł ę i jeszcze więk-

Ife w iadro . Jak zwykle z d e c y d o w a n a , p o d c i ą g n ę ł a rękawy 

1 wzięła się do pracy, m ó w i ą c sobie w d u c h u , że k a ż d a p r a c a 

w Wieży przybl iża ją o k r o k do s p e ł n i e n i a m a r z e ń . N a s t ę p ­

nego r a n k a była p ierwszą k l ientką T e r r y ' e g o Tarsa la . Kupi­

li! parę so l idnych, w o d o o d p o r n y c h b u t ó w . 

G d y s o k o l o o k a H i l d e g a r d a z n i k n ę ł a z Pałacu, M e r r i n stał 

nie jeszcze śmielszy. Z a m i a s t p r z e m y k a ć p r z e z korytarze, 

zaczął c h o d z i ć p o n ich d u m n y m k r o k i e m . D w a razy o m a l 



n i e w p a d ł n a J e n n ę , k t ó r a n i e o c z e k i w a n i e w y ł o n i ł a 

r o g u . Z a d r u g i m r a z e m k u s i ł o go, b y przejść o b 

i sprawdzić , czy zauważy, ale w os ta tn ie j chwil i z 

z d a n i e i s c h o w a ł się za kotarą. 

C a ł k i e m m o ż l i w e , że J e n n a nie z a u w a ż y ł a b y go, n 

gdyby faktycznie p r z e s z e d ł o b o k nie j . Była zbyt pr 

m y ś l e n i e m o N i c k u i o m a p i e . N i e z d o l n a t r z y m a ć się z 

od S k r y p t o r i u m , przyna jmnie j d w a razy d z i e n n i e zagl 

t a m , by o d w i e d z i ć Beet le 'a . C h ł o p a k m i a ł w tej 

m i e s z a n e uczucia . Lubił się z nią widywać, ale za ka 

r a z e m , gdy d r z w i rob iły „ d z y ń " - a raczej „dzy-dzyń", w 

szczególny s p o s ó b , k t ó r y jego z d a n i e m z a w s z e zwiast 

przybycie Księżniczki - zbierał się w sobie, by powied 

jej, że wciąż n ie ma wieści od G r e b e ' a . Ale gdy przy 

t rzec iego dnia , m i a ł d la niej wieści - i n ie były to wi 

p o m y ś l n e . 

Było p ó ź n e p o p o ł u d n i e , a p r z e z c i e m n e c h m u r y 

w a ł o się jeszcze p ó ź n i e j . Beetle w ł a ś n i e zapal ił świecę i 

s tawił ją na b i u r k u . Szykował się do os ta tn ie j r u n d y t 

dnia, r u n d y Z a m y k a n i a , gdy roz legło się „dzy-dzyń", dr 

się o t w o r z y ł y i p o d m u c h w i a t r u w e p c h n ą ł do ś r o d k a Jen 

Z a m k n ę ł a drzwi , o d g a r n ę ł a włosy, k t ó r e w i a t r n a s u n ą ł 

na oczy, p o p r a w i ł a z ł o t y d i a d e m i z w y r a z e m niecierpl i 

ści na t w a r z y spytała: - Jak ieś wieści? 

Beetle o b a w i a ł się tej chwil i . 

- N o , t a k . . . ale n iezbyt d o b r e , n ies te ty . Dziś r a n o n a m 

i m b i u r k u leżała t a w i a d o m o ś ć . 

P o d a ł J e n n i e dużą, białą k a r t k ę . Było na niej n a p i s a n 

Dotyczy: Stare kawałki papieru. Brakuje ważnego fragmentu, 

Proszę o radę. 

- C h y b a t r u d n o się dziwić - s twierdził z w e s t c h n i e n i e m 



Iftf szuka l i śmy w s z ę d z i e - sprzec iwiła się J e n n a . - A ja 

11> li tam się j e szcze raz, k iedy w r a c a ł a m . I j e szcze n a -

ejŁo dnia, t a k d la p e w n o ś c i . N i e p o w i n n o . . . - S ł o w a 

tly jej w gardle . Teraz , gdy się n a d t y m z a s t a n o w i ł a , 

u do w n i o s k u , że byłoby c u d e m , gdyby n ie b r a k o w a ł o 

M I I I K (',(> I r a g m e n t u . 

» Poszedłem spytać Sepa, co robić, ale nie pozwalają mi się 

.potkać - powiedział Beetle. - N a w e t listu nie przyjęli. 

i IN\ inl/ieli, ze nie w o l n o mu przeszkadzać. Marcia doslow-

i iwięziła go na górze. J e s t e m pewien, że on znalazłby t e n 

itkujacy kawałek. M u s i i s tnieć takie zaklęcie albo coś. 

Może E p h a n i a h by n a m p o w i e d z i a ł - o d p a r ł a J e n n a . 

Mo.-.liwe, że wie o zaklęciu. A p o t e m zna jdz iemy jak iegoś 

i nodzieja Zwyczajnego, żeby je dla nas w y k o n a ł . 

Iłcetle uważał, że szanse są niewielkie, ale nie przycho-

Vitti mu do g ł o w y ż a d n a i n n a propozycja. 

I )obra - zgodził się. 
Pkryptorium było pus te . Wszyscy skrybowie mogli wcze-

llilej iść do d o m ó w , bo o zmierzchu wiatr robił się silniejszy, 

.iwet Jillie Djinn schroniła się na górze, w k o m n a t a c h Na-

i lnych Skrybów Hermetycznych. Drzwi w przepierzeniu ło-

lliotały o framugę, a J e n n a i Beetle pełzli między rzędami pul-

jillów, które wznosiły się wysoko nad nimi niczym szkieletowi 

Wartownicy i przyprawiały dziewczynę o dreszcze. U szczytu 

m I indów do piwnicy stał kosz ze zleceniami z tego dnia - leża­

ło w nim kilka zaklęć do Regulacji i stara rozprawa, wymagają-

i'M oprawienia. Beetle podniósł kosz i zabrał go na dół. 

Pchnęli drzwi , o b i t e z i e l o n y m s u k n e m , i ruszyl i przez 

piwnice, k t ó r e w y d a w a ł y się n i e m a l oślepiająco j a s n e w p o ­

równaniu z p ó ł m r o k i e m , k t ó r y p a n o w a ł w S k r y p t o r i u m . 

Podziemia z n o w u były p u s t e , t y m r a z e m j e d n a k szli r a ź n y m 



k r o k i e m , o d razu kierując się d o o s t a t n i e g o p o m i e s z c z ę 

T a m zobaczyli, że E p h a n i a h G r e b e przygląda się czem 

p r z e z d u ż e szkło powiększające, p o c h y l o n y n a d stołe 

z a s ł a n y m s e t k a m i s t r z ę p ó w p a p i e r u , k t ó r e p r z y p o m i n 

o g r o m n ą , a r c y t r u d n ą u k ł a d a n k ę . 

- P r z y n i o s ł e m k o s z - ozna jmił Beet le, stawiając gd 

n a p o d ł o d z e . 

E p h a n i a h w y p r o s t o w a ł się i o d w r ó c i ł , by ich p r z y w i t l i 

Z a r ó w n o Beetle, jak i J e n n a spodziewal i się w i d o k u szczu* 

rzego pyska, ale t y m r a z e m obl icze m ę ż c z y z n y zakryte był 

t k a n i n ą i widziel i ty lko z ie lone oczy, p o w i ę k s z o n e prz 

g r u b e o k u l a r y d o o g r o m n y c h r o z m i a r ó w . Skryba-Konser 

w a t o r wydał z s iebie cichy p i sk i g e s t e m przywołał i 

bliżej. P o d a ł im k a r t k ę , na które j w i d n i a ł y s łowa: Udało 

się połączyć wszystkie dokumenty oprócz jednego. 

E p h a n i a h m a c h n ą ł ręką w k i e r u n k u r ó w n e j s te r ty papi 

r ó w n a p ó ł c e z a n i m . 

- P o p a t r z , p o p a t r z - p o w i e d z i a ł Beetle, próbując pod 

n ieść J e n n ę na d u c h u . - W s z y s t k i e z n o w u są całe . Brakuj 

ty lko j e d n e g o . To chyba nieźle, co? Z a ł o ż ę się, że brakujący 

f r a g m e n t to j e d e n z tych r y s u n e c z k ó w łodzi , było ich m n ó ­

s t w o . Istnie je s p o r a szansa, że to n ie było nic w a ż n e g o 

ty lko jakieś bazgroły. 

J e n n a już m i a ł a p o w i e d z i e ć , że dla niej w s z y s t k i e bazgro­

ły N i c k a są w a ż n e , gdy E p h a n i a h położył przed n i m i kolejną 

k a r t k ę : Wzmocniłem wszystkie papiery, ale na przyszłość chciał­

bym je dla bezpieczeństwa oprawić. Mam wasze pozwolenie? 

J e n n a p o k i w a ł a głową. 

Oczy Skryby-Konserwatora po jaśniały - uwielbiał tę 

pracę . Z szuflady w s to le wyjął d w a kawałki k a r t o n u , obcią­

gnię te m a t e r i a ł e m w n o w y m , za leconym przez Jillie Djinn, 



(owym kolorze S k r y p t o r i u m . Za p o m o c ą dz iurkacza zro-

| pięć d z i u r e k w z d ł u ż krawędz i k a ż d e g o z n ich, po czym 

m o s t plik p o ł ą c z o n y c h p a p i e r ó w i w s u n ą ł je p o m i ę d z y 

iWnłki k a r t o n u . Wziął niebieską w s t ą ż k ę i w p r a w n i e połą-

I okładki, t a k że n o t a t k i i szkice N i c k a były bezpiecznie 

ruwione w grubą, liliową o k ł a d k ę . N a s t ę p n i e jeszcze jed­

yni kawałk iem wstążki związał ze sobą rogi. Na k o n i e c wy-

inął dużą pieczęć i h u k n ą ł nią o m a t e r i a ł . G d y ją un iósł , 

okładce widniały złoto-czerwono słowa: KONSERWACJA 

(.WARANCJĄ - EPHANIAH GREBE. 

l a ł d y białej t k a n i n y zmarszczyły się, j akby szczurze wąsy 

pod nimi p o w ę d r o w a ł y w górę w u ś m i e c h u . Skryba-Kon-

»c«i wator z d u m ą p o d a ł J e n n i e p i ę k n i e o p r a w i o n e papiery . 

O c h . . . Dziękuję - s z e p n ę ł a . 

Teraz przyna jmnie j pap iery N i c k a z n o w u zna lazły się 

w (ej rękach. P o c z u ł a o g r o m n ą ulgę. Pomyś lała , że wszyst-

I o będzie d o b r z e . Pójdzie zobaczyć się z S e p e m , r a z e m p o ­

patrzą na m a p ę i znajdą d r o g ę do D o m u Foryksów, a p o t e m 

Itiin pójdą i s p r o w a d z ą N i c k a z p o w r o t e m . Wybiegając my­

dłami w przyszłość, zaczęła się zas tanawiać, jak p r z e k o n a ć 

Jillie Djinn, by d a ł a Beet le 'owi t r o c h ę w o l n e g o , bo byłoby 

wspaniale, gdyby i on m ó g ł iść z n i m i . G d y u k ł a d a ł a sobie 

w głowie, co p o w i e p a n n i e Dj inn, jeśli ta n ie zechce go p u -

kić, głos c h ł o p a k a wyrwał ją z zamyś lenia . 

- W i d z i a ł a ś , czego brakuje? - spytał z obawą. 

- Brakuje? - J e n n a s t a n ę ł a jak wryta . 

- T a k . D o k u m e n t , k t ó r e g o n i e d a ł o się połączyć . Który 

to był? 

- A. 

O t w o r z y ł a p i ę k n i e o p r a w i o n ą książkę G r e b e ' a i zaczęła 

przeglądać kar tk i , k t ó r e t e r a z były czyste i m o c n e , bez 



ś l a d ó w łączenia, z w y r a ź n y m t e k s t e m , bez ż a d n y c h s 

S k r y b a - K o n s e r w a t o r z n a k o m i c i e wywiązał się z zadania, i 

Było tu wie le rzeczy, k tórych wcześnie j n ie widz 

wykazy z a p a s ó w p r o w i a n t u , u b r a ń , p o k r e ś l o n e p o d 

o d w a p o z w o l e n i a na p o d r ó ż , l iczne listy rzeczy do z 

bienia, w t y m ki lka b a r d z o pi lnych. R o z p o z n a w a ł a też 

k t ó r e widz iała już u Marce l lusa na s t rychu: r y s u n k i ł 

s c h e m a t y w ę z ł ó w , l i s ta z a k u p ó w n a z i m o w y m targu, 

w k t ó r e grali N i c k o i Snorr i . N i e b r a k o w a ł o żadnej k 

o p r ó c z j e d n e j : m a p y . 

J e n n a z rozpaczą p o p a t r z y ł a na b a ł a g a n na stole, 

n a p ł y n ę ł y jej do oczu, gdy d o t a r ł do niej fakt, że kl 

do o d n a l e z i e n i a N i c k a leżał p r z e d n i m i w tys iącu ka 

k ó w . N a kar teczce o b o k E p h a n i a h n a p i s a ł r ó w n y m i lite 

m i : Niekompletne. 

T e r a z zobaczył jej m i n ę i p o s p i e s z n i e n a s k r o b a ł : 

wszystko stracone. Może da się przeprowadzić Szukanie braku 

cego kawałka. Spytaj CN. 

- K t o to je s t C N ? - spytała dz iewczyna. 

S k r y b a - K o n s e r w a t o r z n ó w u n i ó s ł p ióro, ale Beetle 

u p r z e d z i ł . 

- Czarodzie jka Nadzwycza jna . Tuta j p o s ł u g u j e m y 

s k r ó t a m i . N a p r z y k ł a d N S H t o N a c z e l n a Skryba H e r m 

tyczna a U O B I to ja. 

- UOBI? - p o w t ó r z y ł a J e n n a . 

- U r z ę d n i k do s p r a w O b s ł u g i Biura i Inspekcj i . 

- Aha. Dobrze, UOBI, pójdziesz ze m n ą do Marcii? Pros 

M o ż e n a s p o s ł u c h a , jeśli przyjdziemy we dwoje. - Od' 

ciła się do Skryby-Konserwatora. - Dziękuję, p a n i e Gre 

Dziękuję, że zwrócił mi p a n rzeczy Nicka. - M o c n o przy 

s n ę ł a do s iebie p ięknie o p r a w i o n ą książkę. 



I ph.iniah skinął głową i wyjął kar tkę, pokrytą s c h l u d n y m 

• l e m , p o czym w y t w o r n y m g e s t e m p o d a ł j ą dziewczynie . 

(>/'• wizyty to dla mnie czysta przyjemność, Księżniczko. Będę 

zycony, jeśli ujrzę cię znowu i mam nadzieję, że w przyszłości 

czc się do czegoś przydam. 

Jrnna u ś m i e c h n ę ł a się. 

I )ziękuję, p a n i e G r e b e . W k r ó t c e w r ó c ę tu z C N , a w t e -

będzie m ó g ł p a n d o k o n a ć o s t a t n i e g o P o ł ą c z e n i a - p o -

Irdziała z większą p e w n o ś c i ą w głos ie niż w duszy . 





I Jcnna chciała jak najszybciej p o g n a ć do Marcii , ale r o z u -

• l l ł a , ż e Beetle m a obowiązki d o s p e ł n i e n i a . 

Mogę iść z tobą i p o m ó c ci sprawdzić Kryptę, jeśli chcesz 

m | « proponowała . 

Ileetle chciał, i to b a r d z o . 

Dobra. Tak. Świetn ie - p o w i e d z i a ł . P r ó b o w a ł ukryć 

ość, ale n i e c o z t y m p r z e s a d z i ł . 

Nie c h c i a ł a b y m j e d n a k p r z e s z k a d z a ć . 

Nie! To znaczy nie, oczywiście n ie b ę d z i e s z przeszka-

1Ć. 

lenna p o s z ł a za n i m p r z e z c u c h n ą c y s tęchłizną, k r ę t y 

fcorytarz, w i o d ą c y w dół do Krypty, wydrążone j g ł ę b o k o 

W skalnej p o d s t a w i e Z a m k u , p o d p i w n i c a m i . G d y doszl i 

do o s t a t n i e g o z a k r ę t u , dały się słyszeć głosy. W j e d n y m 

1 nich, g ł ę b o k i m , rezonującym, Beetle r o z p o z n a ł głos Ter­

n u . a F u m e ' a . Zaskoczył g o n a t o m i a s t d r u g i głos . C h ł o p a k 

przyłożył pa lec do u s t i zaczął się p o r u s z a ć b a r d z o c icho. 

J rnna p o s ł a ł a m u pytające spo j rzenie . 

- Kłopoty - szepnął n i e m a l b e z g ł o ś n i e w o d p o w i e d z i . 

Wśliznął się d o w n ę k i n a szczycie s t r o m y c h s c h o d ó w . 

Dziewczyna p o s z ł a w jego ślady. Serce Beet le 'a b i ł o t a k 

dzybko, że z p o c z ą t k u n i e słyszał toczącej s ię r o z m o w y . 

Kilka razy g ł ę b o k o o d e t c h n ą ł i się u s p o k o i ł . 

- Kto to jes t? - spytała Księżniczka. 

Beetle zaryzykował i wyjrzał na chwi lę . Zobaczył do­

kładnie tych, k t ó r y c h się s p o d z i e w a ł . Na na jn iższym s t o p ­

niu, na w p ó ł ukry ty w r o z t a ń c z o n y c h c ieniach, r z u c a n y c h 

przez d w i e świece, s iedział n o w y p r a c o w n i k Jillie Djinn, 

wpat rzony u w a ż n i e w D u c h a Krypty. Ich r o z m o w a n i o s ł a 

lic po s c h o d a c h , a głosy r o z b r z m i e w a ł y g ł u c h o w p u s t y m , 

ceglanym prze j śc iu . 



- Oczywiście, że to t r u d n e , c h ł o p c z e . - E c h o s ł ó w T: 

sa F u m e ' a d o t a r ł o do dwojga p o d s ł u c h u j ą c y c h we w 

G ł o s w y d a w a ł się n a w i e d z o n y . - D l a t e g o zamieszczon 

na k o ń c u książki. P o w i n i e n e ś na jpierw zrobić t o , co 

wcześnie j . 

- Ale ja n ie c h c i a ł e m . C h c i a ł e m zrobić ty lko to osta 

- P r a k t y k a czyni m i s t r z a . Ty lko g ł u p i e c p o d ą ż a na s' 

- o d p a r ł T e r t i u s . 

- Ale z r o b i ł e m wszys tko, co było t a m n a p i s a n e . I p 

ł a ł o . W y w o ł a ł e m n a w e t Stwora. Właśc iwie m a s ę Stwor 

- M a s ę ? A co to znaczy? 

- M n ó s t w o . E e . . . D u ż o . Bardzo d u ż o . 

- D u ż o ? Czyli ile? 

- N i e w i e m . Dwadzieśc ia , m o ż e więcej . 

- D w a d z i e ś c i a S t w o r ó w ? D o p r a w d y , o g r o m n a jes t twojl 

g ł u p o t a . Będą cię p r z e ś l a d o w a ć p r z e z r e s z t ę żywota. 

- N i e będą. Z a m k n ą ł e m je p o d k l u c z e m . T e r a z m n i e 

d o p a d n ą . 

- T a k p o s t ą p i ł e ś ? I myśl isz, że puszczą to p ł a z e m , 

zobaczą cię jeszcze gdzieś n a s t ę p n y m r a z e m ? 

- Z a w s z e m ó w i p a n do r y m u ? 

- C z e g o chcesz, chłopcze? Z n u d z i ł a m n i e już ta poga 

w ę d k a . 

- C h c i a ł e m zapytać o t e n n u m e r z Z a p r o w a d z a n i e r 

M r o k u . 

- N u m e r ? 

- C h o d z i mi o M r o c z n y czar. R z u c i ł e m go na kogoś, 

chyba nie podz iałał . N i c mu się jeszcze nie s t a ł o , a na pewne 

b y m o t y m usłyszał . 

W głosie T e r t i u s a F u m e ' a d a ł o się słyszeć rozbawienidl 

i lekką d r w i n ę . 



• A z a t e m p r ó b o w a ł e ś Z a p r o w a d z i ć M r o k w p r z e z n a c z e -

lii drugiego, tak? - spytał. - Ale c z e m u taki m ł o d y wąż, 

iy, chciał o b r a ć tę M r o c z n ą drogę, h m m ? Kiedy b y ł e m 

Hwnim wieku, na jp ierw p r ó b o w a ł e m szczęścia z z i m n y m 

• t e r n . T o z n a c z n i e w i ę k s z a satysfakcja. - D u c h zachicho-

|, przywołując m i ł e w s p o m n i e n i a . 

Nowy skryba w y d a w a ł się zaskoczony. 

Ac h. N o , w s u m i e n ie lub ię n o ż y - b ą k n ą ł . 

A, wolisz, żeby inni wykonal i pracę za ciebie, tak? Posłu-

aię d r o b n y m p o d s t ę p e m , o s z u s t w e m , co? W i d z i a ł e m już 

llllch jak ty. C h c e s z pociągać za sznurk i . Kierować m a r i o ­

li kami. Ale u p r z e d z a m , gdy parasz się M r o k i e m , m o ż e s z 

lin stać się m a r i o n e t k ą . 

Oj. . . - Głos chłopaka załamał się i gdyby Beetle odważył 

zerknąć jeszcze raz, zobaczyłby, że t a m t e n bawi się ner­

vo pierścieniem na swoim lewym kciuku. - Ale myślałem, 

,. skoro to p a n napisał tę książkę... a uważam, że to bardzo, 

rdzo dobra książka, właściwie najlepsza, jaką czytałem i... 

Nie s t r z ę p sobie języka n a p o c h l e b s t w a , c h ł o p c z e . 

! Twoje z d a n i e o książce o b c h o d z i m n i e tyle, co zarobk i d r u ­

ciarza - w a r k n ą ł T e r t i u s F u m é . - Po p r o s t u p o w i e d z , czego 

nile m n i e chcesz . No dalej, gadaj . 

- C h c i a ł b y m , żeby p o m ó g ł mi p a n w Z a p r o w a d z a n i u 

Mroku. Bardzo. 

- A c z e m u m i a ł b y m ci p o m a g a ć ? Co b ę d ę z t e g o m i a ł ? 

- Też m ó g ł b y m p a n u p o m ó c . Moglibyśmy współpracować. 

D u c h Krypty g ł o ś n o p r y c h n ą ł . 

- J a . . . m i a ł b y m w s p ó ł p r a c o w a ć z t o b ą ? Ja, p i e r w s z y 

w dziejach Nacze lny Skryba Hermetyczny, m i a ł b y m współ­

pracować z n a p u s z o n y m p ó ł g ł ó w k i e m ? Po co? Podaj mi choć 

jeden dobry p o w ó d . 



Na chwi lę z a p a d ł a cisza, a p o t e m J e n n a i Beet le usł 

g ł o ś n e i w y r a ź n e s ł o w a . 

- Bo ja żyję, a p a n j e s t m a r t w y . 

Beet le spojrzał n a j e n n ę i u n i ó s ł brwi . T e n D a n i e l 

m i a ł t u p e t . 

- Uważa j , c h ł o p c z e - w a r k n ą ł T e r t i u s F u m e . - Taki 

rzeczy m o ż n a ł a t w o z m i e n i ć . 

- O c h . Ale ja n i e m i a ł e m na myś l i . . . - G ł o s chłopaka 

te raz piskl iwy i p r z e s t r a s z o n y . 

D u c h Krypty z i g n o r o w a ł go i m ó w i ł dalej . 

- J e d n a k ż e p r a w d ą jest, że brakuje mi n i e k t ó r y c h mi 

wośc i żyjących. I c h o ć n ie p o w i e r z y ł b y m ż a d n e g o z a d 

t a k i e m u c h e r l a k o w i j ak ty, to m ó g ł b y m zaufać twoje 

nadzwyczaj i n t e r e s u j ą c e m u t o w a r z y s z o w i . 

Beetle z n o w u u n i ó s ł brwi, j akby chciał spytać: „Jakie 

i n t e r e s u j ą c e m u t o w a r z y s z o w i ? " . Zaryzykował i na chw; 

wyjrzał z w n ę k i , ale p o ś r ó d cieni zobaczył ty lko d u 

i c i e m n o w ł o s e g o c h ł o p a k a , n i k o g o więcej . 

- M o ż e go p a n zabrać . - W głosie c h ł o p a k a pojawiła 

n u t k a ulgi. - Przyprawia m n i e o dreszcze, k iedy tak ws: 

dz ie za m n ą łazi. 

- D o b r z e , P r z e n i e ś j ego o d d a n i e na m n i e , a ja zajmę 

Z a p r o w a d z e n i e m M r o k u . 

- P o m o ż e mi p a n ? 

- Z w y k ł e m d o t r z y m y w a ć słowa, n a w e t jeśli niektó: 

m ó w i ą co i n n e g o - o d p a r ł T e r t i u s F u m e . - T e n , w którego 

p r z e z n a c z e n i u ma z a p a n o w a ć Mrok, z o s t a n i e r z u c o n y w Ot­

c h ł a ń N i e b e z p i e c z e ń s t w . Jak c i się to p o d o b a ? 

- Bardzo! - wykrzyknął n o w y skryba. - N a p r a w d ę bardzo. 

T o m u p o k a ż e . T e n nadęty , la lus iowaty S e p t i m u s H e a p po­

żałuje, że u k r a d ł mi n a z w i s k o . 
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|i nii.i i Beetle popat rzy l i po sobie, 

i Sep! - jęknęl i oboje, po czym zakryli sob ie u s t a d ł o ń m i , 

późno. 

Co to było? - E c h o p o n i o s ł o na s c h o d y podej rz l iwe 

uI męcie T e r t i u s a . 

i Ale co? 

Z d a w a ł o mi się, że słyszę . . . szczura . A l b o szczury, 

fiyczajone na szczycie s c h o d ó w . Idź zobaczyć, c h ł o p c z e . 

|o ulź. J u ż . 

Przerażony Beet le złapał J e n n ę za r ę k ę i oboje rzuci l i się 

ucieczki. 

N i k o g o t a m nie ma - ozna jmił M e r r i n , w r ó c i w s z y 

1« swoje mie j sce u s t ó p T e r t i u s a F u m e ' a . 

Bardzo d o b r z e - o d r z e k ł d u c h . - Z a t e m te raz m u s i m y 

iwizeć u m o w ę , p r a w d a ? 

Merrin n i e p e w n i e p o k i w a ł głową. N i e o c z e k i w a n i e ogar­

nął go si lny lęk. 

T e r t i u s F u m e przeszył g o s p o j r z e n i e m s w o i c h c i e m n y c h 

oczu. 

- P o p a t r z na m n i e , c h ł o p c z e - rozkazał . - P o p a t r z . . . n a . . . 

mnie . 

N i e z d o l n y d o o p o r u M e r r i n n a p o t k a ł jego w z r o k . 

- U m o w a - ciągnął d u c h - b r z m i tak: Przenies ie sz o d d a ­

nie swojego S t w o r a S ł u ż e b n e g o po W s z e Czasy, w c a ł y m 

W s z e c h ś w i e c i e i w N i e z n a n y m . W z a m i a n ja sprawię, 

że t w e ż a ł o s n e s t a r a n i a o Z a p r o w a d z e n i e M r o k u w prze­

znaczeniu nie jakiego S e p t i m u s a H e a p a o d n i o s ą s k u t e k . 

Zgadzasz się? 

Z g a r d ł a M e r r i n a dobył się j edynie słaby skrzek. 

- J a k ? 



- P o w i e d z ty lko „ t a k " , c h ł o p c z e . T o n ie t a k i e skomplł^B 

w a n e - w a r k n ą ł T e r t i u s F u m e . 

- Ale, eee, jak p a n Z a p r o w a d z i M r o k w j ego p r z e z n a c | B 

niu? 

- Ś m i e s z we m n i e wątpić? 

M e r r i n pokręc ił głową, z p r z e r a ż e n i a s z e r o k o otwierijB 

oczy. 

- Jeś l i k w e s t i o n u j e s z U m o w ę , m u s z ę o d p o w i e d z l j l 

n a pytanie , choćby było b a r d z o g ł u p i e - s twierdz ił T f l 

t i u s F u m e . M e r r i n wzdrygnął się, b o z n o w u uważano 

go za głupca . - Z a p r o w a d z ę M r o k w p r z e z n a c z e n i u t d f l 

H e a p a , wysyłając g o n a W y p r a w ę . N i k t n ie w r a c a z W y p J 

wy. N i k t . N i e p a t r z na m n i e jak idiota, c h ł o p c z e . - Ducli 

w e s t c h n ą ł . N a p o c z ą t k u c h ł o p a k w y d a w a ł się obiecuja/B 

ale okazywał się coraz w i ę k s z y m r o z c z a r o w a n i e m . P r a g n l J 

m i e ć p e w n o ś ć , że U m o w a z a c h o w a w a ż n o ś ć , T e r t i u s dą4 

gnął : - M r o c z n a M a g i a działa najlepiej, k iedy n ik t nie po­

de j rzewa jej i s tn ienia . Ci, k tórzy mogl iby chcieć jej przeciw­

działać, n ie m o g ą m i e ć takiej moż l iwośc i . - N i e zważając 

na z m i e s z a n e spo j rzenie M e r r i n a , m ó w i ł dale j : - N i k t ni l 

będz ie pode j rzewał, ż e W y p r a w a t o Z a p r o w a d z e n i e Mroku, 

bo przez wieki w d r o g ę ruszyło m n i e j więcej d w u d z i e s t u 

innych U c z n i ó w . Czy to r o z w i a ł o twoje wątp l iwośc i przed 

U m o w ą ? 

- H m m . . . - m r u k n ą ł M e r r i n . 

- Oj, dajcie mi c ierpl iwość. C h c e s z Z a p r o w a d z i ć Mro! 

w p r z e z n a c z e n i u t e g o H e a p a czy nie? T a k czy nie? 

- T a k . 

- D o b r z e . - D u c h niecierpl iwie za tarł ręce. - A teraz, jeśli 

U m o w a m a obowiązywać, m u s i s z dać s w o j e m u Stworowi 

S ł u ż e b n e m u coś c e n n e g o w p o d z i ę c e za jego s ł u ż b ę . Coś, 



i będzie nos ił j a k o symbol U m o w y . M o ż e to być t e n pier-

|ri na t w o i m kciuku, chociaż to ty lko n ę d z n a kopia . 

Ale t o . . . - M e r r i n u r w a ł i s twierdził , że lepiej p o w i e -

ileć coś i n n e g o . - N i e chce zejść - p o w i e d z i a ł n iezbyt 

I rkonująco. 

Tert ius F u m e u ś m i e c h n ą ł się złośl iwie. 

Gdybym ciągle m ó g ł władać n o ż e m , toby zszedł. - Znajdź 

innego, chłopcze, z a n i m zechcę spróbować. 

W panice M e r r i n p r z e s z u k a ł k i e s z e n i e i już był g o t ó w 

Idać Szpicla, gdy n i e s p o d z i e w a n i e znalazł o s t a t n i e g o lu-

fi jowego w ę ż a . 

To! - wykrzyknął, t r i u m f a l n y m g e s t e m wyciągając w ę ż a 

\ icszeni. 

* * * 

licet le i J e n n a byli już n i e m a l przy k o ń c u d ł u g i e g o , k r ę t e g o 

|0l v tarza, w i o d ą c e g o do S k r y p t o r i u m , gdy d z i e w c z y n a zda-

In sobie s p r a w ę , że czegoś brakuje . 

- Szpilka od N i c k a ! - wykrzyknęła, aż się zachłystu jąc. 

Nie m a jej ! 

Beetle zatrzymał się. W blasku świec zobaczył, że w oczach 

Księżniczki zbierają się łzy. 

- Jak wyglądała? - spytał . 

- Z ł o t a l i tera „J" . N i c k o przyniósł ją z P o r t u . Z a w s z e n o -

N i l a m ją przy p ł a s z c z u . . . zawsze, a t e raz jej n i e m a . 

- M i a ł a ś ją w Krypcie. P a m i ę t a m . 

- N a p r a w d ę ? 

- Tak, j e s t e m pewien. - Beetle już wcześniej zauważył, 

że J e n n a co jakiś czas sprawdza, czy ma szpilkę, i zas tanawiał 

się, od kogo ją dos tała . - Zaczekaj tuta j . Pójdę po nią. 



- Ale t e n d u c h . . . 

- Będę b a r d z o c icho. N i e z o r i e n t u j e się. Z a r a z wr 

J e n n a o p a r ł a się o chłodną, ceglaną śc ianę ko 

i n a s ł u c h i w a ł a k r o k ó w Beetle 'a, wracającego w kier 

Krypty. J e g o b l i skość p o d n o s i ł a ją na d u c h u , ale t 

r o z ś w i e t l o n y b l a s k i e m świec korytarz i r o z t a ń c z o n e ci 

na śc ianach b u d z i ł y w niej lęk, więc m o c n i e j przyt 

Ullra, by d o d a ć sobie odwagi . Ul l r m i a u k n ą ł z n iezad 

l e n i e m i p o c z u ł a p r z e c h o d z ą c y p r z e z kocie c iało dres 

N a g l e w y r w a ł się z jej uśc i sku i c iężko w y l ą d o w a ł na 

ł o d z e p r z e d nią. Przez k r ó t k ą chwi lę J e n n a m i a ł a s t ra 

przeczucie , że zwierzak p o g n a za B e e t l e m i zdradzi 

o b e c n o ś ć . A p o t e m z r o z u m i a ł a , co się dzieje. S ł o ń c e zas 

Ullr p r z e c h o d z i ł t rans formac ję . 

C h o ć j u ż wie le razy widziała, jak k o t u lega p r z e m i 

p r o c e s t e n wciąż ją fascynował. Z p o d z i w e m patrzyła, j 

czarny k o n i u s z e k kociego o g o n a zaczyna się rozras tać . Wi 

działa, jak m a r s z c z y się sierść, gdy m i ę ś n i e p o d skórą s " 

wały się g r u b s z e i t w a r d s z e . Kot rósł coraz szybciej, a c z e 

z o g o n a r o z p r z e s t r z e n i a ł a się na całe j ego c iało n i c z y m ci 

zaćmienia , ogarniający z iemię, przemienia jąc p o t a r g a n 

r u d ą s ierść w gładkie, lśniące, c z a r n e futro. Na k o n i e c ni 

b ieskie oczy k o t a n a b r a ł y barwy błyszczącej z ie leni . W cfj 

gu c z t e r d z i e s t u dz iewięc iu s e k u n d D z i e n n y Ullr s tał s 

N o c n y m U l l r e m i J e n n a m i a ł a te raz do t o w a r z y s t w a cz 

p a n t e r ę z r u d y m k o n i u s z k i e m o g o n a . 

Beet le znalazł szpi lkę J e n n y we w n ę c e . P o d n i ó s ł ją z z 

d o w o l e n i e m . G d y m i a ł j u ż p o g n a ć z p o w r o t e m do Księż 

niczki, p o s c h o d a c h r o z n i o s ł o się e c h o złowieszczego śmi 

c h u T e r t i u s a F u m e ' a . C h ł o p a k z a m a r ł . 



Widzę, ż e podz ie la sz m o j e d a w n e z a m i ł o w a n i e d o lu-

Ji - dobiegł go głos d u c h a . 

„O czym on m ó w i ? " , z a s t a n a w i a ł się Beet le . Zac iekawio-

, ociągał się p r z e z chwi lę . 

Co to jest? - spytał T e r t i u s F u m e szyderczym t o n e m . 

Wąż. Mój o s t a t n i . - C h ł o p a k w y d a w a ł się d o t k n i ę t y . 

Beetle nie m ó g ł się p o w s t r z y m a ć i wyjrzał jeszcze raz. 

Ni »wy skryba p r ó b o w a ł n i e z d a r n i e związać w ę ż a w k ó ł k o . 

Widzi p a n - p o w i e d z i a ł z n u t k ą p a n i k i w głos ie . 

» U m i e m go zmnie j szyć. U m i e m . W t e d y m o ż n a b ę d z i e 

| niego zrobić p ier śc ień . Bardzo ładny. - Beetle zobaczył, 

| i . i m t e n z a m y k a oczy, i domyś l i ł się, że w y p o w i a d a 

(uklęcie Kurczenia . Ku j ego zaskoczeniu , najwyraźniej za­

działało. W ą ż z n i k n ą ł w o b ł o c z k u c z a r n e g o d y m u i c h ł o p a k 

wyciągnął rękę, pokazu jąc coś T e r t i u s o w i . 

Niech b ę d z i e - orzekł d u c h . - Daj p ier śc ień S t w o r o w i 

I m o ż e m y k o n t y n u o w a ć . 

Beetle nie odważył się zostać. J e n n a i tak zbyt d ł u g o była 

IH sama. Popędził z p o w r o t e m krę tym korytarzem. Gdy zbli-

hil się do końca, serce mocnie j zabiło mu ze s t rachu. W m r o ­

ku, gdzie zostawił J e n n ę , połyskiwała p a r a zielonych oczu. 

- J e n n a ? - szepnął, bojąc się myśleć, co się m o g ł o stać. 

Jenna? 

Księżniczka w y ł o n i ł a się z c ienia p o d ścianą. 

- Z n a l a z ł e ś ? - spytała z n a p i ę c i e m . 

- Ć ś ś ś - syknął Beet le . - N i e ruszaj się. 

- Dlaczego? Oj, Beetle, n i e było jej t a m ? 

- Po p r o s t u . . . się n ie rusza j . D o b r z e ? 

J e n n a z a m a r ł a . C o ś b y ł o n i e tak. Patrzyła, j ak c h ł o p a k 

bezgłośn ie s k r a d a się w z d ł u ż ściany, kryjąc się w c ien iu . 

Z g a r d ł a Ul l ra dobył się n i sk i w a r k o t . 



- Ullr, ćśśś - s z e p n ę ł a . 

Beet le skoczył. 

Ullr w a r k n ą ł . 

- N i e ! Stój ! Beet le, to tylko Ullr. Ullr, puszcza j ! - Rozjj 

się o d g ł o s d a r t e g o m a t e r i a ł u , gdy c h ł o p a k wyrywał s 

r ę k a w s p o m i ę d z y z ę b ó w zwierzęcia. J e n n a odciągnęła U 

la. P a n t e r a g n i e w n i e pa t rzyła na Beet le 'a . N i e lubiła, 

p o niej s k a k a n o . T o o n a była o d skakania . 

- Ullr? - z d u m i a ł się c h ł o p a k . 

- Tak. Wiesz , że był k o t e m Snorr i? U m i e dokonyw 

Trans formacj i . 

- N a p r a w d ę ? - spytał s ł a b o Beet le . - N o , n o . . . 

- Beet le, eee, czy.. . 

C h ł o p a k o t r z ą s n ą ł się z do jmującego s t r a c h u , że Je 

s p o t k a ł o coś złego. R o z w a r ł palce, pokazu jąc m a ł e , zł 

„J", k t ó r e t r z y m a ł w d ł o n i . 

- Och, Beetle! - J e n n a wzięła szpilkę i wpięła ją w płas 

- Dzięku ję ! - Z a r z u c i ł a mu ręce na szyję. 

U ś m i e c h n ą ł się. Za coś tak iego w a r t o było walczyć ch 

by i z se tką p a n t e r . 

Na dole, przy Krypcie, Stwór nie zareagował z p o d o b n 

e n t u z j a z m e m . Patrzył z pogardą na lukrecjowy pierścień.,. 

t andeta" , pomyślał i g łośno westchnął . Niestety, nie m 

liczyć na nic więcej. J e d n a k w s u m i e sprawy nie przedstawi 

się najgorzej. N o w y p a n wyglądał obiecująco. Stwór z odr 

jakby podnos ił nadzwyczaj obrzydliwego owada, włożył pie 

ścień na lewy kciuk. U m o w a została ostatecznie zawarta. 
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ZWOLNIENIE 

Beetle, J e n n a i N o c ­

ny Ullr przeszl i przez 

d r z w i u k r y t e w regałach 

z k s iążkami do pogrą­

ż o n e g o w p ó ł m r o k u 

S k r y p t o r i u m , oświet la­

n e g o j edynie b l a s k i e m 

o w i e w a n y c h w i a t r e m p o ­

c h o d n i n a D r o d z e Cza­

rodzie jów. P ł o m i e n i e 

rzucały c z e r w o n e , 

t a ń c z ą c e rozbłyski 

n a s z k l a n e drzwi 

w p r z e p i e r z e n i u . 



- T e n c h ł o p a k - o d e z w a ł a się J e n n a , podążając za Bee 

m i ę d z y w y s o k i m i r z ę d a m i c i e m n y c h , p u s t y c h pulpio 

- Zdaje się, że w i e m , k t o t o . 

- T a k - o d p a r ł p o n u r o Beetle. - To n o w y skryba. Pa 

Dj inn ma n i e po kolei w głowie, s k o r o z a t r u d n i a kogoś 

kiego. Myślisz, że by z r o z u m i a ł a . . . 

- Co z r o z u m i a ł a , Beetle? - rozległ się w c i e m n o ś c i 

Jillie Dj inn. 

- A c h ! - krzyknął c h ł o p a k , wciąż n e r w o w y po zdarzę 

z U l l r e m . - C o . . . gdzie? 

- Tutaj - odparła Jillie Djinn gdzieś n a d n imi . Beetle 

niósł głowę i z przerażeniem stwierdził, że kobieta sie 

na miejscu Partr idge 'a i patrzy na plik p a p i e r ó w przez sv 

m a ł e , podświet lane szkło powiększające. Spojrzała na 

w ł a d n e g o i Jennę, nie zauważając w m r o k u N o c n e g o Ulli 

Z g r o m i ł a ich wzrokiem. - Byłam zajęta k o n t r o l o w a n i e m pr 

p a n a Partridge'a, który od trzech dni nie spełnia wszyst 

wymogów. Sprawdzałam jego obliczenia średniej ilości pap 

ru, z m a r n o w a n e g o przez pracujących krócej niż rok skryt 

w ciągu ostatnich trzech lat i t rzech kwar tałów - point 

m o w a ł a . - Zaczęłam dochodzić do wniosku, że kalkula 

nie spełniają s t a n d a r d ó w dokładności , których w y m a g a m 

m o i c h skrybów, a teraz nie dość, że słyszę, jak bezczelnie dy 

kutuje się o mojej głowie z osobą z zewnątrz, to jeszcze. 

- J e n n a n ie jes t osobą. . . 

- N i e przerywaj. N i e z a l e ż n i e od tego, jak w a ż n ą osób 

jes t Księżniczka J e n n a , n ie pracu je w S k r y p t o r i u m , ergo jes 

osobą z z e w n ą t r z . A ty, Beetle, w ł a ś n i e przeprowadził* 

o s o b ę z z e w n ą t r z przez przejście tylko dla u p o w a ż n i o n y c h . 

- Ale ja . . . 

Jillie Dj inn n ie p r z e r y w a ł a swojej tyrady. 



© L N I E N I E 

Mało tego, z wyżej w y m i e n i o n ą osobą z zewnąt rz roz-

jiwialeś o poufnych sprawach Skryptor ium, a także obrazi-

i Nwoją Naczelną Skrybę Hermetyczną, której przysięgłeś 

•tylzc okazywać szacunek. Z ł a m a ł e ś trzy zasady Skrypto-

< i n . n których p o d przysięgą zobowiązałeś się przes t rzegać. 

Ale... 

Nie przerywaj. Nie skończyłam. Poza t y m nie u m k n ę ł o 

i uwadze, że nie zadbałeś, jak należy, o sanki inspekcyjne. 

I lretle 'owi w y r w a ł się cichy jęk. 

Mój n o w y skryba, D a n i e l Łowca, p o w i a d o m i ł m n i e 

II rozmowie m i ę d z y tobą a p a n e m F o x e m , którą p o d s ł u c h a ł . 

B Ile z r o z u m i a ł a m , d w a dni t e m u bez p o z w o l e n i a z a b r a ł e ś 

M X U d o L o d o w y c h T u n e l i , b y o d z y s k a ć sanki, k t ó r y c h n i e 

i i l i r/ .pieczyłeś we właśc iwy s p o s ó b . W i e m też, że p a n Fox 

n | i r i l . - i ł resztę d n i a w sali chorych p o n a p o t k a n i u Lodowej 

/|nwy, a z a t e m t e g o p o p o ł u d n i a m u s i e l i ś m y z n o w u radzić 

Jobie bez j e d n e g o skryby. Czy m a m rację? 

Ileetle ż a ł o ś n i e p o k i w a ł głową. 

O d p o w i e d z ! 

Tak. M a p a n i rację - m r u k n ą ł . J e n n a p o s ł a ł a m u w s p ó ł -

fetu jące spojrzenie, ale c h ł o p a k , wpatru jący się p o s ę p n i e 

W swoje buty , w ogóle t e g o n ie zauważył . 

Niestety, Jillie Dj inn jeszcze n ie skończyła. 

N o r m a l n i e po p i s e m n y c h p r z e p r o s i n a c h i zobowiązaniu 

ule do przes t rzegania obowiązujących p r z e p i s ó w w każdej 

•yt nacji, byłabym g o t o w a p r z y m k n ą ć o k o na takie n i e g o d n e 

zachowanie. 

Beetle zerknął na przełożoną, ale patrzyła na n iego jak 

l ui powietrze. N a w e t w c z e r w o n y m blasku p o c h o d n i , wpada­

jącym przez o k n o , wyglądał b lado. Wiedział, że zaraz usłyszy 

„ule". Wie lk ie „a le" . 



- Ale - p o w i e d z i a ł a Jillie Dj inn - nie m o g ę pat rzeć 

palce, k iedy mój I n s p e k t o r uczestniczy w z m o w i e w celu < 

b l o k o w a n i a w ł a z u . A p o t e m , o ile r o z u m i e m , w c h o d z i ] 

w ł a z do strefy zakazanej . 

Beet le p o c z u ł m d ł o ś c i . Jillie D j i n n się dowiedz iała , 

jak się s p o d z i e w a ł . 

Popat rzyła na n iego ze swojego podwyższenia . Naj\ 

niej nie m i a ł a ochoty zejść z pu lp i tu . „ M o ż e d la tego" , por 

ślała J e n n a , „że Beetle jes t od niej o d o b r e dziesięć cent 

t r ó w wyższy". Ale w t a m t e j chwili czuł się z u p e ł n i e malut! 

Chciał się tylko skulić i zn iknąć gdzieś na b a r d z o długo. 

- Beetle. - Kobieta w y p r o s t o w a ł a się i przyjęła t o n 

dziego, wydającego nadzwyczaj surowy wyrok. - Informujl 

że ninie jszym kończę o k r e s twojego z a t r u d n i e n i a w Skrypt* 

r i u m ze skutk iem natychmiastowym. Twoja u m o w a zosta 

spalona. Masz stąd wyjść i zabrać wszystkie rzeczy osobist 

Z a r ó w n o J e n n a , jak i Beetle aż się zachłysnęl i . 

- C o ? 

- Z w a l n i a m cię - wyjaśniła Jillie Dj inn, k t ó r a potrafi 

wyrażać się zwięźle, jeśl i chciała. 

- N i e m o ż e p a n i t e g o zrobić ! - z a p r o t e s t o w a ł a J e n n a . 

Beet le z n a k o m i c i e się tu s p r a w d z a . Bez n i e g o Skryptor iu 

n ie m o g ł o b y funkc jonować. W y r z u c a n i e g o t o w a r i a c t w 

J e s t na j lepszym p r a c o w n i k i e m . - U r w a ł a , zbyt p ó ź n o zdaj 

sob ie sprawę, co właśc iwie p o w i e d z i a ł a . 

- To nie twoja sprawa, Księżniczko J e n n o - odparła chłc 

kobieta. - Będę prowadziła Skryptorium tak, jak u z n a m za s 

sowne i nikt nie będzie narzucał mi swojej woli. N a w e t ty. 

Beetle nie m ó g ł wydobyć z siebie głosu. Górujące n a d ni 

ksz tał ty p u l p i t ó w zdawały się szyderczo tańczyć dookoł 

gdy p r ó b o w a ł przyjąć do w i a d o m o ś c i to, co w ł a ś n i e usłys 



ni wzięła go p o d ramię i p o p r o w a d z i ł a do p o m i e s z c z e n i a 

prejściu. 

Nic m a r t w się - s z e p n ę ł a . - N i e m ó w i p o w a ż n i e . N i e ­

lli we, żeby m ó w i ł a p o w a ż n i e . 

i le Iteetle wiedział lepiej . W i e d z i a ł , że gdy Jillie D j i n n 

Coś się u p r z e , to już k o n i e c - n ic t e g o n i e z m i e n i . 

(lily J e n n a o t w o r z y ł a drzwi , p o p u s t y m S k r y p t o r i u m p o -

I się e c h e m głos Jillie D j i n n . 

Masz p ięć m i n u t n a p o s p r z ą t a n i e b iurka . 

Polem N a c z e l n a Skryba H e r m e t y c z n a n ie w y r z e k ł a j u ż 

I słowa, zobaczyła b o w i e m N o c n e g o Ullra, k roczącego 

4lad za J e n n ą . Dzik ie z w i e r z ę t a b u d z i ł y w niej grozę. Ani 

frunęła, pozosta jąc przy pulp ic ie P a r t r i d g e ' a jeszcze d ł u g o 

I " . północy, aż w k o ń c u z e b r a ł a się na o d w a g ę i p o g n a ł a 

po schodach na górę, do swojej bezpieczne j k o m n a t y . 

Jenna w e p c h n ę ł a Beetle'a, k tóry szedł k r o k i e m lunatyka, 

iln pomieszczenia od frontu, po czym ze złością z a t r z a s n ę ł a 

drzwi. Wystarczyło j e d n o spojrzenie na chłopaka, by wie­

dzieć, że o sprzątaniu b iurka n ie było m o w y . Beetle tylko stał 

I rozglądał się d o o k o ł a , patrząc na wszys tko, co t a k uwiel­

biał: s tosy p a p i e r ó w i ksiąg p o d o k n e m , swoje b i u r k o , obro-

lowe krzesło, n i e d o k o ń c z o n ą k a n a p k ę z kiełbasą, którą tego 

ranka kupił mu Foxy, a n a w e t na drzwi do Składu Strasznych 

Ksiąg. Gapił się na swoje otoczenie, wiedząc, że już więcej 

nie zobaczy go z takiej perspektywy. N a w e t gdyby kiedyś od­

ważył się zapuścić do S k r y p t o r i u m - a sądził, że się o d w a ż y 

- nic n ie będzie już takie s a m o . W s z y s t k i m będzie się zaj­

mował inny urzędnik, siedzący przy jego b i u r k u i zajadający 

kanapki z kiełbasą, k u p i o n e przez Foxy'ego. 

- C h c e s z zabrać coś ze sobą? - spytała J e n n a . 

Pokręcił głową. 



J e n n a p o p a t r z y ł a n a jego b i u r k o , k t ó r e zdążył j u ż 

r z ą d k o w a ć p r z e d k o ń c e m d n i a pracy. J e g o r e g u l a m i n 

p i ó r o S k r y p t o r i u m s t a ł o w s to jaku w r a z z i n n y m i , codz 

n y m i p i ó r a m i . 

- W e z m ę twoje p ióro . Na p e w n o n ie chcesz go zosta -

Beetle j e d n a k n ie z a m i e r z a ł zabierać nic, co p r z y p o 

loby m u o b e c n e czasy. 

- Foxy - wychrypiał . - Daj je F o x y ' e m u 

- D o b r a . 

J e n n a szybko n a p i s a ł a krótki liścik do Foxy'ego, znal 

k a w a ł e k s z n u r k a do związywania zaklęć i p r z y m o c o w a ł a 

liścik do pióra. Było to p iękne, o n y k s o w e p ióro, inkru 

w a n e nefrytem. Przy bliższych oględzinach okazywało 

że o z d o b n a inkrustac ja u k ł a d a się w litery: BEETLE. Je 

położyła je na b i u r k u z nadzieją, że Foxy zauważy s ~ 

imię, wypi sane na zewnęt rzne j s t ron ie karteczki z a m 

s t y m p i s m e m , na k t ó r e tak narzekał jej nauczyciel kaligr 

J e n n a łagodnie złapała Beetle 'a za łokieć i p o p r o w a ' 

go ku d r z w i o m . M o c n o pociągnęła za k l a m k ę i drzwi o 

rzyły się z d o n o ś n y m „dzy-dzyń". Na zewnąt rz wiał wi 

a z i m n y deszcz siekł okiennice . Wieczór był przygnębiaj 

c iemny, m r o k u n i e m a l z u p e ł n i e n ie rozpraszał b lask poc ' 

ni, n i e k t ó r e z n ich zresztą zgasły. P o d m u c h cisnął do S' 

t o r i u m naręcze śmieci i liście, k t ó r e zawirowały wokół 

nóg. Beetle stał bez r u c h u na progu, aż J e n n a wzięła go 

łokieć i wyszła na zewnątrz, ciągnąc go za sobą. 

Za n i m i d r z w i z a m k n ę ł y się z g ł o ś n y m t r z a s k i e m . 
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PROJEKCJA 

U k rańca Drogi Cza­

rodziejów, o s t a t n i e 

|HM h o d n i e , u m i e s z c z o ­

ne wysoko na s r e b r n y c h 

Roja kach, walczyły, by 

Ule zgasnąć na w i e t r z e . 

Ich p ł o m i e n i e ł o p o t a ł y 

niczym m o k r e s z m a t y 

podczas b u r z y . 

- Chodź, Beetle, m u s i s z to 

pokonać! - krzyknęła J e n n a 

ponad wyciem wichury, 

Hdy zbliżyli się do Wiel­

kiego Łuku. - N i e m o ż e 

iii 



cię tak po p r o s t u wywalić. Poczekaj. Kiedy Marcia o 

usłyszy, Jillie Djinn nie będzie miała szans. 

Beet le n i e m i a ł d o ś ć energi i , b y o d p o w i e d z i e ć . 

J e n n a w p r o w a d z i ł a g o p o d Ł u k i e m n a dz iedziniec, m y 

ty lko o t y m , jak p r z e k a ż e wieść swojej m a t c e , k t ó r a cz<j 

m ó w i ł a k a ż d e m u , k t o chciał s ł u c h a ć , ż e najbardzie j d u 

w c a ł y m s w o i m życiu b y ł a wtedy, gdy Beet le zdał egza 

w s t ę p n y d o S k r y p t o r i u m . Nigdy n a t o m i a s t n ie w s p o m i n a 

0 fakcie, że to t y g o d n i o w a płaca s y n a - s r e b r n e p ó ł koroijB 

- p o z w a l a i m opłac ić czynsz za m a ł e izby w GmaszyiS 
1 n i e n a r z e k a ć na b r a k z i e m n i a k ó w oraz ryb. 

Dziedziniec Wieży Czarodzie jów był osłonię ty od wiatru, 

a świa tło p o c h o d n i , z a m o c o w a n y c h do ścian, t r w a ł o j a i M 

i n i e r u c h o m e . J e n n a m i a ł a wrażenie, że dziedziniec wyglq4j| 

n iezwykle czysto - z n i k n ę ł y p a s k u d n e n i e s p o d z i a n k i , a rw 

w e t poczucie śl iskości p o d s t o p a m i . G d y w r a z z Beet lem pQ| 

d e s z ł a do wie lk ich s c h o d ó w z b iałego m a r m u r u , wiodących 

do W i e ż y Czarodzie jów, pojawiła się przyczyna tego n a g l i j 

go a t a k u higieny, n iosąca ł o p a t ę i b a r d z o d u ż e w i a d r o . 

- H i l d e g a r d a ! - w y k r z y k n ę ł a z a s k o c z o n a Księżniczki, 

- Co ty tu robisz? M y ś l a ł a m , że m a s z w o l n e . 

H i l d e g a r d a p r z e c i ą g n ę ł a b r u d n ą d ł o n i ą p o czole, p r z y s t l l 

n ę ł a i o p a r ł a się o ł o p a t ę . 

- C h c i a ł a b y m . . . - o d p a r ł a 

J e n n a zauważyła, że n ieb iesk ie szaty Podczarodzie jk i są 

p r z e m o c z o n e i u w a l a n e b ł o t e m - a lbo czymś g o r s z y m - a jej 

k rótk ie , k a s z t a n o w e w ł o s y przypomina ją p t a s i e gniazdo. 

- P e w n i e n ie na taką p r a c ę w W i e ż y liczyłaś - powiedzia* 

ła ze w s p ó ł c z u c i e m w głosie . 

- Z g a d z a się - o d r z e k ł a Hi ldegarda, a po chwil i , zdając 

sobie s p r a w ę , że o d p o w i e d z i a ł a n i e c o zbyt lakonicznie, do-



| l Ale oczywiście cieszę się, że m o g ę się przydać, k iedy 

tleń nie m o ż e o p i e k o w a ć się s w o i m s m o k i e m i. . . 

I H.iczego? Co się s tało? - p r z e r w a ł a jej J e n n a z n i e p o -

im. - Czy Sep j e s t chory? Miał w y p a d e k ? 

O, nie m a się c z y m m a r t w i ć , Ks iężniczko J e n n o . D o -

fllije swojej p ierwsze j Projekcji. To t r u d n e i n ie w o l n o 

u | n / e s z k a d z a ć , d o p ó k i nie skończy. N i e d ł u g o Projekcja 

legnie k o ń c a i w t e d y wszyscy się d o w i e m y , co to było. 

z pewnością d o b r z e mu idzie, bo jak d o t ą d n ik t n ie 

dł, co to tak iego. - W głos ie Hi ldegardy pojawiła się 

tka d e z a p r o b a t y . - N i e k t ó r z y s tars i Czarodzie je zawieral i 

lady. 

No to całe szczęście. - J e n n a w e s t c h n ę ł a . - Przez chwi-

myślałam, że przysz l i śmy za p ó ź n o . 

Za p ó ź n o ? N i e , zdaje się, że do k o ń c a z o s t a ł o mu jesz-

| i r parę m i n u t . 

Do k o ń c a ? 

Do k o ń c a Projekcji. R a d z ę s p r ó b o w a ć w W i e l k i m H o l u . 

Mam w r a ż e n i e , że nie w s z y s t k o gra w k r e d e n s i e na s t a r e 

IM klęcia. - H i l d e g a r d a m r u g n ę ł a p o r o z u m i e w a w c z o . - Prze­

praszam na chwilę, m u s z ę o d n i e ś ć te rzeczy, a p o t e m do w a s 

dołączę. - O d d a l i ł a się s p i e s z n y m k r o k i e m . 

J e n n a i Beetle wspię l i się po s c h o d a c h do m a s y w n y c h , 

grebrnych drzwi , s t a n o w i ą c y c h wejście do W i e ż y Czaro­

dziejów. J e n n a p ó ł g ł o s e m w y p o w i e d z i a ł a h a s ł o i drzwi 

bezgłośnie się o tworzyły . G d y weszl i do W i e l k i e g o H o l u , 

| io p o d ł o d z e przebiegły w i e l o b a r w n e litery, układające 

l ic w s ł o w a WITAJ, KSIĘŻNICZKO. U w a d z e Beet le 'a n ie 

uniknął fakt, że z a b r a k ł o wita jącego go n a p i s u WITAJ, IN­

SPEKTORZE, k t ó r y w przeszłośc i się pojawiał. Z a s t a n a w i a ł 

Hę, jak to m o ż l i w e , że W i e ż a Czarodz ie jów już o wszyst-



k i m wie . Poczuł się jeszcze gorzej, o ile to w ogóle możll 

W p e w n y m sens ie s p r a w a s tała się oficjalna. 

W W i e l k i m Holu p a n o w a ł gwar i a tmosfera oczekiw 

Grupa Czarodziejów krążyła po pomieszczeniu. Niektórzy 

mali kawałki różowego papieru, inni gawędzili albo ch 

z kąta w kąt, udając, że do Wielkiego Holu sprowadziła 

jakaś w a ż n a sprawa. J e n n a nigdy nie widziała tylu Czar: 

jów w jednym miejscu. Była to barwna scena: niebieskie 

Czarodziejów Zwyczajnych na de jasnych, ruchomych o b 

na ścianach, ukazujących ważne wydarzenia z historii Wi 

J e n n a jak zwykle czuła się nieco przytłoczona Wieżą 

rodziejów. Chociaż jako Księżniczka zawsze była tu 

widziana, a n a w e t znała hasło, ta d z i w n a b u d o w l a budź 

jej lęk. J e n n a miała wrażenie, że ma do czynienia z ż 

istotą. Obrazy na ścianach to jaśniały, to ciemniały, j 

W i e ż a oddychała. W d e c h , wydech, wdech, wydech, jaśn 

ciemniej, jaśniej, c iemniej . Drażniąca w o ń kadzideł i dzi 

zapach Magii, starych i nowych zaklęć d a w a ł o połączę 

k tóre w p r a w i a ł o ją w niepokój . Księżniczka chciała rozu 

wszystko, co działo się w Z a m k u , i n ie p o d o b a ł o jej się, że 

u m i e pojąć, co właściwie robią Czarodzieje. Raz sp 

Marcii, czym zajmuje się przez cały dzień, i choć odpowi 

wydawała się b a r d z o treściwa, później nie p a m i ę t a ł a z ni 

ani słowa. Przyszło jej n a w e t na myśl, że Marcia rzuciła na ni 

zaklęcie Z a p o m n i e n i a , ale gdy w s p o m n i a ł a o t y m Sept imus 

wi, t e n się roześmiał i stwierdził, że s a m nigdy nie pamię 

co m ó w i ł a Czarodziejka. Tak czy owak, J e n n a zaczynała roz 

mieć s tare p o w i e d z o n k o , p o w t a r z a n e w Z a m k u : 

„Królowa i Czarodzie j n ie wiedzą, co zgoda. 

G d z i e o n widz i og ień, t a m dla niej j e s t w o d a " . 



JrJ r o z m y ś l a n i a p r z e r w a ł nagły s z m e r , k t ó r y rozległ się 

rńd z g r o m a d z o n y c h C z a r o d z i e j ó w . W o d l e g ł y m k o ń c u 

Iclkiego Holu, t a m , gdzie s p i r a l n e schody w y ł a n i a ł y się 

mifitu, J e n n a ujrzała c h a r a k t e r y s t y c z n e , f io letowe b u t y 

wężowej skóry, na leżące do Marci i Cwers t rand. Aby d o d a ć 

'ojemu p o j a w i e n i u się d r a m a t y z m u , M a r c i a przełączyła 

it Iindy w p o w o l n y t ryb nocny . Z d o ś w i a d c z e n i a wiedziała, 

| r dość szybkie o b r o t y t rybu d z i e n n e g o m o g ą w y w o ł a ć 

M r ó d z e b r a n y c h Czarodz ie jów w y b u c h w e s o ł o ś c i . A ża­

lem, z u p e ł n i e jakby z s t ę p o w a ł a z n ieb ios , p o w o l i z jeżdżała 

przez Wie lk i H o l , aż z n a l a z ł a się na p o d ł o d z e . Z e s k o c z y ł a 

i c h o d ó w i k l a s n ę ł a w d ł o n i e , by wszyscy umi lk l i . 

- R o z n i o s ł a się wieść, że mój U c z e ń , S e p t i m u s H e a p , 

Idkończy w k r ó t c e swoją p ierwszą Projekcję - ozna jmiła . 

[Rozległy się p o d n i e c o n e głosy. - N i e do k o ń c a p o d o b a mi 

ilę to z a m i e s z a n i e - c iągnęła. - Szczerze m ó w i ą c , l iczyłam, 

ie macie lepsze rzeczy do r o b o t y . Ale n ies te ty , t a k i e spo­

tkania C z a r o d z i e j ó w należą j u ż do tradycji . P a m i ę t a m na­

wet, że s w e g o czasu m n i e s p o t k a ł o to s a m o . P r z y p u s z c z a m , 

ie s k o r o się tu zgromadzi l i śc ie , podej rzewacie, że Projekcja 

ł o s t a ł a u m i e s z c z o n a w ł a ś n i e gdzieś t u t a j . 

P o d n i ó s ł się ogólny gwar, a jakiś o d w a ż n y Czarodzie j 

wykrzyknął: - Udzie l n a m p o d p o w i e d z i , Nadzwycza jna ! 

- W i e m tyle s a m o , co wy - o d p a r ł a . - Mój u c z e ń s a m 

d o k o n a ł w y b o r u Projekcji. N i e p o i n f o r m o w a ł m n i e o swojej 

decyzji. 

W y b u c h ł rozgardiasz, gdy Czarodzie je zaczęli dzielić 

się s w o i m i t e o r i a m i n a t e m a t w y b o r u S e p t i m u s a . Marcia 

p o d n i o s ł a g ł o s . 

- J e d n a k ż e . . . P r z e p r a s z a m , czy m o g ę p r o s i ć o ciszę? 

Już? Dziękuję . W kilku k w e s t i a c h m u s z ę być s t a n o w c z a . 



Po p i e r w s z e : d o p ó k i Projekcja n ie d o b i e g n i e końca, nie 

wołujcie, p r o s z ę , w i ę k s z e g o z a m i e s z a n i a , niż to koniec 

Po d r u g i e : jeśli po z a k o ń c z e n i u Projekcji n ie będz ie j 

co to było, nie chcę widz ieć t a b u n ó w , biegających po Wi 

w p o s z u k i w a n i u o d p o w i e d z i . Jeśl i do tej p o r y n ie zł 

żujecie Projekcji, t r u d n o , żebyście ją zauważyl i , kiedy 

zn iknie , p r a w d a ? 

T ł u m p o s ł u s z n i e p o k i w a ł g ł o w a m i . 

- I po trzecie : a b s o l u t n i e ż a d n y c h z a k ł a d ó w . 

W ś r ó d C z a r o d z i e j ó w p o n i ó s ł się s t ł u m i o n y jęk. Kawa! 

r ó ż o w e g o papieru , k t ó r e wcześnie j z a u w a ż y ł a J e n n a , s : 

k o p o w ę d r o w a ł y d o g ł ę b o k i c h k ieszeni . 

- Z a c z y n a m odl iczanie do k o ń c a Projekcji. P ięć . . . cz 

ry.. . t rzy . . . 

Z kredensu na stare zaklęcia rozległ się głośny trzask i cłr 

lę później ze schowka wyłonił się Catchpole, ścigany pr 

duży, klekoczący kosz na śmieci. Kosz ganiał nieszczęsn 

Catchpole 'a po Wie lk im Holu, ku o g r o m n e m u rozbawię: 

widzów. Marcia patrzyła z niedowierzaniem. Jeśli to bj 

Projekcja, jeszcze nigdy takiej nie widziała. Miała materialn" 

kształt i wydawała dźwięki, co dotąd wydawało jej się n i e m o 

liwe. Gdy była młodą Uczennicą, raz u d a ł o jej się wywoł 

ciche beczenie s tadka tańczących owiec, których Projekcji d 

konała w r a m a c h żartu na urodziny Althera. T e n jednak mi 

już wtedy kłopoty ze s ł u c h e m i nawet tego nie usłyszał. 

- Dlaczego tak się boi s t a r e g o k o s z a na śmieci? - zaw 

łała J e n n a d o Beetle 'a, przekrzykując c h ó r p o d n i e c o n y c 

k o m e n t a r z y . 

- P r z y p u s z c z a m , że Sep wymyśl ił p o d w ó j n y blef - o d p 

c h ł o p a k . 

- Co takiego? 



My widzimy kosz na śmieci. Catchpole widzi coś innego. 

Na p r z y k ł a d co? 

Pewnie coś, co budzi w n i m największy lęk. To zwykle 

je egzamin. I oznacza, że Sep nie m u s i a ł decydować, 

Catchpole ma zobaczyć. S a m Catchpole zrobił to za niego. 

Jenna p o s ł a ł a m u p e ł n e p o d z i w u spojrzenie . Skąd o n t o 

JZystko wiedz iał? Beetle zauważył, że na n i e g o patrzy, 

poczerwieniał. 

Catchpole, ścigany - jak sądził - przez swojego d a w n e g o 

;fa, czyli Łowcę, w p a d ł z p o w r o t e m do k r e d e n s u i zatrza-

Hii.fl drzwi, pozostawiając kosz na zewnątrz. Kosz/Łowca 

wminął nóżki, wypros tował pokrywę, złożył m a ł e , w ł o c h a t e 

ręce i usadowił się przed drzwiami . Po chwili wyglądał już jak 

Iwżdy n o r m a l n y kosz na śmieci z rączkami do przenoszenia . 

Pośród podniecenia nikt nie zauważył, że schody przyspie-

ly nagle do nadzwyczaj wysokiej prędkości awaryjnej i zjeż­

dża nimi jakaś zielona plama. Kilka sekund później Sept imus, 

nadzwyczaj punktualny, zeskoczył ze schodów i zatrzymał się 

<rzed Marcia. W o k ó ł jego s tóp tańczyły słowa U C Z N I U , GRA-

JLACJE Z OKAZJI UDANEJ PIERWSZEJ PROJEKCJI. 

Przywitał go w y b u c h a p l a u z u . S e p t i m u s u ś m i e c h n ą ł się 

radośnie . Ręką w s k a z a ł k o s z i p s t r y k n ą ł p a l c a m i . P o ś r ó d 

okrzyków z a c h w y t u kosz z n i k n ą ł z h u k i e m w o b ł o k u zie­

lonego d y m u . 

Marcia n ie była z a c h w y c o n a . 

- T o n i e p o t r z e b n e . N i e u r z ą d z a m y t u j ak iegoś t a n d e t n e ­

g o M a g i c z n e g o p r z e d s t a w i e n i a . T o p o w a ż n a s p r a w a . 

N a w e t n ie wiedz iała , j ak p r a w d z i w e w y m ó w i ł a s ł o w a . 

W t y m m o m e n c i e drzwi W i e ż y C z a r o d z i e j ó w o t w o r z y ł y się 

na oścież i u k a z a ł a się w n i c h sy lwetka T e r t i u s a F u m e ' a 

na tle oś lepia jącego ś w i a t ł a błyskawicy. 


